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Kapitan Ugo Drago byt jednym z najskuteczniejszych wtoskich 
pilotów myśliwskich okresu II wojny światowej. Większość 
ze swoich 17 zwycięstw powietrznych osiągną! w ostatnim roku 
wojny, służąc w Aeronautica Nazionale Repubblicana, 
tj. sitach powietrznych do Ikońca wiernej III Rzeszy 
Włoskiej Republiki Socjalnej. 


U go Drago urodził się 3 marca 1915 roku 
w Arborio. Po ukończeniu Romę Accademia 
di Educazione Fisica (Rzymska Akademia Fi¬ 
zyki), 27 czerwca 1938 roku zdobył cywil¬ 
ną licencję pilota. W październiku wstąpił 
do akademii lotniczej Regia Aeronautica, kształcąc się 
w szkole pilotażu w Capua, a następnie w szkole pi¬ 
lotów myśliwskich w Castiglione del Lago. 19 marca 
1939 roku uzyskał licencję pilota wojskowego. 

16 maja 1939 roku Drago został przydzielony w stop¬ 
niu podporucznika [Sottotenente] do 363. Squadriglia 
[eskadry], wchodzącej w skład 150. Gruppo C.T. [dywi¬ 
zjonu myśliwskiego], który wraz z 151. Gruppo two¬ 
rzył 53. Stormo C.T. [pułk myśliwski]. Bazujący na lot¬ 
nisku Turyn Caselle pułk wiosną 1939 roku jako pierw¬ 
sza jednostka Regia Aeronautica, otrzymał nowe dwu¬ 
płatowe myśliwce Fiat CR.42, które zastąpiły dotych¬ 
czas używane Fiaty CR.32. 

Kiedy 10 czerwca Włochy przystąpiły do II wojny 
światowej, 53. Stormo było jedną z jednostek zaanga¬ 
żowanych w operacje przeciwko francuskiej metropo¬ 
lii. Jednostka uzyskała drobne sukcesy, ale żaden z nich 
nie był dziełem uczestniczącego w akcji Ugo Drago, 
który zebrał pierwsze doświadczenia bojowe. 


Ugo Drago 

- AS MYŚLIWSKI 
REGIA AERONAUTICA 
I AERONAUTICA 


NAZIONALE 
REPUBBLICANA 


SZYMON TETERA 


WOJNA WŁOSKO-GRECKA 
1 listopada 1940 roku dywizjon 150. Gruppo, tworzo¬ 
ny przez Sąuadriglie 363., 354, i 365, został w sile 37 
CR.42 i 44 pilotów przerzucony do Albanii, skąd miał 
wspierać włoską agresję na Grecję. Jednostka uzyska¬ 
ła status samodzielnej. Dowodzona przez kpt. Ługi 
Mariotti 363. Sguadriglia działała z lotniska Tirana. 

Już następnego dnia Ugo Drago uzyskał pierwsze 
zwycięstwo powietrzne. Miało ono miejsce podczas mi¬ 
sji eskortowej wykonywanej przez tuzin Fiatów CR.42 
z 363, Sguadriglia na rzecz formacji 10 bombowców 
Cant Z.1007bis z 50. Gruppo B.T., których celem był 


port w Salonikach. W rejonie celu około godz. 13.30 
Włosi zostali przechwyceni przez formację określoną 
przez nich na osiem myśliwców PZL-24, odnotowu¬ 
jąc zestrzelenie czterech z nich, przy czym dwa miały 
spadać płonąc, a dwa bez kontroli. Z kolei przeciwnik 
zdołał uszkodzić dwa CR.42. Ugo Drago dostrzegł pa¬ 
rę greckich myśliwców atakującą bombowce i ostrze¬ 
lał jednego z nich, podczas gdy drugim zajął się je¬ 
go skrzydłowy. Walka zaczęła się na wysokości 5 tys. 
metrów i zakończyła na 2 tys. metrów, po aym grec¬ 
ka maszyna rozbiła się w płomieniach na ziemi. Stro¬ 
na grecka jednak potwierdza jedynie przymusowe lą¬ 
dowanie jednego z sześciu biorących udział w akcji 


PZL-24z 22. Mira, którego pilot,kpt. Johannes Kyriazes, 
został ranny. Grecy odnieśli jednak spory sukces w wal¬ 
ce z formacją bombową. Status bohatera narodowe¬ 
go zyskał ppor, Marinos Mitralexi$, który po wyczerpa¬ 
niu amunicji w trakcie ataku na jednego Z.1007, stara¬ 
nował innego Canta. Włoski bombowiec o numerze se¬ 
ryjnym MM.22381 po uszkodzeniu śmigłem greckiego 
myśliwca steru kierunku rozbił się w rejonie Langada, 
grzebiąc w swoich szczątkach zasiadającego za stera¬ 
mi ppor. Beniamino Pasgualotto. W pobliżu swój sa¬ 
molot posadził Mitralexis, który przy pomocy okolicz¬ 
nej ludności osobiście wziął do niewoli pozostałych 
czterech Włochów, którzy zdążyli wyskoczyć na spa- 
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SS Messerschmitt Bf 109G-6/R6 
pilotowany przez por. Ugo Drago 
dowodzącego 363. Squadriglia 
ze składu 150. Gruppo podczas 
działań z Sycylii latem 1943 roku. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik 


dochronach. Dwaj inni greccy piło- 
ci (E. Dagoulas i A. Antonimu) zgło¬ 
sili po jednym zestrzeleniu, pod¬ 
czas gdy Włosi odnotowali stra¬ 
tę drugiego Z.1007bis MM.22152, 
pilotowanego przez por. Omero 
Matteuzziego, którego załoga 
w wyniku utraty paliwa lądowała 
na brzuchu na terenie przeciwni¬ 
ka i trafiła do niewoli. Trzeci Cant 
wrócił uszkodzony, z śmiertelnie 
rannym na pokładzie. 

Tego samego dnia, ale dwie godzinywcześniej, więk¬ 
szy sukces odniosła 365. Squadrigiia, której piloci od¬ 
notowali trzy zestrzelenia w stoczonej nad Yanina wal¬ 
ce z PZL-24 z 21. Mira, która utraciła dwie takie maszy¬ 
ny wraz z pilotami. 

Aż trzy walki powietrzne Ugo Drago stoczył 14 li¬ 
stopada, kiedy rozpoczęła się grecka kontrofensywa. 
Najpierw przechwycił atakujący lotnisko Koritza lek¬ 
ki bombowiec Fairey Battle. Była to jedna z sześciu ta¬ 
kich maszyn z 33. Mira, które o godz. 8.00 zniszczyły 
na ziemi jednego Caproni Ca.133 oraz uszkodziły trzy 
CR.42 i jeden CR.32. Pomimo wystrzelania całego za¬ 
pasu amunicji nie był w stanie strącić greckiej maszy¬ 
ny. Odnotował więc jedynie prawdopodobne zestrze¬ 
lenie, osiągnięte wspólnie z sierż. Giuseppe Salvadori, 
w rzeczywistości jednak jedynie poważnie uszkadza¬ 
jąc grecką maszynę. Następnie formacja dziewięciu 
PZL-24 z 23. Mira zestrzeliła samotnego CR.42 z 363. 
Squadriglia, który o 9.35 został poderwany na prze¬ 
chwycenie Blenheima. Pilotujący Fiata plut. Agusto 
Manetki uratował się na spadochronie. 

Do drugiego lotu para Drago została poderwa¬ 
na o godz. 10.00, podczas gdy 10 minut wcześniej 
wystartowała inna para, a 15 minut później kolej¬ 
na. Drago samotnie zmierzył się pięcioma PZL-24 i tu 


go wraz z dwoma innymi pilotami zgłosił zespołowe 
uszkodzenie stojącego na lotnisku Gladiatora. Ponadto 
włoscy piloci odnotowali zestrzelenie w powietrzu 
dwóch Gladiatorów, w tym jednego przez kpt. Mariotti. 

SS Sukcesy w czasie wojny włosko-greckiej Ugo Drago 
odnosił za sterami samolotu myśliwskiego Fiat Cr. 42. 


sukcesem było samo wycofanie się z walki. Wracając 
na lotnisko Koritza, Drago sam zaatakował dwa do¬ 
strzeżone myśliwce polskiej produkcji, ale Grecy zdo¬ 
łali uszkodzić jego maszynę i uratowała go interwen¬ 
cja drugiego CR.42. Przyznano mu jedno zestrzelenie 
zespołowe wraz z plut. Reofilio Biolcati, przy czym obaj 
Włosi zuzyli łącznie 1000 sztuk amunicji. Drugi wspól¬ 


ny sukces uzyskała trzecia z poderwanych par w skła¬ 
dzie ppor. Romeo Della Costanza i plut. Bruno Benassi. 

0 godz. 10.55 393. Squadriglia poderwała poje¬ 
dynczy CR.42, za sterami którego zasiadał por. Mario 
Gaetano Carancim, który zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go z trzech napotkanych PZL-24, kosztem uszkodzenia 
przez Greków swojego myśliwca. 

0 godz. 11.40 363. i 393. Squadriglie poderwały 
wspólnie utworzony klucz trzech CR.42, który starł się 
z sześcioma PZL-24. Tym razem wyraźnie górą byli 
Grecy, którzy zestrzelili Fiata, w którym zginął ppor. 
Ernesto Trevisi, podczas gdy plut. Vittorio Pirchio został 
ranny w lewą stopę, a jego mocno postrzelany CR.42 
kapotował podczas lądowania. Włosi sukcesów nie od¬ 
notowali. 

0 godz. 13.25 wystartował trzysamolotowy klucz 
CR.42 prowadzony przez ppor. Ugo Drago. Tym razem 
Włochom udało się zaatakować z zaskoczenia grupę 
10 PZL-24, spośród których trzy odłączyły się od forma¬ 
cji, ciągnąc smugę dymu. Wszystkie zostały zgłoszone 
jako zwycięstwa zespołowe. 

W walkach z Włochami wzięły udział PZL-24 z 23. 
Mira, która jednak strat bezpowrotnych nie poniosła, 
odnotowując jedynie uszkodzenie czterech własnych 
myśliwców. W zamian za cały dzień walk grecki dywi¬ 
zjon odnotował zestrzelenie ośmiu Fiatów CR.42. 

18 grudnia 30 Squadron [dywizjon] RAF operujący 
z lotniska Valona wysłał nad port Valona klucz trzech 
bombowców Blenheim I z zadaniem przeprowadze¬ 
nia rozpoznania i bombardowania. Niewielka forma¬ 
cja została przechwycona przez sześć Fiatów CR.42 ze 
150. Gruppo, których piloci odnotowali trzy zestrzele¬ 
nia prawdopodobne, z tego jedno trafiło na konto Ugo 
Drago. W rzeczywistości ich łupem padł jedynie samo¬ 
lot o numerze ewidencyjnym L8462, który z płonącym 
lewym silnikiem rozbił się w morzu 11 km na zachód 
od Sarande. Poległa przy tym cała trzyosobowa zało¬ 
ga brytyjskiej maszyny - F/O Steven Palet, Sgt Georgie 
Sigsworth i Sgt. William Tubberdy. 

11 lutego 1941 roku 17 myśliwców CR.42 ze 150. 
Gruppo, lecących w osłonie 15 G.50 ze 154. Gruppo, 
zaatakowało lotnisko Yanina, na którym meldowano 
zniszczenie trzech samolotów i uszkodzenie 15. Por. Dra¬ 
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2 Podstawą wyposażenia greckiego 

lotnictwa myśliwskiego były 

polskiej produkcji samoloty PZL-24. 

Faktycznie zestrzelony została startująca maszyna pilo¬ 
towana przez poległego ppor. Anastasiosa Badiviliasa 
z 21. Mira, a uszkodzony drugi taki samolot, za sterami 
którego zasiadał st. sierż. Nikolaos Kostorizos. 

13 lutego podczas lotu rozpoznawczego w rejonie 
Taplane Ugo Drago uzyskał swoje czwarte pewne ze¬ 
strzelenie w postaci greckiego bombowca Fairey Bottfe. 
Włoch odnotował rozbicie się swojej ofiary o wzgórze, 
lecz w materiałach przeciwnika brak danych pozwala¬ 
jących na weryfikację tego sukcesu. 

W marcu 1940 roku 150. Grup po została wycofana 
z frontu celem przezbrojenia w jednopłatowe myśliw¬ 
ce Macchi MC.200 Saetta. Kiedy w kwietniu Niemcy 
błyskawicznie zajęli Jugosławię i Grecję, jednostka mia¬ 
ła 20 MC.200 stacjonujących na lotnisku Valona w Al¬ 
banii. Do tego czasu piloci 150. Gruppo wpisali na kon¬ 
to jednostki 50 pewnych i 17 prawdopodobnych zwy¬ 
cięstw powietrznych oraz 35 kolejnych samolotów zni¬ 
szczonych na ziemi. 

Niemal do końca roku 150. Gruppo działało z Grecji, 
wykonując loty patrolowe na eskortę jednostek mor¬ 
skich oraz z tymczasowo z Tirany, wykonując loty prze- 
ciwpartyzanckie na CR.42, 

NAD AFRYKĄ 

W połowie grudnia 1941 roku 150. Gruppo zostało 
przebazowane do Afryki. Ostatniego dnia roku Ugo Dra¬ 
go mający wówczas na koncie wykonanie 150 misji 
bojowych otrzymał promocję do stopnia porucznika 
(Tenente). 

8 stycznia pilotom 150. Gruppo w walce stoczonej 
wraz z 3. i. 6. Gruppo przeciwko australijskim Kitty- 
hawkom z 3. Sqn RAAF udało się zestrzelić jedną au¬ 
stralijską maszynę, w której zginął F/0 A.R. Baster, 
podczas gdy po stronie włoskiej zestrzelone zostały 
dwa MC.200 z 150. Gruppo, których piloci uratowali się 
na spadochronach. Z kolei 22 stycznia w starciu z tą sa¬ 
mą aliancką jednostką 150. Gruppo utraciło poległego 
plut. Renato Carrari. 

14 lutego włoska formacja myśliwska doznała du¬ 
żej klęski w starciu z formacją 112. Sqn i 3. Sqn RAAF, 
które bez strat własnych odnotowały 20 zestrzeleń. 
150. Gruppo straciło samoloty zaginionych por. Arman- 
do Badessi, ppor. Maurizio Nicolis di Robilant i plut. 
Bruno Deliai, a dwa kolejne były uszkodzone. Ponadto 
88. $quadriglia ze składu 6. Gruppo straciła dwa znisz¬ 
czone i dwa uszkodzone MC.202 Folgore i jednego za¬ 


ginionego pilota. W tym starciu ppor. Ugo Drago udało 
się odgonić jednego Kittyhawka od ogona lidera wło¬ 
skiej formacji, kpt. Mariotti. 

8 marca o godz. 17.30, w czasie eskorty niemieckich 
bombowców nurkujących Ju 87 z 1/StG 3 nad Tobruk, 
150. Gruppo zostało z zaskoczenia zaatakowane przez 
tuzin Kittyhawków I należących do 450. Sqn i austra¬ 
lijskiego 3. Sqn RAAF, które odnotowały zestrzelenie 
7 Macchi na pewno i 4 prawdopodobnie, a kolejne 
pewne strącenie włoskiego myśliwca odnotował 112. 
Sqn. W rzeczywistości włoska jednostka straciła pięć 
MC.200, przy czym zginęli plut. Ugo Rodorigo i plut. 
Raffaele Badalessi, zaginął por. Enea Atti, a do niewoli 
trafili plut. Enrico Micheli i plut. Leopoldo lerai. 

14 marca 150. Gruppo straciło od ognia z ziemi 
dwa MC.200, w których polegli plut. Renato Zandonai 
i plut. Bruno Zotti. Następnego dnia w wyniku nocne¬ 
go bombardowania lotniska Martuba stracono na zie¬ 
mi cztery MC.200.28 marca w starciu z Kittyhawkami 
z 450. Sqn stracono poległego plut. Mario Angeloni. 

4 kwietnia włoska jednostka wykonała skuteczny 
atak na brytyjska kolumnę, tracąc jeden MC.200, któ¬ 
rego pilot powrócił po przymusowym lądowaniu na 
pustyni. 

W połowie maja 150. Gruppo został wycofany do 
Benghazi, mając się zająć obroną powietrzną tego 
ważnego portu. Tam spotkania z nieprzyjacielem nie 
były częste i jednostka nie mogła się poszczycić ze¬ 
strzeleniami. 

W czerwcu por. Ugo Drago objął dowodzenie 363. 
Squadriglia, podczas gdy dotychczas dowodzący tą 
jednostką kpt. Ługi Mariotti objął dowództwo całego 
150. Gruppo. 


Wieczorem 12 lipca 1942 roku Ugo Drago przech¬ 
wycił nad Benghazi samolot Bristol Beaufort, do któ¬ 
rego wystrzelił 600 pocisków, meldując jego uszko¬ 
dzenie. 

10 listopada 150. Gruppo powróciło do Włoch, zo¬ 
stawiając swoje samoloty w Afryce, gdzie trafiły one na 
stan 8. Gruppo. 

Mag MORZEM ŚRÓDZIEMNYM 
W kwietniu 1943 roku 150. Gruppo stało się pierwszym 
dywizjonem Regia Aeronautica uzbrojonym w nie¬ 
mieckie myśliwce Messerschmitt Bf 109F i Bf 109G. 
Przezbrojenie nie było łatwe, ponieważ w wypadkach 
śmierć poniosło aż czterech pilotów. Jednostka zosta¬ 
ła przeniesiona na sycylijskie lotnisko San Pierro di 
Calragirone, a następnie Sciacca, z zadaniem obrony 
powietrznej Sycylii oraz wyspy Pantelleria przed nie¬ 
przyjacielskimi nalotami, wchodząc do akcji w poło¬ 
wie maja. 

Por. Ugo Drago pierwsze sukcesy na Bf 109 odniósł 
9 czerwca, kiedy w dwóch lotach wykonanych przed 
południem w rejonie intensywnie bombardowanej 
przez alianckie lotnictwo wyspy Pantelleria zgłosił ze¬ 
strzelenie dwóch Spitfire'ów. W obu przypadkach prze¬ 
ciwnikiem byli piloci amerykańscy z 308. FS ze składu 
latającej na myśliwcach brytyjskiej produkcji 31. FG. 
Pierwszy sukces Drago tyczył się samolotu, za sterami 
którego zasiadał ILt Stanley E. McMann, który po sze¬ 
ściu godzinach przebywania w wodzie został podjęty 
zwody przez aliancki okręt. 

Między godz. 10.15 a 11.40 lot nad Pantellerię wy¬ 
konała włoska formacja w sile czterech Bf 109G ze 150. 
Gruppo oraz 14. MC.202 z 53. Stormo. Włosi stoczyli 
walkę z myśliwcami Spitfire i P-38, których łączną licz¬ 
bę oszacowali na 50. Po stronie sukcesów odnotowano 
zestrzelenie czterech Spitfiretiw na pewno, kolejnych 
czterech prawdopodobnie oraz uszkodzenie 14. Z czte¬ 
rech pewnych zestrzeleń dwa trafiły na konto pilo¬ 
tów 150. Gruppo, por. Ugo Drago i por. Giovani Chiale, 
podczas gdy dwa inne zostały zapisane jako zwycięst¬ 
wa zespołowe pilotom 374. Squadriglia. Drago sukces 
opłacił jednak stratą swojego samolotu, który musiał 
opuścić na spadochronie. Łupem przeciwnika padły 
także dwa MC.202 ze 151. Gruppo, pilotowane przed 
dowodzącego jednostką kpt. Bruno Veronesi i ppor. 
Antonio Crabba, którym także udało się szczęśliwie 
opuścić swoje samoloty na spadochronach. 

W tej drugiej walce przeciwnikiem ponownie byli 
piloci z 308. FS, który wystawił formację w sile 16 ma¬ 
szyn, która w 20-minutowym starciu rozegranym na 
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północ od wyspy Pantelleria odnotowała pięć zestrze¬ 
leń. Capt. Thomas Fleming, 1/Lt Edwin Dalrymple, 
1/Lt Walter Overend i 1/Lt Merritt Wolfe odnotowali 
strącenie po jednym MC.202. Z kolei 1/Lt Royal Baker 
jako jedyny odnotował zestrzelenie Bf 109. Najpewniej 
więc to ten ostatni pilot zestrzelił samolot por. Ugo 
Drago. Warto dodać, że Baker był nieprzeciętnym pi¬ 
lotem, który w czasie II wojny światowej odnotował 
wynik zwycięstwa pewnego, 2 prawdopodobnych 

1 1 jeden samolot uszkodził, ale prawdziwą karierę zro¬ 
bił podczas wojny w Korei, gdzie odniósł 13 zwycięstw 
pewnych, 1 prawdopodobne i 1 uszkodzenie. 

Wszyscy trzej zestrzeleni włoscy piloci zostali ura¬ 
towani przez rybaków z Pantelleria i na kilka godzin 
przez poddaniem się garnizonu wyspy odlecieli do 
Włoch na pokładzie samolotu transportowego SM.81 
Do czasu alianckiej inwazji na Sycylię 150. Gruppo 
stoczyło kilka potyczek z alianckimi wyprawami bom¬ 
bowymi nad Sycylię, w trakcie których jego piloci od¬ 
notowali liczne sukcesy, ale Ugo Drago nie miał w nich 
udziału. W dniu inwazji na Sycylię, która miała miejsce 
9 lipca, 150. Gruppo miał na stanie 21 Bf 109, ale jędy- 
nie sześć z nich było sprawnych, więc udział jednost¬ 
ki w obronie wyspy nie był znaczący. 28 lipca jednost- 

5 Ostatnim typem samolotu myśliwskiego 
na wyposażeniu 150. Gruppo były 
niemieckie Messerschmitty Bf 109. 

Na fot. osobisty samolot por. Ugo Drago. 

2 Samolot myśliwski Supermarine Spitfire 
należący do amerykańskiej 31. Fighter Group. 

W walce z tą jednostką por. Ugo Drago 
odnotował 9 czerwca 1943 roku dwóch lotach 
bojowych odnotował dwa sukcesy. 

ka znajdowała się na lotnisku Caselle, we Włoszech. 
Sekcja czterech Bf 109 pod dowództwem Ugo Drago 
została oddelegowana na rzymskie lotnisko Ciampino, 
8 września zestrzeliwując bombowiec B-17 z 97. BG, 
co było dziełem por. Giovani Chiale. Było to ostatnie 
zwycięstwo powietrzne Regia Aeronautica w II wojnie 
światowej, ponieważ tego samego dnia ogłoszono za¬ 
warcie z aliantami zawieszenia broni. 


rzuceniu propozycji wstąpienia do Luftwaffe wraz z in¬ 
nymi włoskimi pilotami został odesłany do obozu je¬ 
nieckiego w Niemczech. W czasie transportu koleją, 
tuz przed przekroczeniem granicy, Drago zdołał jednak 
wymknąć się z pociągu i przez pewien czas ukrywał się. 

Jak się okazało, część włoskich sił zbrojnych, w tym 
byłych pilotów Regia Aeronautica, była gotowa kon¬ 
tynuować walkę u boku aliantów. Drago okazał się jed¬ 
nym z nich, decydując się na ujawnienie w odpowie¬ 
dzi na odezwę płk. Ernesto Botto o formowaniu sił po¬ 
wietrznych utworzonej w północnej części kraju Włos¬ 
kiej Republiki Socjalnej (Repubblica Sociale Italiana). 

Siły myśliwskie Aeronautica Nazionale Repubblica- 
na (ANR) składały się z utworzonej 15 listopada I Grup- 


Przedwczesny chrzest bojowy II Gruppo przeszło 
30 kwietnia, podczas ataku bombowców 15. Armii Lot¬ 
niczej na zajmowane przez jednostkę lotnisko w Mi¬ 
lanie, tracąc jednego Fiata G.55 por. Nicola Manzitti 
poległego w walce powietrznej z P-38 oraz siedem in¬ 
nych zniszczonych na ziemi. 

Kolejne misje bojowe przeprowadzono dopiero po 
ukończeniu treningu, w połowie maja. 25 maja w od¬ 
pieraniu nalotu Liberatorów z 15. Armii Lotniczej ucze¬ 
stniczyło 16 Fiatów G.55 z II Gruppo, która odnotowa¬ 
ła strącenie jednego B-24, co było dziełem sierż. Luigi 
Feliciani (dane amerykanie straty nie potwierdzają), 
kosztem straty jednego G.55 w którym zginął por. Ser- 
gio Orsolani. 





PIERWSZE SUKCESY 
W SŁUŻBIE ANR 

Po kapitulacji Włoch Ugo Drago został aresztowany 
przez Niemców - którzy zajęli większą część teryto¬ 
rium Włoch - i umieszczony w obozie w Bolonii. Po od- 



po Caccia, w skład której wchodziły trzy eskadry na 
myśliwcach MC.205V, utworzonej w styczniu 1944 ro¬ 
ku samodzielnej Squadriglia Montefusco na samolo¬ 
tach Fiat G.55 oraz utworzonej 17 marca II Gruppo 
Caccia składającej się z trzech eskadr na G.55. 

Kadra dowódcza II Gruppo Caccia składała się z ofi¬ 
cerów dawnego 150. Gruppo. Dowódcą jednostki zo¬ 
stał ppłk Antonio Vizotto (były dowódca 150. Gruppo), 
dowódcą 1. Squadriglii por. Ugo Drago (były dowód¬ 
ca 363. Squadriglia), dowódcą 2. Squadriglii kpt. Mario 
Bellagambi (były dowódca 364. Squadriglia), dowódcą 
3. Squadriglii zaś por. Giuseppe Gianelii (były dowód¬ 
ca 3ó5.Squadriglia). 

2 9 czerwca 1943 roku Bf 109 pilotowany przez 
por. Ugo Drago został zestrzelony przez 1/Lt Royal 
Bakera. Amerykanin w czasie II wojny światowej 
odnotował wynik Vh zwycięstwa pewnego, 

2 prawdopodobnych, a 1 jeden samolot uszkodził, 
ale prawdziwą karierę zrobił podczas wojny 
w Korei, gdzie odniósł 13 zwycięstw pewnych, 

1 prawdopodobne i 1 uszkodzenie. 


Na przełomie maja i czerwca II Gruppo przekazała 
około 25 posiadanych G.55 do I Gruppo, w skład której 
równocześnie włączono eskadrę Montefusco. II Gruppo 
Caccia miała natomiast zostać przezbrojona na nie¬ 
mieckie myśliwce Bf 109G, zarówno nowe, jak i prze¬ 
kazane z opuszaających Włochy jednostek myśliw¬ 
skich Luftwaffe. 

Po przeszkoleniu pilotów na Bf 109 pierwsze star¬ 
cie na myśliwcach Messerschmitta II Gruppo miało 
miejsce 24 czerwca. Wtedy to z lotniska Cascina Vaga 
wystartowało 10 Bf 109 z wszystkich trzech eskadr. 
W czasie startu rozbił się samolot ppor. Gino Gamberini 
z 3. Squadrig!ia, który przewrócił się na plecy. Niestety 
w czasie próby podniesienia maszyny przez dźwig do¬ 
szło do zapalenia się paliwa i włoski pilot spłonął żyw¬ 
cem. Pozostała dziewiątka około godz. 17.55 star¬ 
ła się z 11 myśliwcami P-47 Thunderbolt z francuskie¬ 
go dywizjonu GC11/5 Lafayette , których zadaniem by¬ 
ło zbombardowanie mostu kolejowego w Ovada. Ko¬ 
rzystając z tego, że obie strony używały tej samej czę¬ 
stotliwości radiowej, piloci obu stron obok wymia¬ 
ny ognia, obrzucili się także licznymi wyzwiskami. Po 
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25 Ciężki samolot Consolidated B-24J 
Liberator należący 465. Bombardment Group - 

ze składu 15. US Air Force.20 lipca 1944 roku. 

Por. Ugo Drago zestrzelił jedną z maszyn 
należących do tej jednostki. 
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stronie włoskiej zwycięstwa zgłosili por. Ugo Drago 
i plut. Cavagliano, lecz faktycznie jedynie niewielkich 
uszkodzeń doznał P-47, za sterami którego zasiadał 
Sgt-Chef Lesieur. 

Podobny był efekt starcia rozegranego 14 lipca, 
kiedy 12 Bf 109 z II Gruppo zaatakowało formację 48 
dwusilnikowych samolotów bombowych B-25 Mitchell 
z 340. BG, lecących z misją zbombardowania mostu 
w pobliżu Carbola. Por. Ugo Drago oraz plut. Leo Talin 
z 2. Squadriglii zgłosili co prawda zestrzelenie po jed¬ 
nym B-25, lecz Amerykanie strat nie ponieśli. Podobnie 
było ze zgłoszeniem plut. Sergio Mazi z 1. Sąuadriglii 
tyczącym się Spitfire f a, jednego z czwórki interweniu¬ 
jących takich maszyn z 232. Sqn, których piloci odnoto¬ 
wali uszkodzenie dwóch Bf 109. Włochów zaatakowała 
także para myśliwców P-51 Mustang z 325. FG i słynny 
Maj. Herschel „Herky" Green zestrzelił Bf 109G, w któ¬ 
rym poległ plut. Luigi Santuccio z 2. Squadriglii. 

Znacznie lepiej pilotom II Gruppo poszło 20 lipca, 
kiedy celem ledwie trzech Bf 109 stała się w rejonie 
Udane formacja czterosilnikowych Liberatorów z 485. 
BG, wracająca z bombardowania fabryki Zeppelina 
w Friedrichshafen. Por Ugo Drago, por. Guido Luccardi 
i plut. Sergio Mazzi zaatakowali amerykańskie bombow¬ 


ce o godz, 9.55 i dwaj pierwsi z nich zgłosili trafienie te¬ 
go samego bombowca, a Mazzi indywidualnie kolejne¬ 
go, W tym samym czasie strącenie Liberatora zgłosił tak¬ 
że Ltn Muhleise z niemieckiego dywizjonu ll/JG 77. 

485. BG straciła między Salcie i Conegliano trzy 
Liberatory. B-24H o numerze seryjnym 42-52722 zało¬ 
gi Capt. Williama D. Jerningama Jr. został o godz. 10.56 
zestrzelony przez artylerię przeciwlotniczą. Trafienie 
w rejonie komory bombowej wywołało gwałtowny 
pożar zbiorników paliwa. Z załogi maszyny poległo 
siedmiu lotników, w tym obaj piloci. Na spadochro¬ 
nach uratowało się natomiast pięciu pozostałych. 

B-24G o numerze seryjnym 42-78361 załogi 1/Lt 
Thomasa F. Bakera został trafiony przez myśliwce 
dwukrotnie. Za pierwszym razem celna seria ugodzi¬ 
ła w kadłub, druga seria natomiast oderwała ogono¬ 
wą wieżyczkę. Samolot błyskawicznie zapalił się w re¬ 
jonie komory bombowej i zanim piloci stracili nad nim 
kontrolę, wyskoczyć na spadochronach zdołało jedynie 
trzech strzelców pokładowych. 

Samolot B-24J o numerze seryjnym 44-40886 zało¬ 
gi 1/Lt Vincenta P. Lewisa zestrzelono w wyniku ataku 
kilku Bf 109 o godz. 10.00, po trafieniu w silnik nr 2 
i nosową część kadłuba. Bezpośrednio po tym ośmiu 


lotników z 10-osobowej załogi bombowca wyskoczy¬ 
ło na spadochronach. Pięciu z nich, w tym obaj piloci, 
po pewnym czasie powróciło na aliancką stronę frontu. 

Amerykanie odnotowali interwencję sześciu my¬ 
śliwców, spośród których cztery miały zostać zestrze¬ 
lone przez strzelców pokładowych bombowców, lecz 
Włosi stratnie ponieśli. 

Podobne starcie miało miejsce dnia następnego, 
kiedy II Gruppo poderwało 14 Bf 109 na przechwycenie 
części formacji 15. Armi Lotniczej mających za zadanie 
zbombardowanie celów na terenie Czechosłowacji, 
którymi stały się Liberatory z 47. BW, które z powodu 
złej pogody nie dotarły nad wyznaczony cel. Włoscy pi¬ 
loci zaatakowali formację w rejonie Pola około godz. 
8.40. Ugo Drago zaatakował od tyłu samolot lecący na 
skraju prawej strony ugrupowania obronnego bom¬ 
bowców. Jego cel zapalił się i spadł do wody. Drugie 
zestrzelenie meldował por. Valenzano. Amerykanie 
odnotowali atak siedmiu myśliwców, z których jeden 
miał zostać zestrzelony przez strzelców pokładowych 
na pewno, a drugi prawdopodobnie. Rzeczywiście 
w ogniu obronnym bombowców zginął plut. Luigi 
Feliciani. Strat własnych natomiast formacja 47. BW 
Amerykanie nie odnotowała. 

26 lipca popołudniem jedenaście Bf 109 z II Gruppo 
poderwano przeciwko 12 myśliwcom P-47 Thunder- 
bolt z 86. FS ze składu 79. FG, zadaniem których było 
zbombardowanie mostu w rejonie Brescia. Obie stro¬ 
ny znacznie zawyżyły swoje sukcesy. Po stronie wło¬ 
skiej zestrzelenia meldowali por. Ugo Drago, mjr Miani 
i plut. Rolado Ancillotti, jednak Amerykanie strat nie 
ponieśli. Z kolei piloci USAAF odnotowali aż sześć ze¬ 
strzeleń (Lt B. Head i Lt Ch. Hancock po dwa, Lt R. W. 
Hilgard i Lt R. B. Steiner po jednym), przy czym czte¬ 
rech nieprzyjaciół miało opuścić swoje maszyny na spa¬ 
dochronach. W rzeczywistości włoski dywizjon stra¬ 
cił tylko jednego Bf 109G, z którego wyskoczył plut. 
Rolado Ancilotti z 2. Squadriglia. 

W kolejnych dniach Niemcy ograniczyli włoskim 
jednostkom zapas paliwa, a 25 sierpnia ogłosili rozwią¬ 
zanie lotnictwa ANR, jednocześnie ogłaszając zaciąg 
do Legionu, który miał być podporządkowany Luft- 
waffe. Rozżaleni Włosi z I Gruppo spalili około 30 po¬ 
siadanych myśliwców MC.205V i G.55. W późniejszym 
okresie u boku Luftwaffe walczyła juz tylko II Gruppo 
Caccia, ale w okresie 11 sierpnia-18 października jed¬ 
nostka ta nie brała udziału w działaniach wojennych. 

WALKA DO KOŃCA 

II Gruppo powróciła do walki 19 października, kiedy 
jednostce udało się osiągnąć spory sukces, zestrzeli- 
wując trzy (meldowano az 11 sukcesów) bombowce 
Martin B-26 Marauder z 319. BG. Stracono przy tym 
jednego Bf 109 poległego plut. Leo Talma, który strą¬ 
cił jeden z bombowców, lecz później jego uszkodzony 
samolot eksplodował podczas lotu powrotnego. 4 li¬ 
stopada jednostka odnotowała strącenie trzech B-24 
Liberator , faktycznie zestrzeliwując dwie takie maszy¬ 
ny z 484. BG, przy stracie jednego Bf 109, który eksplo¬ 
dował po przymusowym lądowaniu. Sukces przeciw¬ 
ko Maruderom został powtórzony 5 listopada, kiedy 
Włochom ponownie udało się zestrzelić trzy (zgłoszo¬ 
no pięć sukcesów) B-26, tym razem z 320. BG, od ognia 
strzelców tracąc jeden samolot rozbity podczas przy¬ 
musowego lądowania oraz dwa uszkodzone. 

7 listopada Ugo Drago został promowany do stop¬ 
nia kapitana. 



Sil Gruppo lotnictwa ANR odniosło kilka sukcesów 
w walce ze średnimi bombowcami fAaitin B-26 
Marauder, jednak żaden z nich nie trafił 
na konto kpt Ugo Drago. Na fot. samoloty 
należące do 444. Bombardment Squadron 
ze składu 320. Bombardment Group. 
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16 listopada w południe Drago poprowadził osiem 
Bf 109 ze swojej 1. Squadriglii na przechwycenie wy¬ 
prawy 15. Armi Lotniczej lecącej nad Niemcy. W walce 
z osłaniającymi bombowce Mustangami z 332. FG ata¬ 
kujący z zaskoczenia w locie nurkowym Drago i plut. 
Renato Mingozzi odnotowali po jednym zwycięstwie, 
plut. Guido Minardi natomiast meldował zestrzele¬ 
nie B-17. Żadne z tych zwycięstw nie znajduje jednak 
potwierdzenia, ponieważ jedynie uszkodzony został 
Mustang, którego pilotował Lt. Gorge J. Haley z 302, 
FS/332. FG. Co prawda 15. Armia Powietrzna straci¬ 
ła tego dnia dwa Mustangi, to oba zostały zestrzelo¬ 
ne przez artylerię przeciwlotniczą - 44-13500 z 31. FG 
nad Włochami i 43-24846 52. FG nad Austrią. 

W starciu udział wzięła również oddzielnie lecąca 
2. Squadriglia, której piloci zgłosili zestrzelenie trzech 
B-17, przy stracie poległego autora jednego z nich, 
por, Antonio Longhini, który padł łupem Capt. Lukę J. 
Weathersa z wspomnianego już 302. FS, który odno¬ 
tował dwa zestrzelenia. Dodatkowo podczas powrotu 
Włochów do bazy 1/Lt B. B. Bush pilotujący Mustanga 
z 31. FG zestrzelił Bf 109G, w którym poległ por. Vinjcio 
Ambrosino. 

Kolejny sukces Ugo Drago odnotował 26 grudnia, 
kiedy o godz. 15.00 poderwano 10 Bf 109 z II Gruppo 
przeciwko wykrytej przez posterunek radiolokacyj- 


bombowca, ale Amerykanie strat nie ponieśli, choć tra¬ 
fionych zostało aż dziesięć bombowców. Z kolei wło¬ 
skie myśliwce zostały zaatakowane przez osiem my¬ 
śliwców P-47 Thunderbolt z 522. FS/27. FG. W wal¬ 
ce z mmi sukcesy zgłosili kpt. Ugo Drago oraz plut. 
Giacomo Bianchini. Włosi co prawda strzelali celnie, 
lecz nie wystarczyło to, aby posłać na ziemię mają¬ 
ce wyjątkowo mocną konstrukcję Thunderbolty i oba 
amerykańskie myśliwce, choć mocno uszkodzone, zdo- 


dziur. Ogień obronny strzelców trafił pilotowany przez 
Drago Bf 109G-10, zmuszając Włocha do powrotu do 
bazy. Dla pozostałych Włochów amerykańskie bom¬ 
bowce okazały się zbyt trudnym przeciwnikiem i nie 
odnotowali oni dalszych sukcesów. Mało tego, załogi 
bombowców zdołały zestrzelić Bf 109G-14, w którym 
zginął por. Leonardo Bonarta z 6. Squadriglia, oraz Bf 
109G-10, z którego na spadochronie wyskoczył plut. 
Carlo Cavagliano. Ponadto na Bf 109G-6 na brzuchu lą- 


S II Gruppo lotnictwa ANR latała początkowo na rodzimych samolotach Fiat G.55 Centauro, ale szybko przekazano 
je do I Gruppo, przezbrajając jednostkę na Messerschmitty Bf 109G. 


ny wyprawie ośmiu Mustangów z 3. Sqn RAAF, celem 
których było przerwanie linii kolejowej przebiegającej 
w pobliżu Prodenone. Pierwszy klucz włoskich myśliw¬ 
ców zaatakował odstającego od formacji Mustanga pi¬ 
lotowanego przez W/O J. F. Quinna, który został tra¬ 
fiony przez por. Kellera i wyskoczył na spadochronie. 
Ciekawostką jest, ze Australijczyk wystartował w zało¬ 
żonym na potrzeby nocnej libacji mundurze włoskie¬ 
go karabiniera z wielką szablą u boku i po wzięciu do 
niewoli musiał się gęsto tłumaczyć z oskarżeń o by¬ 
cie szpiegiem. Zestrzelenie drugiego Mustanga zgło¬ 
sił kpt. Ugo Drago, lecz nie znajduje to potwierdzenia. 
Tymczasem F/O Andrews i F/O Thomas ostrzelali sa¬ 
motnie lecącego Bf 109G-14 pilotowanego przez ppor. 
Squassoni który rozbił swoją maszynę podczas lądow- 
nia przymusowego, choć Australijczycy zadowolili się 
zgłoszeniem jego uszkodzenia. 

W lutym 1945 roku zmianie uległa numeracje es¬ 
kadr II Gruppo. Wzorem niemieckim poszczególne po¬ 
doddziały zostały przemianowane na 4., 5. i 6. Squad- 
rigłię. Od teraz kpt. Drago dowodził więc 4. $quadriglią. 

6 lutego II Gruppo poderwało 16 Bf 109 na prze¬ 
chwycenie wyprawy bombowej składającej się z 18 
B-25 Mitchell z 310. BG, celem których był most kole¬ 
jowy w Ala. Por. Piolanti zgłosił zestrzelenie jednego 


3 Samolot myśliwski Messerschmitt Bf 109 G-10 
pilotowany przez kpt. Ugo Drago w trakcie startu. 

& Ugo Drago latał zwykle na samolotach o numerze 
taktycznym 7. Na fotografii wsiada do używanego 
zimą 1945 roku. Bf 109G-10 Wk Nr 491353. 

łały powrócić do bazy. Amerykanie zrewanżowali się 
zgłoszeniem trzech zestrzeleń, które trafiły na konta 
LtWilliamsa, Lt Hay i Lt Rudd. W rzeczywistości jednak 
ofiarą ognia pilotów 522. FS padł tylko jeden Bf 109G- 
6 z 5. Squadriglia, w którym zginął plut. Fausto Fornaci, 
as z 9 zestrzeleniami na koncie. 

12 lutego o godz. 3.45 II Gruppo poderwała z Avia- 
no 15 Bf 109, a kwadrans później z Osoppo wystarto¬ 
wało siedem kolejnych Messerschmittów należących 
do 6. Squadriglia. Zadaniem Włochów było przechwy¬ 
cenie wyprawy bombowej 18 B-25 Mitchell z 310. BG, 
celem której była przebudowana na rafinerię cukrow¬ 
nia Legenano. Obie formacje spotkały się około godz. 
15.00, tuż po zrzucie bomb przez bombowce. Kpt. Ugo 
Drago zaatakował bombowiec lecący po lewej stronie 
formacji, trzecią serią uszkadzając jego lewy silnik i ra¬ 
niąc górnego Strzelca. Drago zgłosił zestrzelenie prze¬ 
ciwnika, ale amerykańska załoga, lecąc na jednym sil¬ 
niku, zdołała doprowadzić swoją ciężko uszkodzoną 
maszynę do bazy, gdzie naliczono na niej ponad 400 


dował plut. Giacomo Bianchini. Obok samolotu Drago 
uszkodzone wróciły jeszcze trzy inne Messerschmitty. 

3 marca o godz. 10.30 2. Gruppo poderwało 22 Bf 
109 na przechwycenie formacji bombowców Marauder 
należących do 2. Wingu SAAF, których celem była za¬ 
jezdnia kolejowa w Conegliano. Włosi zaatakowali for¬ 
mację 12. Sqn SAAF. Zestrzelenia zgłosili kpt. Ugo Dra¬ 
go, kpt. Mario Bellagambi, kpt. Guido Luccardi, por. 
Ermete Ferrero, por. Raffaele Valenzano, ppor. Felice 
Squassoni, plut. Sergio Mazzanti, plut. Zanardi. 

Jak się okazuje, Włosi znacznie przeszacowali swo¬ 
je meldunki, jako że faktycznie zdołali jedynie uszko¬ 
dzić dwa bombowce, z których każdy miał unieru¬ 
chomiony jeden silnik. Samolot HD649 „P" lądował 
w Ravennie, a HD612 „N" w Cervii. W zamian strzelcy 
pokładowi zestrzelili Bf 109G-6, w którym zginął plut. 
Piętro Cusmano. 

Włosi najwidoczniej przeoczyli jednak inną stratę, 
jaką zadali przeciwnikowi, ponieważ ich ofiarą padł 
jeden z czterech eskortujących Maraudery myśliwców 
SpitfireV III z 4. Sqn SAAF. Była to maszyna pilotowana 
przez zamy kającego szyk Lt. Reima, który opuścił ją na 
spadochronie. Dwaj inni piloci zgłosili uszkodzenie po 
jednym Bf 109 i faktycznie dwa włoskie myśliwce lądo¬ 
wały przymusowo. Podczas powrotu do bazy oddzia- 
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średnie samoloty bombowe 
North American B-25J Mitchell 
należące do 379. Bomba rdmeut 
Sąuadron ze składu 
310, Bombardmem Group, 
luty 1945 roku. 


ły niemieckie pomyłkowo zestrzeliły Bf 109G-6, w któ¬ 
rym zginął plut. Wladimiro Zerini. 

12 marca 2. Gruppo poderwało 25 Bf 109 na prze¬ 
chwycenie formacji alianckich średnich bombowców, 
czego jednak nie udało się dokonać. Jednak w czasie lo¬ 
tu powrotnego, o godz. 12.43 kpt. Ugo Drago dostrzegł 
na północ od rzeki Pad dwukadłubowy dwusilnikowy 
samolot rozpoznania fotograficznego Lockheed F-5E 
Lightning. Maszyna ta należała do 42. PRS ze składu 
5. PRG, wchodzącej w skład 15. Armii Lotniczej. Drago 
tak opisał atak: Otworzyłem ogień z odległości około 
100 metrów, celując na prawo od jego ogona. Po wy¬ 
strzeleniu krótkiej serii (tylko pięć pocisków kał. 30 mm 
i około 30 pocisków kał. 13 mm) nieprzyjacielski samo¬ 
lot został trafiony w prawy silnik i kadłub, jednocześnie 
zacząłsię wydobywać biały dym, a samolot zanurkował 
w lewo. Nie mogłem lecieć za nim, ponieważ miałem pa¬ 
liwo tylko na 15 minut lotu. 

Amerykańska maszyna została trafiona między pra¬ 
wym silnikiem a kadłubem i ciągnąc za sobą długą 
białą smugę dymu, zanurkowała, nabierając prędkości 
i znikając za chmurą. Choć Drago nie widział jej koń¬ 
ca, zameldował zestrzelenie. Zasiadający za sterami 
F-5E Lt ClydeT. Allen zdołał jednak utrzymać uszkodzo¬ 
ny samolot w powietrzu i dociągnąć w rejon Foggia. 
Z uwagi na uszkodzenie instalacji hydraulicznej i zacię¬ 
cie podwozia nie był w stanie normalnie wylądować 
i posadził swoją maszynę na brzuchu na lotnisku San 
Severo. W rezultacie dużych uszkodzeń (w czasie lądo¬ 
wania wyrwane zostały oba silniki) F-5E o numerze se¬ 
ryjnym 42-23216 został spisany ze stanu. 

Ostatni sukces kpt. Drago osiągnął 23 marca. Wtedy 
to siedem włoskich Bf 109 zabezpieczało start nie¬ 
mieckiego odrzutowego samolotu rozpoznawczego 
Arado Ar 234. Kpt. Drago i plut. Loris Baldi, którzy wy¬ 
startowali o godz. 8.52, zdołali przechwycić o godz. 
9.25 grupę samolotów P-47 Thunderbolt należących 
do 85. FS ze składu 79. FG. Obaj Włosi zgłosili w ataku 
z zaskoczenia zestrzelenia, ale ich łupem padł jedynie 
P-47D-28-RA numer seryjny 42-29310. 2./Lt Morton 
H. De Witt opisał w raporcie strącenie samolotu kolegi 
w następujący sposób: Kilka Bf 109 nadleciało od stro¬ 


ny słońca i ostrzelało samolot LtFairesa. W tym momen¬ 
cie wykonał on wywrót [półbeczka z półpętlą, przez 
Amerykanów zwana„pół-S"j i zrzucił bomby po wyjściu 
z tego manewru. Jego samolot wykonał coś zbliżonego 
do beczki, poczym on wyskoczył. Widziałem to wszyst¬ 
ko oraz widziałem otwarcie spadochronu Lt Fairesa. Od 
momentu w którym samolot Lt Fairesa został trafiony 
wydobywał się z niego biały dym. Zasiadający za stera¬ 
mi zestrzelonej maszyny 2/Lt Jack Faires po skoku spa¬ 
dochronowym został ukryty przez miejscową ludność. 


Samolot najprawdopodobniej został trafiony przez 
obu Włochów, ale Baldini po trafieniu przeciwnika zo¬ 
stał zaatakowany przez innego i nie mógł obserwować 
jego losów. 

Czarnym dniem dla II Gruppo okazał się 2 kwietnia, 
kiedy to jednostka została poderwana w sile 28 ma¬ 
szyn (trzy z nich zawróciły przed walką) na przechwy¬ 
cenie formacji bombowców B-25. W starciu z osła¬ 
niającymi je Thunderboltami z 350. FG stracono aż 13 
Bf 109 oraz sześciu pilotów poległych i dwóch ran¬ 
nych. Choć Włosi zgłosili zestrzelenie dwóch bombow¬ 
ców na pewno i trzech myśliwców prawdopodobnie, 
Amerykanie strat nie ponieśli, a piloci 350. FG skrom¬ 
nie odnotowali 10 pewnych zestrzeleń, z tego trzy na 
konto Capt Franka Heckencampa. Trzy godziny póź¬ 
niej dwaj piloci 350. FG zestrzelili jeszcze jeden Bf 109 
z II Gruppo, którego pilot skakał na spadochronie po raz 
drugi tego dnia. 

6 kwietnia Ugo Drago otrzymał wysokie niemieckie 
odznaczenie - Krzyż Rycerski. Walcząc w ramach ANR, 
Drago wykonał w okresie maj 1944-kwiecień 1945 ro¬ 
ku 81 lotów bojowych, uczestnicząc w 33 walkach po¬ 
wietrznych, w trakcie których uzyskał 11 zwycięstw 
powietrznych. Łącznie ze zwycięstwami odniesiony¬ 
mi w czasie służby w Regia Aeronautica na jego koncie 
znajdowało się 17 zestrzeleń odniesionych w 385 mi¬ 
sjach bojowych. 

Po wojnie Ugo Drago wyemigrował do Argentyny, 
gdzie pracował dla Fiata jako instruktor pilotażu za¬ 
kupionych przez ten kraj myśliwców G.55. Do ojczyz¬ 
ny powrócił w 1953 roku i do 1973 roku pracował ja¬ 
ko pilot w liniach lotniczych Alitalia, latając na samo¬ 
lotach DC-4, DC-6, DC-8, Viscount i Caravelle, z czasem 
zostając kapitanem Boeinga 747. Zmarł 22 kwietnia 
2007 roku. B 
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i Data 

Ofiara 

Uwagi 

W służbie Regia Aeronautica 


! 2 listopada 1940 roku 

PZL-24 

14 listopada 1940 roku 

Fairey {prawdopodobnie) 

14 listopada 1940 roku 

PZL-24 

14 listopada 1940 roku 

3 x PZL-24 

11 prudnia 1940 roku 

Bristol Blenheim (prawdopodobnie) 

11 lutego 1941 roku 

Gtoster Gladiator (zniszczony na ziemi] 

13 lutego 1941 roku 

Fairey ftafłte 

12lipca1942 roku 

Bristol Beaufort (uszkodzony) 

9 czerwca 1943 roku 

Supermanne Spttfire 

9 czerwca 1943 roku 

Supermarine Spithre 


24 czerwca 1944 rok 


14 Itpca 1944 roku 


zespołowo z innym pilotem 


zespołowo z innym pilotem 


zespołowo z 2 innymi pilotami 




W służbie Aeronautica NazionaŁe Repubbikana 


Republic P-47 Thunderbolt 


North American B-25 Mitchell 


Consolidated B-24 Uberator 


Consolidated B-24 Uberator 


Repubfk P-47 Ifmnderboit 


North American P-51 Mustang 


Mori h American P-51 Mustang 


Republic P-47 Ihunderbolt _ 


North American B-25 Mitchell 


Lockheed F-5 Lightning 


Republic P-47 Thunderbolt 
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33. Eskadra 
Obserwacyjna 


ŁUKASZ ŁYDZBA 


Wojna obronna 1939 roku byfa prawdziwym sprawdzianem dla 
powołanego do życia w 1929 roku lotnictwa towarzyszącego. 

Zadaniem eskadr towarzyszących byta praca dla Wielkich 
Jednostek WP z lotnisk polowych położonych w pobliżu frontu. 
Miały one prowadzić bliskie rozpoznanie i loty łącznikowe. 

Ze względu na powolne samoloty - Czaple i Lubimy R.Xfff - 
i ich wrażliwość na ogień opl loty nad linią frontu i poza nią 
były bardzo niebezpieczne. Załogi tych samolotów nie miały 
też większych szans na ucieczkę przed myśliwcami Luftwaffe, 
Jedyną bronią załóg w tym wypadku byfa zwrotność ich maszyn 
i lot koszący, co w dużej części zdało egzamin we wrześniu 
1939 roku. Lotnicy eskadr towarzyszących przemianowanych 
w momencie mobilizacji na obserwacyjne wspomniane wady 
nadrabiali dobrym wyszkoleniem i swoją odwagą. Artykuł ten ma 
przypomnieć tych dzielnych lotników na przykładzie 33. Eskadry 
Obserwacyjnej walczącej w ranach Armii „Poznań”* 


M obilizację sierpniową eskadra przepro¬ 
wadziła w dniach 24-26 sierpnia 1939 
roku. Samoloty jednostki zostały rozpro¬ 
szone na lotnisku ławica, żeby uchronić 
sprzęt przed zniszczeniem w razie nie¬ 
spodziewanego nalotu Luftwaffe. Rzut kołowy 33. Es¬ 
kadry Obserwacyjnej odjechał w nocy z 28 na 29 sierp¬ 
nia na połowę lotnisko koło Niechanowa (10 km na 
wschód od Gniezna). Rano 31 sierpnia około godziny 
8.00 7 samolotów RWD 14 Czapla i 2 RWD 8 odlecia¬ 
ło na lotnisko połowę. Por. obs. Rattay tak wspominał 
odlot: 

Cały nasz pluton odleciał na lądowisko na lądowisko 
pod m. Witkowo 1 na południe od Gniezna. 1 

Stan personelu latającego w 33. Eskadry Obserwa¬ 
cyjnej 31 sierpnia przedstawiał się następująco: 

- dowódca eskadry - kpt. obs. Stanisław Zalewski. 

- dowódca 1/33 Plutonu- por. obs. Jan Jaworski. 

- dowódca 11/33 Plutonu - por. pil. Stanisław 
Gardulski. 

-1/33 Pluton: 

obserwatorzy: por. obs. Antoni Mikienko, ppor. obs. 
Henryk Cyruliński, ppor. obs. Zygmunt Rattay; 

piloci: ppor. pil. Jan Rojecki (rezj, sierż. pil. Stefan 
Nowak, plut. pil. Mieczysław Orłowski, kpr. pil. Jan 
Michalak, Marian Zajączkowski; 

-11/33 Pluton: 

obserwatorzy: ppor. obs. Tadeusz Sawicki, ppor. obs. 
Józef Tomaszewski, ppor. obs. Aleksander Wilczyński; 

piloci: kpr. pil. Jan Barankiewicz, kpr. pil. Atnoni Sy¬ 
pniewski, kpr. pil. Brunon Ślebioda; 

W dniu wybuchu wojny 33. Eskadra Obserwacyjna 
została podzielona. 1/33 Pluton (4 RWD 14 i 1 RWD 8) 
chwilowo pozostał w Niechanowie i miał działać na 
rzecz Sztabu Armii „Poznań" natomiast 11/33 Pluton 


(3 RWD 14 11 RWD 8) odleciał na lotnisko Dębe 
(8 km na północny wschód od Kalisza), skąd ppor. obs. 
Tomaszewski wykonał jeszcze tego samego dnia roz¬ 
poznanie. Ze słabo czytelnego meldunku możemy 
odszyfrować, że lot odbywał się na wysokości 1200- 
-1550 m wzdłuż szos pomiędzy miejscowości wieś 
Klasztorna-Przygodzice-Odolanów-Wierzbno- 
—Łąkociny—Odolanów—Sulmierzyce—Biadki. W tym 
rejonie lotnicy nieprzyjaciela nie stwierdzili. W dal¬ 
szym locie po linii Sulmierzyce—Chruszczyn—Biadki 
lotnik również nie zaobserwował oddziałów wroga. 
0 17.05 ppor. obs. Tomaszewski dostrzegł mały od¬ 
dział piechoty w północnej części lasu koło miejscowo¬ 
ści Smoszew, a o 17.15 we wsi Ujast (?) pięć samocho¬ 
dów ciężarowych^ 

Tego dnia 1/33 Pluton wykonywał jeden lot rozpo¬ 
znawczy na rzecz sztabu armii. Ppor. obs. Zygmunt 
Rattay odnotował: Dnia 109.1939 o godz. 11 odby¬ 


łem pierwszy lot rozpoznawczy z zadaniem rozpozna¬ 
nia ruchów n-pla. Rejon rozpoznania: granica zachod- 
nia-Obroniki-Czarnków-Ujście-Wągrowiec-Kcynia. 
Ogodz. 13.30 po wykonaniu zadania, kiedy podchodzi¬ 
łem do placówki łączności przy Sztabie Armii „Poznań" 
(jej miejscem postoju było wówczas Wapno Nowe pod 
Gnieznem), zostałem postrzelony przez własną artyle¬ 
rię przeciwlotniczą ochraniającą miejsce postoju tegoż 
Sztabu. To była pierwsza strata samolotu l/plut. 33. Es¬ 
kadry* 

Załoga Czapli podchodząca do zrzutu meldunku 
na płachtę sygnalizacyjną została ostrzelana kaema- 
mi opl Sztabu Armii „Poznań". Pociski uszkodziły sta¬ 
tecznik pionowy, w wyniku czego podczas przymuso¬ 
wego lądowania kpr. pil. Jan Michalak rozbił samolot, 
ale załoga wyszła z tej sytuacji bez szwanku. Wkrótce 
tez powróciła do jednostki. W ten sposób stan ma¬ 
szyn 33. Eskadry zmniejszył się do 6 RWD 14. Tego dnia 
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jak zrelacjonował ten lot dowódca eskadry kpt. obs. 
Stanisław Zalewski: Podczas drugiego lotu zapuściłem 
się dosyć głęboko nad teren nieprzyjaciela , chcąc do¬ 
kładnie rozpoznać ruchy armii /f Pomorze" i Niemców 
w rejonie Nakło i Bydgoszczy. Zawróciliśmy juz na po¬ 
łudniowy zachód, lecąc pod chmurami na wysoko¬ 
ści około 1000 metrów, kiedy nagłe zauważyłem z le¬ 
wej strony lecącą na zachód całą armadę bombowców, 
nad którymi jak muchy, uwijały się mniejsze punkciki 
Messerschmitty, psiakrew! — pomyślałem. Czy nas za¬ 
atakują? Dokąd uciekać, do ziemi czy w chmury? Nagle 
spostrzegłem, że jeden z piratów oderwał się od reszty 
i mknie w naszym kierunku. Jego sylwetka szybko ro¬ 
sła w oczach. Był nieco niżej od nas. Nie mieliśmy czasu 
do namysłu. Ścisnąłem pilota za ramię i pokazałem mu 
chmurę. Gdy wpadliśmy w białą konsystencję cumulusa, 
Messerschmitt znajdował się w odległości 400 m za na¬ 
mi. Mój pilot był przeszkolony w lotach bez widoczno- 






ppor. obs. Henryk Cyruliński odbierał na Ławicy żołd 
dla eskadry i zginął w trakcie nalotu Luftwaffe. 0 lo¬ 
tach 11/33. Plutonu nic nie wiadomo, ale takowe mo¬ 
gły mieć miejsce. 

2 września plutony 33. Eskadry Obserwacyjnej wy¬ 
konały po kilka lotów rozpoznawczych, ale brak bliż¬ 
szych danych na ten temat poza jednym lotem. Załoga 
ppor. Aleksandra Wilczyńskiego z 11/33. Plutonu wyko¬ 
nała rozpoznanie na rzecz 25. DP. Oto meldunek spo¬ 
rządzony przez obserwatora: 

obs. Wilczyński ppor. 2-IX-S9 

Godz: 9.00las Wielowieś oddział kaw. wsileokoło30 
ludzi wpada do lasu przy m. Zamość, w lesie widać poje¬ 
dynczych jeźdźców. 

Na nakazanych kierunkach nieszczególnego nie widzę. 

Wilczyński obsi 

1/33. Pluton tego dnia prawdopodobnie został przy¬ 
dzielony do dyspozycji 26, DP (działającej na północ¬ 
nym skrzydle Armii„Poznań") i odszedł na lotnisko po¬ 
łowę Sielec (10 km na wschód od Żnina). 

3 września 1939 roku wieczorem 1/33 Pluton przele¬ 
ciał z lotniska Sielec na nowe lądowisko Szczepankowo- 
Leśniczówka (6 km na południe od Barcina). Tego dnia 
K/33 Pluton wykonał 2 zadania na rzecz dowódcy 


25. DP, a następnie przeleciał na lotnisko połowę 3 km 
na północ od Turku. Jeden z lotów rozpoznawczych 
wykonał ppor. obs. Józef Tomaszeswki, którego raport 
brzmiał następująco: 

Godz. 8. 40 (?) szosa Ostrów-Czekanów kolumna 
marsz. dług. 2 km, koniec koło m. Ostrów. 

Godz. 8.40 szosa Ostrów-Prusim (?) koi mem. dług. 
1500 m, czoło 1,5 km zachód Prusim. 

Godz. 8.41 szosa Lewków-Czekanów około 10 wo¬ 
zów zmechanizowanych, rodzaju nie stwierdziłem... 
(nieczytelne) ... na pozostałym terenie (?) ruchu nie 
stwierdziłem} 

W nocy z 3 na 4 września załoga 1/33. Plutonu 
kpt. obs. Zalewski (dowódca 33. Eskadry) - sierz. pil. 
Nowak wystartowała do lotu rozpoznawczego ze Szcze¬ 
pankowa na teren ówczesnych Niemiec - w rejon Piła— 
-Krzyż. Lot odbył się z rozkazu Dowództwa Lotnictwa 
Armii „Poznań". Lotnicy zauważyli, jak zameldowali 
3 kolumny pancerne zmierzające ku polskiej granicy. 

W ciągu 4 września 1/33. Pluton wykonał 4 loty roz¬ 
poznawcze. Dwa razy leciał na lot rozpoznawczy do¬ 
wódca 33. Eskadry kpt. obs. Stanisław Zaleski z sierż, 
pil. Stefanem Nowakiem, W trakcie drugiego lotu bo¬ 
jowego Czaplę zaatakował niemiecki myśliwiec. Oto 
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ści, więc nie stracił pewności siebie nawet na chwilę. Po 
pięciu minutach skręciliśmy w lewo na południe i wypa¬ 
dliśmy z chmury. Poleciłem pilotowi zejść do lotu koszą¬ 
cego. A nuz Niemcowi przyjdzie ochota poczekać na nas 
pod chmurą? Nie było jednak nikogo. Widocznie nie miał 
czasu na polowanie na tak nikłą zdobycz jak Czapla. 
Wkrótce znaleźliśmy się na lotnisku na wschód od 
Barcina, dokąd eskadra przeniosła się przed południem. 
Wiadomości dostarczone do sztabu dywizji przeze mnie 
i innych pilotów nie były pomyślne. Nieprzyjaciel spychał 
gwałtownie południowe skrzydło armii „Pomorze'? 

W związku z odwrotem 26. DP wieczorem 1/33. Plu¬ 
ton przeleciał na lotnisko pod Inowrocławiem. W cza¬ 
sie lądowania w ciemnościach na nowym lotnisku Lat- 
kowo (było ono położone przy wschodniej stronie dro¬ 
gi z Gniewkowa do Inowrocławia) plut. pil. Orłowski (je¬ 
go obserwatorem był ppor. Antoni Mikienko) wpadł 
swoim samolotem na kołującą Czaplę ppor. obs. Zyg¬ 
munta Rattaya i kpr. pil. Jana Michalaka. Załogi nie do¬ 
znały obrażeń, ale oba samoloty zostały zniszczone. 
Ppor. obs. Zygmunt Rattay tak wspominał to wydarze¬ 
nie: W tym rejonie w czasie nocnego lądowania wpadł 
samolot por. Mikienki na mój i oba uległy kompletne¬ 
mu zniszczeniu. 5tało się to na skutek tego, że otrzyma - 
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1 września obrona przeciwlotnicza Sztabu Armii„Poznań" uszkodziły Czaplę załogi - ppor. obs. Zygmunt Rattay 
- kpr. pil. Jan Michalak - w wyniku czego samolot rozbił się podczas przymusowego lądowania. 


liśmy wówczas w nocy rozkaz natychmiastowej zmiany 
postoju ; nie zważając nawet na ewentualne straty ma¬ 
szyn (młodzi piloci me mieli dostatecznie opanowanego 
ślepego pilotażu*). 

Dowódca plutonu za karę kazał plut. pil. Orłow¬ 
skiemu brać udział w demontażu uszkodzonego samo¬ 
lotu razem z personelem technicznym i załadowaniu 
go na platformę kolejową. Samolot nie dotarł do miej¬ 
sca i został zdobyty na platformie przez Wehrmacht. 
Z drugiej Czapli mechanicy wymontowali to, co przy¬ 
datne, i pozostawili ją na lotnisku. 9 

W ten sposób 1/33. Plutonowi pozostała tylko jedna 
Czapla i jeden postrzelany przez własne RWD 8. Tej no¬ 
cy kpt. obs. Zaleski i sierż. pil. Nowak wykonali lot roz¬ 
poznawczy na poszukiwanie oddziałów niemieckich 
w rejonie Wągrowca. 

Z kolei 4 września personel latający 11/33. Plutonu 
(3 RWD 14 i 1 RWD 8) wykonał dwa loty rozpoznaw¬ 
cze i jeden łącznikowy dla rzecz dowództwa 25 DP. 
W lotach brały udział załogi ppor. obs. Tadeusza 
Sawickiego, ppor. obs. Józefa Tomaszewkiego i ppor. 
obs. Aleksandra Wilczyńskiego. Ppor. pil. Aleksander 
Wilczyński tak spisał dane z lotu w raporcie: 

Wilczyński ppor. 4-IX-39 

Godz. 9.25 Uniejów w naszych rękach. Widać kolum¬ 
ny maszerujące na wschód. 

9.50 Warta nasze oddziały - widaćart. na stanowi- 
skchailK. 

10.00szosa Sieradz-Błaszki - negatywnie. 

10.05 na szosie Błaszki-Kalinowa-Warta - kolumna 
zmotoryzowana dług. około 10 km, czoło m. Głaniszew, 
widać motocykle i sam. ciężarowe (H = 1700 m) 

4.IX-10.30 Wilczyński ppor.™ 

5 września 1939 roku 1/33. Pluton, dysponując jed¬ 
ną Czaplą , wykonał 2 loty dla sztabu 26 DP. Lotnicy 
11/33. Plutonu rozpoznawali rejony pomiędzy Turkiem, 
Uniejowem a Sieradzem przed przewidywanym ude¬ 
rzeniem 25. DP na oddziały niemieckie. Juz z samego 
rana załoga ppor. obs. Tadeusza Sawickiego poleciała 
o 7.00 na rozpoznanie linii rzeki Warty. Meldunek ob¬ 
serwatora spisany w locie i zrzucony na placówkę 25. 
DP brzmi następująco: 

Obs. Sawicki ppor. 51X39 godz. 7.30 

7.00 Wschodni brzeg Warty oddziałów wojska nie za¬ 
uważyłem. 

RWD 14 Czapla należąca do Centrum Wyszkolenia 

Lotniczego Nr 1 w Dęblinie chwilę przed startem. 


Miłkowice most zniszczony, z kier zachodniego dojeż¬ 
dża do mostu 10 cyklistów. 

SOOmm Glinno lOkawaierzystów w marszu kier pół¬ 
noc 

do m Warta dochodzi czoło kolumny zmotoryzowanej 
(sam panc motocykle czołgi) około 50 sztuk [most cały] 

7.10 - 600 m - m Głaniszew stoi kol art zmotoryz 
dług. 1 km 

7.15 - 600m- m Głuchów zniszczony most na szosie 
oddziały saperów naprawiają, stoi 15 czołgów 15 sam 
panc 

m Tokary stoi kol art zmotor długi km. 

Na kierunkach Warta-Dobra-Turek, Warta-Chlewo- 
-Strzałków-Malanów ruchów npla nie zauważyłem. 

Sawicki ppor." 

Na krótko przed zmierzchem w celu zebrania naj¬ 
świeższych informacji o oddziałach niemieckich, na 
które miała nacierać 25. DP, poleciały na rozpozna¬ 
nie trzy Czaple z 11/33. Plutonu w rejon Turek—Unie¬ 
jów—Sieradz* Z pisemnego meldunku ppor. obs. To¬ 
maszewskiego (do dowódcy 25. DP) z godz. 17.55 
wiemy, że lotnicy zauważyli marsz dużych niemiec¬ 
kich kolumn zmotoryzowanych w kierunku przepraw 
w Miłkowicach oraz w miejscowości Warta. Czołowe 
oddziały tych kolumny znajdowały się 1-3 km na za¬ 
chód od Warty. Z meldunku z godz. 19.00 sporządzo¬ 
nego przez ppor. obs. Tadeusza Sawickiego natomiast 
znamy opis lotu jego załogi: 


Sawicki ppor. 5IX 39 godz. 19.00 

wschód mostu Miłkowice we wsiach liczne grupy lud¬ 
ności, swoich wojsk nie zauważyłem. 

Od Pęczniew na połd. pusto, m Warta płonie, 2 km 
zachód silny ogień artylerii. Rejony Dobra-Koźminek 
- nieczytelne - npla nie stwierdziłem. 

[późna godzina, mglisto ] 12 . 

We wczesnych godzinach nocnych z 5 na 6 wrze¬ 
śnia ppor. obs. Józef Tomaszewski z nieustalonym pi¬ 
lotem sprawdzał rejony Takomyśl—Cienia—Opatówek— 
Troja nów-Głaniszew-Ka li nowa-Warta, Warta- 

Uniejów-Turek. W rejonie Warty, Uniejowa i Turku 
spostrzegł kilka niemieckich kolumn Wehrmachtu, co 
odnotował na spisanym o 23.50 meldunku lotniczym: 
Tomaszewski ppor. 5.09.39 

m. Opatówek - około 10 samochodów na postoju 
droga Takomyśl—Cienia—Opatówek około 15 samo¬ 
chodów w ruchu w kier. Opatówek 
czoło minęło skrzyżowanie z droga Cienie—Trojanów 
droga Kalinowa-Głaniszew-Warta kol. zmotoryzo¬ 
wana dług. 3 km w ruchu w kier. Warta czoło 1 km za¬ 
chód m. Warta, o godz. czoło kolumny weszło w las na 
wschód od Warta 

droga Racz (?)—Warta kol. zmotoryzowana dług. 
2 km w ruchu w kierunku Warta czoło doszło (?) kol. 
zatrzymała się 

Szosa Uniejów—Turek kolumna zmot. dł. 1 km czoło 
2 km na płd. od Turek 

Droga Kaiinowa-Warta kol. zmot dł 1 km czoło 3 km 
nazachód 
H^1800m." 

Nie wiadomo zbyt wiele o działalności eskadry mię¬ 
dzy 5 a 8 września. 6 września załoga 11/33. Plutonu 
ppor. obs. Tadeusz Sawicki—kpr. pil. Brunon Ślebioda 
poleciała pomiędzy 6.00 a 7.30 przypuszczalnie po¬ 
nownie na rozpoznanie linii rzeki Warty. W rejonie Gór 
Prusinowskich (kilkanaście km na północny wschód 
od Sieradza) polski samolot natknął się na grupę 
Messerschmittów Bf 110 z grupy L/ZG 76 osłaniają¬ 
cych bombowce (lot od godz. 7.15 do 9.31). RWD 14 
Czapla została zestrzelona przez pil. Lt H. Fahibuscha 
z 2./ZG 76 o godz. 8.00, Niemcy meldowali, ze polski 
samolot spadł, płonąc 

Świadkiem walki powietrznej i zestrzelenia nasze¬ 
go samolotu krótko przed wkroczeniem Niemców był 
trzynastoletni wówczas Czesław Walczak z Marianem 
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szukującymi go władzami niemieckimi. Jeden z lotni¬ 
ków zabrał ze sobą metalową, sześcienną skrzynkę. 

Drugi świadek, Kazimierz Bączkiewicz, zeznał, że 
przechodząc z Pyzdr do Zamościa, spotkał po drodze 
idącą z przeciwnego kierunku grupkę ludzi, a wśród 
nich dwóch ubranych w kombinezony i hauby lotni¬ 
cze. Jeden z lotników szedł z widocznym trudem, choć 
podtrzymywali go pod ramię dwaj inni ludzie. Jeden 
z lotników był dość wysoki, mocnej budowy, w prze¬ 
ciwieństwie do drugiego, niskiego i bardzo szczupłego. 
Świadek również rozmawiał z Józefem Andrzejakiem 
na temat wymontowanego karabinu. Niestety nie żył 
już trzeci ze świadków, który zetknął się z przybyły¬ 
mi do Pyzdr pod wieczór dwoma lotnikami osobiście. 
Jego syn zapamiętał tylko z opowiadań ojca, że obaj 
lotnicy bezskutecznie próbowali porozumieć się te- 


Boczkowskim z Gór Prusinowskich: Paśliśmy krowy. Od 
strony Zduńskiej Woli nadleciało 7 niemieckich samolo¬ 
tów, przed którymi uciekał polski.™ 

Chłopcy słyszeli wystrzały toczącej się walki po¬ 
wietrznej. Następnego dnia poszli do młodego lasu, 
gdzie odnaleźli niemal kompletnie spalony wrak sa¬ 
molotu. Czesław Walczak w 2004 roku wspominał: 
Z pilota zostały tylko kości. Zwęglone szczątki trzyma¬ 
ły jeszcze kierownicę. To na pewno był Polak. A la szyi 
miał bowiem łańcuszek z krzyżykiem i szkaplerzz Matką 
Boską. Niemcy takich nie nosili. 

Drugi z lotników leżał martwy w krzakach oddalo¬ 
nych około 25 metrów od wraku samolotu. Obok niego 
był pistolet. Czy się zastrzelił, nie wiem? 5 

Czesław Walczak zapamiętał również, że gałęzie 
oderwały z samolotu fragment płótna, na którym znaj¬ 
dowała się namalowana ważka z lornetką. Był to godło 
33. Eskadry Obserwacyjnej. 

Gdy na tym terenie pojawili się żołnierze niemiec¬ 
cy, kazali ludziom zakopać zwłoki w miejscu kata¬ 
strofy. Miejscowi świadkowie zapamiętali również 
nieco zniekształcone nazwisko jednego z poległych 
„Śliwiński". Resztki samolotu zabrali i wywieźli do 
Zadzimia Niemcy, gdzie pokazali je Polakom jako do¬ 
wód klęski naszej armii. Dzięki temu, że niemiecki wójt 
Zadzimia sprzyjał Polakom, przypuszczalnie jeszcze je- 
sienią 1939 roku, nakazał ekshumację obu poległych 
i ich przeniesienie na cmentarz w Zadzimiu. Prace wy¬ 
kopaliskowe przeprowadzone 13 i 14 maja 2016 przez 
wolontariuszy z Towarzystwa Przyjaciół Zduńskiej 
Woli, Stowarzyszenia Eksploracyjnego „Grupa Łódź" 
KPE „Eksplorer" oraz miejscowych entuzjastów histo¬ 
rii (m. in. Roberta Kiełka, Jarosława Stulczewskiego) 
pozwoliły potwierdzić z dużą dozą prawdopodobień¬ 
stwa, że rozbitym samolotem była Czapla. W miejscu 
pierwotnego pochówku lotników odkryto piękny po¬ 
złacany ryngraf z Matką Boską Częstochowską na tle 
orła w koronie. Na odwrocie ryngrafu wygrawerowa¬ 
ny został napis„Niech Cię Bóg ma w swej opiece" i data 
15 X 1938 r. Data wskazuje, ze jest to pamiątka 
z uroczystej promocji z okazji ukończenia Szkoły Pod¬ 
chorążych w Dęblinie. W 33. E0 tylko jeden lotnik był 
absolwentem XI promocji z 1938 roku - ppor. obs. 
Tadeusz Sawicki. W maju badacze miejsca katastro¬ 
fy dotarli do 94-letniego brata obserwatora Leszka 
Sawickiego, który potwierdził, że jego brat był mocno 
przywiązany do kultu maryjnego. Według dostępnych 
z literatury przedmiotu ppor. obs. Sawicki miał zaginąć 
w locie bojowym z kpr. pil. Tadeuszem Ślebiodą i przy¬ 
puszczalnie to on pilotował tę Czaplę. 

NUMER SPECJALNY 


Tego samego dnia - 6 września - inna, nieustalo¬ 
na załoga z 11/33. Plutonu w trakcie lotu rozpoznaw¬ 
czego lub łącznikowego utraciła swój samolot. Relacje 
trzech świadków z okolic Pyzdr zebrane w latach 80. 
przez Juliusza Molskiego z Poznania umożliwiły usta¬ 
lenie okoliczności straty Czapli koło wsi Zamość (5 km 
na południe od Pyzdr). 

Jak wynika z relacji pierwszego z tych świadków, 
Józefa Andrzejaka, silnik samolotu pracował z prze¬ 
rwami. Samolot miał uszkodzony silnik, co słyszeli 
mieszkańcy wsi Zamość. Maszyna leciała z północne¬ 
go wschodu od strony Pyzdr. Ostatnia faza lotu wska¬ 
zywała na próbę przymusowego lądowania. Jednak po 
zetknięciu się kół z ziemią samolot zarył w polu przed¬ 
nią częścią kadłuba, łamiąc śmigło. Tylna część kadłuba 
uniosła się do góry. Obaj lotnicy wydostali się z kabiny 
o własnych siłach. Jeden z nich był najprawdopodob¬ 
niej ranny, ponieważ jeden z okolicznych mieszkań¬ 
ców widział krew w samolocie, a na dodatek podczas 
marszu w kierunku Pyzdr był on podtrzymywany przez 
dwóch mężczyzn. Obaj lotnicy wraz z grupą towarzy¬ 
szących osób udali się w kierunku Pyzdr. W pokrytym 
płótnem kadłubie widoczne były otwory po pociskach. 
Był to wynik ostrzału samolotu przez własne oddziały 
maszerujące przez Pyzdry. 

Obaj lotnicy poruszali się wokół samolotu. Przed zej¬ 
ściem z pola polecili mieszkańcowi Zamościa, Józefowi 
Andrzejakowi, wymontować i ukryć karabin maszyno¬ 
wy znajdujący się w uszkodzonym przodzie samolotu, 
a samą maszynę spalić. Andrzejak polecenie to wyko¬ 
nał. Do końca okupacji musiał ukrywać się przed po¬ 



Ppor. obs. Tadeusz Sawicki, i kpr. pil. Brunon Ślebiodą. 


lefonicznie z nieznanym abonentem, wstąpiwszy na 
pocztę w Pyzdrach. Odchodząc z miasta, powiedzieli, 
ze kierować się będą w stronę Warszawy. 18 Dowodem 
na to, że strąconym samolotem była Czapla, były ele¬ 
menty aluminiowe, które Juliusz Molski dostał od bra¬ 
ci Stanisława i Kazimierza Bączkiewiczów 11 wrze¬ 
śnia 1991 roku (m.in. fragment głównego zbiornika 
RWD 14). 17 Nieustalona załoga dołączyła do swojego 
plutonu. 

7 września załogi 33. Eskadry Obserwacyjnej wy¬ 
konały prawdopodobnie 5 lotów bojowych na rzecz 
25. DP (11/33 Pluton) i 26. DP (1/33 Pluton). Brakuje 
szczegółów na temat lotów 33. Eskadry Obserwacyjnej 
w dniu 8 września. Prawdopodobnie w związku z przy¬ 
gotowywaniem się oddziałów Armii „Poznań" do ude¬ 
rzenia na oddziały niemieckiej 30. DP (z 8. Armii) lotni¬ 
cy wykonywali jakieś loty rozpoznawcze. Tego dnia do- 
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Załoga Czapli - ppor. ofas. Tadeusz Sawidci 
i kpr. pil. Brunon Śłebioda - została zestrzelona 
przez Messerschmitta Bf 110 z L/ZG 76. 




Pozostałość po zbiorniku głównym RWD14 
zestrzelonego na polach wsi Zamość - Kruszyny. 


wódca eskadry kpt. Zaleski będący przy 1/33. Plutonie, 
w związku z przekazaniem 26. DP z Armii „Poznań" do 
Armii „Pomorze" otrzymał wiadomość, że pluton zo¬ 
stanie podporządkowany Armii„Pomorze. 1/33. Pluton 
otrzymał rozkaz zdania ostatniej Czapli do 46. Eskadry 
Obserwacyjnej, a RWD 8 do Eskadry Łącznikowej Armii 
„Pomorze". Personel plutonu miał przejść na prawy 
brzeg Wisły. 

9 września rozkaz odesłania 1/33. Plutonu do Armii 
„Pomorze" został odwołany. Oba plutony 33. Eskadry 
Obserwacyjnej przeleciały na nowe lotnisko poło¬ 
wę w Kamiennej (25 km na południe od Włocławka). 


Mając na stanie 3 RWD 14 i 1 RWD 8, lotnicy wykonali 
3 loty rozpoznawcze w ramach przygotowań do ataku 
na niemiecką 30. DP. Załoga - por. obs. Jan Jaworow¬ 
ski - plut. pil. Mieczysław Orłowski - rozpoznawała 
Aleksandrów Kujawski, załoga - por. obs. Antoni Mi- 
kienko - ppor. pil (rez.) Jan Rojecki - poleciała w re¬ 
jon Strykowa, a załoga - ppor. obs. Zygmunt Rattay - 
kpr, pil. Marian Zajączkowski - w rejon Głowna. Około 
godz. 17.00 w pobliżu lądowiska 33. Eskadry w czasie 
przelotu myśliwców II1/3. Dyonu z Kamiennej na od¬ 
ległe o 12 km lotnisko Ostrowy doszło do walki po¬ 
między poznańskimi PZL-ami P.llc a Messersmittami 
Bf 109 z l.(J)/LG 2. 111/3. Dyon opuścił Kamienną, 
a Czaple eskadry pozostały prawdopodobnie na sta¬ 
rym lotnisku. Lądowisko Kamienna było dużą łąką 
majątkową, wokół której rosły liczne lasy. Miejsce 
33. Eskadry Obserwacyjnej było najpewniej oddalone 
od miejsca stacjonowania II1/3. Dyonu i dlatego eska¬ 
dra mogła chwilowo tam pozostać. 

10 września eskadra wykonała 3 loty rozpoznaw¬ 
cze - rejon Wrześni rozpoznawała załoga - por. obs. 
Antoni Mikienko - ppor. pil. Rojecki, Gniezno - por. 

Wrak Czapli z 33. Eskadry uszkodzony 

przez polską artylerią przeciwlotniczą 

i porzucony na lotnisku w Luszynie. 




Odpowiedz na cztery pytania: 

1. Kto był dowódcą 33, Eskadry Obserwacyjnej 
we wrześniu 1S39 roku? 

2. iie samolotów zestrzelił Ugo Drago? 

3, Kto dowodził Zgrupowaniem „Bob”? 

4, Z jakiego czołgu skopiowano 

układ jezdny w wozie T~26ftfł? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 marca 2017 r pod adres: 
zbtgniew,falak@magnum~M.pł 
z dopiskiem KONKURS BELLONY 


Zwycięzcy konkursu z numeru specjalnego 6/2016: 
Bartłomiej Fitoł Sędziszowa, Paweł Jeż, 


Michał Sulima z Radomia, Adam Marek. 
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Zapraszamy do naszej księgarni 
Księgarnia Historyczno-Wojskowa Belloną SA 
Plac Europejski 3 (dawniej uL Grzybowska 77) 
00*644 Warszawa 
e*marl; bandel@bellona.pl 
teL (22) 45 70 306, (22) 45 70 376, (22) 45 70 302 
fax. (22) 652 27 01 
www. ksieg a rn żabę I to na , pi 



Organizatorem konkursu i fundatorem nagród jest 

Bellona Spółka Akcyjna 
ul Bema 87, 01*233 Warszawa 
lei (22) 457 04 02, fax: (22) 652 26 95 
http: //www, be Ilona, p I, email: biuro@bellona.pl 
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W czasie lotów wiele razy lotnicy śledzili ruchy 

niemieckich kolumn zmotoryzowanych. 

obs. Jan Jaworski - kpr. pil. Marian Zajączkowski, Żnin 
- kpt. obs. Stanisław Zaleski - sierz. pil. Stefan Nowak. 

11 września 33. Eskadra Obserwacyjna wykonała 
kilka lotów na rzecz sztabu Armii „Poznań" ale nie ma¬ 
my wiadomości na temat tych lotów. 

12 września cztery ostatnie samoloty (3 RWD 14 
i 1 RWD 8) 33. Eskadry Obserwacyjnej przeleciały 
z Kamiennej do lądowisko koło Woli Raciborskiej (7 km 
na południe od Kutna). Załogi eskadry wykonały trzy 
loty rozpoznawcze w kierunku zachodnim. 

13 września, kiedy po godz. 10.00 ustąpiła mgła, 
w powietrze wzbił się RWD 14 z 33. Eskadry Obser¬ 
wacyjnej. Załoga kpt. obs. Stanisław Zaleski - sierz. pil. 
Stefan Nowak z rozkazu gen. Tadeusza Kutrzeby mia¬ 
ła rozpoznać rejon na wschód od rzeki Bzury i spraw¬ 
dzić, czy od strony Warszawy nie zbliżają się niemieckie 
jednostki pancerne. Załoga leciała cały czas lotem ko¬ 
szącym. W czasie lotu miała problemy z prowadzeniem 
obserwacji z powodu przyziemnej mgły i trudnego te¬ 
renu. Obserwator nie mógł w wielu przypadkach od¬ 
różnić Niemców od Polaków. Lotnicy nie wykryli żad¬ 
nych większych oddziałów niemieckich. Z kolei zało¬ 
ga ppor. obs. Rattay - ppor. pil. Jan Rojecki, startująca 
o podobnej porze, miała rozpoznać rejon Wisły pomię¬ 
dzy Płockiem a Gąbinem, ponieważ do sztabu armii 
dotarły wiadomości, że Niemcy przeprawili się przez 
Wisłę. Faktycznie w nocy z 12 na 13 września oddzia¬ 
ły niemieckiej 3. DP przeprawiły się w rejonie Płocka 
na zachodni brzeg Wisły i utworzyły przyczółek koło 
Dobrzykowa. 

Rano 14 września załoga z 33. Eskadry Obserwa¬ 
cyjnej por. obs. Jan Jaworski - kpr. pil. Jan Barankiewkz 
poleciała na rozpoznanie styku rzek Wisły i Bzury oraz 
zachodniego pasa Puszczy Kampinowskiej. Intensyw¬ 
ne bombardowanie okolic lotniska koło Woli Racibor¬ 
skiej wymusiło przesunięcie eskadry na lądowisko 
Brzozów Stary. 

Rankiem Czaple 33. Eskadry Obserwacyjnej prze¬ 
leciały na lądowisko w Luszynie. Samoloty praktycz¬ 
nie cały dzień stały zamaskowane pomiędzy drzewa¬ 


mi, ponieważ w ciągu dnia okolice lądowiska było kil¬ 
ka razy bombardowane przez Heinkle He 111 z KG 4. 

Z tego powodu lotnicy wykonali tylko jeden lot łącz¬ 
nikowy. 

16 września 1939 roku był ostatnim normalnym 
dniem działań Armii „Poznań" i Armii „Pomorze". Ataki 
niemieckich 1. i 4. Dywizji Pancernych porozcinały 
ugrupowania obu armii, tak, ze nie tworzyły one jed¬ 
nej linii obrony, a nad głowami żołnierzy tych armii 
maszyny Luftwaffe wykonały kilkaset lotów bojowych. 
Rankiem 16 września ppor. obs. Józef Tomaszewski 
i sierż. pil. Stefan Nowak z 33. Eskadry Obserwacyjnej 
polecieli rozpoznawać Wisłę pomiędzy Wyszogrodem 
a Modlinem, a także ruchy oddziałów niemieckich 
na drogach wiodących do Warszawy. W trakcie lotu 
na Gąbinem Czapla została ostrzelana przez własną 
opl - prawdopodobnie pluton lub baterię Boforsów 
z Gąbina. Pilotowi z trudem udało się dociągnąć uszko¬ 
dzoną maszyną do lotniska, gdzie rozbił Czaplę pod¬ 
czas przymusowego lądowania. Na szczęście załoga 
była cała. Samolot został porzucony w Luszynie. 

Wieczorem dowódca eskadr był na odprawie eskadr 
obu armii („Poznań" i „Pomorze") w Załuskowie (k. Iło¬ 
wa). Pułkownik Adam Kurowski poinformował lotni¬ 
ków o ogólnej sytuacji, kazał przekazać podziękowania 
za walkę personelowi jednostek. Rozkazał, zęby na¬ 
stępnego dnia ocalałe samoloty odleciały na wschód 
Polski. Lotnicy otrzymali mapy wschodniej polski 
w skali 1:300 000. Przed lądowaniem mieli się upew¬ 
nić, czy dane lotnisko nie jest zajęte przez Niemców. 
Z kolei rzuty kołowe z resztą lotników i pozosta¬ 
łym personelem miały wraz z Armią „Poznań" i Armią 
„Pomorze" przebijać się przez Puszczę Kampinoską do 
Warszawy. 

17 września wystartował z Brzozowa ostatni spraw¬ 
ny RWD 14 z 33. Eskadry z załogą - ppor. obs. Józef 
Tomaszewski - ppor. pil. Jan Rojecki. Z braku paliwa 
przymusowo lądowali koło Włodawy. Rojecki pod¬ 
czas przedzierania się do Rumunii został zatrzyma¬ 
ny przez Armię Czerwoną, a Tomaszewski przedarł 
się do Rumunii. Pozostały personel eskadry z różnym 
szczęściem przebijał z „kotła" nad Bzurą do Modlina 


i Warszawy. Część personelu przedarła się do stolicy, 
Modlina, gdzie walczyli aż do kapitulacji tych miejsc. 
Nieznana liczba osób personelu zginęła w trakcie prze¬ 
dzierania do się przez Puszczę Kampinoską, a inni do¬ 
stali się do niewoli. W trakcie przebijania się przez 
Kampinos do stolicy poległ ppor. obs. Aleksander 
Wilczyński. 

W trakcie wojny obronnej 33. Eskadra Obserwacyj¬ 
na wykonała ok. 44 lotów bojowych (w tym 4 łącz¬ 
nościowe). Eskadra straciła w czasie wojny wszystkie 
swoje samoloty, czterech członków personelu z 33. Es¬ 
kadry Obserwacyjnej poległo - ppor. obs. Henryk Cy- 
ruliński, ppor. obs. Tadeusz Sawicki, ppor. obs. Alek¬ 
sander Wilczyński, kpr. pil. Brunon Ślebioda. 

Sztab Lotniczy Armii „Poznań" unikał wysyłania za¬ 
łóg Czapli \m, gdzie była duża aktywność myśliwców 
Luftwaffe. Z braku odpowiedniej liczby maszyn rozpo¬ 
znawczych i bieżących potrzeb dowódcy armii oraz dy¬ 
wizji załogi wykonywały niekiedy długodystansowe 
loty na terenami wroga. 

PRZYPISY 

1) Witkowo leży 5 km na wschód od Niechanowa i było większą miejscowością, 
którą zapamiętał Zygmunt Rattay Relacja jednego z mieszkańców wsi Mal- 
czewo (gm Niechanowo) zasłyszana przez autora ok 2002 roku potwierdziła, 
ze w pobliżu Niechanowa w 1939 roku stacjonowały jakieś polskie samoloty 
Zagadka jakie to były samoloty t z jakiej pochodziły jednostki, pozwoliła wy¬ 
jaśnić relacja Rattaya 

2) Z Rattay, Sprawozdanie z udziału w Kampanii Polskiej 1939, IPMS, 

Lot A 11,5/1 d-2 

3} Meldunek z lotu z 1 091939 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

4) Z Rattay, Sprawozdanie zudmłu w Kampanii Polskiej 1939, IPMS, 

Lot AII5/1 d-2 

5) Meldunek z lotu z 2.091939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R. Szołtyka 
6} Meldunek z lotu z 3 091939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

7) W Król, Poznańskie skrzydła, Warszawa 1975, s 47-48 

8) Z Rattay, Sprawozdanie z udziału w Kampanii Polskiej 1939, IPMS, 
lot AII5/1 d-2 

9} Dane z wywiadu Andrzeja Kubickiego z Mieczysławem Orłowskim 

10) Meldunek z lotu z 4 09 1 939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

11) Meldunek z lotu z 5 091939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

12) Meldunek z lotu z 5 091939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

13) Meldunek z lotu z 5 09 1939 z 7 00 - CAW - fotokopia ze zbiorów R Szołtyka 

14) K Kamecki, Śladem samolotu, „Dziennik Łódzki", nr 274 z 24 listopada 2004, 
s. 12 

15} K Kamecki, Śladem samolotu, „Dziennik Łódzki", nr 274 z 24 listopada 2004, s 12 

16) Relacja W Szymczaka z Bierzglmka wysłuchana przez J Molskiego 

17) J Molski, Wędrówki z notatnikiem i łopatą, Czerwonak 2015, s. 600-607. 
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W chwili wybuchu wojny na Półwyspie Koreańskim USAF 
dysponowały już następcami legendarnego bombowca Boeing 
B-29 Superforfress - jego modelem rozwojowym Boeing B-50 
oraz między kontynentalnym Convair B-36 Poacemaker. Ponadto 
do służby oddawano właśnie pierwsze Boeing B-47 Stratojet. 
Jednak do końca wojny w Korei to na pamiętających II wojnę 
światową B-29 spoczywał ciężar operacji nad Koreą Północną. 


K iedy 25 czerwca 1950 r. wojska Korei Pół¬ 
nocnej uderzyły na południowego sąsiada, 
na stanie dowodzonych przez George'a E. 
Stratemeyera Far East Air Force (FEAF - 
Dalekowschodnie Siły Powietrzne składają¬ 
ce się z trzech Armii Powietrznych - 5. AF bazującej 
w Japonii, 20. AF na Okinawie i Marianach oraz 13. 
AF na Filipinach) znajdowały się 1172 samoloty, z te¬ 
go 553 w dywizjonach operacyjnych. Wśród nich były 
22 bombowce B-29,6 maszyn rozpoznawczych RB-29, 
24 samoloty rozpoznania pogody WB-29 oraz 4 samo¬ 
loty ratownictwa morskiego SB-29. Żadna jednostka 
USAF nie stacjonowała natomiast na terytorium zaata¬ 
kowanej Korei Południowej. 

Jedyną grupą ciężkich bombowców w FEAF była 
19. BG (Bombardment Group - Grupa Bombowa) pod¬ 
ległe 20. AF. W jej skład wchodziły trzy dywizjony - 
28.30. i 93. BS. Jednostka stacjonowała w bazie Ander¬ 
son na wyspie Guam, w archipelagu Wysp Mariańskich 
i była jedyną grupą bombowców B-29 w USAF, która 
nie podlegała SAC, Kiedy w grudniu 1941 r. wybuchła 
wojna na Pacyfiku 19. BG stacjonowała na Filipinach 
i używała bombowców B-17, następnie wzięła udział 
w walkach na Południowym Pacyfiku, skąd z końcem 
1942 r. została wycofana do USA, gdzie przezbrojono 
ją w B-29, na których powróciła pod koniec 1944 r. na 
Pacyfik. Tu wzięła udział w strategicznej ofensywie na 
Japonię prowadzonej z Wysp Mariańskich. Już w dniu 
rozpoczęcia działań wojennych w Korei 19. BG otrzy¬ 
mała rozkaz przebazowania swoich samolotów do ba¬ 
zy Kadena na Okinawie, skąd przez następne trzy lata 
miała wykonywać misje bojowe nad Koreą. Drugą bo¬ 
jową jednostką FEAF używającą Superfortec był rozpo¬ 
znawczy 31. SRS na RB-29 (samoloty te wcześniej no¬ 
siły oznaczenie F-13A) z bazy Kadena. Pierwszą misję 
dywizjon wykonał 29 czerwca, od 12 lipca przenosząc 
się na lotnisko Yokota, a w połowie następnego miesią¬ 
ca do bazy Johnson, również w Japonii. 


Po przebazowaniu do Kadena samoloty 19. BG po 
raz pierwszy pojawiły się nad Koreą 28 czerwca 1950 r., 
kiedy cztery Superfortece zbombardowały północno- 
koreańskie oddziały na północ od Seulu. 29 czerwca ra¬ 
no dwa B-29 zbombardowały stację kolejową w Seulu, 
a siedem innych lotnisko Kimpo, aby uczynić je nie¬ 
zdatne do użytku dla wroga. 30 czerwca formacja 15 
bombowców zbombardowała bombami odłamkowy¬ 
mi północny brzeg płynącej na południe od Seulu rze¬ 
ki Han, ale jak później stwierdzono uderzenie to było 
skierowane w próżnię. Ponieważ nie dysponowano ak¬ 


tualnymi informacjami wywiadowczymi na temat po¬ 
łożenia przeciwnika, postanowiono używać Superfor¬ 
tec do niszczenia mostów w celu spowolnienia pocho¬ 
du wojsk nieprzyjaciela. 1 lipca przeprowadzono pierw¬ 
szą taką operację, skierowaną przeciwko mostom na 
rzece Han. Załogi atakowały indywidualnie niszcząc dwa 
przęsła. Następnego dnia zbombardowano lotnisko 
Yonpo w Korei Północnej, na którym samoloty rozpo- 

Przygotowania do podwieszenia w komorze 

bombowej B-29 ładunku bomb o masie 227 kg. 

















znawcze ujawniły 65 samolotów nieprzyjaciela. W cza¬ 
sie nalotu na lotnisku zauważono jednak tylko 16 ma¬ 
szyn, których B-29 1 tak nie zdołały zniszczyć. 

PRZYBYCIE 
BOMBOWCÓW SAC 

Poważna sytuacja w Korei, gdzie odziały północnoko- 
reańskie szybko parły na południe i zachodziła realna 
możliwość opanowania przez nie całego półwyspu, zmusi¬ 
ła Amerykanów do wzmocnienia swych sił. Między in¬ 
nymi znacznie wzmocniono flotę Superfortec . Dodat¬ 
kowe B-29 pochodziły ze stacjonujących w USA jedno¬ 
stek Strategie Air Command (SAC - Dowództwo Lot¬ 
nictwa Strategicznego), gdzie w związku z wprowa¬ 
dzeniem cięższych samolotów B-29 klasyfikowane 
były jako bombowce średnie (medium). 30 czerwca 
1950 r. w dyspozycji SAC było 11 grup bombowców 
B-29, w tym 509. BG przystosowana do operacji z bro¬ 
nią atomową. W sumie wg stanów etatowych w jed¬ 
nostkach tych powinno znajdować się 495 Superfortec 
Ponadto w skład SAC wchodził rozpoznawczy 91. SRS 


z 12 samolotami RB-29 oraz 14 (w tym dwa „na pa¬ 
pierze") dywizjonów z powietrznymi tankowcami 
KB-29, na stanie których powinno znajdować się 248 
takich maszyn. 

3 lipca dowództwo 15. AF ze składu SAC otrzyma¬ 
ło rozkaz oddelegowania do strefy działań wojennych 
pierwszych dwóch jednostek. Pierwszą z nich była 
22. BG składająca się z 2.19. i 33. BS. W latach II woj¬ 
ny światowej 22. BG walczyła na Pacyfiku w ramach 
5. USAF używając początkowo bombowców B-26, na¬ 
stępnie B-25, by początkiem 1944 r. przezbroić się na 
ciężkie B-24. W chwili wybuchu wojny w Korei jedno¬ 
stka stacjonowała w bazie March w stanie California, 
by z początkiem lipca przebazować się do bazy Kadena 
na Okinawie, skąd 13 lipca przeprowadzono pierwszą 
misję przeciwko stacji rozrządowej i rafinerii w Won- 
san. Drugą jednostką SAC skierowaną do operacji bojo¬ 
wych była 92. BG składająca się z 325., 325. i 327. BS. 
Podczas II wojny światowej 92. BG operowała z Anglii 
w ramach 8. USAF a uzbrojona była w B-17. Przed wy¬ 
buchem wojny w Korei jednostka ta stacjonowała 


w bazie Spokane w stanie Washington na zachodnim 
wybrzeżu USA. Przebazowanie do bazy Yokota w Japo¬ 
nii zakończono w połowie lipca. 

27 lipca SAC otrzymało rozkaz oddelegowana kolej¬ 
nych dwóch jednostek bombowych, w rezultacie cze¬ 
go na początku sierpnia do operacji nad Koreą skiero¬ 
wane zostały dwie kolejne grupy bombowe na B-29. 
Trzecią jednostką SAC oddelegowaną na wojnę była 
98.BG, która w czasie II wojny światowej walczyła na 
B-24 w składzie 15. USAF stacjonującej we Włoszech. 
Grupa składała się z 343,. 344. oraz 345. BS i podobnie 
jak 92. BG dotychczas stacjonowała w bazie Spokane. 
Pierwsze jej samoloty przybyły do bazy Yokota w Ja¬ 
ponii 5 sierpnia 1950 r. i już dwa dni później wykona¬ 
ły pierwszą misję bojową, której celem była stacja ko¬ 
lejowa w Phenianie. Czwartą i ostatnią grupą bom¬ 
bową SAC jaka pojawiła się nad Koreą była 307. BG, 
która w latach II wojny światowej operowała na B-24 
nad Pacyfikiem. Składała się ona z 370., 371. i 372. BS 
i stacjonowała w bazie MacDill na Florydzie. 1 sierp¬ 
nia jednostka przebazowana została do bazy Kadena 
na Okinawie. 

Zgromadzone B-29 posłużyć miały do przeprowa¬ 
dzenia strategicznej ofensywy bombowej na cele roz¬ 
lokowane na terytorium Korei Północnej. W tym celu 
powołano tzw. Far East Air Force Bomber Command 
(Provisional), czyli Tymczasowe Dowództwo Bombowe 
Dalekowschodnich Sił Lotniczych, któremu podporząd¬ 
kowano wszystkie cztery grupy bombowe SAC, a tak¬ 
że 19. BG i 31. SRS ze składu FEAF. Na czele Bomber 
Command stanął Gen. Emmett Rosie 0'Donnell. 


Zanim jednostki B-29 mogły rozpocząć ofensywę, kry¬ 
tyczna sytuacja w Korei Południowej wymusiła uży¬ 
cie Superfortec do bombardowań zgrupowań wojsk 
nieprzyjaciela na terenie kraju. W czasie tych opera¬ 
cji, 12 lipca utracono pierwszą Superfortecę. W pobli¬ 
żu Seulu bombowiec 44-69866 z 28. BS stał się celem 
ataku trzech północnokoreańskich myśliwców Jak-9. 
Załoga nie była w stanie ugasić pożaru trafionego sil¬ 
nika i opuściła maszynę na spadochronach. Do niewo¬ 
li dostali się Lt. Paul L. Miller i Lt. Robert H. Layton, na¬ 
tomiast pozostałym jedenastu członkom załogi dopi¬ 
sało szczęście - zostali odnalezieni przez własne siły. 
Nawiasem mówiąc był to jeden z zaledwie kilku sa¬ 
molotów straconych przez USAF w walkach powietrz¬ 
nych do czasu pojawienia się odrzutowych myśliw¬ 
ców MiG-15.19 lipca z nieprzyjacielskimi myśliwcami 
- również trzema - spotkała się załoga samolotu 
44-61638, zanim B-29 zdołał ukryć się w chmurach 
otrzymał ponad 100 trafień, przy czym ranny w twarz 



B-29 należący do 22. BG uchwycony na lotnisku Kadena 
podczas rozgrzewania silników przed startem. 
















został dowódca samolotu Capt. Edenbo. Następnego 
dnia dwa północnokoreańskie myśliwce zaatakowały 
formację 14 B-29 które skierowano do bombardowa¬ 
nia dwóch lotnisk w pobliżu Phenianu, jednak szybko 
zostały one odgonione przez strzelców pokładowych; 
choć zdążyły lekko uszkodzić jeden z bombowców. 
Większym zagrożeniem dla załóg okazały się wypadki. 
19. BG miała maszyny pamiętające poprzednią wojnę, 
których wyeksploatowane silniki nie dawały mocy ka¬ 
talogowej, co znacznie utrudniało start samolotom ob¬ 
ciążonym ładunkiem bojowym. 19 lipca w czasie star¬ 
ty z Kadena rozbiła się jedna iSuperfortecz 19. BG (nu¬ 
mer nieznany). Wcześniej, bo 13 lipca tuż przed zrzu¬ 
tem jedna z bomb eksplodowała na pokładzie B-29 
44-61923 z 325. BS/92. BG, z samolotu zdołało urato¬ 
wać się pięciu członków załogi. 

Spotkania z nieprzyjacielskimi myśliwcami wyczu¬ 
liły załogi B-29, czego rezultatem było pomyłkowe ze¬ 
strzelenie brytyjskiego myśliwca pokładowego Super- 
marine Seafire Mk.47 z 800. NAS operującego z lotni¬ 
skowca Triumph, którego 28 lipca „zaliczyła" załoga do¬ 
wódcy 22. BG, Col. Jamesa V. Edmundsona, który wcze¬ 
śniej specjalnie pouczył swoich strzelców pokładowych 
aby otwierali ogień do każdego niezidentyfikowanego 
samolotu. Brytyjski pilot, Cmd Plt Dennis White, od¬ 
niósł poparzenia, ale został uratowany przez niszczy¬ 
ciel US Navy. 

KAMPANIA STRATEGICZNA 
NAD KOREĄ PÓŁNOCNĄ 

Zgodnie z doświadczeniami, jakie USAF wyniosły z dzia¬ 
łań w II wojnie światowej, wsparcie lotnicze oddzia¬ 
łów lądowych bezpośrednio na polu bitwy nie było 
w pełni efektywne, jeśli równocześnie nie prowadzo¬ 
no działań przeciwko instalacjom nieprzyjaciela znaj¬ 
dującym się poza terenem bezpośrednich działań bo¬ 
jowych. Ten drugi element działań miał odciąć oddzia¬ 
ły froncie od paliwa, amunicji czy uzupełnień w sprzę¬ 
cie, a realizowany był przez ataki na nieprzyjacielski 
system komunikacyjny oraz zakłady produkcyjne. Dro¬ 
gowy i kolejowy system transportowy nieprzyjaciela 
atakowany był w dzień głównie przez samoloty myśliw- 
sko-bombowe, natomiast w nocy przez lekkie bom¬ 
bowce A-26 invader . Wprawdzie wojska północnoko¬ 
reańskie wyposażone były w sprzęt wojskowy wypro¬ 
dukowany w ZSRS, więc uderzenie na fabryki mające 
kluczowe znaczenie dla wysiłku wojennego nieprzyja¬ 
ciela nie wchodziło w rachubę, ale również na terenie 
Korei Północnej znajdowały się cele godne uwagi ana¬ 
lityków SAC. Do końca II wojny światowej terytorium 
obu Korei znajdowało się pod kontrolą Japonii i obiek¬ 
ty przemysłowe znajdujące się w tym kraju' wnosi¬ 
ły swój wkład w wysiłek wojenny tego państwa. Jako 
cele ataków B-29 wskazano pięć głównych centrów 
przemysłowych Korei Północnej - Phenian, Hungnam 
(Konan), Chongjing (Seishin), Rashin (Najin) oraz Won- 
san. Z wyjątkiem pozbawionej dostępu do morza stoli¬ 
cy Korei Północnej, pozostałe cztery miasta leżą na pół¬ 
nocno-wschodnim wybrzeżu Półwyspu Koreańskie¬ 
go. W Phenianie znajdowały się jednej z największych 
w Azji fabryk broni ręcznej i amunicji, przeładunkowe 
węzły kolejowe orazdawna japońska wytwórnia lotni¬ 
cza Showa. Z pozostałych czterech miast, leżący najbar¬ 
dziej na południe Wonsan to najważniejszy port Korei 
Północnej dysponujący dokami dla statków oceanicz¬ 
nych. W mieście była także wielka stacja rozrządowa 
■ kolejowe zakłady naprawcze, a w jego pobliżu znaj¬ 


WOJNA W POWIETRZU 



dowała się największa w Korei rafineria. W Hungam 
znajdowała się duża fabryka chemiczna i największy 
w Azji kompleks metalurgiczny, a także fabryki amu¬ 
nicji. W Chonjing znajdowały się natomiast dwa porty, 
dwie stalownie oraz warsztaty kolejowe. W Rashin, po¬ 
łożonym zaledwie ok. 100 km od granicy z ZSRS, mie¬ 


że mniejszych fabryk położonych w pobliżu głównych 
celów. Ponieważ obawiano się, że SAC nie otrzyma 
zgody na powierzchniowe bombardowania za pomo¬ 
cą bomb zapalających alternatywnie opracowano pla¬ 
ny precyzyjnych ataków z użyciem bomb burzących. 
Po przekazaniu planów gen. 0'Donnellowi zaaprobo¬ 



Z chwilą wybuchu wojny w dyspozycji FEAF 
znajdowała się tylko jedna grupa bombowców 
Boeing B-29 - stacjonująca w bazie 
Anderson na wyspie Guam 19. BG. 

ściła się baza marynarki, składy paliwa oraz ważna dla 
komunikacji z ZSRS stacja rozrządowa. Obok tych pię¬ 
ciu zasadniczych celów dwa mniejsze ośrodki przemy¬ 
słowe to Songjin na wschodnim wybrzeżu, gdzie znaj¬ 
dowały się wytwórnie wysokojakościowej stali oraz 
na zachodnim wybrzeżu port Chinnampo z rozbudo¬ 
wanym przemysłem stalowym. W celu zaopatrzenia 


wał wariant z użyciem bomb zapalających, licząc tak¬ 
że na demoralizujący ludność efekt psychologiczny. 
Waszyngton nie udzielił jednak zgody na naloty z uży¬ 
ciem bomb zapalających - decydującą rolę odegrała 
tutaj obawa, że straty wśród ludności cywilnej zosta¬ 
ną wykorzystane przez komunistyczną propagandę. 
Później nakazano także zrzucenie ulotek ostrzegają¬ 
cych przed nalotami i nakazujących opuszczenie przez 
ludność obszarów przemysłowych. 

Na pierwszy cel dla B-29 zostały wybrane trzy fabry¬ 
ki chemiczne kompleksu w Hungam. W nalocie ucze- 



Boeing B-29 o nazwie własnej SpiritofFreeport uchwycony w czasie podejścia do lądowania. Samolot ten należał 
najpierw do 22. BG, a kiedy ta powróciła do USA został przekazany do 307. BG w której dotrwał do końca wojny. 


rozbudowanego przemysłu stalowego i chemiczne¬ 
go Japończycy, wykorzystując ukształtowanie terenu 
wschodniego wybrzeża zbudowali w Korei Północnej 
jedną z największych na świecie sieci hydroelektrowni. 
Ośrodki tego systemu to Fusen, Choshin, Kyosen, Fenei 
i Kongo-San. Poza tym na zachodnim wybrzeżu w Sui- 
-ho na rzece Jalu znajdowała się wielka tama, a poło¬ 
wa energii wytwarzanej przez znajdującą się tam jed¬ 
ną z największych na świecie hydroelektrowni ekspor¬ 
towana była do Chin. 

Dowództwo SAC uważało, że najefektywniejsze bę¬ 
dą bombardowania prowadzone za pomocą bomb za¬ 
palających, zwłaszcza, że wschodnie wybrzeże Korei 
często było pokryte chmurami i przewidywano konief 
czność bombardowania za pomocą radaru nawigacyj- 
no-celowniczego. Poza tym, liczona na zniszczenie tak- 


stniczyły jedynie 22. i 92. BG, ponieważ bombowce 
19. BG nie były wyposażone w radary bombardierskie 
AN/APQ-13.Trzy uderzenia przeprowadzono w dniach 
30 lipca (47 B-29), 1 sierpnia (46 B-29) i 3 sierpnia 
(39 B-29), podczas drugiego z nich dobra pogoda 
umożliwiła wzrokową identyfikację celu i użycie celo¬ 
wników Nordena. Ataki okazały się bardzo celne i we¬ 
dług rozpoznania wyeliminowały kompleks chemicz¬ 
ny. 4 sierpnia Bomber Command oficjalnie rozpoczęło 
kampanię przeciwko celom o znaczeniu strategicznym. 
Pomiędźy 4 i 14 sierpnia głównymi celami były kolejo¬ 
we stacje rozrządowe w Korei Północnej, ale działania 
te nie przyniosły oczekiwanych efektów. W tych dniach 
debiutowały nad Koreą bombowce z 98. oraz 307. BG. 
10 sierpnia obiektem ataku trzech grup B-29 był 
stacja rozrządowa i rafineria w Wonsan. Między 12, 
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a 20 sierpnia przeprowadzono natomiast serię ataków 
na mosty kolejowe. Do końca miesiąca udało się znisz¬ 
czyć 37 z 44 wyznaczonych mostów, a pozostałe sie¬ 
dem uszkodzić. 16 sierpnia przeprowadzono duży na¬ 
lot na nieprzyjacielskie jednostki frontowe, w czasie 
którego 98 Superfortec zrzuciło 3084 bomby 227 kg 
i 150 bomb 454 kg. Efekt tej akcji okazał się jednak nie¬ 
wielki, bowiem nieprzyjaciel opuścił rejon ataku. 

Większość załóg B-29 praktykowała 
przyozdabianie swoich maszyn nazwami 
własnymi i wymyślnymi malunkami. 


Głównym zadaniem 19. BG, której samoloty były 
wyposażone w wyrzutniki dla bomb 908 kg było 
wstrzymanie nieprzyjacielskiej komunikacji w okoli¬ 
cy Seulu. Zasadniczym celem był strategicznie ważny 
most kolejowy, z racji licznych ataków jakie przetrwał 
zwany elastycznym mostem. 19 sierpnia dziewięć Su¬ 
perfortec zrzuciło na most 54 tony bomb 454 kg mel¬ 
dując liczne trafienia. Później kolejne osiem trafień od¬ 
notowali piloci marynarki. Kiedy następnego dnia nad 
Seulem ponownie pojawiły się maszyny 19. BG okaza¬ 
ło się, że w nocy dwa przęsła mostu zawaliły się do wo¬ 
dy. Od nowej porcji bomb zawaliło się natomiast trze¬ 
cie przęsło. 

Tymczasem bombowce SAC systematycznie atako¬ 
wały cele przemysłowe na północy. 26 września osiem 
bombowców z 92. BG zaatakowało elektrownię wod¬ 
ną w Hungnam, niszcząc bombami 454-kg jej stację 
transformatorową. Był to ostatni z 46 ataków na cele 
strategiczne, bowiem zdecydowano, że wojska lądo¬ 
we, które przeszły do kontrofensywy po przeprowa¬ 
dzonym 15 września lądowaniu w Inczon, przekroczą 
38. równoleżnik i terytorium Korei Północnej znajdzie 
się pod kontrolą sił ONZ. Według danych USAF w czasie 
kampanii bombowej zniszczono 55% obiektów znajdu¬ 
jących się na liście celów Bomber Command. 22 wrze¬ 
śnia miał miejsce dość poważy incydent, kiedy załoga 
98. BG przekroczyła rzekę Jalu i pomyłkowo zbombar¬ 
dowała stację rozrządową w Antung w Mandżurii. 

Ogółem, pomiędzy 13 lipca, a 31 października Su¬ 
per fortece Bomber Command zrzuciły 30136 ton bomb 
w trakcie około 4000 lotów bojowych, Przeprowadzo- 

Przednia część bombowca B-29 należącego do 98. BG. 


no w tym czasie 46 misji przeciwko celom o znacze¬ 
niu strategicznym. Od sierpnia do października ponie¬ 
siono bardzo małe straty własne, północnokoreańskie 
lotnictwo zostało bowiem zniszczone, głównie ude¬ 
rzeniami na lotniska, a naziemna obrona przeciwlotni¬ 
cza była bardzo słaba. W sierpniu me odnotowano żad¬ 
nych strat, dopiero 8 września 5 mil od Okinawy rozbił 
się w Morzu Chińskim B-29 42-94072 z 371. BS/307. 
BG, zginęło przy tym ośmiu członków załogi, pozosta¬ 
łych trzech odniosło rany. Kolejny bombowiec straco¬ 
no już następnego dnia. Superforteca 44-62084 z 325. 
BS/92. BG została trafiona przez artylerię przeciwlot¬ 


niczą w pobliżu Wolbong-ni i eksplodowała w powie¬ 
trzu. Zaobserwowano przy tym pięć spadochronów, 
ale jak okazało się później tylko dwóch członków jej 
załogi dostało się do niewoli. Następnego dnia po¬ 
ważne uszkodzenia odniósł samolot 44-27288 z 28. 
BS/19. BG. Juz 15 września ten sam dywizjon stracił 
w czasie wypadku podczas startu z Kadena samolot 
44-86328, a dnia następnego maszyna 44-86357 
z 372. BS/307. BG została poważnie uszkodzona od 
ognia przeciwlotniczego, ale zdołano ją naprawić. 
19 września uszkodzony został bombowiec 44-61749 
z 18. BS/19. BG. Obie maszyny zostały utracone w póź¬ 
niejszym okresie wojny. 21 września w okolicy Phe- 
nianu odniósł uszkodzenia od ognia przeciwlotnicze¬ 


go prowadzący rozpoznanie RB-29 z 31. SRS, ale i on 
szczęśliwie powrócił z zadania. 5 października straco¬ 
no B-29 42-65353 z 98. BW, w którym zapalił się silnik, 
co zmusiło załogę do opuszczenia maszyny na spado¬ 
chronach w pobliżu Wakamatsu. 20 października uszko¬ 
dzenia od ognia przeciwlotniczego odniosła maszyna 
z 22. BW, która lądowała w Kimpo. 19 października 
w wyniku pożaru silnika w czasie startu rozbił się 
w morzu B-29 44-62279 z 22. BG. Zginęło ośmiu człon¬ 
ków załogi a trzech pozostałych odniosło rany. 

W czasie kiedy wojska ONZ walczyły w Korei Pół¬ 
nocnej szybko zbliżając się do Jalu, załogi B-29 realizo¬ 
wały misje o charakterze taktycznym, oświetlając po¬ 
le walki bombami świetlnymi oraz zrzucając ulotki. 
Wprawdzie dowództwo FEAF otrzymało listę 33 mo¬ 
stów do zniszczenia, ale zanim zdołano przeprowadzić 
na nie ataki 10 z nich wpadło w ręce wojsk lądowych. 
Z uwagi na klęskę wojsk północnokoreańskich w poło¬ 
wie października zapadła decyzja o odesłaniu do USA 
22. i 92. BG ze składu SAC, które przybyły w rejon kon¬ 
fliktu jako pierwsze, Do końca miesiąca obie jednostki 
przebazowały się do kraju. W tym czasie 22. BG wyko¬ 
nała 57 misji bojowych (łącznie 355 lotów). 

NOWY PRZECIWNIK 

Niekorzystny dla wojsk komunistycznych obrót sytu¬ 
acji wojennej w Korei wzbudził na tyle duży niepokój 
w Chinach i ZSRS, ze oba te kraje zdecydowały się na in¬ 
terwencję. Chiny wysłały swoje wojska lądowe w licz¬ 
bie około 300 tys. żołnierzy, ZSRS natomiast gwaranto¬ 
wał osłonę lotniczą operacji w rejonie granicznej rzeki 
Jalu. W tym celu na terytorium Mandżurii przerzuco¬ 
no sześć pułków lotniczych ze składu WWS, które latały 
z oznaczeniami lotnictwa chińskiego. Na ich wyposa¬ 
żeniu znajdowały się nowoczesne myśliwce odrzutowe 
MiG-15, które - jak się szybko okazało - górowały nad 
każdym samolotem znajdującym się wówczas w wy¬ 
posażeniu walczących w Korei jednostek USAF. 18 paź¬ 
dziernika pierwsze MiG-i zostały dostrzeżone w licz¬ 
bie 75 sztuk na lotnisku Antung przez załogę RB-29 
z 31. SRS. Ważnym wydarzeniem było również pierw¬ 
sze użycie przez B-29 bomb zapalających, co miało 
miejsce 5 listopada, kiedy 21 maszyn z 19. BG zrzu¬ 
ciło 170 ton takich bomb na Kanggye. Dwa dni póź¬ 
niej jednostka ta straciła z przyczyn operacyjnych B-29 
44-61749. 

Aby nie prowokować Chińczyków, dowództwo w Wa¬ 
szyngtonie zaproponowało wstrzymanie bombardo- 
































wań w pasie na pięć mil na południe od Jalu. Nie zgo¬ 
dził się na to jednak gen. MacArthur, uzasadniając tym, 
że mostami napływa zaopatrzenie do Korei. W istocie 
rzeczy w tym momencie najważniejszym celem na 
całym obszarze Korei Północnej znajdującym się pod 
kontrolą sił komunistycznych stało się miasto Sinujju 
w północno-zachodniej części kraju, leżące na połud¬ 
niowym brzegu Jalu połączone potężnym mostem 
z Antung po przeciwnej stronie rzeki. Przez rzekę do¬ 
cierało z Chin zaopatrzenie, którego składy znajdowa¬ 
ły się w mieście. Krótko przed południem 8 listopada 
nad Sinuiju pojawiło się 70 Superfortec z pokładów 
których zrzucono 584,5 tony 227-kg bomb zapalają- 


ale podczas lądowania w bazie Johnson pilot „prze¬ 
strzelił" pas startowy na tyle, że lądujący z wyciągnię¬ 
tym podwoziem poza lotniskiem samolot rozpadł się 
na pięć części, przy czym zginęło pięciu członków je¬ 
go załogi. Wprawdzie podczas walki strzelec ogonowy 
Corporal Harry J. LaVene meldował zestrzelenie jedne¬ 
go odrzutowca, ale sowieci strat nie ponieśli. Po tym 
incydencie wstrzymano dalsze loty RB-29 nad Jalu, 
a rozpoznanie nad tym niebezpiecznym obszarem 
miały prowadzić odrzutowe RF-80A. 

W następnych dniach obiektami ataków B-29 były 
mosty na Jalu, czemu przeciwdziałały sowieckie my¬ 
śliwce z Antung. 10 listopada ich piloci odnieśli kolej¬ 


owa kolorowe ujęcia stojącego na lotnisku 
Yokota B-29 należącego do 98. BG 

łogi dostało się do niewoli, dwóch zginęło, a jeden za¬ 
ginął. 12 listopada sowieckie myśliwce atakowały for¬ 
macje B-29, ale tym razem osłona myśliwców USAF 
okazała się bardziej szczelna i zwycięstw nie meldo¬ 
wano, choć Amerykanie potwierdzają uszkodzenia od¬ 
niesione przez maszynę z 98. BG, 

Znacznie lepiej powiodło się sowieckim pilotom 
14 listopada. Przeciwko formacji złożonej z bombow¬ 
ców 307. BG wystartowało osiem MiG-ów z 139. GIAP, 
ponownie pod dowództwem mjr Charkowskiego, któ¬ 
ry w czterech atakach osobiście miał stracić aż trzy 



W momencie pojawienia się nad Koreą myśliwców MiG-15, jedynymi odrzutowymi samolotami myśliwskimi 
F5AF były F-80 (na zdjędu), które znacznie ustępowały myśliwcom sowieckim. Wymusiło to na dowództwie 
USAF przerzucenie do Korei jednostek wyposażonych W najnowsze myśliwce F- 84E oraz F-86A. 


cych. Późniejsze rozpoznanie wykazało, ze bombardo¬ 
wanie zniszczyło 60% zabudowy o powierzchni 2 mii 
kwadratowych. Tym razem sowieckie myśliwce nie za¬ 
reagowały, ale następnego dnia sześć myśliwców MiG- 
15 z 72. GIAP pod dowództwem mjr Borduna prze¬ 
chwyciło nad Sinuiju uszkodzony przez artylerię prze¬ 
ciwlotniczą rozpoznawczy RB-29 44-61813 z 31. SRS. 
Podczas gdy cztery MiGi związały F-80 eskorty, Bordun 
wraz ze swym bocznym zaatakował RB-29 -z odle¬ 
głości 300-400 metrów celnie ostrzelał bombowiec 
meldując zapalenie jego lewych silników. Uszkodzona 
Superforteca zdołała co prawda dociągnąć do Japonii, 


ny sukces w walce z Superfortecomi, kiedy lecąca pod 
osłoną Mustangów formacja siedmiu maszyn z 307. BG 
została zaatakowana przez osiem MiG-ów z 139. GIAP. 
Sowieci podzielili się na dwa klucze z których jeden 
miał związać myśliwce, a drugi zaatakować bombow¬ 
ce. Nie do końca się to udało, do Superfortec zdołała się 
bowiem przedrzeć jedynie para mjr Charkowski i por. 
Akimow, obaj celnie ostrzelali bombowce odnotowu¬ 
jąc po jednym zwycięstwie nad B-29. W rzeczywistości 
ich łupem padł tylko B-29 45-21814 z 371. BS. Po ata¬ 
ku myśliwców Superforteca spadła 7 mil na południo¬ 
wy zachód od Kusong, przy czym ośmiu członków za- 


Superfortece, co zostało potwierdzone przez jego bocz¬ 
nego por. Akimowa. Do walki dołączyło także sześć ko¬ 
lejnych MiG-ów ze składu 67. IAP prowadzonych przez 
kpt. Sokołowa. Cztery z nich pośpieszyły z pomocą ko¬ 
legom z 139. GIAP walczącym z F-80 eskorty. Sokołow 
odnotował zestrzelenie jednego myśliwca, co wszak¬ 
że nie znajduje potwierdzenia w danych USAF. Trzecia 
para w składzie por. Podgórny i por. Kuprik atakowała 
bombowce, przy czym Podgórny odnotował zestrzele¬ 
nie B-29. W drugim ataku dostał się jednak pod skon¬ 
centrowany, ogień strzelców pokładowych, których 
ogień spowodował eksplozję butli tlenowej w jego sa- 
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B-29 atakowany z bliskiej odległości 
przez kpt. Suczkowa 7 kwietnia 1951 roku. 
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ły, bowiem Chińczycy przerzucili do Korei siły liczące 
200 tys. żołnierzy i 25 listopada przeprowadzili gwał¬ 
towną i niespodziewaną ofensywę przeciwko siłom ONZ. 
Co więcej, pod koniec listopada nad mostami na Jalu 
panowała kiepska pogoda, która uniemożliwiła działa¬ 
nie Superfortec. Po dwutygodniowej przerwie 1 grud¬ 
nia doszło do kolejnego starcia Superfortec z sowiecki¬ 
mi myśliwcami -piloci z 29. GIAP zameldowali zestrze¬ 
lenie dwóch B-29 kosztem lekkiego uszkodzenie przez 
strzelców Superfortec jednego myśliwca. Meldunki te 
nie znajdują jednak potwierdzenia po stronie USAF, 

W celu osłony swych bombowców dowództwo SAC 
oddelegowało do Korei 27. FEW, jak się jednak 
wkrótce okazało, znajdujące się 
na jego uzbrojeniu myśliwce F-84E Thunderjet 
ustępowały nieprzyjacielskim myśliwcom 
MiG-15 i często nie były w stanie zapewnić 
Superfortecom odpowiedniej osłony. 



molocie. Pomimo tego Podgórny zdołał wylądować na 
uszkodzonym samolocie. Prawdopodobnie jego myśli¬ 
wiec został trafiony przez Ssg. Richarda Fishera z 371. 
BS, któremu zaliczono zestrzelenie MiG-a, Mimo że so¬ 
wieci odnotowali zestrzelenie aż czterech bombow¬ 
ców, to faktycznie w rejonie walki nie spadła ani jedna 
amerykańska maszyna. W czasie lądowania w bazie 
Kimpo uszkodzony B-29 44-61676 odniósł dodatkowe 
uszkodzenia, ale zdołano go naprawić. Przeznaczenie 
było jednak nieubłagane i niespełna rok później samo¬ 
lot ten padł łupem sowieckich myśliwców. Następnego 
dnia USAF straciły kolejną Superfortecę f kiedy samolot 
44-62152 z 19. BG rozbił się w czasie startu z Kadena. 

W połowie listopada nad Koreą pojawiły się Super- 
fortece z oddelegowanego z SAC dywizjonu strate¬ 
gicznego rozpoznania fotograficznego - 91. SRS, któ¬ 
ry do 15 listopada przebazował się do bazy Johnson 
w Japonii. Tam w jego skład włączono wspomniany 
wcześniej 31. SRS z składu FEAF, który został rozfor¬ 
mowany. Na stanie 91. SRS znajdowały się lepiej wy¬ 
posażone RB-29, z nowocześniejszym wyposażeniem 
radarowym oraz zwiadu elektronicznego. Ponadto na 
każdym samolocie zainstalowano do dziewięciu apa¬ 
ratów zwiadu fotograficznego. Od 19 grudnia 1950 r. 
jednostka operowała z bazy Yokota. Do zadań dywizjo¬ 

Bombowiec B-29 z 92. BG w oczekiwaniu 

na kolejny lot bojowy. 


nu należało rozpoznanie celów dla jednostek bombo¬ 
wych B-29, kontrola dokonanych zniszczeń oraz misje 
rozpoznania elektronicznego mające na celu lokaliza¬ 
cję nieprzyjacielskich stanowisk radarowych oraz usta¬ 
lenie ich częstotliwości i innych charakterystyk. Obok 
RB-29 jednostce przydzielono także kilka sztuk odrzu¬ 
towych North American RB-45 Tornado. 

Tymczasem czynione przez USAF próby zwalczanie 
nieprzyjacielskiego zaopatrzenia na niewiele się zda¬ 


a i strona radziecka przyznaje, że B-29 ostrzeliwa¬ 
ne były z dużej odległości. Jednak juz 4 grudnia piloci 
29. GIAP odnieśli znaczący sukces, zestrzeliwując pro¬ 
wadzący rozpoznanie samolot RB-45 Tornado. Trzy ta¬ 
kie maszyny należące do 84. BS zostały podporząd¬ 
kowane wyposażonemu w RB-29 91. SRS, ale jeden 
szybko został utracony- spalił się w wyniku wypadku 
w trakcie tankowania paliwa. Także druga maszyna nie 
miała szczęścia, bowiem pilotom czterech MiG-ów uda- 


























ło się zaskoczyć jej załogę atakiem od dołu, a uszkodzo¬ 
ny samolot padł ofiarą kolejnych ataków. W odbywają¬ 
cym zaledwie trzeci lot bojowy RB-45C 48-015 zginę¬ 
ło dwóch członków załogi, ciężko poparzony był pilot 
Capt. Charles McDonought, który zmarł po kilku dniach 
w niewoli, natomiast oddelegowany z Pentagonu ofi¬ 
cer wywiadu, Col. John R. Lovell, został zamordowany 
po brutalnym przesłuchaniu. Zestrzelenie RB-45 zo¬ 
stało zaliczone por. A. Adrianowowi i było to pierwsze 
w historii zestrzelenie bombowca o napędzie odrzuto¬ 
wym, przez myśliwiec o takim samym napędzie. 

4 i 5 grudnia B-29 przeprowadziły serię nalotów na 
stacje rozrządowe. 6 grudnia sześć MiG-ów z 29. GIAP 
przechwyciło formację pięciu B-29. W wyniku walki 
sowieci zgłosili trzy zestrzelenia, które odnieść mieli 
por. Minin, kpt. Naumienko i por. Bogatyriow. Fakty¬ 
cznie jednak jedynie jeden uszkodzony B-29 lądował 
w Kimpo. Ze strony sowieckiej zaginął por. N. Sieraków, 
który lecąc nowym samolotem z niezużytym silnikiem 
odłączył się od pozostałych pilotów i nie wrócił z lo¬ 
tu. Możliwe, że jego samolot padł ofiarą ognia strzel¬ 
ców pokładowych - którzy jednak tego dnia nie odno¬ 
towali zwycięstw, bądź też rozbił się w wyniku awarii 
technicznej. Szczęśliwie do końca roku samoloty B-29 
nie poniosły już strat bojowych, bowiem ciągły napór 
mas wojsk chińskich spowodował odwrót wojsk ONZ 
na południe, w rezultacie czego atakowano cele leżą¬ 
ce poza zasięgiem MiG-ów bazujących po północnej 
stronie Jalu. Nadal były to głównie stacje kolejowe, li¬ 
czono bowiem na spowolnienie w ten sposób marszu 
przeciwnika. Okazało się niestety, że lekko uzbrojony 
i mało wymagający żołnierz chiński jest w stopniu da¬ 
leko mniejszym od G.l. Joe uzależniony od zaopatrze¬ 
nia. Już 10 grudnia, kiedy stało się jasne, ze wojska ONZ 


dowództwo zaliczyło zestrzelenie tego samolotu do¬ 
wódcy pułku mjr. Michajłowowi, choć atak z najbliż¬ 
szej odległości przeprowadził kpt. Worobjow. Fakty¬ 
cznie amerykański samolot odniósł jedynie uszkodze¬ 
nia i zdołał powrócić do bazy. Do końca miesiąca stra¬ 
cono zaledwie jedną Superfortecę, kiedy 31 stycznia, 
w wyniku awarii technicznej, w okolicy bazy Johnson 
katastrofie uległ ratowniczy SB-29 44-84124 - w wy¬ 
padku zginęły trzy osoby z załogi, a pozostałych osiem 
odniosło rany. Była to jedyna Superforteca stracona 
w ciągu dwóch pierwszych miesięcy 1951 r. 

W tym czasie, w celu poprawienia skuteczności B-29 
w atakach na mosty, postanowiono wykorzystać opra¬ 
cowane w trakcie II wojny światowej bomby kierowa- 


Razon , z tego nad 331 udało się przejąć kontrolę i znisz¬ 
czyć za ich pomocą 15 mostów. 


Na początku marca gen. Briggs zadecydował o wzno¬ 
wieniu nalotów B-29 na cele leżące w„Alei migów", jak 
określano obszar nad granicą chińsko-koreańską bro¬ 
niony przez myśliwce MiG-15 stacjonujące w bazach 
w Mandżurii. Do pierwszych starć doszło jednak nieco 
wcześniej, 14 i 25 lutego - w obu przypadkach ze stro¬ 
ny sowieckiej uczestniczył w nich 28. GIAP. W pierw¬ 
szym sowieci odnotowali zestrzelenie jednej, a w dru¬ 
gim aż czterech Superfortec, jednak USAF nie odno¬ 
towały w tych dniach straty ani jednego samolotu. 



Boeing B-29 należący do 98. BG. 

będą musiały wycofać się z Phenianu, B-29 bombar¬ 
dowały tamtejsze lotniska licząc na uniemożliwienie 
wykorzystania ich przez przeciwnika. Podobną misję 
przeprowadzono cztery dni później bombardując sta¬ 
cję kolejową i pobliskie porzucone magazyny. 

W sylwestrową noc wojska komunistyczne rozpo¬ 
częły nowa fazę ofensywy kierując się na Seul. W ce¬ 
lu odcięcia nieprzyjaciela od zaopatrzenia Amerykanie 
skierowali Superfortece do nalotów na Phenian, 3 sty¬ 
cznia miasto atakowane było przez 63 Superfortece , 
a dwa dni później 60 B-29 zrzuciło bomby zapalają¬ 
ce. 10 stycznia dowodzącego Bomber Command gen. 
0'Connella zastąpił gen. James E. Briggs. Tego same¬ 
go dnia w okolicach Anju, na północ od Phenianu my¬ 
śliwce MiG-15 należące do 177.1AP zaatakowały Su¬ 
perfortecę 44-61684 należącą do 307. BW. Radzieckie 


ne. Ciężkich bomb VB-13 Tarzon (o masie 5,51) i VB-3 
Razon (454 kg) użyła 19. BG. Bomba Tarzon musia¬ 
ła być przenoszona przez specjalnie zmodyfikowa¬ 
ne B-29, więc jedyne trzy istniejące takie samoloty 
zostały przydzielone do 19. B6. Ogółem 19. BG zrzu¬ 
ciła 30 Turionów, eliminując sześć mostów za cenę 
utraconego 29 marca B-29 45-21749, który po awarii 
dwóch silników musiał wodować z bombą na pokła¬ 
dzie. Niestety podczas manewru Tarzon eksplodował, 
a w samolocie zginęła cała załoga dowódcy 19. BG - 
Col. Payne Jenningsa. Największy sukces uzyskano 
13 stycznia, kiedy pojedynczy Tarzon zrzucony z wy¬ 
sokości 4500 m zawalił dwa przęsła ważnego mostu 
kolejowego w Kanggye. Mniejsze bomby typu Razon 
z racji zbyt małej masy okazały się mało skuteczne. 
Zaprzestano ich użycia wraz z przejściem w listopa¬ 
dzie do działań nocnych. W sumie zrzucono 489 bomb 


Potwierdzony sukces odniesiono dopiero 1 marca, kie¬ 
dy nad„Aleję migów" wysłano 18 Superfortec z 98. BG. 
Osłona dla B-29 miała być zapewniona przez 22 my¬ 
śliwce F-80C, ale z powodu silnego czołowego wiatru 
bombowce spóźniły się na miejsce spotkania i ruszyły 
ku celowi bez osłony. Na przechwycenie Amerykanów 
poderwano 14 MiG-ów z 28. GIAP. Sowieccy piloci mo¬ 
gli swobodnie atakować i odnotowali aż 10 trafionych 
bombowców. Po skrupulatnej kontroli filmów z foto- 
karabinów dowództwo przyznało trzy zestrzelenia na 
konta ppłk Koładnina, mjr Owsiannikowa i kpt. Parfi- 
nowa. Według danych USAF w tym dniu trafionych 
zostało siedem samolotów (w tym trzy ogniem prze¬ 
ciwlotniczym). Załoga samolotu 44-69667 mimo zni¬ 
szczenia silników nr 1. i 3. - zdołała dociągnąć do lot¬ 
niska Taegu w, Korei Południowej. Ponadto na lotnisku 
tym lądowały jeszcze dwa inne uszkodzone B-29. 
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W międzyczasie sytuacja na froncie unormowała 
się, a wojska ONZ odbiły ponownie zajęty przez woj¬ 
ska komunistyczne Seul. Po odzyskaniu lotnisk w oko¬ 
licy tego miasta, od 10 marca możliwe było użycie nad 
„Aleją migów" myśliwców F-86 Sabre. Dla załóg B-29 
oznaczało to powrót nad mosty na Jalu. Już 23 marca 
doszło do pierwszych prób przechwyceń B-29, ale my¬ 
śliwce sowieckie zostały związane walką przez pilotów 
F-86 z 4. FIW. Także przechwycenie z 29 marca okazało 
się mało efektywne i piloci sowieccy zameldowali je¬ 
dynie uszkodzenie jednego B-29. 

30 marca Amerykanie wysłali po 12 bombowców 
z 19., 98. i 307. BG pod bezpośrednią osłoną F-80C 
z 8. i 49. FBW, podczas gdy F-86 z 4. FIW prowadziły 
wymiatanie. Przeciwko nim poderwano 16 MiG-ów 
z 28. GIAP i 8 kolejnych z 72. GIAP. Jedynymi sukcesa¬ 
mi sowieckich pilotów okazały się dwa zgłoszenia mjr 


Owsjannikowa, jedno w walce przeciwko B-29 a dru¬ 
gie przeciwko F-86, natomiast strzelcom B-29 przy¬ 
znano zestrzelenie dwóch MiG-15. W rzeczywistości 
myśliwce sowieckie powróciły do bazy w komplecie, 
natomiast B-29 44-69746 z 28. BS/19. BG został uszko¬ 
dzony przez nieprzyjacielskie myśliwce i lądował w Ita- 
zuke z rannymi na pokładzie. Ponadto USAF utraci¬ 
ły F-80C 49-839 pilotowanego przez Capt Granberga 
z 49, FBW, który zaginął, ale samolot ten miał ude¬ 
rzyć we wzgórze podczas uniku przed ogniem artyle¬ 
rii przeciwlotniczej. Być może został jednak zestrze¬ 
lony przez Owsjannikowa, który błędnie zidentyfiko¬ 
wał swoją ofiarę. Na początku kwietnia pułki WWS do¬ 
tychczas operujące nad Koreą zostały zastąpione przez 
324. IAD, w skład której wchodziły 176. GIAP i 196. IAP. 
Na początku maja dołączyła do niej 303 IAD ze swo¬ 
imi 17. IAP, 18. GIAP i 523. IAP. Lotnicy tych jednostek 


Pamiątkowa fotografia załogi samolotu 
o nazwie własnej ComandDecision z 19. BG, 
która po przyznaniu zestrzelenia pięciu myśliwców 
MiG-15 uzyskała tytuł asów powietrznych. 

W rzeczywistości brak pewności czy choćby 
jeden taki myśliwiec został zestrzelony 
przez strzelców B-29 podczas całej wojny! 

byli stałym przeciwnikiem B-29 do końca działań tych 
bombowców w świetle dnia. 

Zachmurzenie jakie wystąpiło w ciągu następne¬ 
go tygodnia uniemożliwiło załogom B-29 loty bojo¬ 
we, lecz 6 kwietnia samolot 42-65369 rozbił się i spło¬ 
nął podczas lądowania przy silnym wietrze w bazie 
Kadena, w wyniku czego spłonął. Szczęśliwie załodze 
udało się w komplecie opuścić maszynę. Do kolejnej 
misji doszło 7 kwietnia. Udział w niej wzięło 16 Su- 
perfortec z 98. i 307. BG pod eskortą 48 F-84E z eskor¬ 
towego 27. FEW. Na przechwycenie amerykańskiej 
wyprawy sowieci wysłali pilotów z 196, IAP i 176. IAP, 
przy czym główną rolę odegrali piloci tej ostatniej jed¬ 
nostki, która wysłała w powietrze 22 MiG-i podzielo¬ 
ne na trzy eskadry. Dwie z nich zostały związane wal¬ 
ką przez F-84 i nie zdołały się przebić do bombow¬ 
ców. Odnotowano przy tym zestrzelenie jednego F-84, 
co jednak nie znajduje potwierdzenia ze strony USAF. 
Do formacji bombowej przedrzeć zdołali się piloci 
1. eskadry i pomimo kontrataków eskorty dwóch 
z nich, kpt. Szuszkow oraz kpt. Subbotin, odnotowa¬ 
ło zestrzelenie po jednej Superfortecy. Faktycznie strą¬ 
cona została jedna Superforteca o numerze seryjnym 
44-86268, należąca do 371. BS/307. BG. Amerykanie 
odnotowali ją jako ofiarę dwóch MiG-ów, których ogień 
zniszczył dwa silniki bombowca, po czym pilot B-29 
wydał rozkaz opuszczenia maszyny. Jeden z członków 
załogi dostał się do niewoli, drugi został podniesiony 
z wody przez wodnosamolot, ale pozostałych 10 lot¬ 
ników zaginęło. Superforteca spadła do wody w od¬ 
ległości 4 mil od północnokoreańskiego wybrzeża. 






























NAA F-86A Sabre należący do 4. FIW, samoloty tego 
typu jako jedyne myśliwce dorównywały osiągom 
sowieckim MiG-15 i mogły zapewnić bombowcom 
B-29 skuteczną eskortę. Do końca 1951 roku byłojch 
jednak zbyt mało w stosunku do potrzeb. 


kładowych oraz uzyskaniu informacji wywiadowczych 
o tym, że kilka B-29 rozbiło się na Okinawie, radzieckie 
dowództwo przyznało swoim pilotom pewne zestrze¬ 
lenie 10 B-29 w tym trzech dla pilotów 196. IAP (kpt. 
Nazarkin, por. Koczegarow, por. Szebanow) oraz sied- 


lot i bombardier. Ponadto uszkodzony został statecznik 
pionowy. Drugiemu pilotowi udało się wykonać awa¬ 
ryjne lądowanie w bazie Suwon w Korei, po którym 
samolot został przywrócony do służby i rozbity w wy¬ 
padku z 31 października. Należąca do tego samego dy- 



Prawdopodobnie główną rolę w strąceniu tego samo¬ 
lotu odegrał Szuszkow, który przeprowadził atak z dy¬ 
stansu 300-400 m, a upadek do wody atakowanego 
B-29 potwierdził jego skrzydłowy. Ceną sukcesu by¬ 
ło strącenie przez F-84 eskorty (zwycięstwo zespoło¬ 
we) MiG-a por. Andruszko z 196. IAP, któremu udało się 
szczęśliwie katapultować. 

Jak się miało okazać starcie z 7 kwietnia było zaled¬ 
wie preludium do największej - jak do tej pory - bitwy 
powietrznej nad Koreą, do jakiej doszło pięć dni póź¬ 
niej. 12 kwietnia 1951 r. z kolejnym zadaniem zniszcze¬ 
nia mostu na Jalu w okolicy Sinuiju wysłano 48 B-29 
z trzech grup bombowych. Bezpośrednią eskortę za¬ 
pewnić miały 34 F-84 z 27. FEW, podczas gdy górną 
osłonę stanowiło 18 F-86A z 334. FIS. W czasie star¬ 
tu zawiódł jeden z silników B-29 44-27314 z 370. 
BS/371. BG, w wyniku czego samolot rozbił się a dzie¬ 
więciu członków załogi zginęło. Z przyczyn technicz¬ 
nych z trasy zawróciło osiem Superfortec, w rezultacie 
w rejon celu dotarło 8 bombowców z 19. BG, 12 z 307. 
BG oraz 19 z 98. BG. 0 godz. 9.37 formacje USAF zo¬ 
stały zlokalizowane przez radziecki radar. Dowodzący 
przechwyceniem z ziemi płk Iwan Kożedub postanowił 
poderwać sześć myśliwców z 196. IAP, które wystarto¬ 
wały o 9.55 w celu rozpoznania sytuacji. Kiedy ich pilo¬ 
ci zameldowali o obecności w powietrzu bombowców, 
poderwano pozostałe 38 MiG-ów z 176. GIAP i 196. 
IAP oczekujących na lotnisku w gotowości bojowej. 
Startowały one w grupach po sześć lub osiem samo¬ 
lotów, z których ostatnia została poderwana o 10.22. 
Amerykanie również nadlatywali w kilku grupach, 
wg pilotów radzieckich ich celem były grupy składają¬ 
ce się z dwóch kluczy B-29 pod eskortą dwóch kluczy 
„F-80" każda. Na trzy minuty przed osiągnięciem ce¬ 
lu pod skoncentrowane uderzenie MiG-ów dostało się 
ugrupowanie 19. BG. Na podstawie dotychczasowych 
doświadczeń, radzieccy piloci zostali poinstruowa¬ 
ni, aby zignorować amerykańskie myśliwce, które bę¬ 
dąc przywiązane do bombowców i lecąc z prędkością 
700 km/h, nie były w stanie dogonić rozpędzonych do 
900 km/h MiG-ów z różnych stron nurkujących para¬ 
mi na bombowce. Po przeglądzie meldunków pilotów 
i obserwatorów z ziemi, analizie filmów z kamer po¬ 


Ciężkie bomby kierowane typu Tarzon, incydentalnie 
używane przez 22. BG w 1951 roku w atakach na mosty. 

miu dla pilotów 176. GIAP (kpt. Gies, kpt. Miłauszkin, 
por Obrazcow, por. Plitkin, kpt. Subbotin, kpt Suczkow 
i kpt. Szebierstow). Jako zestrzelone prawdopodobnie 
określono pięć dalszych B-29 i jednego F-86. Ponadto 
176. IAP przyznano także zestrzelenie dwóch F-80 
i jednego F-84, a 196. IAP jednego F-80, choć dane 
USAF strat w myśliwcach nie potwierdzają. Straty wśród 
Superfortec były jednak bardzo dotkliwe i nie licząc sa¬ 
molotu rozbitego w czasie startu wyniosły trzy maszy¬ 
ny, a trzy kolejne zostały uszkodzone. Ataki sowieckich 
myśliwców skoncentrowały się na formacji z 19. BG. 
W rejonie celu rozbił się B-29A 44-69682 dowódcy 
93. BS, Lt. Col Douglasa H. Htfielda. Bombowiec ten zo¬ 
stał trafiony w silnik nr 2, a następnie zapaliło się ca¬ 
łe skrzydło, które eksplodowało, a samolot rozbił się 
w górach wraz z całą załogą. Nieprzyjacielskie myśliw¬ 
ce zapaliły także silnik nr 1 w samolocie 44-86370 Maj. 
Anaciethe deCesare z tego samego dywizjonu, który 
zmuszony był wodować w drodze powrotnej. Pomimo 
intensywnych poszukiwań odnaleziono tylko ciało jed¬ 
nego z członków załogi. Ciężko uszkodzona została tak¬ 
że Superfortęca 44-61835 z 30. BS/19.BG, która została 
trafiona w kokpit w wyniku czego zginęli pierwszy pi- 


wizjonu maszyna 44-87618 wyszła z walki z unieru¬ 
chomionymi silnikami nr 2 i 4, oraz zniszczoną prawą 
lotką i systemem hydraulicznym. Według Amerykanów 
bombowiec ten został trafiony zarówno przez myśliw¬ 
ce jak i przez artylerię przeciwlotniczą, mimo to jej pi¬ 
lot zdołał wylądować na lotnisku w Seulu. Gdy samo¬ 
lot dotknął pasa złożyło się wysunięte podwozie głów¬ 
ne, więc lądowanie odbyło się na brzuchu z wysuniętą 
jedynie przednią golenią; choć miał on zostać później 
przebudowany na maszynę treningową, został złomo¬ 
wany w maju. Obok wymienionych wyżej maszyn z 19. 
BG, stracono także B-29A 44-62252 z 371. BS/307. BG, 
Samolot został trafiony przez MiG-i w tylną część ka¬ 
dłuba i zapalił się. Siedmiu członków załogi błyskawicz¬ 
nie opuściło maszynę na spadochronach nad nieprzy¬ 
jacielskim terytorium, jednak pilot Superfortecy, Capt. 
James M. Chenault zdołał ugasić pożar na pokładzie 
i doprowadzić maszynę do lotniska w Suwon w Korei. 
Uszkodzenia okazały się jednak i na tyle poważne, że 
lądowanie było niemożliwe, w rezultacie czego pozo¬ 
stałych w maszynie sześciu członków załogi uratowa¬ 
ło się bezpiecznie na spadochronach, natomiast sam 
samolot rozbił się kilkanaście kilometrów na południe 
od bazy Suwon. Spośród maszyn 307. BG uszkodzenia 
odniósł też samolot 42-94062. Szczęście dopisało na- 
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tomiast bombowcom z 98. BG, które pojawiły się nad 
celem jako ostatnie, dzięki czemu uniknęły ataku my¬ 
śliwców, którym kończyła się już amunicja oraz pa¬ 
liwo. Ze swojej strony Amerykanie odnotowali sześć 
MiG-ów zestrzelonych ogniem strzelców pokładowych 
Superfortec, dwa kolejne odnieśli piloci F-86 - Col. John 
Meyer, oraz przyszły słynny as, Capt. James Jabara. 
Ponadto trzy zestrzelenia prawdopodobne przyznano 
pilotom Thunderjetów. Kolejne dwa zwycięstwa piloci 
F-86 z 336. FIS odnieśli w tym rejonie krótko po po¬ 
łudniu, kiedy triumfowali Lt. Col. Bruce Hinton oraz 
kpt. Howard Lane. W rzeczywistości ich ofiarą padł 
kpt. Jakowlew z 196. IAP, który odniósł rany i lądował 
awaryjnie na polu ryżowym 15 km od lotniska. Była to 
jedyna strata po stronie radzieckiej tego dnia, choć po¬ 
twierdza ona, że z wcześniejszej bitwy dwa MiG-i po¬ 
wróciły uszkodzone, lecz zdatne do naprawy, podobnie 
zresztą jak i samolot Jakowlewa. 

Do kolejnego starcia z myśliwcami doszło 31 ma¬ 
ja, kiedy obiektem ataków myśliwców z 196. IAP oraz 
specjalnej grupy lotników z Instytutu Naukowo-Ba¬ 
dawczego WWS stała się grupa Superfortec z 19. BG. 
Tym razem amerykańska eskorta w postaci F-86 z 335. 
FIS z 4. FIW stanęła na wysokości zadania i skutecznie 
kontrowała radzieckich pilotów usiłujących zająć od¬ 
powiednie pozycje do ataku. Pilotom radzieckim nie 
udało się odnotować żadnego zestrzelenia, natomiast 
ze strony USAF zwycięstwa powietrzne zaliczył jeden 
ze strzelców pokładowych B-29, Ssg. Michael R. Mar- 
tocchia oraz dwóch pilotów F-86 - Lt. Otis Gordon 


oraz Lt. Bobbie L. Smith. W czasie starcia zginął ze¬ 
strzelony mjr Pieriewozczikow z Instytutu Naukowo- 
- Badawczego, ponadto uszkodzenia odniosły kolejne 
dwa samoloty pilotowane przez pilotów Instytutu. Mi¬ 
mo dobrego przygotowania pilotażowego, piloci In¬ 
stytutu okazali się słabi w walkach grupowych i zosta¬ 
li wycofani z akcji. Bitwa stoczona tego dnia okazała 
się ich pierwszym i ostatnim starciem na niebie Korei. 

1 czerwca 1951 r. dwie grupy po cztery B-29 bom¬ 
bardowały most kolejowy w Kwaksan. 0 ile pierwsza 
formacja zdołała bezpiecznie zrzucić bomby, to drugie 
ugrupowanie maszyn z 98. BG stało się obiektem ata¬ 
ku sowieckich myśliwców z debiutującego tego dnia 
w walce 18. GIAP. Co prawda F-86 związały sowiec¬ 



kie myśliwce w walce, w wyniku czego do Superfortec 
zdołał się przedrzeć jedynie por. Stelmach, który prze¬ 
prowadził dwa ataki. W pierwszym z nich trafił B-29 
44-86327 z 343. BS, którego silnik stanął w ogniu, 
a wkrótce potem eksplodowało skrzydło. Sąsiednie za¬ 
łogi zaobserwowały skok na spadochronie czterech 
lotników, trzech z nich powróciło po wojnie z niewo¬ 
li. Drugi B-29 44-86335 został trafiony ogniem artyle¬ 
rii przeciwlotniczej i lądował na lotnisku Tegu w Korei. 
Wedle strony sowieckiej także ta druga Superforteca 
została trafiona przez Stelmacha, który chwilę później 
sam padł ofiarą ataku F-86 pilotowanego przez Capt. 
R. Ransbottoma z 336. FIS/4 FIW. Stelmach zdołał się 
katapultować, ale na ziemi podbiegło do niego kilku 
Chińczyków, których sowiecki pilot wziął za partyzan¬ 
tów przeciwnika, zastrzelił dwóch lub trzech, a następ¬ 
nie popełnił samobójstwo. Kolejnego MiG-a zestrze¬ 
lić miał pilot US Navy odbywający staż w 336. FIS - 
Lt. E. Simpson. Faktycznie zdołał on jedynie uszkodzić 
samolot por. Agiejewa, który został trafiony 21 pociska¬ 
mi, ale nadawał się do naprawy. Dwa inne zestrzelenia 
odnotowali strzelcy pokładowi Superfortec. Później te¬ 
go dnia, trakcie poszukiwań załogi B-29 przez cztery 
klucze F-51D z 18. FBG, jeden z Mustangów został ze¬ 
strzelony przez pilotów 18. GIAP. 

Kolejny raz sowieccy piloci przechwycili Superfortece 
26 czerwca, kiedy formacja 20 MiG-15 z 17 IAP usiło¬ 
wała zaatakować cztery B-29 lecące pod eskortą star¬ 
tujących z Japonii 16 F-84 z 182. FBS z 136. FBW oraz 
8 kolejnych Thunderjetów z 8. FES z 27. FEW. W cza¬ 
sie lotu nad Koreę w wyniku awarii silnika utracono 
jednego F-84, którego pilot pod osłoną skrzydłowego 
odłączył się od formacji a następnie musiał się kata- 
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pultować- szczęśliwie został błyskawicznie uratowa¬ 
ny przez wodnosamolot. Superfortecom udało się bez 
przeszkód zbombardować cel jakim było nieprzyjaciel¬ 
skie lotnisko. Cztery minuty po zawróceniu znad ce¬ 
lu amerykańska formacja została zaatakowana przez 
MiG-i, lecz piloci F-84 w porę kontratakowali na ty¬ 
le skutecznie, że do B-29 zdołała się przedrzeć jedy¬ 
nie para prowadzona przez por. Fokina. Z odległości 
860 m ostrzelał on celnie jedną z Superfortec. Boczny 
sowieckiego pilota, por. Agranowicz dostał się pod 
ogień atakujących z przewagą wysokości dwóch F-84 
z 182. FBS pilotowanych przez Cpt. Harry'ego Under- 
wooda i Arthura Olighera, w wyniku czego zginął 
w płonącym myśliwcu. Po przeanalizowaniu zdjęć z fo- 
tokarabinu Fokinowi zwycięstwa nie uznano i faktycz¬ 
nie, mimo uszkodzenia jednego z silników B-29 nie 
wypadł z formacji i szczęśliwie powrócił do bazy. 

9 lipca 1951 r. doszło do kolejnego starcia, tym 
razem po raz pierwszy także z myśliwcami chiński¬ 
mi. Około godz. 18.00 formacja amerykańska w skład 
której wchodziły B-29 z 19. BG została przechwycona 
w pobliżu Anju przez 18 MiG-15 z 17. IAP oraz osiem 
kolejnych takich myśliwców z chińskiej 4. Dywizji. Lot¬ 
nicy sowieccy związali w walce F-86, zgłaszając jed¬ 
no niepotwierdzone przez USAF zestrzelenie, podczas 
gdy Chińczycy uderzyli na Superfortece. Niedoświad¬ 
czonym pilotom chińskim nie udało się jednak zestrze¬ 
lić żadnego bombowca, podczas gdy Amerykanie zgło¬ 
sili jedno zestrzelenie dla pilota F-86 - Capt Miltona 
Nelsona, i dwa dla jednego ze strzelców pokładowych 
Superfortec - Sgt. Gusa Oppera. Faktycznie w walce tej 
zestrzelony został jeden z chińskich MiG-15, pilotowa¬ 
ny przez zastępcę dowódcy pułku, który w celu zredu¬ 
kowania prędkości do ataku na B-29 miał oprócz ha¬ 
mulców aerodynamicznych wypuścić także podwozie 
i klapy, w rezultacie czego po wykonaniu ataku wol¬ 
no lecący myśliwiec padł łupem pilota Sabre. Chińczyk 
zginął, choć według Nelsona miał się katapultować 
(wojska komunistyczne nie prowadziły akcji ratow¬ 
niczych nad wodą). Wrak myśliwca spadł do płytkiej 
wody przy ujściu rzeki Jalu i 21 lipca został wydoby¬ 
ty przez okręt Royal Navy, przekazany Amerykanom 
i wywieziony do USA. Był to pierwszy egzemplarz 
MiG-a-15 (używany przez Chińczyków wczesnopro- 
dukcyjny egzemplarz z silnikiem Klimów RD-45), jaki 
dostał się w ręce wojsk ONZ, choć stopień jego znisz¬ 


czenia był poważny. Tymczasem Chińscy piloci zostali 
szybko uznani przez pilotów radzieckich za niewystar¬ 
czająco przeszkolonych i w walce pojawili się ponow¬ 
nie dopiero jesienią. 

Tymczasem w sierpniu 91. SRS otrzymał trzy samo¬ 
loty RB-50G, każdy z nich miał rozbudowane wypo¬ 
sażenie radioelektroniczne i załogi składające się z 16 
osób, w tym sześciu oficerów rozpoznania elektronicz¬ 
nego. Pierwszą misję z użyciem tych maszyn przepro¬ 
wadzono 12 sierpnia. 


25 sierpnia zastępca dowódcy Bomber Command 
FEAF, Col. Harris E. Roger poprowadził 35 Superfortec 
należących do wszystkich trzech grup bombowych na 
11-godzinną wyprawę bombową na miasto Rashin, 
leżące przy granicy z 25RS. W rejonie celu bombow¬ 
ce otrzymały eskortę myśliwców marynarki typu F2H 
i F9F startujących z lotniskowca Essex, ale nieprzyja¬ 
cielskie myśliwce się nie pojawiły Napotkano jednak 
intensywny, ale nieskuteczny, ogień artylerii przeciw¬ 
lotniczej. Mniej szczęścia miała dzień wcześniej załoga 
Superfortecy 44-86357 z 372. BS/307. BG, która została 
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trafiona ogniem przeciwlotniczym w pobliżu Sunchon. 
Po opuszczeniu przez załogę samolot eksplodował. Do 
niewoli dostało się dziesięciu lotników, jeden zaginął. 
Kolejnego B-29 stracono wraz z załogą 13 września, 
kiedy samolot 44-27326 z 372. BG/307. BG uderzył 
w górę nieopodal lotniska w Taegu. Juz sześć dni póź¬ 
niej wysłany z misją zrzucania ulotek B-29 44-86415 
z 343. BS/98, BG zmuszony był wodować na Morzu 
Japońskim, mimo zakrojonych na dużą skalę poszu¬ 
kiwań nie zdołano odnaleźć jego załogi. 8 paździer¬ 


nika podczas startu zapalił się silnik nr 1 w samolocie 
42-65306 z 28, BS/19. BG, szczęśliwie z lądowania 
awaryjnego podczas którego samolot został zniszczo¬ 
ny załoga uratowała się w komplecie. Wreszcie 14 paź¬ 
dziernika utracono maszynę 44-86273 należącą do 
345. BS/98. BG. Podczas powrotu z misji zawiódł jeden 
z silników, a samolot został rozbity podczas awaryjne¬ 
go lądowania w bazie Yokota, zginęło przy tym dzie¬ 
więć osób załogi a pozostałych pięć zostało rannych. 

Straty miały gwałtownie wzrosnąć, kiedy B-29 otrzy¬ 
mały nowe zadanie, o czym w następnym numerze. 
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19 maja 1944 roku jednostki niemieckie wycofały się na pozycję 
„Hitlera W rejonie rozciągającym się od południowego podnóża 
Monte Caria do doliny rzeki Liri utworzony został najlepiej 
umocniony odcinek nowej obrony. W obronie szczególne zadanie 
spełniał „Rygiel Sengera” (gen. Senger był dowódcą XIV Korpusu 
Pancernego). Natarcie podjęte przez brytyjski 
XII Korpus (8. Hinduska Dywizja Piechoty, 78. Dywizja Piechoty 
oraz 6. Dywizja Pancerna) w dniu 17 maja rozwijało się bez 
przeszkód. Brytyjczycy posuwali się po obu stronach drogi nr 6 
z głównym wysiłkiem na rejon Aqulno-Arce. Kanadyjski I Korpus 
(kanadyjska 1. Dywizja Piechoty i kanadyjska 5. Dywizja 
Pancerna oraz 25. Brygada Pancerna) operował na północnym 
brzegu rzeki Liri wzdłuż osi Pontecorva-Caprano i wszedł ina 
głębokość ok. 3 kilometrów w Mnie niemieckie. Wieczorem 18 
maja brytyjska 78. DP została powstrzymana w rejonie Aąuino, 
i meldowała o napotkaniu rozbudowanej pozycji obronnej. 
Rankiem 19 maja Kanadyjczycy utknęli w rejonie Pontecorvo. 

Wschodnie skrzydło, na którym znajdował się Francuski 
Korpus Ekspedycyjny (1. Dywizja Piechoty, 2. Marokańska DP, 
3. Algierska DP i 4. Marokańska Dywizja Górska), obejmowało 
rejon Santa Oliva i Monte Faggeto. Wieczorem Francuzi 
przesunęli się w rejon na północ od Pontecorvo-Pico. Zagroziło 
to zachodniemu skrzydłu niemieckiej obrony, lecz napór 
francuski zdołano powstrzymać i sytuacja została opanowana. 
Główne natarcie przełamania niemieckiej pozycji powierzono 
1. Kanadyjskiemu Korpusowi, na którego prawym skrzydle miał 
działać II Korpus Polski. Polacy mieli operować w tym rejonie 
zgodnie z dyrektywą z dnia 11 kwietnia: Nawiązać styczność 
z linią Adolfa na północ od drogi nr 6 i przeprowadzić działaniia 
mające obejście jej od północy. Następnie wytyczne uzupełniono 
19 maja i wytyczono kierunek Piedimonte-Castrocielo 
jako główną oś działania. 



| NUMER SPECJALNY 1/2017 


SIŁY NIEMIECKIE 


N iemcy po wycofaniu się z pozycji pod 
Monte Cassino zdązyli obsadzić pozycje na 
Linii Hitlera. Pozycje 10. Armii miały do¬ 
skonale osłonięte flanki. Lewa flanka osła¬ 
niana była przez umocnione Piedimonte, 
a prawa osłaniana była przez dolinę rzeki Liri oraz po¬ 
zycje pod Pontecorvo. Prawe skrzydło bronione było 
przez 1. i 4. pułk strzelców spadochronowych z 1. Dywi¬ 
zji Spadochronowej oraz przez dwa bataliony piecho¬ 
ty z 721. i 741. pułków piechoty (były to II batalio¬ 
ny). Pozycje pod Aquino oraz drogę nr 6 obsadziła 
90. Dywizja Grenadierów Pancernych (utworzono trzy 
samodzielne Kampfgruppe). Pozycje pod Piedimonte 
obsadzone były przez 2. kompanię 132. pułku grenadie¬ 
rów 44. Dywizji Piechoty „Hoch- und Deutschmeister" 
(żołnierze ci stanowili obsadę schronów bojowych), któ¬ 
ra została zluzowana przez I batalion 4. pułku strzelców 
spadochronowych, część żołnierzy 132. pułku grenadie¬ 
rów brała udział w walkach (zwłaszcza pierwszego dnia). 

Pozycja pod Piednimonte posiadała dobrze roz¬ 
budowane fortyfikacje stałe. W ich skład wchodziły 
schron bojowy typu Pantherturm oraz około 30 schro¬ 
nów betonowych z bronią maszynową, Pantherturm 
znajdował się u podstawy miasta tak, że ryglował 
bezpośrednie podejście oraz mógł ostrzeliwać drogę 
nr 6. Na stokach wzniesienia i częściowo w mieście roz¬ 
mieszczono 14 armat przeciwpancernych. W rejonie 
drogi prowadzącej do miasta znajdowały się także dwa 
schrony wyposażone w wieże czołgów Panzer II. Cała 
okolica drogi nr 6 i Santa Scolastica znajdował się w za¬ 
sięgu niemieckiej artylerii. 
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gady Pancernej ppłk. Władysława Bobińskiego. 2. Bry¬ 
gada Pancerna została także zobowiązana do zorga¬ 
nizowania łączności dla Zgrupowania. Zgrupowanie 
miało podlegać dowództwu 5. Kresowej DR jednak od 
21 maja Zgrupowanie „Bob" podlegało bezpośrednio 
dowództwu Korpusu. 

Zadanie Zgrupowania „Bob" określono następują¬ 
co: przejść przez odcinek brytyjskiego XIII Korpusu, 
po czym opanować m. Piedimonte: ubezpieczać pra¬ 
we skrzydło XIII Korpusu w rejonie m. Villa S. Lida- 
-Piedimonte, po opanowaniu Piedimonte rozpozna¬ 
wać na m. Castrocielo. 

Dowódca Zgrupowania ppłk Bobiński miał mało 
czasu na zorganizowanie ugrupowania wyjściowego 
do ataku na Piedimonte, najwięcej kłopotu sprawia¬ 
ło zorganizowanie zaopatrzenia dla nacierających jed¬ 
nostek. Droga nr 6, którą miało dotrzeć zaopatrzenie, 
była zablokowana samochodami, które dowoziły za¬ 
opatrzenie dla jednostek brytyjskich. Dopiero 21 ma¬ 
ja (czyli w 24 godziny po rozpoczęciu natarcia) otrzy¬ 
mano zaopatrzenie dla Zgrupowania„Bob".Także z po¬ 
wodów logistycznych na podstawę wyjściową w okre¬ 
ślonym czasie przybył III dywizjon z 9. pal. i tylko on 
stanowił wsparcie artyleryjskie dla nacierających czoł¬ 
gów. Zmusiło to ppłk. Bobińskiego do zmiany miejsca 
koncentracji czołgów Pułku 6. Pancernego w bezpo- 


wskiego. Pułk otrzymał rozkaz przemarszu z miejsco¬ 
wości Ciorlano do miejscowości S.Vittore, dokąd przy¬ 
był o godzinie 16.45. Marsz trwał 8 godzin i odbywał 
się po ciężkim górzystym terenie. O godzinie 23.10 
ppłk Świetlicki został wezwany na odprawę do gen. 
Bronisława Rakowskiego - dowódcy 2. Brygady Pancer¬ 
nej. Narada zakończyła się o godzinie 2.00 (juz 20 ma¬ 
ja). Świetlicki po powrocie do Pułku zarządził odprawę 
dowódców szwadronów, na której przedstawił zadania 
Pułku oraz Zgrupowania „Bob", omawiano także zasa¬ 
dy rozlokowania pozostałych oddziałów Pułku oraz 
marsz na podstawę wyjściową. Świetlicki podał dzień 
21 maja jako najbardziej prawdopodobny termin ata¬ 
ku, na Piedimonte. Rzut A Pułku miał zająć rejon o 1 km 
na wschód od Cassino, Rzut BI rejon S.Vittore, a Rzut 
B2 miał pozostać w dotychczasowym rejonie miejsco¬ 
wości Venafro. Marsz ubezpieczany miał się odbywać 
w następującym ugrupowaniu: kolumna rozpoznaw¬ 
cza - OR, pluton 2. szwadronu, drużyna saperów, na¬ 
stępnie kolumna główna - 2. szwadron, dowództwo 
pułku, dowódca dywizjonu artylerii (9. pal), dowódca 
baterii z ii dywizjonu 7 pappanc., 3. szwadron, 1. szwa¬ 
dron, rzut A. W trakcie marszu ppłk Świetlicki otrzy- 
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Pułk 6. Pancerny 
„Dzieci Lwowskich" 


W WALKACH 
O PIEDIMONTE 
SAN GERMANO 


SKŁAD I ZADANIA 
ZGRUPOWANIA „BOB” 

Ośmiodniowe walki o przełamanie Monte Cassino zna¬ 
cznie uszczupliły siły obu dywizji piechoty II Korpusu 
Polskiego. Dowództwo postanowiło, zatem utworzyć 
nowe, specjalne zgrupowanie. W skład zgrupowania 
wszedł Pułk 6. Pancerny „Dzieci Lwowskich" (dotych¬ 
czas nie brał udziału w walkach). Pułk miał do dys¬ 
pozycji 52 czołgi Sherman oraz 11 czołgów rozpoz¬ 
nawczych Stuart (znajdowały się w Oddziale Rozpoz¬ 
nawczym). 18. batalion Strzelców Lwowskich z 6. Lwo¬ 
wskiej Brygady Piechoty, w sile dwóch kompanii (ok. 
140 ludzi), dwa plutony z Kompanii Ochrony Sztabu 
(ok. 60 ludzi), pluton saperów z 10. batalionu sape¬ 
rów. Do osłony artyleryjskiej Zgrupowania wydzie¬ 
lono: 9. pal, pluton moździerzy 4,2 cala oraz baterię 
dział samobieżnych z II dywizjonu 7. papapanc oraz 
11. pac. W późniejszym okresie do Zgrupowania przy¬ 
dzielono jeszcze kombinowany szwadron 12. Pułku 
Ułanów Podolskich (od 20 maja), 5. Batalion Strzelców 
Karpackich (bez 1. kompanii, ale z drużyną saperów 
z plutonu szturmowego 2. kompanii, od 22 maja). Z ar¬ 
tylerii 10 pac., 9. pal., 1 pal. oraz w zależności od roz¬ 
woju sytuacji 4 lub 6. pal. (od 20 maja) a także pozo¬ 
stałe baterie z II dywizjonu 7. pappanc Zgrupowanie 
otrzymało nazwę „Bob" od nazwiska zastępcy 2. Bry- 


średni zasięg niemieckiej artylerii. Czołgi miały w po¬ 
czątkowej fazie natarcia wykonać nawałę ogniową, 
czego nie przewidywano w początkowej fazie plano¬ 
wania. 

Pułk 6. Pancerny w trakcie bitwy o Monte Cassino 
znajdował się w odwodzie 2. Korpusu. Dowódcą Pułku 
był ppłk Henryk Świetlicki. W swoim składzie miał 
trzy szwadrony bojowe oraz szwadron rozpoznawczy. 
1. szwadronem dowodził por. Adolf Jadwisiak, 2. szwa¬ 
dronem kpt. Stanisław Ezman, a 3. szwadronem kpt. 
Alfred Kuczuk-PileckL Pułkowy OR (Oddział Rozpozna¬ 
wczy) dowodzony był przez por. Franciszka Faszcze- 


mał rozkaz wyznaczający nowe miejsce koncentracji 
Pułku. Rejon ten znajdował się obecnie w miejscowo¬ 
ści Scolastica, ok. 1 km od Piedimonte. Pułk zajął ob¬ 
szar za miastem, na miejsce przybyło 10.10 20 maja. 

Teren, w którym przyszło kwaterować Pułkowi, był 
wielce niekorzystny - całkowicie odsłonięty, pozba¬ 
wiony naturalnych (i sztucznych) osłon, takich jak drze-; 
wa, fałdy terenowe czy zabudowania. Wyznaczenie 
nowego miejsca wiązało się z koniecznością ostrza¬ 
łu artyleryjskiego, ponieważ na miejsce koncentracji 
nie przybył cały 9. pal. Wiązało się to możliwością nie¬ 
mieckiego ostrzału, co rzeczywiście nastąpiło 21 ma- 
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ja. Kolejnym bardzo niekorzystnym faktem, który na¬ 
stępnie zaciążył nad działaniami Pułku 6. Pancernego, 
był brak paliwa. Czołgi przybyły w rejon wyczekiwania 
z bakami napełnionymi do połowy. Paliwo zostało zu¬ 
żyte na przemarsz w dniu 19 maja i 20 maja. Także ta 
kwestia wiąże się z brakiem zaopatrzenia, o które mie¬ 
li zadbać Brytyjczycy. 

Ogólne położenie wojsk alianckich było niejasne. 
Wieczorem zajmująca pozycje wokół drogi nr 6 bry¬ 
tyjska 78. DP, której oddziały dotarły do linii kolejowej 
w pobliżu Aquino, wieczorem 19 maja 78. DP została 
zluzowana przez 8. hinduską DP. Pozycje nad drogą nr 
6 zajęły 19. i 21. brygada. 19. brygada obsadziła rejon 
Ponte a Cavallo—C.Terelle, 21. brygada zajęła zaś stację 
kolejową Piedimonte oraz obszar wokół stacji. Dalsze 


posuwanie się w kierunku na Piedimonte napotkało na 
opór Niemców. 

Dane dotyczące niemieckiej obecności w tym rejo¬ 
nie były sprzeczne. Hindusi meldowali o silnym opo¬ 
rze, jednak polskie patrole wysłane przez 18. batalion 
weszły od południa do miasta, napotykając tylko sła¬ 
by opór. Należy wziąć pod uwagę, że Polacy weszli do 
Piedimonte o godzinie 18.15 i rzeczywiście tylko nie¬ 
zbyt liczne grupy niemieckich spadochroniarzy znaj¬ 
dowały się w mieście, Niemcy bowiem spodziewali 
się głównego natarcia na Piedimonte z kierunku Santa 
Lucia, a nie z kierunku drogi nr 6. Dopiero w późnych 

25 Czołg Sherman III ppor. Mieczysława Krompa, 

który zawisł na drodze do miasteczka Piedimonte. 


godzinach wieczornych do Piedimonte przybyły głów¬ 
ne oddziały i obsadziły umocnienia wokół miasta. 

Ppłk Bobiński wyszedł z założenia, że sytuacja w mie¬ 
ście jest płynna i należy jak najszybciej rozpocząć na¬ 
tarcie, a jedyną możliwością uzyskania prawdziwych 
wiadomości o przeciwniku jest właśnie natarcie. Ta 
decyzja jest przedstawiana przez Wańkowicza jako 
nieprzemyślana i właściwie jako chęć „wyprzedzenia" 
Brytyjczyków w zdobyciu Piedimonte. Nic bardziej 
błędnego. Wspomniany juz patrol z 18. batalionu, któ¬ 
ry wszedł do Piedimonte, został okrążony i 21 maja do¬ 
stał się do niewoli. Dowódca patrolu ppor. Zajdziński 
znalazł się już po 30 minutach pobytu w Piedimonte 
(Polacy zajęli dom, umocnili go i bronili się do 21 maja), 
czyli ok. 19.00. Wysłany do dowództwa Zgrupowania 
„Bob" st. strz. Marculewicz dotarł na miejsce dopie¬ 
ro o godzinie 20.45 i wiadomości, które przyniósł, by¬ 
ły juz nieaktualne. Co więcej, dowództwo 18. batalio¬ 
nu nie mając żadnych wiadomości o patrolu wysła¬ 
ło trzech żołnierzy celem odnalezienia patrolu i prze¬ 
kazania rozkazu wycofania. Grupa dowodzona przez 
sierz. Callera nie doszła nawet do pierwszych zabudo¬ 
wań Piedimonte, kiedy Niemcy otworzyli ciężki ogień 
(nawet artyleryjski, co było o tyle zaskakujące, że przez 
cały dzień artyleria niemiecka nie prowadziła ostrza¬ 
łu). Jak się okazało (zeznania jeńców), w tym czasie 
Niemcy rozpoczęli obsadzanie pozycji pod Piedimonte. 

Ppłk Bobiński uważał zatem, że im szybciej wyko¬ 
na natarcie, tym mniej czasu pozostawi Niemcom na 
obsadzenie stanowisk. Niestety stanowiska były już 
od dawna gotowe. Natarcie zostało przesunięte (pier¬ 
wotny, nie do końca pewny termin, dzień 21 maja) na 
20 maja. Założenia natarcia były następujące: natar¬ 
cie miało być prowadzone niezależnie na dwóch za¬ 
sadniczych kierunkach - pierwszy to piechota (18. ba¬ 
talion) na północnym zachodzie, drugi to czołgi Puł- 
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ku 6. Pancernego. Czołgi nacierać miały dwiema ko¬ 
lumnami na kierunku południowo-wschodnim i po¬ 
łudniowo-zachodnim. Natarcie 18. batalionu i Pułku 
6. Pancernego było zbieżne i osłaniane miało być przez 
natarcie pomocnicze wykonane na wzgórze 553. Pułk 
6. Pancerny otrzymał następujące zadania (plan na¬ 
tarcia został opracowany przez dowódcę Pułku, ppłk. 
Świetlickiego): 2. szwadron wraz z 21. brygadą hin¬ 
duską miał nacierać wzdłuż drogi nr 6 po jej północnej 
stronie i opanować rejon wzniesień 126 i 107 (wzgó¬ 
rza określono jako pierwszy przedmiot natarcia), a na¬ 
stępnie zająć rejon na południe od Fontana Coperta 
wraz z zabudowaniami (drugi przedmiot natarcia). 

1. Szwadron miał posuwać się na prawym skrzydle 

2. szwadronu i obejść Piedimonte od południowego 
zachodu celem odcięcia Niemców. 3. szwadron miał 
stanowić odwód. Bateria dział samobieżnych z II dywi¬ 
zjonu 7. pappanc. poruszać się miał na prawym skrzy¬ 
dle 1. szwadronu i jako zadanie miał niszczyć cele stałe 



2 Przednia płyta kadłuba czołgu kpt. Eznama, 
wóz zniszczył pocisk kalibru 75 mm wystrzelony 
przez załogę schronu bojowego Pantherturm. 


nieprzyjaciela. Dowództwo nad artylerią objął'dowód¬ 
ca 9. pal (III bateria z 9. pal oraz 10. pac). Natarcie wy¬ 
znaczono na godzinę 15.30 w dniu 20 maja. 

PIERWSZE NATARCIE 
- 20 MAJA 1944 ROKU 

0 godzinie 9.45 20 maja Zgrupowanie „Bob" osiągnę¬ 
ło gotowość bojową. Nawiązano kontakt z 18. batalio¬ 
nem oraz 21. brygadą hinduską. Informacje uzyska¬ 
ne przez ppłk. Bobińskiego od Hindusów potwierdzi¬ 
ły jego przeświadczenie o słabej obronie niemieckiej. 
Hindusi bowiem, wykorzystując działania z 19 ma¬ 
ja, rano 20 maja bez przeszkód obsadzili linię wzgórz 
115-126 oraz zajęli miasteczko Palomagno, które 
znajdowało się w połowie drogi pomiędzy stacją kole¬ 
jową Piedimonte a miastem Piedimonte (były to dwa 




odrębne miejsca oddalone od siebie o ok. 1 km). 0 go¬ 
dzinie 15.15 rozpoczęło się przygotowanie artyleryj¬ 
skie, które trwało do 15.30. Następnie ruszyły czołgi. 

2. szwadron naciera w ugrupowaniu „3 w przód" 
(4. pluton stanowi ubezpieczenie od strony Piedimon¬ 
te). Przed rozpoczęciem natarcia 2. szwadronu ppłk 
Świetlicki wydał rozkaz por. Faszczewskiemu rozpoz¬ 
nania terenu. Pluton Stuartów przeprowadził rozpoz¬ 
nanie drogi nr 6 oraz drogi prowadzącej do Piedimon¬ 
te. Nie stwierdzono obecności min przeciwczołgo- 
wych, których obawiano się w dowództwie pułku. 
Niemcy ostrzelali czołgi z moździerzy oraz broni ma¬ 
szynowej, nie zdołano wykryć stanowisk artylerii prze¬ 
ciwpancernej. 

Początek natarcia stanowił także początek niemiec¬ 
kiego ostrzału. Na polskie czołgi runęła lawina ognia 
artyleryjskiego. Strzelała artyleria rakietowa, którą 
Niemcy sprowadzili w rejon Piedimonte wieczorem 
19 maja. Ostrzał artyleryjski sprawił, że hinduska pie¬ 
chota pozostała w tyle za Shermanami 2. szwadro¬ 
nu. 0 godzinie 16.15 czołgi zajęły okolicę wzgórza 
115, a o 16.20 kpt. Ezman zameldował o osiągnię¬ 
ciu drogi wiodącej do Piedimonte. Po osiągnięciu po¬ 
zycji na drodze do Piedimonte przez 2. szwadron po¬ 
został na bardzo niedogodnych pozycjach - piecho¬ 


2 Zniszczony czołg dowódcy 2. szwadronu 
kpt. Stanisława Ezmana. Na wieży widoczny 
niebieski kwadrat, znak taktyczny szwadronu. 

ta hinduska przygnieciona, ogniem moździerzy zosta¬ 
ła daleko w tyle i czołgi stały się łatwym łupem dla 
Niemców. Na skutek rozkazu ppłk. Świetlickiego czoł¬ 
gi musiały zaczekać, aż Hindusi osiągną ich pozycję. 
Jako pierwsze posuwały się czołgi 1. plutonu por. Hoffa 
oraz 3. plutonu ppor. Nowaka, czołgi 2. plutonu ppor. 
Młotkowskiego znajdowały się na prawym skrzydle. 
Droga, którą posuwały się 1. i 3. pluton, była ciężka, 
co spowodowało, ze czołgi 2. plutonu wysunęły się do 
przodu i dostały się pod ostrzał własnej artylerii. Kpt. 
Ezman natychmiast zameldował o tym dowódcy puł¬ 
ku. Wyjście spod ognia 2. plutonu wiązało się ze zmia¬ 
ną kierunku, na co musiał wyrazić zgodę dowódca puł¬ 
ku. Po otrzymaniu zgody czołgi wycofały się w nieła¬ 
dzie. Ppor. Młotkowski stracił łączność z pozostały¬ 
mi wozami, a w tym momencie czołg plut. Barana zo¬ 
stał trafiony i stanął w płomieniach. Z czołgu wydo- 

2 Czołg Sherman III (M4A2) o nazwie własnej „Morus" 
którego dowódcą był ppor. Józef Jabczyński, 
w uchwycie na wieży widoczny 
ckm Browning HB2 kalibru 12,7 mm. 
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2 Lekkie czołgi StuartRecce (bezwieżowy M3A3) 
były wykorzystywane do dowozu amunicji 
oraz ewakuacji rannych, w trakcie walk 
stracono jedną maszynę tego typu. 

stał się plut. Baran, strz. Jermakiewicz oraz strz. Linter. 
Kierowca czołgu strz. Linter w szoku pobiegł w stronę 
niemieckich pozycji, dopiero na trzeci dzień został od¬ 
naleziony przez patrole. Zginęło dwóch członków zało¬ 
gi, strz. Juszczędź i Draczyński. Czołg dowódcy 2. plu¬ 
tonu ppor. Młotkowskiego zawiesił się na przeszkodzie 
i kierowca pomimo wielu prób nie zdołał go wyprowa¬ 
dzić Kpr. podch. Simon zameldował kpt. Ezmanowi, że 
ma uszkodzone działo i otrzymał rozkaz wyjścia z akcji, 
co oznaczało, ze 2. pluton został wyeliminowany z dal¬ 
szej walki. 0 godzinie 17.00 dowództwo pułku straci¬ 
ło kontakt radiowy z czołgiem kpt. Ezmana. Okazało 
się, że czołg dowódcy 2. szwadronu został dwukrotnie 
trafiony. Jak się okazało, stanowisko niemieckie znaj¬ 
dowało się w rejonie tzw. czerwonego domku, trafie¬ 
nia wywołały pożar, a po kilku minutach zaczęła wy¬ 
buchać amunicja. Z czołgu zdołał się wydostać kpr, 
podch. Silberberg, który jednak zmarł. W wozie zgi¬ 
nęli, kpt. Ezman, kpr. Sienkiewicz, kpr. Zagórski i strz. 
Kościuk, Widząc trafienie czołgu dowódcy, por. Hoff 
wydał rozkaz do zajęcia pozycji. Czołgi 1. plutonu za¬ 
trzymały się ok. 50 metrów za czołgiem Ezmana. Czołg 
por. Hoffa i czołg ppor. Bojakowskiego na tej samej wy¬ 
sokości, a czołg dowódcy 3. plutonu ppor. Nowaka z le¬ 
wej strony. Pozostałe czołgi zajęły stanowiska w rejo¬ 
nie drogi. Dowództwo nad 2. szwadronem objął por. 
Masztak. Nowy dowódca nakazał czołgom 4. plutonu 
por. Hławacza rozpoznanie rejonu „czerwonego dom¬ 
ku". Czołgi weszły w zagrożony rejon i wzięły cały 
ostrzał na siebie. Czołg kpr. podch. Podowskiego zo¬ 
stał trafiony, jednak celnym ogniem zniszczył jeden 
schron bojowy. Kierowca strz. Chmielewski został ran¬ 
ny. Maszyna paliła się, jednak dowódca wyprowadził 
czołg w bezpieczne miejsce i załoga ugasiła pożar. 
Dowódca pułku po zapoznaniu się z sytuacją postano¬ 
wił wesprzeć 2. szwadron niszczycielami czołgów M10 
z II dywizjonu 7. pappanc. O godzinie 17.05 wszystkie 


czołgi 2. szwadronu otrzymały rozkaz otwarcia ognia 
na stoki Piedimonte, co miało wesprzeć w natarciu żoł¬ 
nierzy z 18. batalionu (część zdołała dotrzeć do pierw¬ 
szych zabudowań). Równocześnie 1. szwadron por. Jad- 
wisiaka, który znajdował się w rejonie wzgórza 115, 
został skierowany na południe od Piedimonte celem 
bezpośredniego wsparcia piechoty. 0 godzinie 18.10 
dowódca 2. szwadronu zameldował, ze piechota bry¬ 
tyjska zajęła pozycje obronne i nie zamierza dalej kon¬ 
tynuować natarcia. Czołgi 1. szwadronu zajęły pozy¬ 
cje, a o 19.05 por. Jadwisiak zameldował, ze w mie¬ 
ście znajduje się polska piechota. Dowódca pułku ppłk 
Świetkicki powiadomił 1. szwadron, że zaobserwowa¬ 
no wycofujących się Niemców. Wysłany patrol z pluto¬ 
nu ppor. Tymienieckiego wziął do niewoli 32 Niemców. 
Do godziny 21.30 2. szwadron prowadził ostrzał pozycji 
niemieckich. Próby dalszego wspólnego natarcia z pie¬ 
chota hinduską nie dały żadnych rezultatów. Ostrzał 
przyniósł jednak, jak się później okazało, doskonałe re¬ 
zultaty. Załoga Pantherturm, spodziewając się silne¬ 
go natarcia piechoty, wycofała się i wysadziła dzia¬ 
ło. Załogi niszczycieli M10 z 6. baterii z II dywizjonu 
z 7. pappanc. stanowczo twierdziły, ze Pantherturm 


padł ich ofiarą. Wydaje się, ze jednak to sama zało¬ 
ga zniszczyła swoje działo. Kończyła się amunicja oraz 
paliwo (z braku dostatecznej ilości paliwa 1. pluton 
por. Hoffa me mógł wykonać obejścia od południa 
Piedimonte, aby osłaniać działania 1. szwadronu). Wo¬ 
bec takiej sytuacji dowódca pułku o godzinie 21.50 wy¬ 
dał rozkaz powrotu na pozycje wyjściowe. Wszystkie 
sprawne czołgi powróciły na stanowiska. W rejonie 
Piedimonte pozostał czołg kpr. podch. Lesiaka, który 
miał zerwaną gąsienicę, załoga Lesiaka była osłania¬ 
na przez dwa pozostałe czołgi 4. plutonu por. Wrób¬ 
la. Gąsienica została naprawiona około północy przez 
pułkowy REP i załogi powróciły do szwadronu. W tym 
czasie rejon koncentracji pułku osiągnęły samochody 
Rzutu A, które przywiozły zaopatrzenie. Uzupełnianie 
paliwa i amunicji trwało do 4.00. Pułk w trakcie walk 
stracił: 2 Shermany zniszczone, 1 oficer zabity oraz 
7 żołnierzy, 4 Shermany uszkodzone ( Sherman , który 
zsunął się z drogi, został zakwalifikowany do „odzy¬ 
sku") oraz 2 rannych. 

W godzinach wieczornych Zgrupowanie „Bob" otrzy¬ 
mało uzupełnienie w postaci szwadronu kombinowa¬ 
nego z 12. Pułku Ułanów Podolskich. Szwadron miał 
137 ludzi, w swojej dyspozycji posiadał 31 transporte¬ 
rów gąsienicowych Universal Carrier oraz 5 kołowych 
transporterów M3A1. Zaraz po przybyciu na pozy¬ 
cje ppłk Bobiński zorganizował kolejne natarcie, które 
okazało się sukcesem. Ułani zajęli częściowo miastecz¬ 
ko, lecz musieli się wycofać, aby nie zostać okrążony¬ 
mi przez Niemców. To natarcie było dużym zaskocze¬ 
niem dla Niemców, którzy postanowili wzmocnić zało¬ 
gę Piedimonte i skierować w rejon walk I batalion spa¬ 
dochronowy. 

DRUGIE NATARCIE 
- 21 MAJA 1944 ROKU 

Niemcy po wycofaniu się na pozycje Pułku 6. Pancer¬ 
nego rozpoczęli ostrzał artyleryjski okolic Santa Sco- 
lastica. Pierwsze artyleryjskie bombardowanie rozpo¬ 
częło się o godzinie 6.00 i trwało ok. 15 minut. W jego 
wyniku dwóch żołnierzy zostało rannych oraz zniszczo¬ 
no jeden samochód ciężarowy. O godzinie 6.30 Niem¬ 
cy rozpoczęli kolejny ostrzał, który trwał ponad 20 mi¬ 
nut. W jego wyniku dowództwo pułku poniosło stra¬ 
ty. Ciężko ranny został dowódca pułku ppłk Świetlicki, 

2 Ewakuacja czołgu o nazwie własnej „Mars", 

który należał do zastępcy dowódcy 

3. szwadronu kpt. Jana Michułki. 
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BITWY I KAMPANIE 


2 Zniszczony przez własną załogę Pantherturm, 

29 kwietnia 1944 roku w 10. Armii sformowano 
Festungs-Kompanie, która obsadziła 12 schronów 
Pantherturm na tzw. Ryglu Sengera. Załoga 
składała się z 3 ludzi, zapas amunicji do działa 
kalibru 75 mm wynosił 200 sztuk. Na zdjęciu 
dolnym widoczne wejście do schronu. 


wą nogę oraz poparzony. Celowniczy strz. Ankutowicz 
miał spaloną twarz i ręce, ale zdołał się wydostać 
Dwóch pozostałych członków załogi „Mikrusa" miało 
mniej szczęścia. Ładowniczy kpr. podch, Kunyk i strz. 
Baranowski wprawdzie wydostali się z płonącego czoł¬ 
gu, jednak ich poparzenia były tak rozległe, że zmar¬ 
li, zanim przybył patrol sanitarny. Trzeci czołg „Miecz" 
ppor. Jabłońskiego także otrzymał trafienie i palił się. 
Załoga otrzymała rozkaz opuszczenia wozu. Kierowca 
strz. Dutko i radiooperator st strz. Bogacz wydostali się 
z czołgu przez właz dowódcy, tak jak pozostali członko¬ 
wie załogi. Zdołali to zrobić w ostatniej chwili, w ka¬ 
dłub czołgu trafił bowiem kolejny pocisk, który wy¬ 
wołał eksplozję amunicji. Pod ostrzał dostał się z kolei 


któremu odłamki urwały jedną stopę oraz zmiażdży¬ 
ły obie nogi. Odłamki raniły także por. Patorskiego 
(2. adiutant pułku) oraz por. Chmaja (oficer technicz¬ 
ny 2. szwadronu). Rany, które odniósł ppor. Kałucki 
(oficer łączności pułku), okazały się śmiertelne. Śmierć 
ponieśli także sierz. Boryń i kpr. Kuryłowicz. Straty 
był zatem bardzo ciężkie, szczególne znaczenie mia¬ 
ła strata ppor. Kałuckiego, który był odpowiedzialny 
za organizację łączności. Po dwóch godzinach nastą¬ 
pił kolejny ostrzał, w wyniku którego ciężkie rany od¬ 
niósł ppor. Wróbel z 1. szwadronu, który składał mel¬ 
dunek por. Jadwisiakowi o ściągnięciu czołgu ze sto¬ 
ków Piedimonte, stracił obie nogi (w wyniku depre¬ 
sji ppor. Wróbel w szpitalu popełnił samobójstwo). 
Dowództwo pułku przejął mjr Zasadni, dotychczasowy 
zastępca dowódcy. 0 godzinie 10.00 do natarcia przy¬ 
stąpił 3. szwadronu kpt. Kuczuk-Pileckiego. Shermany 
3. szwadronu miały stanowić oś natarcia Zgrupowania 
„Bob", Shermany miały wspiąć się drogą od strony po¬ 
łudniowo-wschodniej, aby umożliwić rozwinięcie na¬ 
tarcia kombinowanego szwadronu z 12. Pułku Ułanów 
Podolskich. W trakcie natarcia czołgi miały także wes¬ 
przeć ogniem pozycje 18. batalionu (resztki 18. bata¬ 
lionu zajmowały jeszcze pozycje na wschodnim i po¬ 
łudniowym krańcu miasteczka). Do godzin nocnych 
Piedimonte miało zostać oczyszczone z Niemców. 

Ponieważ 3. szwadron musiał wykonać dwa zada¬ 
nia, kpt. Kuczuk-Pilecki podzielił swój szwadron na 
dwa zespoły. Pierwszy w sile 8 czołgów pod dowódz¬ 
twem kpt. Kuczuk-Pileckiego miał wykonać natarcie 
na Piedimonte wraz z ułanami, drugi w sile 6 czoł¬ 
gów i pod dowództwem kpt. Jana Michułki miał wy¬ 
konać manewr osłonowy u podstawy drogi nr 6. 
3. szwadron wyruszył do walki o godzinie 11.30 z po¬ 
zycji pod Madonna della Neve. Czołgi posuwają się pod 


ciągłym ostrzałem ciężkiej artylerii i moździerzy. Po 
osiągnięciu drogi do Piedimonte czołgi zostały ostrze¬ 
lane przez działa ppanc. Żaden z Shermanów nie został 
jednak trafiony. Zmusiło to jednak dowódcę do wyco¬ 
fania się na pozycje wyjściowe. Ponowna próba okaza¬ 
ła się szczęśliwa. Grupa kpt. Kuczuk-Pileckiego minęła 
zniszczony Pantherturm i od południa weszła na skraj 
Piedimonte. Czołgi i ułani rozpoczęli natarcie, na sku¬ 
tek ognia ciężkiej artylerii trzy Shermany zostały unie¬ 
ruchomione. Czołgi nie były uszkodzone, jednak wy¬ 
dobycie ich w tej sytuacji było niemożliwe. Droga by¬ 
ła wąska i zawalona gruzem, co blokowało jakikolwiek 
ruch czołgów. Czołgi prowadziły ogień do wskazywa¬ 
nych celów. Pozostałe wycofały się tak, aby mieć osło¬ 
nę ułanów. 

W tym samym czasie nastąpiła zagłada grupy kpt. Mi¬ 
chułki. Sześć Shermanów , które posuwały się wzdłuz 
drogi nr 6, dostało się pod silny ogień ppanc., Niemcy 
uznali bowiem, że to te czołgi wykonują główne za¬ 
danie. Niemcy prowadzili ostrzał z trzech doskonale 
zamaskowanych armat przeciwpancernych. Jako pierw¬ 
sze jechały trzy Shermany dowodzone przez por. Bi¬ 
lińskiego. Czołowy Sherman to „Mur" kpr. podch. Kur- 
dewicza, następnie „Mikrus" por. Bilińskiego i „Miecz" 
ppor. Jabłońskiego. Z odległości pocisk przeciwpan¬ 
cerny trafił czołg „Mur" w osłonę armaty i wywołał 
pożar. Załoga st. strz. Szymczak, strz. Kowalski i strz. 
Turkiewicz oraz kpr. podch. Kurdewicz opuścili pło¬ 
nący czołg. Niemcy ostrzelali załogę, w wyniku czego 
zginął podch. Kurdewicz. „Mikrus" otworzył ogień, ale 
było już za późno. Kolejne dwa pociski trafiły w wie¬ 
żę. Jeden z nich przebił pancerz i trafił w nabój znaj¬ 
dujący się w komorze nabojowej. Drugi przebił przed¬ 
ni pancerz i ranił kierowcę kpr. Kulikowskiego (urwane 
nogi). Dowódca ppor. Biliński został ciężko ranny w le- 
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3 Żołnierze oglądają zniszczony Pantherturm, 
doskonale widoczna dziura w płycie stropowej wieży. 


czołg dowódcy grupy kpt. Michułki. Ten wydał rozkaz 
wycofania się, kierowca wrzucił wsteczny bieg i czołg 
w jednej chwili zwalił się na prawą stronę. Okazało się 
bowiem, ze cofając się czołg wpadł w lej po bombie 
lotniczej. Unieruchomiony mógł stać się łatwą zdoby¬ 
czą, jednak Niemcy przestali strzelać. 

Równocześnie z wejściem czołgów kpt. Kuczuk-Pi- 
leckiego 1. szwadron rozpoczął akcję wspierającą. Czoł¬ 
gi zostały skierowane w rejon Villa Sant Lucia—Piedi- 
monte. Załogi wspierały ogniem pozostające w mie¬ 
ście czołgi 3. szwadronu. Załogi pozostały w rejonie 
stoku pod Piedimonte całą noc z 21 na 22 maja. W no¬ 
cy około godziny 3.00 doszło do niemieckiego natar¬ 
cia. Silnie uzbrojone grupy żołnierzy niemieckich usi¬ 
łowały przedrzeć się na stanowiska 3. Szwadronu, aby 
zniszczyć unieruchomione czołgi. Wywiązały się zacię¬ 
te walki pomiędzy Niemcami a ułanami osłaniający¬ 
mi stanowiska Shermanów. Adiutant dowódcy pułku 
rtm, Gromadzki w trakcie odprawy z dowódcami 1. i 2. 
szwadronu przekazał rozkazy na dzień następny, które 
utrzymywały zadania z 21 maja. Szczegółowe rozkazy 
miano przekazać o godzinie 8.00. Warto wspomnieć, 
ze z OR został wydzielony specjalny oddział sanitarny, 
którego zadaniem był transport rannych z pola wal¬ 
ki. Przeznaczono jeden czołg Stuart plut. Dużyńskiego 
oraz dwa scout-cary. Pojazdy miały zdemontowane 
uzbrojenie oraz flagi z czerwonym krzyżem. 
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TRZECIE NATARCIE 
- 22 MAJA 1944 ROKU 

Sytuacja w dniu 22 maja była następująca: w Piedi¬ 
monte znajdowały się czołgi 3. szwadronu oraz kom¬ 
binowany szwadron z 12. Pułku Ułanów Podolskich. 
W bezpośrednim rejonie Piedimonte była także część 
1. szwadronu. Pozycje zostały wzmocnione przez przy¬ 
bycie 5. batalionu. Po zajęciu stanowisk postanowio¬ 
no rozpocząć kolejne natarcie, którego rozpoczęcie wy¬ 
znaczono na godzinę 10.00. 

Zadaniem 2. szwadronu (8 czołgów) było osłonię¬ 
cie rejonu Piedimonte z kierunku północno-zachodnie¬ 
go, położyć ogień na wąwóz znajdujący się na zachód 
od Piedimonte, przeciąć drogę na północ od Piedimon¬ 
te. Jako wzmocnienie zostały przez cztery niszczycie¬ 
le M10 z ll dywizjonu 7. pappanc. Czołgi por. Masztaka 
doszły na stanowiska ok. godziny 11.35 i otworzy¬ 
ły ogień na pozycje w rejonie „czerwonego domku". 
W trakcie działań 1, pluton por. Hoffa natknął się w re¬ 
jonie Santa Lucia na oddział brytyjskiej piechoty. Jak 
się okazało, Brytyjczycy nie mieli żadnych informacji 
o polskich działaniach. Czołgi poruszały się skokami, 
załogi pilnie obserwowały teren. Na niemiecką odpo¬ 
wiedź nie trzeba było długo czekać. Na czołgi 3. plu¬ 
tonu ppor, Nowaka spada lawina granatów moździe¬ 
rzowych. Pierwszy w szyku posuwał się czołg sierż. 
Wołczeckiego, tuż przed czołgiem eksplodował gra- 





















































































































BITWY I KAMPANIE 


nat, a kierowca czołgu strz. Nowakowski nie zdążył za¬ 
trzymać wozu i Sherman z impetem wpadł w lej. Ppor. 
Nowak podjechał do czołgu i wysyła strz. Gorylaka, 
aby założył linę. Podejmowali próby wyciągnięcia 
czołg, nic jednak nie mogli zrobić. Czołg Wołczeckiego 
musiał prowadzić ogień zagrzebany w ziemi. Pluton 
Nowaka minęły czołgi 1. plutonu por. Hoffa, które po¬ 
konały drogę i natychmiast dostały się pod silny ogień 
przeciwpancerny. Dwa pociski trafiły czołg kpr. pchor. 
Wiecha, zginął radiooperator strz. Król, dowódca zo¬ 
stał ciężko ranny. Kierowca st. strz. Stroiński i przed¬ 
ni strzelec st.strz. Gnych wyciągnęli rannego dowód¬ 
cę. Wiech miał liczne rany od odłamków, lewą ręka ur¬ 
waną, prawą zmiażdżoną, ale był przytomny. Zmarł na 
punkcie opatrunkowym. Kilka sekund później kolejny 
czołg został trafiony. Czołg dowódcy 4. plutonu ppor. 
Hławacza otrzymał dwa trafienia w wieżę. Pociski nie 
przebiły jednak pancerza, co uratowało załogę, któ¬ 
ra jednak opuściła czołg. Por. Masztak wydał rozkaz 
przyjęcia szyku obronnego „na jeża" - czołgi wycofu¬ 
ją się kilkanaście metrów tak aby wyjść z rejonu drogi. 
Maszyny ukryły się w małej kotlince, która częściowoje 
osłoniła, Niemcy mogły dostrzec jedynie wieże. Załogi 
otworzyły ogień. 0 godzinie 17.35 por. Masztak zamel¬ 
dował, że nie może posuwać się do przodu, a o 18.20 
poprosił o pomoc lekarską i amunicję. O godzinie 20.45 
otrzymał rozkaz wycofania się w rejon zbiórki bojowej. 

Równocześnie z działaniami 2. szwadronu do ak¬ 
cji w Piedimonte przystąpiły czołgi 1. i 3. szwadrony, 
które wspierane były przez 1. kompanię z 5. batalio¬ 
nu pod dowództwem mjr. Tarkowskiego. Do czołgów 
kpt. Kuczuk-Pileckiego dotarły trzy Stuarty, którymi 
dowodził por. Faszczewski. Załogi przywiozły amuni¬ 
cję do armat i karabinów maszynowych. Dowódca 5. 
batalionu mjr Tarkowski omówił przyszłą akcję z kpt. 
Kuczuk-Pileckim. W trakcie przygotowań zginął mjr 
Tarkowski, którego zabija niemiecki strzelec wybo¬ 
rowy. Ok. godz. 14.00 czołgi rozpoczynają natarcie. 
Załoga czołgu „Merkury" pchor. Średnickiego kładzie 
zasłonę dymną. Pod jej osłoną saperzy zakładają ła¬ 
dunki wybuchowe pod skarpę, która uniemożliwiła 
skręt i wjazd czołgów do miasta. Po wybuchu jako 
pierwszy ruszył „Morus" ppor. Jabczyńskiego, w któ¬ 
rym znajdował się kpt. Kuczuk-Pilecki (czołg dowódcy 
3. szwadronu „Magnat" zsunął się ze skarpy i był unie¬ 
ruchomiony). „Morus"minął„Magnata"i powoli posu¬ 
wał się do przodu - okazało się, że wyłom jest za wą¬ 
ski. Kierowca musiał obrócić czołg o 100° (bez wysa¬ 
dzenia skarpy skręt wynosił 180°). Powoli „Morus" ob¬ 
rócił się, ppor. Jabczyński, wychylając się z wieży, podał 
komendy kierowcy st. strz. Klimowi. Gąsienice czołu 
ślizgały się po kamienistym podłożu i manewr się nie 
udał. Jabczyński musiał wycofać czołg i wspiąć się na 
skarpę. W tym momencie otrzymał meldunek o pęk¬ 
nięciu przewodów olejowych. Dowódca szwadronu 
nakazał wycofać uszkodzony czołg. Gdy „Morus" pró¬ 
bował pokonać zakręt, „Merkury" pchor. Średnickiego 
ostrzeliwał domy, w których znajdowały się stanowi¬ 
ska niemieckie. Udało się zlikwidować kilka, co pomo¬ 
gło piechocie zdobyć kolejne pozycje w mieście. Do ak¬ 
cji włączyła się grupa czołgów por. Cybrucha z 1. szwa¬ 
dronu, które znajdowały się na stoku Piedimonte. 
Kolumnę czołgów prowadził por. Tymieniecki. Zdołał 
on wyminąć czołg kpt. Kuczuk-Pileckiego, jednak kie¬ 
rowca stracił na chwilę panowanie nad wozem i ten 
całym ciężarem przechylił się na skarpę. Zawisł kolej¬ 
ny czołg. Kolejne czołgi z 1. szwadronu, por. Cybrucha, 


kpr. pchor. Jeny i kpr. pchor. Dolińskiego, wspinały się 
po skarpie. Pierwszy w gruzowisku utknął czołg pchor. 
Jeny. Kierowca czołgu por. Cybrucha za szybko chciał 
wjechać w zakręt i uderzył w budynek. Ściana przysy¬ 
pała czołg gruzem, kierowca strz. Adamczyk został ran¬ 
ny. Tylko czołg pchor. Dolińskiego przeszedł„cało"przez 

S5 Czołg o nazwie własnej „Maczuga", 
który należał do ppor. Tadeusza Glicy 
dowódcy II plutonu w 3. szwadronie. 


zatarasowały drogę pozostałym. Na niewielkiej prze¬ 
strzeni znalazło się aż 10 czołgów! Na drodze znajdo¬ 
wały się czołgi: Tymienieckiego (zawieszony), Kuczuk- 
Pileckiego (zawieszony), Jabczyńskiego (uszkodzony 
układ olejowy) i Wasiaka (utknął), na stoku drogi: Le- 
siaka (utknął), Jeny (utknął w gruzowisku), Cybrucha 
(uszkodzony silnik), Nóżki (utknął w gruzowisku). Do¬ 
datkowo z czołgów 1. szwadronu w rejonie Piedimon¬ 
te (800 metrów poniżej na podejściu) pozostały uszko¬ 
dzone: Gduli (uszkodzony,załoga wtrakcie naprawy zo- 




wszystkie opresje, mozolnie wspinając się po sto¬ 
kach, na których rozciągała się droga do Piedimonte. 
Wspinał się także czołg ppor. Nóżki, który został ostrze¬ 
lany z moździerzy. Jeden granat wybuchł na skraju dro¬ 
gi, czołg zsunął się na nasyp i zawisł w powietrzu. Przez 
trzy godziny załoga pod obstrzałem próbowała wypro¬ 
wadzić czołg, co udało im się wieczorem. Kpt. Kuczuk- 
Pilecki przesiada się z„Morusa"do„Merkurego" i naka¬ 
zał dalszy marsz w górę, do Piedimonte. Jako pierw¬ 
szy jechał czołg kpt. pchor. Średnickiego, a następ¬ 
nie Dolińskiego. Kierowca „Merkurego" strz. Boryczko 
znakomicie manewrował czołgiem, udało się poko¬ 
nać zakręt i powoli maszyna zaczęła się wspinać w gó¬ 
rę. „Merkury" zatrzymał się przy pierwszych budyn¬ 
kach, przed sobą miał wylot ulicy, a dalej już centrum 
Piedimonte. Czołg Dolińskiego zatrzymał się na skrzy¬ 
żowaniu i osłaniał załogę Średnickiego. Jak się okazało, 
w domu, pod którym stał czołg, znajdowali się Niemcy, 
którzy wkrótce otworzyli ogień. Jeden ze spadochro¬ 
niarzy wyszedł na balkon i wystrzelił pocisk przeciw¬ 
pancerny w stronę „Merkurego", na szczęście piecho¬ 
ta z 5. batalionu otworzyła ogień i zdążyła unieszkodli¬ 
wić Niemca. Strzelała tak skutecznie, że połowa domu 
zawaliła się na czołg. Załoga także otworzyła ogień. 
Po kilkunastu sekundach karabiny maszynowe zacię¬ 
ły się, na domiar złego w armacie zakleszczyła się łu¬ 
ska i,,Merkury" stał się bezbronny (pchor. Średnicki za¬ 
pisał we wspomnieniach: byliśmyjak tarcza na strzelni¬ 
cy pod tym cholernym domem). Kpt. Kuczuk-Pilecki wy¬ 
dał rozkaz, aby wszystkie załogi podążyły jego śladem. 
Nadeszły meldunki, że pozostałe czołgi nie mogą po¬ 
suwać się dalej ze względu na rumowisko. Dodatkowo 
czołgi, które zawisły lub zagrzebały się w gruzowisku 
(Tymienieckiego, Kuczuk-Pileckiego, Glicy i Cybrucha), 


2 Czołg o nazwie własnej„Majcher" który należał 
do kpr.pchor. Kazimierza Jeny z II plutonu, 

3. szwadronu (na wieży widoczny niebieski okrąg). 

stała ostrzelana ranni zostali, Gdula, Nędza i Rogoża), 
Jurowieckiego (uszkodzony pociskiem ppanc), Sokoła 
(uszkodzony pociskiem ppanc.), Pirożka (uszkodzona 
armata, czołg wycofany z walki), Kisielewskiego (czołg 
wycofany z walki) oraz Domurata (uszkodzony). Kpt. 
Kuczuk-Pilecki wydał jednak rozkaz dalszego natarcia. 
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Było to o tyle dziwne, ze piechota pozostała na swoich 
stanowiskach i nie mogła włączyć się do watki. 

Zapadła noc. Po dramatycznych dyskusjach kpt. Ku- 
czuk-Pilecki wydał jednak rozkaz wycofania się. Załogi 
unieruchomionych czołgów miały pozostać przy wo¬ 
zach i osłaniać je przed ewentualnymi niemieckimi 
atakami. Sprawne czołgi otrzymały rozkaz wycofania 
się na pozycję wyjściową. Załogi przełożyły amunicję 
z czołgów tak, aby w tych, które pozostały, miały czym 
się bronić. Czołgi wycofały się. 

23 MAJA 1944 ROKU 
- CZWARTE NATARCIE 

0 godzinie 9.00 3. szwadron kpt. Kuczuk-Pileckiego 
ruszyły ponownie do Piedimonte. Szlak był już nieja¬ 
ko przetarty przez „Merkurego". Pierwszy posuwał się 
czołg z dowódcą szwadronu (był to czołg ppor. Krom- 
pa) następnie pchor. Wasiak. Pozostałe czołgi osłania¬ 
ły ogniem wspinające się czołgi 3. szwadronu (wszyst¬ 
kie, które zdołały się wycofać poprzendiej nocy). 
Czołg ppor. Krompa pokonał zakręt i znalazł się w re¬ 
jonie miasta, drugi czołg pchor. Wasiaka kierował się 
tą samą drogą. Nagle nastąpiły dwa silne wybuchy - 
Niemcy w nocy założyli miny, na które wjechał Wasiak. 
Prawa gąsienica została zerwana. Dowódca 3. szwa¬ 
dronu nakazuje ppor. Jabczyńskiemu wyminąć uszko¬ 
dzony czołg i jechać dalej. W tym czasie kpt. Kuczuk- 
Pilecki otrzymuje wiadomość od dowódcy swojego za¬ 
stępcy kpt. Michułki, że płk Bobiński nakazał wyco¬ 
fać wszystkie sprawne czołgi z Piedimonte. Dowódca 
3. szwadronu nie zgodził się na wycofanie i kontynu¬ 
ował dalsze natarcie. Ponieważ droga była zabloko¬ 
wana przez czołg pchor. Wasiaka, ppor. Jabczyński po¬ 
stanowił, że zaciągnie go swoim czołgiem. Po założe¬ 
niu lin czołg Jabczyńskiego zaczął się cofać. Niestety 
także i on wjechał na minę, która zerwała gąsieni¬ 
cę. Jabczyński zameldował dowódcy o uszkodzeniu. 
Kuczuk-Pilecki zameldował dowódcy pułku o minach 
na drodze (meldunek dotarł o 10.20), nakazał otwo¬ 
rzyć ogień na rozpoznane stanowiska niemieckiej 
obrony o 10.55. Jabczyński wycofał się 80 metrów 
w dół drogi, jadąc na jednej gąsienicy. Kpt. Michułko 
przekazał powtórnie rozkaz wycofania czołgów z mia¬ 
sta; rozkaz otrzymałt wszystkie załogi, ponieważ brak 
było łączności z kpt. Kuczuk-Pileckim. Okazało się, ze 
rozkaz dotarł także do czołgu ppor. Krompa - kierow¬ 


S Wrak czołgu „Merkury", którym dowodził kpr.pchor. 
Mieczysław Średnicki. 23 maja w trakcie walk czołg 
zsunął się z drogi i spadł w przepaść. 

ca zawrócił i skierował się w dół drogi. Kierowca wy¬ 
minął czołg Wasiaka, skręt był jednak zbyt głęboki - 
czołg zawisł nad nasypem. Nasyp miał wprawdzie oko¬ 
ło metra wysokości, ale czołg mógł stracić równowa¬ 
gę i przewrócić się na wieżę. Załoga opuściła maszy¬ 
nę. Dowódca 3. szwadronu zdecydował się wycofać. 
Sprawne były tylko trzy czołgi: pchor. Średnickiego, 
Dolińskiego oraz odkopany z gruzu ppor. Nóżki. Jako 
pierwszy miał się wycofać ppor. Nóżka, następnie Do¬ 
liński, a czołg„Merkury"-jako ostatni.„Merkury" mu¬ 
siał pokonać zakręt, ten, który wstrzymywał akcję 
3. szwadronu przez dwa dni. Niemcy wzmagali ostrzał 
moździerzowy, co znacznie utrudniało obserwację ma¬ 
newrów kierowcy. Średnicki krzyczał do kierowcy, ze 
czołg jest wysunięty nad urwisko, było już jednak za 
późno. „Merkury" stoczył się ze zbocza. Czołg prze¬ 
wrócił się i oparł na wieży. Obsada zamka przyci¬ 
snęła do stropu wieży kpr. Antoniuka, który poniósł 
śmierć. Ranny został pchor. Średnicki oraz radioope¬ 
rator strz. Świścicki. Kierowca strz. Boryczko i strzelec 
st. strz. Matzenauer wyszli z tej opresji bez szwanku. 
Przy czołgu zebrały się inne załogi, w tym kpt. Kuczuk- 
-Pilecki, które pomagały wyciągnąć rannych. Ostrzał 
niemiecki był coraz cięzszy. Dowódca 3. szwadronu 
nakazał wszystkim załogom opuszczenie tego rejonu. 
Popełnił jednak błąd - nakazał wycofać się w zwartej 


grupie, zamiast rozproszyć się na stoku. Żołnierze ru¬ 
szyli w dół, granat moździerzowy wybuchł w pobliżu. 
Zginął Kuczuk-Pilecki oraz st.strz. Matzenauer, pozo¬ 
stali wrócili do wywróconego„Merkurego". Pchor. Jena 
oraz strz. Boryczko, klucząc po stoku, doszli do punk¬ 
tu dowodzenia i przekazali wiadomości o tym, co się 
dzieje pod Piedimonte. Podczas gdy czołgi 3. szwadro¬ 
nu próbowały wejść do Piedimonte, płk Bobiński naka¬ 
zał dowódcy pułku skierować część czołgów i położyć 
ogień na Piedimonte, co miało osłonić piechotę, która 
otrzymała rozkaz zajęcia stanowisk w rejonie miasta. 
Z 2. szwadronu został wydzielony pluton dowodze¬ 
nia por. Syma oraz 3. pluton ppor. Nowaka. Wieczorem 
pluton ppor. Nowaka został zmieniony przez 1. pluton 
ppor. Nóżki z 1. szwadronu. Czołgami unieruchomio¬ 
nymi w Piedimonte dowodził por. Cybruch. Załogi usta¬ 
wiły barykady z kamieni, na stanowiska doszło kilku 
piechurów (głównie z 4. kompanii 5. batalionu), którzy 
mieli stanowić obronę czołgów. Niemcy przeprowadzi¬ 
li kilka ataków pomiędzy 2.30 a 4.50. W trakcie jedne¬ 
go z nich żołnierzom niemieckim udało się wedrzeć po¬ 
między czołgi, jednak piechurzy w walce wręcz ich zli¬ 
kwidowali. O godzinie 6.00 dało się słyszeć szum silni¬ 
ków czołgowych - to trzy Stuarty por. Faszczewskiego 
wspinały się na pozycje. Dowożą amunicję i żywność. 

24 MAJA 1944 ROKU 
- OSTATNIE NATARCIE 

0 godzinie 10.15 dowodzenie Pułkiem 6. Pancernym 
„Dzieci Lwowskich" objął mjr Feliks Motyka. Mjr Mo¬ 
tyka był dowódcą szwadronu dowodzenia, gdy pułk 
się formował i szkolił, w trakcie walk o Monte Cassino 
został przeniesiony na stanowisko zastępcy dowód¬ 
cy Pułku 4. Pancernego „Skorpion". Po ciężkim zranie¬ 
niu ppłk. Święcickiego został mianowany dowódcą 
„Dzieci Lwowskich" O godzinie 11.15 wyszło nowe na¬ 
tarcie. 1. szwadron pod dowództwem por. Jadwisiaka 
(pluton z 2. szwadronu) osłaniany przez kompanię 
ochrony sztabu Korpusu na 12. Universal Carierrach 
miał za zadanie zdobycie rejonu na północny zachód 
od Piedimonte i drogi nr 6. Miano nawiązać styczność 
z nieprzyjacielem i związać go walką. Przeniesienie 
walk w ten rejon oznaczałoby wyjście na tyły stano¬ 
wisk niemieckich w Piedimonte. W jednym z czołgów 
został umieszczony obserwator artyleryjski, który po¬ 
dawał cele dla 9, pal. Piechota został dodatkowo wy- 

E Po walkach, w tle widoczne wozy ppor. Glicy 
oraz kpt. Kuczuk-Pileckiego. Skała zniszczeń 
świadczy o zaciętości walk w Piedimonte. 




















Źródło fotografii: Internet. 


BITWY I KAMPANIE 


posazona w moździerze dwucalowe. Natarcie rozwija¬ 
ło się doskonale i do godziny 19.00 zdobyto cały naka¬ 
zany obszar. Niestety czołgi zmuszone zostały do wy¬ 
cofania się. Powód był nader prozaiczny. Skierowani 
saperzy z 2. Korpusu nie dotarli na czas, w związ¬ 
ku z czym dowództwo Zgrupowania „Bob" zdecydo¬ 
wało się rozpocząć natarcie, licząc, ze saperzy dotrą 
i wzmocnią siłę natarcia. Sytuacja jednak nie uległa 
zmianie i czołgi utknęły (chodziło o wykonanie przejść 
dla czołgów) i musiały się wycofać. Równocześnie 
z tym natarciem na wschodnim skrzydle wyczerpa¬ 
ny i rozbity 18. batalion oraz 5. batalion zostały zluzo¬ 
wane przez 13. i 15. batalion z 5. Wileńskiej Brygady 
Piechoty. Przeprowadzono silny wypad na wzgórze 



po uszkodzeniu wozu załoga 
schroniła się pod czołgiem. 


533, które zajęto. Jeńcy zeznali, że rozpoczęły się przy¬ 
gotowania do wycofania się z rejonu Piedimonte. 

25 MAJA 1944 ROKU 
- KONIEC ZMAGAŃ 
O PIEDIMONTE 

Płk Bobiński natychmiast ogłosił pogotowie bojowe. 
Zorganizowano trzy grupy pościgowe, jedna składała 
się z 2. szwadronu kpt. Masztaka, dwóch niszczy¬ 
cieli M10 i dwóch plutonów piechoty na Universal 
Carierrach. Szwadron miał się poruszać wzdłuż dro¬ 
gi nr 6 po jej północnej stronie i dotrzeć az do lotni¬ 
ska w Aq u ino. 0 godzinie 6.00 żołnierze z 3. szwadronu 
wywiesili proporzec pułkowy na ruinach Piedimonte. 
0 godzinie 9.00 2. szwadron nawiązał kontakt z nie¬ 
przyjacielem w rejonie Aquino, czołgi dostały się pod 
silny ogień i dodatkowo na pole minowe. Ranni zo¬ 
stali: kpr. Łukaszewicz, pchor. Sieradzki, st.strz. Jarosz, 
ststrz. Ptak, strz. Wilkosz, Adamczyk, Ankutowicz, 
Szczygłowski, Barański, Czużewszki, Chyłek, Fałat, Hry¬ 
niewicz, Kasprowicz, Piskozub, Rogoż, Święcicki, Tonią 
i Zabłodzki. 

PODSUMOWANIE 

Walki o Piedimonte były ciężkie i przysporzyły Pułko¬ 
wi 6. Pancernemu znacznych strat. Bolesna była stra¬ 
ta dowódcy pułku (ranny) oraz śmierć dwóch dowód¬ 
ców szwadronów. Łączne straty pułku wyniosły: 3 ofi¬ 



cerów 1 17 szeregowych poniosło śmierć, rany odnio¬ 
sło 11 oficerów (dwóch zmarło) i 45 szeregowych. Zni¬ 
szczonych zostało 10 czołgów Sherman, w 1. szwa¬ 
dronie czołg „Wilk" w 2. szwadronie czołgi: „Jowisz" 
„Jaszczur",,Jaguar" i „Jarząbek", w 3. szwadronie czoł¬ 
gi:,,Mikrus",„Mur",„Miecz",,,Młot"i„Merkury". Stracono 
także 1 czołg Stuart, 2 scout-cary, 2 samochody sztabo¬ 
we, 2 samochody ciężarowe, a ĄShermany zostały cięż¬ 
ko uszkodzone (ogółem w pułku uszkodzenia odnio¬ 
sło 17 czołgów). Zużycie amunicji w trakcie walk było 
następujące: 7070 pocisków M.48,5000 pocisków ty¬ 
pu M.61 oraz 450 granatów dymnych. Za walki orde¬ 
rem Virtuti Militari IV kl. odznaczono ppłk. Świetlickie- 
go, orderem Virtuti Militari V kl. odznaczono 6 ofice¬ 
rów i 6 szeregowych, Krzyżem Walecznych odzna¬ 
czono 25 oficerów i 104 szeregowych, Srebrnym Krzy¬ 
żem Zasługi z Mieczami odznaczono 5 oficerów, a Brą¬ 
zowym odznaczono 32 szeregowych. 

Podczas oceny działania pułku należy zauważyć, 
że wyszkolenie poszczególnych załóg było dobre, do¬ 
wodzenie szwadronami poza kilkoma decyzjami kpt. 
Kuczuk-Pileckiego także było zadowalające. Niestety 
tak jak w przypadku walk „Skorpionów" pod Monte 
Cassino okazało się, że piechota jest całkowicie nie¬ 
przygotowana do współpracy z czołgami. W Uwagach 
z walk pod Piedimonte Pułku 6 Pancernego Dz. L (cytat 
za W. Handkem Pułk 6. Pancerny „Dzieci Lwowskich " 
w bitwie o Piedimonte) stwierdzono: Piechota dzia¬ 
łająca z pułkiem nie miała zaufania do czołgów, czołgi 
ze swej strony napotkały na wielkie trudności utrzyma¬ 
nia z nią łączności i porozumiewania się. Po śmierci ofi¬ 
cera odpowiadającego za organizację łączności w puł¬ 
ku okazało się, ze wystąpiły duże trudności w jej funk¬ 
cjonowaniu. Wystąpiły także duże trudności w prze¬ 
kazywaniu rozkazów dowództwa Zgrupowania „Bob" 
do sztabu pułku. Interpretacja poszczególnych roz¬ 
kazów płk. Bobińskiego i ich wykonanie przez ppłk. 
Świetlickiego budziło od samego początku wiele nie¬ 
jasności. Pierwsze natarcie (z 20 maja), jak stwierdza 
ppłk Świetlicki, było nieprzygotowane, brak było roz¬ 
poznania stanowisk nieprzyjaciela i jego realnej si¬ 
ły, kierunek działania został źle określony, a - co naj¬ 
ważniejsze - natarcie miało jako cel główny zdobycie 
Piedimonte, podczas gdy współpracujący Brytyjczycy 
traktowali je jako wstępne rozpoznanie. 

Kolejne rozbieżności dotyczyły rozkazodawstwa, 
Świetlicki twierdził, że rozkazy dla pułku określał płk. 
Bobiński (podobnego zdania był dowódca 18. bata¬ 
lionu), dowódca Zgrupowania „Bob" twierdził, że po¬ 
szczególni dowódcy mieli dużą swobodę w kierowa¬ 
niu swoimi jednostkami, określali sposoby działania 
i przeprowadzania akcji, a on ograniczał się do poda¬ 
wania zadań głównych (szerzej problem ten został 
przedstawiony w W. Handke - Bitwa pod Piedimonte. 
Nieznane uwagi uczestników bitwy do książki M. Wań¬ 
kowicza i W. Margała - Bitwa pod Piedimonte - jak by¬ 
ło naprawdę?). Wydaje się jednak nieprawdopodobne, 
aby dowódca Zgrupowania ustalał kierunek natarcia 

2. szwadronu (śmierć kpt. Ezmana), choć w trakcie ak¬ 
cji 3. szwadronu kpt. Kuczuk-Pileckiego w Piedimonte 
(23 maja, notatki pchor. Średnickiego), nie widząc po¬ 
stępów, nakazał wycofanie czołgów z miasta. Rozkaz 
ten został początkowo zignorowany przez dowódcę 

3. szwadronu i dopiero po dwukrotnym powtórzeniu 
rozkazu zgodził się wycofać swoje czołgi. W pierw¬ 
szych dniach poszczególne związki Zgrupowania „Bob" 
podlegały swoim macierzystym jednostkom. Dopie¬ 


ro wydzielenie Zgrupowania i podporządkowanie go 
2. Korpusowi poprawiło dowodzenie i zaopatrzenie. 
Wspomnieć należy, ze zaopatrzenie pułk otrzymywał 
przez 2. Brygadę Pancerną, co znacznie utrudniało 
działanie. Kolejnym problemem była fatalna komu¬ 
nikacja panująca na drogach, jednak za płynność ru¬ 
chu kołowego odpowiadali Brytyjczycy. Jeśli chodzi 
o Brytyjczyków, to komunikacja pomiędzy dowódz¬ 
twami 13. Korpusu i 2. Korpusu Polskiego była nie¬ 
zadowalająca - zapewne stąd wynikają rozbieżności 
co do celów natarcia na Piedimonte (natarcie główne 
czy rozpoznanie). 

Planując akcje na Piedimonte, Bobiński chciał wy¬ 
korzystać czynnik czasu (szybkość działania) i zasko¬ 
czenia (kierunek działania). Jak się okazało, jego plan 
był trafny. Natarcie z 20 maja całkowicie zaskoczy¬ 
ło Niemców. Siła i kierunek natarcia była zaskakująca. 
Niemcy spodziewali się natarcia z kierunku wzgórza 
533, gdzie ich obrona była najsłabsza, wzdłuż drogi 
nr 6 natomiast ich obrona była najsilniejsza. Natarcie 
2. szwadronu kpt. Eznana pomimo ciężkich strat 
przyniosło jednak sukces, który nie został dostatecz¬ 
nie wykorzystany (można zaryzykować to twierdze¬ 
nie, pamiętając, że załoga Pantherturm wysadziła 
swoje działo, gdy znajdowała się pod silnym ostrza¬ 
łem i zapewne spodziewano się natarcia piechoty). 
Wysłany silny patrol z 1. szwadronu pod dowództwem 
ppor. Tymienieckiego wjechał do Piedimonte bez walk 
i wziął jeńców. Dopiero wówczas Niemcy zorientowa¬ 
li się w głównym kierunku natarcia i przerzucili posił¬ 
ki do miasta. Stanowisko Bobińskiego, że Piedimonte 
można było zdobyć 20 maja, jest najprawdopodobniej 
słuszne. Działania 18. batalionu mjr. Osmakiewicza nie 
były wystarczające i nie wykorzystały wsparcia czoł¬ 
gów w akcji na drodze nr 6. Na usprawiedliwienie 



25 W Piedimonte Niemcy rozmieścili także stanowiska 
bojowe typu MG Panzernest, które miały 
wspomagać obrońców w trakcie walk ulicznych. 


trzeba powiedzieć, że 18. batalion był wykrwawiony 
w trakcie wcześniejszych walk i nie był w stanie wy¬ 
konać zadania tymi siłami, które posiadał. Popełniono 
wiele błędów i zaniedbań, które wynikały z braku do¬ 
świadczania we współdziałaniu czołgów i piechoty, jak 
i ciężkiego terenu, w którym Zgrupowanie operowało. 
Straty nie był spowodowane rażącymi błędami i nie¬ 
kompetencją płk. Bobińskiego, jak sugeruje to Mel¬ 
chior Wańkowicz w książce Bitwa o Monte Cassino . Były 
wynikiem splotu wielu czynników, zarówno na szcze¬ 
blu II Korpusu Polskiego i brytyjskiego XIII Korpusu, jak 
i na szczeblu poszczególnych szwadronów. ■ 
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Z Wiosna 1941 roku, rejon Kirkenes w norweskim Finnmarku: strzelcy górscy z 2. DSGór. podczas ćwiczeń w użyciu 
podręcznych środków przeprawowych. Ewentualnie zdjęcie wykonano w ujściu rzeki Titowki w sierpniu 1941 roku. 

Strzelcy górscy 
pod Murmańskiem 

GEBIRGSARMEEKORPS 
„NORWEGEN" W POCZĄTKACH 
OPERACJI „BARBAROSSA" 


Jednym z elementów „Fali 
Barbarossa” miały być działania 
prowadzone na dalekiej 
północy. Z punktu widzenia 
strategicznego mogły one 
odegrać decydującą rollę 
w dalszym przebiegu działań 
wojennych na wschodzie 
- zajęcie niezamarzającego 
portu murmańskiego 
przesądzało bowiem o braku 
możliwości otrzymania 
dostaw od potencjalnych 
sojuszników i pozbawiało 
Związek Sowiecki najkrótszej 
drogi komunikacyjnej z nimi. 

Jakkolwiek dalekosiężne 
skutki zajęcia przez Niemców 
Półwyspu Kola mogły przesądzić 
o dalszym przebiegu wojny, 
zdarzenia potoczyły się zupełnie 
inaczej. Zdecydowała o tym nie 
tyle determinacja walczących 
tam żołnierzy sowieckich, ile 
skierowanie do tych zadań 
niedostatecznych sił 
i niedocenienie warunków 
naturalnych panujących 
w okolicach koła 
podbiegunowego. Z drugiej 
strony było to wydarzenie 
bez precedensu w historii 
wojskowości - po raz pierwszy 
w tak skrajnie nieprzyjaznych 
człowiekowi warunkach starty 
się ze sobą wrogie armie. 
Pośrednie skutki tych wydarzeń 
możemy zobaczyć też dzisiaj 
- dzięki nim powstała bowiem 
infrastruktura drogowa łącząca 
obecnie Norwegię i Rosję. 
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TOMASZ NOWAKOWSKI 


P odczas przygotowywania ataku na Związek 
Sowiecki uwadze niemieckich planistów nie 
uszło znaczenie północnego skrawka tego 
kraju. Niezamarzający port w Murmańsku 
dawał możliwość kontaktu z resztą świata, 
tym bardziej że z pozostałymi ziemiami ZSRS łączyła go 
linia kolejowa (co prawda tylko jednotorowa). W krót¬ 
kim sezonie nawigacyjnym do transportu można by- 
ło wykorzystywać również drogę wodną wiodącą przez 
Kanał Białomorsko-Bałtycki, krótko przedtem wybu¬ 
dowany niewolniczą pracą więźniów Gułagu. Nie bez 
znaczenia było również potencjalne zagrożenie przez 
Armię Czerwoną dla kopalni rud niklu znajdujących 
się w północnej Finlandii w rejonie Petsamo, wreszcie 
zaś fakt, że Finlandia, z oczywistych powodów będzie 
sprzyjać, jeśli wręcz nie wspomagać III Rzeszę i jej dzia¬ 
łania w tym regionie. 

Pierwsze studia nad planem wojny na Dalekiej Pół¬ 
nocy zlecono szefowi sztabu 18. Armii gen. mjr. Ericho¬ 
wi Marcksowi zaraz po zakończeniu walk na zacho¬ 
dzie Europy. Kiedy 31 iipca 1940 roku podczas narady 
u Hitlera ostatecznie zapadła decyzja o rozpoczęciu 
ogólnych przygotowań do wojny z ZSRS, powstałe do¬ 
tychczas materiały, z początkiem września tego roku, 



S Pierwsze oddziały strzelców z 6. DSGór wkraczają do Petsamo w początkach września 1941 roku 
1 na północy tego kraju istniała sieć dróg szutrowych umożliwiających nawet transport 
samochodowy. Widoczne obiekty to m.in. cerkiew Narodzenia Chrystusa. 
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Naczelny Dowódca Wojsk Lądowych feldmarszałek 
Walthervon Brauchitsch przekazał do dalszego opraco¬ 
wania Zastępcy Sztabu Generalnego Wojsk Lądowych 
gen. por. Friedrichowi Paulusowi. 

Juz wtedy rozpoczęto proces przerzutu sił mających 
w niedalekiej przyszłości działać na kierunku murmań¬ 
skim, jakkolwiek oficjalnie motywowano to koniecz¬ 
nością zabezpieczenia całości wybrzeża norweskie¬ 
go przed wypadami sił brytyjskich. To skomplikowa¬ 
ne przedsięwzięcie, ze względu na panujące tam wa¬ 
runki i ograniczone możliwości komunikacyjne gen. 
płk Ni kola us von Falken horst dowodzący wówczas je¬ 
szcze tzw. XXI Grupą Operacyjną w Norwegii rozpo¬ 
czął w sierpniu 1940 roku. Otrzymało ono kryptonim 
„Renntier", a jego rzeczywistym celem było zajęcie 
podstaw wyjściowych do ataku na ZSRS w norweskiej 
prowincji Finmark, a docelowo również w północnej 
Finlandii. Jeszcze przed nadejściem zimy przetranspor¬ 
towano tam 2. Dywizję Strzelców Górskich. Ponadto do 

Z Zdobyty przez strzelców II baonu 137. psg 
sowiecki schron bojowy na szczycie wzg. 189. 

Jak widać, schrony 27. Rejonu Umocnionego 
nie były wybitnym osiągnięciem sztuki 
fortyfikacyjnej, a na dodatek, jak można sądzić 
po szalowaniu z desek, prace przy nich 
nie zostały zakończone. 

Finmarku przeniesiono dowództwo Korpusu Górskiego 
„Norwegen", na czele którego stał gen. broni Eduard 
Diel, a wiosną zaczęła się translokacja 3. Dywizji Strzel¬ 
ców Górskich, 199. Dywizji Piechoty, jednostek SS, ma¬ 
jących tworzyć Grupę Bojową„Nord"i innych jednostek 
przewidzianych dla Korpusu Górskiego. Ostatecznie 
wszystkie przewidziane siły skoncentrowano w rejonie 
Kirkenes do połowy czerwca 1941 roku. 

Transport wojsk odbywał się głównie z pomocą 
statków docierających wzdłuż wybrzeża Norwegii do 
Altafjordu i znajdującej się tu niewielkiego portu, któ¬ 
ry mógł przyjmować jednostki do 5000 ton wyporno¬ 
ści. Jedną z pierwszych trudności do pokonania by¬ 
ło zapewnienie napływającym oddziałom 2. Dywizji 
Strzelców Górskich warunków bytowych przed nad¬ 
chodzącą zimą. Np. aby umożliwić sztabowi Korpusu 
Górskiego pracę, zdecydowano się wykorzystać statek 
„Buffel" (zarekwirowany norweski 500-tonowy wy- 
cieczkowiec Black Watch), który zacumował przy na¬ 
brzeżu w Kirkenes. Sztab 2. Dywizji Strzelców Górskich 
wraz z siłami mu podległymi ulokowano w Kirkenes 
i całym okręgu kirkeneskim. 199. Dywizja Piechoty 
rozlokowano w osadach rybackich wzdłuż brzegów 
Vrangerenfjord. Wszystkie te przedsięwzięcia pociąg¬ 
nęły za sobą konieczność rozbudowy zaplecza miesz¬ 
kalnego i magazynów, niezbędne materiały należa¬ 
ło w tym celu dowieźć, głównie drogą morską z po¬ 
łudniowej Norwegii. Poważnym wyzwaniem było tez 
dostarczenie odpowiedniej ilości zapasów żywności, 
ponieważ na miejscowe, bardzo ograniczone zaso¬ 
by (głównie ryby) przy takiej koncentracji sił nie moż¬ 
na było liczyć. Zima przerwała dalsze transporty, po¬ 
nownie ruszyły one z końcem marca 1941 roku - np. 
II batalion 137. pułku strzelców górskich wraz ze szta¬ 
bem pułku pokonał trasę 350 km dzielących Narwik 
od Kirnenes na własnych nogach, co było nie lada wy¬ 
czynem w panujących jeszcze zimowych warunkach, 
a w zamyśle miało stanowić trening przygotowujący 
do działania w takich realiach. 


BITWY I 

Tymczasem powstawały coraz bardziej szczegóło¬ 
we plany ataku na dalekiej północy, a zmieniona sy¬ 
tuacja polityczno-wojskowa została uwzględniona 
w dyrektywie Oberkommando der Wehrmacht z dnia 
7 kwietnia 1941 roku. Zgodnie z nią część Armii „Nor¬ 
wegia" miała zająć rejon Petsamo w północnej Fin¬ 
landii i zabezpieczyć go przed potencjalnym atakiem 
sowieckim. Zadanie to miała wykonać 2. Dywizja Strzel- 



go uderzenia na Murmańsk, przekraczają możliwości 
Korpusu, w wyniku czego gen. Dietl zdecydował się, by 
z pominięciem drogi służbowej pojawić się 21 kwietnia 
na odprawie u samego Adolfa Hitlera. Warto tu pokrót¬ 
ce przedstawić tezy tego ulubieńca Fuhrera, zawarte 
w sporządzonym z tej okazji memorandum: Rejony na 
północny wschód od Petsamo wyglądają niczym świat 
w pierwszych dniach stworzenia - żadnego życia czy 



3 Żołnierze II baonu 136. psg po zdobyciu szczytu wzg. 122 blokującego dojście do nasady Półwyspu Rybackiego. 


ców Górskich, wzmocniona dodatkowymi siłami. Na 
tym etapie przewidywano jedynie przeprowadzenie 
ataku z rejonu Rovaniemi wzdłuz linii kolejowej wio¬ 
dącej do Salla i dalej na terytorium sowieckim do 
Kandałakszy, gdzie łączyła się ona z koleją murmań¬ 
ską. Celem tej ofensywy miało być przerwanie komu¬ 
nikacji z Murmańskiem. Co do działań zaczepnych pro¬ 
wadzonych na kierunku Polarnyj i Murmańsk, miały 
one zależeć od możliwości skoncentrowania w rejonie 
Petsamo dalszych sił. Wspomniana dyrektywa OKW 
stała się podstawą opracowania zamiaru operacyjnego 
Dowódcy Armii „Norwegen", jaki 18 kwietnia otrzyma¬ 
ło dowództwo Korpusu Górskiego gen. Dietla. W wyni¬ 
ku przeprowadzonej już w następnym dniu gry opera¬ 
cyjnej jego dowództwo doszło do wniosku, ze stawia¬ 
ne zadania polegające na wykonaniu prewencyjne- 


wegetacji, tylko nagie skały i woda . Długa zima polarna 
zamienia okolicę w lodową pustynię, a temperatury po¬ 
trafią spadać poniżej-50 st C Przez 8 miesięcy bez prze¬ 
rwy trwa tu ciemna noc polarna. I kolei podczas krótkie¬ 
go lata słońce nie zachodzi, temperatury potrafią osią¬ 
gną + 30 st C a padające deszcze zmieniają rozmarzłą 
warstwę wierzchnią gleby w nieprzebyte bagniska. I la¬ 
tem i zimą jest to pustynia. Nigdy tu nie walczono, bo ca¬ 
ły region nie nadaje się do prowadzenia działań wojen¬ 
nych. Brak tam jakichkolwiek dróg, więc trzeba byje wy¬ 
budować przed przystąpieniem do natarcia. Jeśli więc 
wojska zaczną je budować, to nie będzie komu walczyć. 

Ta ocena zgadzała się z opiniami oficerów fińskich, 
znamienne że podczas wojny zimowej 1939-1940 ro¬ 
ku żadna ze stron nie próbowała tu prowadzić walk, 
ograniczając się do działań rozpoznawczych prowa- 
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S Koncentracja sił niemieckich i sowieckich na dalekiej północy. W rejonie Półwyspu Kolskiego stacjonowały 
siły sowieckiej 14. Armii gen. Frołowa. Bezpośrednio w okolicach Murmańska znajdowały się 
dwie dywizje piechoty 14. i 52. oraz Flota Północna ze swoim lotnictwem. Niemcy zgrupowali Korpus Górski 
w rejonie Petsamo, a XXXVI Korpus Armijny w rejonie Rovaniemi - ten ostatni miał nacierać 
w stronę Kandałakszy, by przeciąć linię kolejową do Murmańska. 



dzonych przez nieliczne narciarskie patrole. Było to też 
zgodne z fińską praktyką ściągania na osiem zimowych 
miesięcy nielicznych posterunków wojskowych, które 
w ciągu lata wystawiano powyżej 65 równoleżnika. 

Oczywistym jest, że argumentacja Dietla nie prze¬ 
konała Hitlera, który już po naradzie przedstawił wła¬ 
sny plan działania Armii „Lappland", jak określono si¬ 
ły trzech korpusów armijnych, które miały działać z te¬ 
renu Finlandii, z zadaniem zdobycia Murmańska i od¬ 
cięcia od Rosji liczącego 1300 km połączenia kolejowe¬ 
go do tego niezamarzającego portu. Gen. Dietlowi po po¬ 
wrocie nie pozostało nic innego, jak stwierdzić podczas 
odprawy dowódców jednostek wchodzących w skład 
Korpusu Górskiego: Wiem, że nie mamy pełnych stanów 
i jestem świadom wszystkich trudności jakie nas czekają . 
jednak kiedy dostanę rozkaz do ataku, to go wykonam! 
Niejako bezpośrednim skutkiem opisanych zdarzeń by¬ 
ło odwołanie 28 kwietnia dowódcy 2. Dywizji Strzelców 
Górskich gen. Feuersteina, który na odprawach dowód¬ 
ców jednostek Korpusu Górskiego przedstawiał najwię¬ 
cej obiekcji i zastąpienie go gen. Schlemmerem. 


Ostateczne zadania dla Korpusu Górskiego „Norwe- 
gen" sformułowano rozkazie Dowództwa Armii „Nor- 
wegen"7 maja 1941 roku. Przewidywał on pod krypto¬ 
nimem „Renntier" zajęcie miejscowości Petsamo, por¬ 


tu Liinahamari oraz kopalni niklu w rejonie Kolosjoki 
i przygotowanie tam obrony. W dalszej części rozka¬ 
zu wskazano, że na hasło „Platinfuchs" Korpus powi¬ 
nien rozpocząć natarcie przez granicę fińsko-sowiec- 
ką w kierunku Murmańska. Wejście na teren Finlandii 
miało nastąpić 22 czerwca o godzinie 2.30, a jako 
pierwsze jednostki bojowe miały wkroczyć pododdzia¬ 
ły 137. pułku strzelców górskich płk. Hagena. Wsparcie 
lotnicze, na tym etapie jeszcze bardzo ograniczone, 
miały zapewnić jednostki 5. Luttflotte gen. płk. Hansa 
Jurgena Stumpffa. 

Samo wkroczenie strzelców górskich do Finlandii 
odbyło się w strugach deszczu, ale zanim jeszcze nie¬ 
mieccy żołnierze zaczęli przekraczać przejście granicz¬ 
ne położone na drodze Kirkenes—Salmijavri, by poma¬ 
szerować wzdłuż rzeki Paatsjoki, wyruszyły przed nimi 
oddziały budowlane i jednostki Reichsarbeitsdienstu 
(RAD), których zadaniem miało być ulepszanie na¬ 
wierzchni drogowej i budowa niezbędnych przepraw. 
Pierwszym celem Niemców było Luostarii, gdzie znaj¬ 
dowało się lotnisko, wykorzystywane od końca kwiet¬ 
nia przez niemiecką jednostkę lotniczą ze składu 
5. Luftflotte. Z Luostarii dowódca 2. Dywizji Strzelców 
Górskich zgodnie z planem wysłał ku północy zmo¬ 
toryzowany oddział wydzielony z zadaniem zorgani¬ 
zowania pozycji obronnych wokół portu w Petsamo, 
a sztab i reszta dywizji niezwłocznie podążyły za nim. 
137. pułk strzelców górskich rozwinięto następnie na 
wschód od Kaakuri, a sam sztab dywizji ulokował się 
w Parkkinie, tuż koło wspomnianego miasta. 

Z kolei dowództwo i sztab 3. Dywizji Strzelców Gór¬ 
skich pozostało w Luostarii, a część jej oddziałów, 
w szczególności 135. pułk strzelców górskich, rozwi¬ 
nęły się wzdłuż granicy, wykorzystując kiepski szlak 
wiodący ku Motowce. Oznaczało to olbrzymi wysiłek 
sił zaangażowanych w naprawę bądź budowę dróg do 
granicy, bo ich stan najlepiej oddaje zapisek z tej fazy 
kampanii: Trzeba ciągle używać koni, aby wyciągać sa¬ 
mochody, co chwilę tonące po osie w błotnistych dziu¬ 
rach. Dopiero wtedy do przeciętnego żołnierza nie¬ 
mieckiego zaczęło docierać w jakich warunkach przyj¬ 
dzie mu walczyć. A przecież fińska Laponia, jak na wa¬ 
runki dalekiej północy, była całkiem przyzwoicie za¬ 
gospodarowana! Istniała tu przynajmniej rzadka sieć 
dróg szutrowych, łączących nieliczne miejscowości. 
Stan niektórych traktów pozwalał nawet na ograniczo¬ 
ne użycie pojazdów mechanicznych, pozostałe szlaki 
nadawały się co najwyżej dla lekkich zaprzęgów kon¬ 
nych. W praktyce poza ta „siecią drożną" poruszać mo¬ 
gli się jedynie piechurzy i zwierzęta juczne, a i to tyl- 























































ko w niektórych rejonach. Na dodatek okazało się, że 
korzystanie z kompasu magnetycznego w tych sze¬ 
rokościach geograficznych zawodzi, a jeśli niebo było 
bezchmurne, jedyną pewną metodą było stosowanie 
astronawigacji, podobnie jak na morzu. Podobnie by¬ 
ło z łącznością radiową, zakłócaną przez częste burze 
magnetyczne. O łączności przewodowej do celów in¬ 
nych niz taktyczne, ze względu na brak infrastruktury, 
również można było tylko pomarzyć. 

Na to wszystko nakładał się brak dobrych map. O ile 
na terenie Finlandii można było jeszcze liczyć na ma¬ 
py tamtejszego Sztabu Generalnego, o tyle do opra¬ 
cowania materiałów przedstawiających sytuację po 
sowieckiej stronie niemieckie służby kartograficzne 
wykorzystały pochodzącą jeszcze z 1912 roku rosyj¬ 
ską mapę w skali 1:300 000. W efekcie to, czym dys¬ 
ponowali Niemcy, było co najmniej niedokładne, a do 
22 czerwca 1941 roku nie prowadzono jeszcze regular¬ 
nego fotograficznego rozpoznania lotniczego, proces 
ten zapoczątkowano dopiero po zaatakowaniu ZSRS. 
Tymczasem sowieckie samoloty Floty Północnej, po¬ 
cząwszy od 24 czerwca, zaczęły, co prawda nieskutecz¬ 
ne, naloty na Petsamo i okolicę. 

SIŁY STRON - GÓRSKI ORPUS 
ARMIJNY „NORWEGIA” 

Związek ten został utworzony 1 lipca 1940 roku na te¬ 
renie Norwegii, a jego dowódcą mianowano gen. bro¬ 
ni Eduarda Dietla, mającego długoletnie związki z ru¬ 
chem narodowo-socjalistycznym i stawianego przez 
propagandę III Rzeszy jako wzór ze względu na zdo¬ 
bycie, a potem utrzymanie się rejonu Narwiku wio¬ 
sną tego roku. Jego szefem sztabu został ppłk Karl von 
Le Suire, a oficerem operacyjnym mjr Werner Muller 
Jako oddziały korpuśne podporządkowano początko¬ 
wo 447. Oddział Zaopatrzenia, dywizjon łączności, od¬ 
dział kartograficzny, pluton żandarmerii polowej, 
a przejściowo również dowództwo artylerii nr 109, 
Przed samą kampanią rosyjską dowództwu Korpusu 
podporządkowano znaczne ilości jednostek z rezerw 
podległych Dowództwu Wojsk Lądowych (OKH) m.in.: 
dwa dywizjony artylerii obrony wybrzeża Wojsk Lą¬ 
dowych (H ee res-Ku ste n - A rt i 11 e ri e) z bateriami nr 546., 
558., 562., 869., 885., 999., 9. baterię z Gebirgs-Artille- 
rie-Regiment 111, trzy baterie z 730. dywizjonu arty¬ 
lerii ciężkiej, jedną baterię z Artillerie-Regiment 477, 
a ponadto 405. batalion budowlany i jedną kompa¬ 
nię z Panzer-Abteilungz.b.V. 40. W sierpniu 1941 roku 
Korpusowi podporządkowano wzmocnienia w postaci 
dalszych jednostek artyleryjskich, trzech batalionów 
cekaem i batalionu cyklistów. Ogółem dowódcy korpu¬ 
su podlegało w czerwcu 1941 roku 65 000 ludzi, z cze¬ 
go tylko 27 500 służyło w jednostkach bojowych, po¬ 
zostali należeli do formacji tyłowych lub osłonowych. 
W liczbie tej zawierały się również oddziały robocze 
Służby Pracy Rzeszy z 27. RAD-Abschnit. Łącznie do pół¬ 
nocnej Finlandii wysłano 12 Oddziałów Roboczych RAD 
podlegających RAD-Gruppe K 363: RAD-Abt. K 3/360, 
K1/361, K 2/362, K 4/363, K 5/363, K 6/363 oraz RAD- 
Gruppe K 376: RAD-Abt K 1/371, K 3/373, K 4/376, 
K 5/376, K 6/376 i jeden o nieustalonej numeracji. 
Służąca w nich młodzież w wieku przedpoborowym 
została wprawdzie uzbrojona w zdobyczne norweskie 
karabiny systemu Krag-Jorgensena, ale zasadniczym 
zadaniem RAD była budowa pod kierownictwem pio¬ 
nierów dróg i przepraw, a w okresie zimowym utrzy¬ 
manie ich przejezdności. Siłami RAD wznoszono rów¬ 


2 14 lipca 1941 roku pionierzy 82. gór. BPion oddali 
do użytku przeprawę na rzece Licy w postaci 
kładki na łodziach pneumatycznych. 

Na zdjęciu przeprawa pododdziałów 137. psg. 

nież inne obiekty niezbędne na zapleczu walczących 
wojsk. Wobec permanentnego braku ludzi w walczą¬ 
cych wojskach już w lipcu 1941 roku zaczęły zdarzać 
się sytuacje, w których członkowie RAD dostarczali za¬ 
opatrzenie walczącym oddziałom. Także strona fińska 
przydzieliła do robót drogowych w obszarze działania 
Korpusu Górskiego dalszych 1000 robotników cywil¬ 
nych kierowanych przez inż. Savoleinena. 


Przed rozpoczęciem operacji „Platinfuchs" dowódz¬ 
twu Korpusu podlegały początkowo 2. i 3. Dywizja 
Strzelców Górskich, od 20 sierpnia dołączyła do nich 
jeszcze 6. Dywizja Strzelców Górskich, która do 5 paź¬ 
dziernika 1941 roku zluzowała 3. Dywizję Strzelców 
Górskich przeniesioną na inny odcinek frontu wschod¬ 
niego. Korpusowi podporządkowano następnie jeszcze 
9. pułk piechoty SS i 388. pułk piechoty, jego dowódcy 
podlegał później również fińskie 14. pułk piechoty oraz 
terytorialny batalion piechoty „Petsamo". 

2. Dywizja Strzelców Górskich, dowodzona począt¬ 
kowo przez gen. por. Valentina Feursteina (do marca 
1941 roku), a następnie przez gen. Mjr. Ernsta Schlem- 
mera, należała do najstarszych jednostek górskich 
III Rzeszy. Jej formowanie rozpoczęto 1 kwietnia 1938 
roku w Innsbrucku w oparciu o zasoby XVIII Okręgu 
Wojskowego Rzeszy, głównie z wcześniejszej 6. Dy¬ 


wizji Piechoty austriackiego Bundesheer. Wzięła udział 
w walkach w Polsce, a następnie w podboju Norwe¬ 
gii, Przed atakiem na ZSRS trzon dywizji stanowiły 
136. i 137. pułk strzelców górskich i 111. pułk artyle¬ 
rii górskiej. 

Gebirgsjager-Regiment 136 był dowodzony przez 
płk. Ernsta Weninga i przed wybuchem wojny stacjo¬ 
nował w Innsbrucku i Landeck. Pierwotnie został sfor¬ 
mowany z górskich pułków Tiroler Landesschutzen au¬ 
striackiej Bundesheer. Jego I baonem dowodził ppłk 
Stettner von Grabenhofen, II baonem mjr Oertel, 
a III baonem ppłk Bertram Heinzle. Gebirgsjager-Regi- 


E Pierwsi jeńcy sowieccy - jak widać, 
na dalekiej północy czerwonoarmiści 
nie poddawali się tak powszechnie jak 
na innych odcinkach frontu wschodniego. 

ment 137 był dowodzony przez płk. George'a von 
Hengla, przed wybuchem wojny stacjonował w Linzu, 
Spittal i Salzburgu. Pułk był pierwotnie sformowany 
z tzw. batalionów alpejskich austriackiej Bundesheer. 
Jego I baonem dowodził mjr Fuschlberger, II baonem 
ppłk August Sorko, a III baonem ppłk Krautier. Oba puł¬ 
ki składały się ze sztabu, lekkiej kolumny zaopatrze¬ 
niowej, 12-13 kompanii strzeleckich i 3 kompanii ceka¬ 
em, zorganizowanych w trzy bataliony. Gebirgs-Artil- 
lerie-Regiment 111 był dowodzony przez płk. Fried¬ 
richa Kammela i do wybuchu wojny stacjonował w Ins- 
brucku. Przed atakiem na ZSRS składał się jedynie ze 
sztabu i dwóch 'dywizjonów artylerii górskiej, I dy- 
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skiej), Eli dyonu 112. pułku artylerii (górskiej) oraz 118. 
górskiego dyonu artylerii pozycyjnej. 91. górski baon 
pionierów ppłk. Woerza utworzono z kompanii wy¬ 
dzielonych z 204. i 676. batalionu pionierów. Ponadto 
do dywizji włączono 112. dywizjon rozpoznawczy 
mjr. Bartha oraz 47. dywizjon przeciwpancerny mjr. 
Haidlena. Od podstaw zorganizowano 96. górski dywi¬ 
zjon łączności mjr. Schodera oraz 91. górski oddział sa¬ 
nitarny i dowództwo zaopatrzenia i transportu. 

Dywizje górskie wchodzące w skład Korpusu Gór¬ 
skiego „Norwegia" składały się z dobrze przygotowa¬ 
nych pod. względem ogólnowojskowym i specjali¬ 
stycznym żołnierzy, a ich większość stanowili wetera¬ 
ni wcześniejszych kampanii w Polsce, Norwegii i Grecji. 
Względnie spokojny przełom 1940 i 1941 roku pozwo¬ 
lił na znakomite zgranie sztabów i jednostek oraz uzu¬ 
pełnienie szkolenia specjalistycznego żołnierzy naj¬ 
młodszych roczników. Jego wartość w przypadku 2. i 3. 
Dywizji Strzelców Górskich zwiększał długi okres ada¬ 
ptacji żołnierzy do warunków panujących na Dalekiej 
Północy. 

Nowych rekrutów szkolono w jednostkach zapaso¬ 
wych niezwykle starannie. Bez względu na późniejszy 
przydział każdy strzelec musiał obsługiwać podstawo¬ 
we rodzaje broni używane w dywizji i opanować takty¬ 
kę piechoty do poziomu plutonu. Zwracano uwagę na 
wyszkolenie strzeleckie, bo charakter przyszłych dzia¬ 
łań zmuszał do oszczędnego gospodarowania amuni¬ 
cją i innymi zapasami. Kładziono nacisk na wytrzyma¬ 
łość na trudne warunki i sprawność fizyczną, ponieważ 
podstawowym środkiem transportu miały być wła¬ 
sne nogi, a czasami nawet ręce! Wreszcie prowadzo¬ 
no szkolenie specjalistyczne z technik pokonywania 
trudnego terenu, obejmujące narciarstwo, wspinaczkę 
oraz techniki przeżycia w ekstremalnych warunkach. 
Wszystko to sprawiało, że mimo stosunkowo lekkiego 
uzbrojenia niemieckie dywizje górskie były jednostka¬ 
mi o dużej wartości bojowej. 

Znacznie gorzej na tym tle wypadał 388. pułk pie¬ 
choty przydzielony Korpusowi Górskiemu już po roz- 

2 Strzelcy górscy na stanowisku moździerza 
8,1 cm mGrW w szczelinie skalnej. 

Ze względu na rzeźbę terenu na dalekiej 
północy moździerze najbardziej sprawdzały się 
w charakterze broni wsparcia, umożliwiając 
rażenie przeciwnika ukrytego za wzgórzami. 
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2 Działon 3,7 cm Pak z 48. górskiego dywizjonu 
przeciwpancernego 3. DSGór podczas przeprawy 
przez rzekę Titowka. Na dalekiej północy działek 
ppanc 37 mm używano wyłącznie w roli broni 
wsparcia piechoty - był to jeden z niewielu typów 
cięższej broni, jaka wobec braku sieci drożnej mogła 
towarzyszyć strzelcom górskim w trudnym terenie. 


onem dowodził ppłk Dadak, a II dyonem mjr Eder. Już 
podczas pobytu w Norwegii w obu dywizjonach sfor¬ 
mowano dodatkowe baterie armat 75 mm, wykorzy¬ 
stując zdobyczny sprzęt norweski. 

Ponadto w skład 2. Dywizja Strzelców Górskich 
wchodziły: 67. dywizjon rozpoznawczy mjr. Pintera 
(Radfahr-Abteilung), 55. dywizjon przeciwpancerny 
(Gebirgs-Panzerabwehr-Abteilung), 82. górski bata¬ 
lion pionierów mjr Drucka (Gebirgs-Pionier-Bataillon), 
67. dywizjon łączności mjr. Wiedemmana (Gebirgs- 
-Divisions-Nachrichten-Abteilung), 67. dowództwo za¬ 
opatrzenia i transportu (Gebirgs-Divisions-Nachschub- 
fiihrer), 67. kompania zwierząt jucznych (Gebirgs-Trag- 
tier-Kompanie), 67. oddział sanitarny (Gebirgs-Sanitats- 
einheiten). Do wiosny 1941 roku pomiędzy oddzia¬ 
ły dywizji rozdzielono 600 egzemplarzy zdobytych na 
Norwegach aerosań, mających ułatwić transport w zi¬ 
mowych warunkach. 

3. Dywizja Strzelców Górskich dowodzona przez 
gen. mjr. Hansa Kreysinga również wywodziła się 
z jednostek byłej austriackiej Bundesheer, a sformo¬ 
wano ją w kwietniu 1938 roku głównie z jednostek au¬ 
striackich 5. i 6. Dywizji Piechoty wcielonych w skład 
XVIII Okręgu Wojskowego Rzeszy. Użyto jej w walkach 
w Polsce, a potem w Norwegii pod Narwikiem. Przed 
atakiem na ZSRS trzon dywizji stanowiły 138., 139. 
pułk strzelców górskich i 112. pułk artylerii górskiej. 

Gebirgsjager-Regiment 138. powstałz 11. pułku pie¬ 
choty, 9. i 10. pułku piechoty alpejskich austriackiej 
Bundesheer i przed wybuchem wojny stacjonował 
w Leoben, Grazu i Admont. Dowodził nim płk Weiss. 
Dowódcą I baonu był ppłk Versock, II baonu ppłk 
Philipp, a III baonu ppłk Klinke. Gebirgsjager-Regiment 
139 powstał z części 7. pułku piechoty, 10. pułku pie¬ 
choty i 5. batalionu strzelców alpejskich austriackiej 
Bundesheer i przed wybuchem wojny stacjonował 
w Klagenfurcie, Villach i Wolfsbergu. Dowodził nim 
płk Alois Windisch. Dowódcą I baonu był mjr Hans von 
Schleebriigge, dowódcą II baonu mjr Arthur Haussels, 
a dowódcą III baonu ppłk Wolf Hagemann. Organizacja 
obu pułków była identyczna jak w 2. Dywizji Strzelców 
Górskich Gebirgs-Artillerie-Regiment 112 dowodził 


płk Mónch, przed wybuchem wojny pułk stacjonował 
w Grazu i Villach i w omawianym okresie składał się ze 
sztabu, trzech dywizjonów i kolumny transportowej. 

Ponadto w skład 3. Dywizji Strzelców Górskich 
wchodziły: 112. dywizjon rozpoznawczy (Aufklarungs- 
-Abteilung), 48. dywizjon przeciwpancerny (Panzer- 
abwehr-Abteilung), 83. górski batalion saperów mjr. 
Klatta (Gebirgs-Pionier-Bataillon), 68. dywizjon łączno¬ 
ści (Gebirgs-Divisions-Nachrichten-Abteilung), 68. do¬ 
wództwo zaopatrzenia i transportu (Gebirgs-Divisions- 
Nachschubfiihrer), 68. oddział sanitarny (Gebirgs-Sa- 
nitatseinheiten). 

6. Dywizja Strzelców Górskich należała do naj¬ 
młodszych jednostek górskich, bo zaczęto ją tworzyć 
dopiero 1 czerwca 1940 roku, jej dowódcą został płk 
Ferdinand Schórner, wkrótce awansowany do stopnia 
generała majora. Dywizja brała udział w walkach kam¬ 
panii bałkańskiej. Trzon dywizji stanowiły 141. i 143. 
pułki strzelców górskich i 118. pułk artylerii górskiej 

Gebirgsjager-Regiment 141 sformowano na poli¬ 
gonie Heuberg pod Klagenfurtem z części 139. pułku 
strzelców górskich oraz 67. i 68. górskiego batalionu 
zapasowego. W omawianym okresie dowodził nim płk 
Maximilian Jais. Z kolei 143. pułk strzelców górskich, 
dowodzony przez płk Georga Radzieja, utworzono 
z pododdziałów uzupełniających wystawionych przez 
136., 138. i 139. górskie bataliony zapasowe. Gebirgs- 
Artillerie-Regiment 118 dowodzony przez płk. Paula 
Schrickera powstałz II dyonu 113. pułk artylerii (gór¬ 
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poczęciu kampanii. Co prawda był dobrze przygotowa¬ 
ny pod względem ogólnowojskowym, ale brakowało 
mu przeszkolenia do działań w tak trudnych warun¬ 
kach i terenie. Infanterie Regiment 338 zaczęto formo¬ 
wać dopiero w końcu sierpnia 1939 roku; jego dowód¬ 
cą został płk Wilhelm Daser. Podczas walk na zachodzie 
znajdował się w rezerwie i dopiero walki na Dalekiej 
Północy miały stać się jego chrztem bojowym; tu zresz¬ 
tą wczesną jesienią 1941 roku został niemal całkowicie 
rozbity jeden z jego batalionów. Dowództwu Korpusu 
został podporządkowany jako wzmocniony pułk pie¬ 
choty, z tego względu jego dowódcy podlegał jeszcze 
I dyon 214. pułku artylerii oraz 2. kompania 214. bata¬ 
lionu pionierów - wszystkie wydzielone ze składu 214. 
Dywizji Piechoty. 

9. SS Infanterie-Regiment stanowił swoistą jed¬ 
nostkę ze względu na bazę rekrutacyjną jego żołnie¬ 
rzy, którzy wywodzili się z oddziałów wartowniczych 
SS obozów koncentracyjnych, a konkretnie z Totenkopf 
Stanadarte /"(zorganizowanej jesienią 1940 roku 
i przeniesionej do Kirkenes w Norwegii). Organizację 
pułku jako jednostki bojowej zaczęto dopiero w lutym 
1941 roku i nie zdążono jej zakończyć przed 22 czerw¬ 
ca, kiedy nadal brakowało 3 kompanii strzeleckich. 
Podobnie było z wyszkoleniem - esesmani mieli duże 
braki w zakresie taktyki walki piechoty, współdziałania 
z innymi rodzajami broni itd. Mimo, że pułk pierwotnie 
planowano użyć bardziej na południe, ostatecznie tra¬ 
fił do 2. Dywizji Strzelców Górskich. 

Mimo że nieliczne, bo stanowiące odpowiednik za¬ 
ledwie czterech batalionów, niezwykle cenne były dla 
Korpusu Górskiego siły fińskie. Pochodzący w więk¬ 
szości z mieszkańców północy żołnierze 14. pułku pie¬ 
choty, batalionu terytorialnego „Petsamo" i batalio¬ 
nu Straży Granicznej „lvalo" potrafili sobie doskonale 
radzić sobie w tych warunkach i reprezentowali wy¬ 
soki poziom wyszkolenia strzeleckiego. Jednostki fiń¬ 
skie były też znakomicie przygotowane do prowadze¬ 
nia działań w głębi ugrupowania nieprzyjacielskiego. 

Niezbyt imponująco wyglądały siły lotnicze, jakie 
5. Luftflotte mogła wydzielić do bezpośredniego wspar¬ 
cia oddziałów niemieckich atakujących z terytorium 
Finlandii - jej dowódca gen. Sumpff,mający do dys¬ 
pozycji ok. 270 maszyn bojowych, zakładał wydziele¬ 
nie 60 samolotów działających na korzyść m.in. Kor¬ 
pusu Górskiego, w tym jednego dywizjonu nurkow¬ 
ców Junkers Ju 87 Stuka (30 maszyn) i po jednej 


eskadrze bombowców i myśliwców (po 10 samolo¬ 
tów). Przy zadaniach obejmujących również ataki na 
Murmańsk i Polarnyj, niszczenie linii kolejowej Mur- 
mańsk-Kandałaksza i kanału Białomorskiego, było to 
stanowczo zbyt mało, a ilość myśliwców nie gwaran¬ 
towała wywalczenia przewagi w powietrzu. Na kie¬ 
runku Murmańska lotnictwo niemieckie miało opero¬ 
wać głównie z baz w Kirkenes i Banak w Norwegii oraz 
Luostarii w Finlandii. 

Mimo ulokowania w Norwegii pokaźnych sił Kriegs- 
marine do działań na rzecz wojsk lądowych w rejonie 


Murmańska początkowo me skierowano żadnych więk¬ 
szych okrętów. Transport morski zamierzano zabezpie¬ 
czyć z pomocą 31 niewielkich jednostek zdobytych na 
Marynarce Wojennej Królestwa Norwegii. Pierwsze 
większe jednostki niemieckie pojawiły się w tym re¬ 
jonie dopiero 10 lipca, kiedy do Kirkenes zawinęła 
6. Zerstórer-Flottille pod dowództwem Kpt.z.S. Schul- 
ze-Hinrichsa (duże niszczyciele typu Leberecht Maass: 
Hans Lody, Karl Galster, Hermann Schoemann, Friedrich 
Eckołdt, Richard Beitzen ). Dwa dni później 6. Flotylla 
wypłynęła na wypad wzdłuż wybrzeży Płw. Kolskiego, 
przy czym wojenne szczęście dopisało grupie złożonej 


z niszczycieli Hans Lody Kari Galster, Richard Beitzen, 
które koło Przyl. Teribierka natrafiły na niewielki kon¬ 
wój złożony z dozorowca Passat i dwu trawlerów ry¬ 
backich przewożących zaopatrzenie. Po krótkiej wy¬ 
mianie ognia Niemcy zatopili dozorowiec i trawler 
Mołotow (558 ton), a drugi z trawlerów mimo uszko¬ 
dzeń zdołał ujść. W tym samym okresie Kriegsmarine 
rozpoczęła działania U-Bootów - U 81 i U 652 zaczęły 
patrolowanie wybrzeży Płw. Kolskiego od 5 lipca 1941 
roku, a w sierpniu skierowano tu dalsze dwa U-Booty. 
Pewną pomocą był stacjonujący w Petsamo fiński tzw. 


batalion morski, składający się z czterech uzbrojonych 
statków i sporej liczby kutrów rybackich z bronią ma¬ 
szynową na pokładzie. 

SIŁY SOWIECKIE 
W REJONIE MURMAŃSKA 

Na sowieckiej dalekiej północy stacjonowały cztery dy¬ 
wizje piechoty, jedna dywizja pancerna, mieszana dy¬ 
wizja lotnicza oraz Flota Północna z własnym lotnic¬ 
twem morskim. Główne bazy Floty stanowił Polarnyj, 
Murmańsk i Archangielsk. Ponadto wybudowano i ob¬ 
sadzono tam jeden rejon umocniony, a do bezpośred¬ 
niej ochrony granicy sowiecko-fińskiej wojska we¬ 
wnętrzne wydzieliły trzy oddziały wojsk pogranicz¬ 
nych. Operacyjnie za całość sił wojsk lądowych w re¬ 
gionie odpowiadał dowódca 14. Armii gen. por. Walerij 
Frołow. Sztab jego armii ulokowany był w Murmańsku. 
Na odcinku południowym stacjonował 42. Korpus 
Strzelców z siedzibą dowództwa w Kandałakszy, któ¬ 
remu podlegały 104. i 122. Dywizja Strzelecka oraz 
1. Dywizja Pancerna. 

Na północnym odcinku znajdowały się 14. Dywizja 
Strzelecka płk. A. Zurby i 52. Dywizja Strzelecka gen. 
N. Nikiszyna. Faktycznie jednak w 14. Dywizji Strze¬ 
leckiej, po wydzieleniu z jej składu 325. pułku strzel¬ 
ców i 143. pułku artylerii lekkiej do ochrony 300 km 
wybrzeża Płw. Kolskiego oraz 135. pułku strzelców 
i dywizjonu z 241. pułku artylerii haubic w skład 23. 

S Zdjęcie z września 1941 roku pokazujące 
opatrywanie rannego w nogę Strzelca 
na punkcie opatrunkowym 139. psg. 




2 Zdjęcie z lipca 1941 roku pokazujące transport rannych strzelców górskich na tyły. Pofałdowany skalisty teren 
zmuszał do angażowania do tych zadań znacznych ilości żołnierzy - jedyną dostępną metodą transportu było 
bowiem przenoszenie rannych na noszach. Z rejonu wzg. Herzberg do ujścia Licy, gdzie znajdował się główny 
szpital ewakuacyjny 2. DSGór, przeniesienie rannego mogło zabrać nawet 18 godzin! 
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Rejonu Umocnionego na Półwyspie Rybackim, po¬ 
zostało zaledwie 4476 żołnierzy, głównie z 95. pułku 
strzelców i 241. pułku artylerii haubic oraz oddziałów 
dywizyjnych i służb. Te siły na wiosnę 1941 roku sta¬ 
cjonowały głównie w rejonie Titowki i wzdłuż wybrze¬ 
ża Zat. Motowskiej. 

Znaczny potencjał defensywny przedstawiał 23. Re¬ 
jon Umocniony, dowodzony przez płk. D. Krasilnikowa, 
jakkolwiek jego szkieletowa załoga liczyła zaledwie 
kilkuset żołnierzy. Po wzmocnieniu przez część 14. Dy¬ 
wizja Strzeleckiej i przez 100. oddział wojsk pogranicz¬ 
nych, wraz z bateriami nadbrzeżnymi Floty Północnej, 
ulokowanymi wzdłuz wybrzeży Półwyspu Średniego 

1 Rybackiego, był on w stanie, jak pokazał przebieg 
późniejszych walk, w istotny sposób wpływać na prze¬ 
bieg natarcia Korpusu Górskiego. 

W swoich garnizonach w Murmańsku, Moncze- 
gorsku i Kirowsku stacjonowały oddziały 52. Dywizji 
Strzeleckiej, składającej się z 58., 112, pułku strzelców, 
158. pułku artylerii lekkiej i 208. pułku artylerii haubic, 
która w dniu rozpoczęcia działań wojennych nie osią¬ 
gnęła pełnych stanów etatowych i według wykazu ży¬ 
wionych miała mieć 8192 ludzi. W dniach 22-26 czerw¬ 
ca całość dywizji skoncentrowano w Murmańsku, skąd 
jej oddziały nocą z 26 na 27 czerwca ruszyły ku grani¬ 
cy sowiecko-fińskiej. 

Nie można zapominać o znaczącym potencjale so¬ 
wieckiej Floty Północnej, której same tylko siły lotnicze 
liczyły 116 samolotów różnych typów. Ponadto Flota 
w czerwcu 1941 roku miała 15 okrętów podwodnych, 
15 niszczycieli i dozorowców, jeden stawiacz min, 

2 trałowce i 14 innych lekkich jednostek. W jej skład 
wchodziły również artyleria nadbrzeżna, przeciwlot¬ 
nicza i jednostki obrony wybrzeża - po rozpoczęciu 
walk liczba oddziałów lądowych Floty zaczęła rosnąć, 
by stopniowo osiągnąć 10 000 żołnierzy. 

PIERWSZE DZIAŁANIA 
PODCZAS OPERACJI 
^PLAłTINftJCHS’* 

Rozkaz AOK„Norwegen"z 22 czerwca 1941 roku ozna¬ 
czał wejście w nową fazę działań - zgodnie z nim no¬ 
cą z 28 na 29 czerwca oddziały Korpusu Górskiego mia¬ 
ły przejść do natarcia w kierunku na Polarnyj i Mur¬ 


mańsk. Szczegółowy rozkaz gen. Dietla został wyda¬ 
ny 26 czerwca. Zgodnie z nim 2. Dywizja Strzelców 
Górskich miała nacierać wzdłuż szlaku na Titowkę, kie¬ 
rując się ku Polarnemu i jednocześnie zaryglowując 
podstawę Półwyspu Średniego oddziałem wydzielo¬ 
nym, co miało zapobiec ewentualnym kontratakom sił 
sowieckich z rejonu Półwyspu Rybackiego. Oznaczało 
to, że jej żołnierze będą musieli uporać się z przełama¬ 
niem południowego odcinka 23. Rejonu Umocnionego. 
Na południe od 2. Dywizji Strzelców Górskich w kierun¬ 
ku jeziora Czapr miała wyruszyć 3. Dywizja Strzelców 
Górskich. Stąd miała skręcić na południowy wschód, 
posuwając się wzdłuż domniemanego (jak się wkrót¬ 
ce okazało) szlaku do osiedla Motowka, nad rzeką 
Lica. Przyjęto założenie, ze obie dywizje będą atako¬ 
wać w rozciągniętym liniowym ugrupowaniu, za to na 
możliwie szerokim froncie. Dywersyjny charakter mia¬ 
ły mieć działania fińskiego batalionu Straży Granicznej 
„lvalo"— polegały one na zaatakowaniu znajdującej się 
22 km od granicy sowieckiej osady Ristikient ok. 80 km 


2 Skaliste wzgórza nie dawały możliwości okopania 
się ani budowy prowizorycznych schronień 

- zamiast okopów wykorzystywano szczeliny 
skalne, a przedpiersia robiono z załomów skalnych 

- zdjęcie z lata 1941 roku przedstawia taki właśnie 
okop. Z lewej strony zwrócony plecami podoficer 

- szef kompanii prowadzący służbowe zapiski. 

na południe od prawego skrzydła 3. Dywizji Strzelców 
Górskich. 

28 czerwca 1941 roku, zgodnie z planem, strzel¬ 
cy górscy wieczorem wyruszyli w kierunku granicy so¬ 
wieckiej. Mówienie w tym przypadku o„nocy"jest czy¬ 
sto umowne, trwał bowiem okres polarnego lata, co 
oznaczało że przez 24 godziny na dobę słońce nie za¬ 
chodziło. Jak wspominał Oberjager Lamm: Podczas la¬ 
ta nigdy się nie ściemniało i o 2 godzinie w nocy było tak 
jasno, że można było swobodnie czytać gazetę. Za strzel¬ 
cami były już pierwsze „walki" - cytowany podoficer 
napisał: Najgorsze były chmary komarów i innych kłę¬ 
biących się insektów, które wylęgały się na powierzch¬ 
ni stojącej wszędzie wody i które po raz pierwszy od po¬ 
czątku istnienia swego gatunku miały okazję pożywić się 
ludzką krwią. Dlatego najbardziej pożądanym elemen¬ 
tem ekwipunku były muślinowe siatki chroniące głowę 
przed atakiem krwiożerczych insektów. 

Manewrowi zajmowania pozycji wyjściowych przez 
Niemców sprzyjała nadpływająca od strony morza 
mgła, przez co ich ruchy uszły uwadze posterunków 
sowieckich. Pierwszy rzut natarł na rozpoznane po¬ 
zycje o godzinie 3.00. Zadaniem wzmocnionego II ba¬ 
talionu 137. pułku strzelców górskich było frontalne 
uderzenie na linię stałych umocnień, a grupa bojowa 
płk. Hengla w składzie pozostałych dwu wzmocnio¬ 
nych batalionów 137. pułku strzelców górskich mia¬ 
ła obejść umocnienia od południa i uchwycić most na 
rzece Titowce. Z powodu mgły początkowo trzeba by¬ 
ło zrezygnować ze wsparcia lotniczego przez Ju 87, nie¬ 
możliwe stało się też korygowanie ognia artyleryjskie¬ 
go, który wobec tego prowadzono tylko według nie¬ 
dokładnych map. Kiedy około 4.30 mgła zaczęła rzed¬ 
nąć, strzelcy grupy płk. Hengla wspinali się już na do¬ 
minujące nad okolicą wzgórze 204. Dopiero wtedy zo- 
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S Tak wyglądała jedyna „droga" na terenie walk, 
prowadząca z Titowki do ujścia Licy. 

Poruszać się po niej mogły jedynie zaprzęgi 
konne bądź lekkie pojazdy terenowe. 

stali zauważeni przez żołnierzy znajdujących się tu po¬ 
doddziałów sowieckiego 95. pułku strzelców, którzy 
otwarli do nich huraganowy ogień. Niezrażeni tym 
Niemcy natychmiast poderwali się do szturmu i w boju 
wręcz zajęli sowieckie pozycje. Przeciwnik natychmiast 
rozpoczął serie kontrataków, które przyszło odpierać 
III baonowi, gdy tymczasem I baon kontynuował na¬ 
tarcie w kierunku doliny Titowki, już o 10.00 zdobywa¬ 
jąc most. Powstały przyczółek natychmiast rozszerzo¬ 
no, forsując rzekę na dużej szerokości w łodziach pneu¬ 
matycznych niesionych przez pododdziały pionierów. 
Tymczasem trwały walki o przełamanie linii 27 lekkich 
schronów bojowych na cekaem. Kiedy mgła zrzedła, 
możliwe stało się przeprowadzenie dokładnego przy¬ 
gotowania artyleryjskiego i zorganizowanie wsparcia 
lotniczego. Od 7.00 rozpoznane obiekty stały się przed¬ 
miotem ataku Stukasów, a następnie do przodu ruszyły 
grupy szturmowe zorganizowane z żołnierzy z 82. ba¬ 
onu pionierów. Kiedy ich czołówki za pomocą ładun¬ 
ków wybuchowych wykonały przejścia w zasiekach 
z drutu kolczastego, do walki weszli pionierzy z mio¬ 
taczami płomieni - pod ich osłoną do schronów zbli¬ 
żały się grupki wyposażone w ładunki wybuchowe de¬ 
tonowane w strzelnicach i otworach wentylacyjnych. 
Jeśli mimo to obiekt nie zostawał zniszczony, włącza¬ 
ły się armaty przeciwlotnicze kalibru 88 mm z przy¬ 
dzielonej do 11/137. baterii przeciwlotniczej. Po kilku¬ 
nastu strzałach oddawanych na wprost lekkie schro¬ 
ny rozpadały się, choć często ich obsługa, o ile jeszcze 
żyła, nadal próbowała walczyć - jak w meldunkach 
podkreślali Niemcy, obsadzający schrony żołnierze so¬ 
wieccy azjatyckiego pochodzenia strzelali do ostatnie¬ 
go naboju. Do 9.00 strzelcy górscy zniszczyli wszystkie 
schrony i praktycznie do nogi wybili obrońców - łań¬ 
cuch wzgórz nadgranicznych znalazł się w rękach II ba¬ 
onu 137. pułku strzelców górskich. Z kolei 136. pułk 
strzelców górskich, pokonując pola rozmokłego śnie¬ 
gu, zaczął docierać do pasma wzgórz Musta Tunturi, za 
którymi ukrywała się podstawa Półwyspu Średniego. 

Atak 138. pułku strzelców górskich z 3. Dywizji 
Strzelców Górskich natrafił na południowy skraj obrony 
sowieckiej 14. Dywizji Strzeleckiej, zajmowany przez 
35. samodzielny batalion rozpoznawczy, który szybko 
został oskrzydlony, a jego dowódca nakazał cofanie się 
ku osiedlu Lica, nad rzeką o tej samej nazwie. Ku swe¬ 
mu zdziwieniu strzelcy górscy nie znaleźli w osiągnię¬ 
tym rejonie oczekiwanego szlaku, który miał wieść ku 
południowemu wschodowi do osiedla Motowka; była 
tu jedynie ginąca co chwilę wąziutka ścieżka, po któ¬ 
rej można było się poruszać w pojedynczej kolumnie. 
Również z Motowki nie prowadził żaden trakt do osa¬ 
dy Bolszoj Zapadnoj Licy. Poinformowany o tym gen. 
Dietl zdecydował ,aby gros sił 3. Dywizji Strzelców 
Górskich przerzucić w takim razie przez terytorium fiń¬ 
skie w charakterze wzmocnienia dla siostrzanej dywi¬ 
zji walczącej na północy, a 138. pułk strzelców górskich 
miał ścigać cofającego się ku północnemu wschodo¬ 
wi nieprzyjaciela. Oczywiście wykonanie tego ma¬ 
newru wymagało co najmniej całej doby, tak że realnie 
wzmocnienie 2. Dywizji Strzelców Górskich było możli¬ 
we dopiero na koniec dnia 30 czerwca. Przebieg pierw¬ 
szego dnia walk pozwolił odnieść wrażenie, że więk- 
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łj-U-li pozycje jednostek sowieckich 29 VI1941 

ikikkk pozycje jednostek sowieckich wieczorem29VIII 1941 

< . — planowane kierunki natarcia Korpusu Górskiego 

<■••*••• nieplanowane kierunki natarcia Korpusu Górskiego 


Przebieg ataku Korpusu Górskiego w dniu 29 czerwca 1941 roku. Zaplanowane uderzenie 3. DSGór, 

które miało się rozwinąć w stronę osiedla Motowka, trafiło w próżnię - po przekroczeniu granicy okazało się, 

że nie ma tam nawet dróg. Jedynym sukcesem było oskrzydlenie znajdującego się tam sowieckiego 

35. samodzielnego baonu rozpoznawczego, w wyniku czego został on rozbity. Tymczasem bardziej na północ 

137. psg, wiążąc frontalnym uderzeniem jednego baonu załogi schronów bojowych z 27. Rejonu Umocnionego, 

pozostałymi siłami wyszedł na tyły 95. pp. Również 136. psg osiągnął zakładane cele: osady Kutowaja i Titowka. 
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szym problemem będzie pokonywanie terenu i pa¬ 
nujących tam warunków niż walka z przeciwnikiem: 
Podłoże to była lita skała , a tam gdzie była jakaś war¬ 
stwa gieby f już na sztych łopaty pojawiała się woda 
gruntowa. Dlatego nie dało się okopać i trzeba było kle¬ 
cić po wierzchu osłony z czego się tylko dało. Wszystko 
na nas było wilgotne, skórzane oporządzenie wnet po¬ 
kryło się warstwą białej pleśni, ale jak to wspominam ; 
to myślę, że w pierwszych dniach walk mieliśmy więcej 
problemów z insektami niż z nieprzyjacielem, napisał 
cytowany wcześniej Lamm. 

Metodycznie prowadzone natarcie 2. Dywizji Strzel¬ 
ców Górskich zdezintegrowało obronę oddziałów so¬ 
wieckiej 14. Dywizji Strzeleckiej, a właściwie jej 
95. pułk strzelecki i 35. samodzielny batalion rozpo¬ 
znawczy. Przedłużający się brak łączności z lewoskrzy- 
dłowymi oddziałami spowodował, że dowodzący dy¬ 
wizją płk Żurba nie wytrzymał nerwowo i postanowił 
udać się tam osobiście. W trakcie jazdy jego samochód 
został trafiony przez niemiecki samolot, a zabitego do¬ 
wódcy początkowo nie miał kto zastąpić, bo pozosta¬ 
ły tymczasem na stanowisku dowodzenia szef sztabu 
odniósł rany i ewakuowano go. Wywołało to całkowi¬ 
te rozprężenie sowieckiej obrony, a sytuację opanował 
dopiero wieczorem komisarz polityczny Wołkow, który 
w tej sytuacji przejął dowodzenie. Wycofał on na środ¬ 
kowym odcinku obrony niedobitki 95. pp wraz z po¬ 
zostałymi dwoma dywizjonami artylerii na wschod¬ 
ni brzeg Titowki, gdzie broniły się one nadal do rana 
30 czerwca. Wtedy jednak dowódca 137. pułku strzel¬ 
ców górskich płk von Hengl w dobrze przygotowanym 
ataku zajął spory przyczółek na brzegu obsadzonym 
przez Sowietów. 

Podobnie pomyślny przebieg miały działania 136. 
pułku strzelców górskich wspartego przez 67. dywizjon 
rozpoznawczy. Sowiecki 3. batalion 95. pułk strzelców 
nie wytrzymał parcia i zaczął zorganizowany odwrót 
w kierunku osady Titowka w pobliżu ujścia rzeki o tej 
samej nazwie do Zatoki Motowskiej. Dowodzący tu mjr 
Czernow, w oparciu o znajdujące się tam 1. batalion 
95. pułku strzelców i część 241. pułku artylerii haubic 
próbował przez kilka godzin stawiać opór nacierają¬ 
cym, co okazało się daremne i wieczorem siły sowiec¬ 
kie odskoczyły również za rzekę Titowkę, niszcząc za so¬ 
bą most i prowadzącą do niego groblę. Artylerii i służb 
tyłowych nie zdążono już wycofać, w związku z czym 
części żołnierzy udało się jeszcze ewakuować paroma 


małymi statkami z przystani w Titowce, a pozostali ze 
sprzętem zawrócili w stronę Półwyspu Średniego, by 
tu napotkać na przesmyku pododdziały Kampfgrup- 
pe Nake (dwa bataliony 136. pułku strzelców górskich 
i 5. bateria 111. pułku artylerii górskiej) pozostawionej 
tu w celu blokowania Półwyspu Rybackiego. Po niem¬ 
rawych próbach przebicia się, sowieccy oficerowie zde¬ 
cydowali o zniszczeniu sprzętu i zapasów, a następnie 
wydali rozkaz rozproszenia się i przebijania się małymi 
grupami ku wschodowi. Tymczasem w godzinach noc¬ 
nych z 29 na 30 czerwca zdziesiątkowane 1. i 3. bata¬ 


lion 95. pułku strzelców wycofywały się nie niepokojo¬ 
ne ku rzece Zachodnia Lica. 

Pododdziały z Kampfgruppe Nake w godzinach ran¬ 
nych 29 czerwca rozbiły najpierw siły sowieckich 6. 
i 7. strażnicy wojsk pogranicznych, po czym do połu¬ 
dnia II batalion 136. pułk strzelców górskich osiągnął 
wzniesienie Musta Tunturi, a do wieczora I batalion 
zajął wzgórza 270 i 388. To właśnie umożliwiło bar¬ 
dziej na południowy wschód zajęcie Titowki. W za¬ 
istniałej sytuacji gen. Dietl zdecydował, by nie anga¬ 
żować się w zdobywanie Półwyspu Rybackiego, tylko 
zaryglować go w rejonie osady Kutowaja, silną pozy- 


3 Obniżenia terenu, w których zbierała się gleba, 
w ciągu polarnego lata zmieniały się w grzęzawiska. 
Korespondent wojenny uchwycił próbę wydobycia 
przez strzelców górskich z 2. DSGór konia jucznego, 
który osunął się z wymoszczonej przez pionierów 
ścieżki przez tego rodzaju bagno. 

cją połową o długości 5 km. Jej obsadę miały stanowić 
dwa bataliony strzelców górskich z przydzieloną arty¬ 
lerią. Ponieważ stanowiło to zagrożenie dla znajdują¬ 
cych się na Półwyspie Rybackim baterii nadbrzeżnych 
130 mm Floty Północnej, jej dowództwo nakazało 
przygotowanie ich do zniszczenia. Aby wzmocnić obro¬ 
nę, w rejon ten wysłano nocą dwa niszczyciele i dwa 
ścigacze okrętów podwodnych, które wysadziwszy od¬ 
dział piechoty morskiej pod dowództwem kpt. 2. ran¬ 
gi. E.M. Simonowa, o 5.00 rozpoczęły ostrzał pozycji 
strzelców górskich. W odpowiedzi na to Niemcy we¬ 
zwali lotnictwo, przybyłe Ju 87 z IV/Lehr Geschwader I 
uszkodziły ścigacz MO-121, w wyniku czego atakowa¬ 
ne sowieckie okręty odpłynęły. 

W dniu 30 czerwca u podstawy Płw. Rybackiego 
obronę organizowały jedynie wojska 100. oddziału 
wojsk pogranicznych i niedobitki 95. pułku strzelców, 
dalszy atak niemiecki miałby więc tu zapewne powo¬ 
dzenie, ale gen. Dietl uznał, że nie ma co marnować 
na to sił, niezbędnych na głównym kierunku natarcia. 
Tymczasem z głębi półwyspu maszerował już posił¬ 
ki: 135. pułk strzelców; 221. bateria obrony wybrzeża 
Floty Północnej kalibru 130 mm otwarła ogień na po¬ 
zycje niemieckie. Wkrótce Sowieci przystąpili do kon¬ 


trataków i w celu wzmocnienia pozycji ryglowej trze¬ 
ba było użyć kolejnego batalionu. Na dodatek proble¬ 
matycznym okazało się wykorzystanie drogi morskiej 
do Petsamo, która nadal mogła być ostrzeliwana przez 
sowieckie baterie nadbrzeżne. W następnych dniach 
w Zat. Motowskiej pojawiły się dwa sowieckie dozo¬ 
rowce ( Groza i Smiert | regularnie prowadząc ostrzał 
niemieckich pozycji i szlaków komunikacyjnych. 

W każdym razie gen. Diet! optymistycznie oceniał 
przebieg pierwszego dnia walki, zwracając jednak 
uwagę, że mimo zdobyczy terenowych nie doszło do 
całkowitego zniszczenia znajdujących się przed Kor- 



3 Odprawa na prowizorycznym stanowisku dowodzenia Korpusu Górskiego, z mapą na kolanach szef sztabu 
płk von Le Suire, po prawej gen. Schlemmer, dowódca 2. DSGór, oficer z cygarem w ręce to płk V. Hengl. 
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pusem sił nieprzyjacielskich. W meldunku dziennym 
stwierdzono, że do niewoli dostało się jedynie 100 żoł¬ 
nierzy sowieckich, a nieprzyjaciel zyskał parę dni cza¬ 
su na organizację kolejnej linii obrony. W istocie, w ten 
rejon nadciągały juz pierwsze pododdziały 52. Dywizji 
Strzelców z maszerującym na czele 112. pułkiem 
strzelców, który 1 lipca zajął pozycje w rejonie wzg. 
228,9 na zachód od rzeki Zapadnaja Lica. Rozpoczęte 
rankiem 2 lipca śmiałe natarcie 137. pułku strzelców 
górskich przy wsparciu własnego lotnictwa wyrzuciło 
sowieckich żołnierzy na wschodni brzeg rzeki, ale nie 
powiodła się próba jej przekroczenia na plecach cofa¬ 
jącego się przeciwnika. Opisanie zdarzenie pozwoli¬ 
ło jednak obrońcom zyskać nieco czasu na rozwinię¬ 
cie podciągniętych odwodów i przygotowanie obrony. 

Dowodzący 52. Dywizją Strzelców gen. Mikiszyn, 
dowiedziawszy się od cofających się rozbitków z 14. 
Dywizji Dtrzelców, że Titowka wpadła w ręce niemiec¬ 
kie, uznał że wykonanie rozkazu nakazującego koncen¬ 
trację jego jednostki w tamtym rejonie nie ma już sen¬ 
su i że lepiej będzie przejść do obrony na wschodnim 
brzegu Licy. Podległym jednostkom nakazał więc roz¬ 
winąć się od osady Bolszaja Lica do wzg. 74 oddafo- 
nego o ok. 25 km na południe, co ze względu na brak 
dróg nie było łatwym przedsięwzięciem. Tu warto do¬ 
dać, że ze zdobytych wtedy przez obie strony doświad¬ 
czeń wynikało, ze jeśli nie było nieprzyjacielskiego 
przeciwdziałania, to średnia szybkość przemieszcza¬ 
nia się wojsk poza nielicznymi drogami wynosiła za¬ 
ledwie 1 km/h! 

Na północy obronę miał zorganizować 205. pułk 
strzelców (bez jednego batalionu), w centrum 112. 
pułk strzelców, a na południe 55. pułku strzelców. Przy 
posiadanych siłach oznaczało to, że można było jedy¬ 
nie zaryglować poszczególnymi batalionami najważ¬ 
niejsze kierunki, tworząc sieć punktów oporu powią¬ 
zanych ze sobą ogniem. Jednym odwodem dowódcy 
sowieckiej dywizji były mieszane grupy artylerii wy¬ 
dzielone ze 158. pułk artylerii lekkiej i 208. pułk arty¬ 
lerii haubic, mające zapewniać wsparcie zagrożonym 
odcinkom. Zbierające się na tyłach resztki 95. pułku 
strzelców z 14. Dywizji Strzeleckiej zamierzano skon¬ 
centrować o dalszych 20 km ku wschodowi, gdzie za¬ 
częto dosyłać uzupełnienia osobowe - zreorganizowa¬ 
na jednostka miała tymczasem stanowić odwód do¬ 
wódcy sowieckiej 14. Armii. 

Tymczasem 2. i 3. Dywizja Strzelców Górskich 
z mozołem pokonywały około 20 km dzielących rze¬ 
kę Titowkę od Zachodniej Licy. W wyniku dotychcza¬ 
sowych działań pododdziały przemieszały się i zaczy¬ 
nało im brakować zaopatrzenia. Z tych względów po 
południu 2 lipca dowódca Korpusu Górskiego* uznał, 
że niezbędne jest wstrzymanie ogólnego natarcia na 
parę dni w celu uporządkowania własnych wojsk, pod¬ 
ciągnięcia tyłów i poprawy komunikacji poprzez skie¬ 
rowanie wszystkich sił niebiorących udziału w wal¬ 
ce do budowy dróg. Następnego dnia miano jedynie 
podjąć próbę uchwycenia przyczółków na niebronio- 
nych odcinkach Licy. Jednocześnie stanowisko dowo¬ 
dzenia Korpusu ulokowano przy odbudowanym mo¬ 
ście koło osady Titowka. Z kolei stanowiska dowodze¬ 
nia 2. i 3. Dywizji Strzelców Górskich przesunięto na 
wzgórza dominujące od zachodu nad rzeką Licą (tzw. 
Herzbergiwzg.115). 

Zgodnie z powyższym rozkazem 137. pułk strzel¬ 
ców górskich o 10,45 w dniu 3 lipca zaatakował siłami 
i batalionu w kierunku ujścia Licy i tocząc jedynie krót¬ 


kie utarczki z cofającymi się strażami tylnymi rozbite¬ 
go sowieckiego 95. pułku strzelców, dotarł wieczorem 
powyżej ujścia otwierającego się wąską zatoką w rejo¬ 
nie wykorzystywanym latem jako poligon wojskowy, 
gdzie znajdowały się baraki mieszkalne i kilkanaście 
samochodów ciężarowych ZIS 5. Wzbudziło to nadzie¬ 
je Niemców, ze gdzieś w tym rejonie powinna zaczynać 
się tak pożądana przez nich sieć drożna. Następnego 
dnia rano strzelcy górscy przeprawili się na wschodni 
brzeg Licy, zajmując tu niewielki przyczółek, o istnie¬ 
niu którego Rosjanie przekonali się dopiero 4 lipca pod¬ 
czas desantu dowiezionego tu drogą morską 3. bata¬ 
lionu 205. pułku strzelców, który wysadzono na ląd na 
północ od osady Bolszaja Lica. 

Działania Korpusu Górskiego przyśpieszyła wizyta 
płk. Rudolfa Schmundta, adiutant-szefa Wojsk Lądo¬ 
wych przy Głównodowodzącym Wehrmachtu, w wy¬ 
niku której, mimo braków w zaopatrzeniu gen. Dietl 
nakazał 3 lipca, by już w dniu 6 lipca o godzinie 10.00 
rozpocząć natarcie na całej szerokości frontu zajmowa¬ 
nego przez strzelców górskich. Najbardziej na półno¬ 


cy miał zaatakować 137. pułk strzelców górskich. Jego 
II i III baon miały związać rozpoznane pozycje so¬ 
wieckiego 205. pułku strzelców frontalnym atakiem, 
a w tym czasie 1 baon miał poprzez wzg. 183,6 i 258,3 
wyjść na tyły przeciwnika, zablokować jego odwrót, 
a w przypadku powodzenia nacierać dalej w kierunku 
osady Ura Guba. Z kolei na południu 138. pułk strzel¬ 
ców górskich miał sforsować Licę w rejonie„mostu po¬ 
łudniowego" przerwać obronę sowieckiego 58. puł¬ 
ku strzelców, zająć rozpoznane stanowiska artyle¬ 
rii sowieckiej i dotrzeć do szlaku do Murmańska (tzw. 
Russenstrasse). Z braku czasu nie było jednak moż¬ 
liwe zorganizowanie wsparcia lotniczego ze strony 
5. Luftflotte, a znaczniejsze siły nawodne Kriegsmari- 
ne nie dotarły jeszcze w rejon Kirkenes. Brakowało 
również dostatecznej ilości amunicji artyleryjskiej, 
mimo że do transportu zaangażowano wszystkie po¬ 
siadane zwierzęta juczne, a nawet tragarzy z podod¬ 
działów nielicznych jednostek znajdujących się jesz¬ 
cze w odwodzie. Mimo nadludzkiej pracy batalionu 
budowlanego i oddziałów RAD nie było nawet nadziei 
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Sowieccy żołnierze desantowani na wybrzeżu 
Zat. Motowskiej wciągają cekaemy Maxim 1910 
na szczyt skalistego wzgórza. Cekaem 
za lufę podtrzymuje żołnierz piechoty morskiej 
zorganizowanej ze zbędnych marynarzy sowieckiej 
Floty Północnej, stąd nietypowe umundurowanie 
i karabin samopowtarzalny SWT. 
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Z Lato 1941 roku, stanowisko ckm Maxim wz. 1910 
sowieckiej piechoty morskiej w szczelinie u szczytu 
wzgórza. Przedpiersie wykonano z jedynego 
dostępnego materiału - rumoszu skalnego. 

na szybkie stworzenie w miarę przyzwoitego szlaku 
z Petsamo - jego powstanie było dopiero kwestią na¬ 
stępnych lat, a prace wykonane przez Niemców w la¬ 
tach 1941-1943 dały początek dzisiejszej drodze El 05 
łączącej Murmańsk z Kirkenes w Norwegii. 

Do wieczora 6 lipca 1941 roku na północnym od¬ 
cinku pewien sukces udało się odnieść jedynie 1/137. 
pułku strzelców górskich, który przedarł się na głębo¬ 
kie tyły za pozycjami 205. pułku strzelców. Frontalne 
natarcie II i 111/137. pułku strzelców górskich mimo 
wielokrotnie ponawianych prób nie przyniosło żad¬ 
nego efektu, każdorazowo załamując się w gwałtow¬ 
nym ogniu zaporowym sowieckiej artylerii. Wynikało 
to ze skalistego podłoża wzmagającego działanie de¬ 
tonujących pocisków artyleryjskich, co wobec bra¬ 
ku możliwości okopania się powodowało duże straty 
od odłamków i okruchów skalnych. Dowódca sowiec¬ 
kiej 52. Dywizji Strzeleckiej z pomocą odwodów zdo¬ 
łał jednak w następnym dniu zatrzymać rozciągnięte 
pododdziały 1/137 pułku strzelców górskich, a następ¬ 
nie je otoczyć. Zmusiło to niemieckiego dowódcę bata¬ 
lionu mjr. Fuschlbergera do próby przebicia się ku swo¬ 
im pozycjom, podczas której nastąpiło dalsze rozpro¬ 
szenie strzelców górskich. Mimo to po paru dniach do 
własnych pozycji dotarło w niewielkich grupach 500 
żołnierzy. 

Z kolei strzelcy ze 138. pułku strzelców górskich 
sforsowali Licę na łodziach pneumatycznych, po czym 
uchwycili niewielki przyczółek sięgający 2 km w głąb 
pozycji 58. pułku strzelców, by pod wieczór dojść w re¬ 
jon stanowisk ogniowych artylerii i miejsca postoju 
dowództwa sowieckiej 52. Dywizji Strzeleckiej. Drobne 
pododdziały zaczęły działania na głębokich tyłach dy¬ 
wizji, atakując transporty z zaopatrzeniem. 

Zaniepokojony przebiegiem walk dowódca 14. Ar¬ 
mii sięgnął do posiadanych odwodów i juz nocą 6 lip¬ 
ca małe jednostki Floty Północnej wysadziły na tyłach 
2. Dywizji Strzelców Górskich w Zat. Zapadnoj Licy de¬ 
sant w sile 2. baonu z 205. pułku strzelców, który znaj¬ 
dował się do tej pory w Murmańsku. Jego żołnie¬ 
rze dotarli do pułkowego magazynu amunicyjnego 
137. pułk strzelców górskich i wysadzili go w powie¬ 


trze. Podobny los spotkał wyremontowany tymczasem 
przez niemieckich pionierów most na Licy. Następnie, 
8 lipca, statkami przewieziono tu z portu rybackiego 
w Ura Guby kolejny batalion, tym razem wojsk pogra¬ 
nicznych, w wyniku czego na nadmorskim przyczół¬ 
ku znalazło się ponad 1000 sowieckich żołnierzy. Aby 
zlikwidować to niebezpieczeństwo, gen. Dietl mu¬ 
siał nakazać użycie ostatnich czterech batalionów od¬ 
wodowych, w przeciwnym razie czołowym oddzia¬ 
łom Korpusu Górskiego mogło grozić odcięcie od do¬ 
staw zaopatrzenia. To przesądziło o dalszym natarciu: 
7 lipca wydano rozkaz o wstrzymaniu dalszych działań 
ofensywnych, a w dzień później Dietl musiał rozkazać, 
by 138. pułk strzelców górskich wycofał się z wywal¬ 


czonego południowego przyczółku na wschodnim 
brzegu Licy. Tym samym jedyne, co uzyskali Niemcy, 
był mający mniej więcej 5 km szerokości i głębokości 
przyczółek u ujścia Licy, a Korpus Górski czekało teraz 
oczyszczenie wybrzeża i zachodniego brzegu Licy z de¬ 
santowanych tam sił sowieckich. 

Gen. Frołow, zdając sobie sprawę z powagi powsta¬ 
łej sytuacji, zaczął koncentrację dostępnych sił w re¬ 
jonie Sajda Guba - pośpiesznie ściągnął uzupełniony 
95. pułk strzelców oraz dwa bataliony z 325. pułk 
strzelców. Jednocześnie poinformował dowódcę 52. Dy¬ 
wizji Strzeleckiej, że nie ma prawa do odwrotu. Po¬ 
niekąd z punktu widzenia operacyjnego było to słusz¬ 
ne - Niemców od Polarnego dzieliło zaledwie 50 km, 
a od Murmańska trochę ponad 60 km, a następną linię 
obrony można było stworzyć dopiero na linii rzeki Ura, 
odległej jedynie o 20-25 km od wspomnianych miej¬ 
scowości. Osiągnięcie biegu Ury przez Korpus Górski 
uniemożliwiłoby korzystanie z obu baz i dowódca Floty 
Północnej wiceadm. Arsenij Gołowko nakazał przy¬ 
gotowanie planów ewakuacji znajdujących się tam 
ok. 160 różnych jednostek pływających, a w następ¬ 
nych dniach przystąpiono do demontażu urządzeń 
przeładunkowych, co zresztą wkrótce wstrzymano 
na rozkaz z Moskwy. 9 lipca w ślad za cofającymi się 
za rzekę pododdziałami 138. pułk strzelców górskich 
ruszyło pośpiesznie przygotowane natarcie Rosjan. 
W kilku miejscach żołnierze 112. pułku strzelców prze¬ 
prawili się przez Licę i przeniknęli pomiędzy izolowa¬ 
nymi punktami oporu strzelców górskich. Jeden z po¬ 
doddziałów sowieckich rozbito dopiero na stokach 
wzgórza Herzberg, tuż pod stanowiskiem dowodze¬ 
nia 2. Dywizji Strzelców Górskich. Na tym jednak 
możliwości działania strony sowieckiej się wyczerpa¬ 
ły. Oddziały Armii Czerwonej przystąpiły więc do roz- 
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sukcesy odniosły grupy bojowe wydzielone ze 138. i 139. psg, działające na południowym skrzydle niemieckim 
- ich włamanie w pozycje sowieckie powstrzymało rzucenie do walki ostatnich odwodów dowódcy 14. Armii. 

Nie popisały się natomiast dwa pułki podporządkowane pod koniec sierpnia Korpusowi Górskiemu: 338. pp, 
który stracił w walce cały batalion i 9. pp SS, którego żołnierze z kolei ulegli panice. Wobec braku dalszych postępów 
gen. Dietl nakazał wycofanie się na zachodni brzeg Licy i budowę tam linii obronnej przed nadejściem zimy. 



budowy stanowisk obronnych, sieci łączności i komu¬ 
nikacyjnej. W Murmańsku i Polarnym gorączkowo or¬ 
ganizowano ze zbędnych marynarzy oddziały piechoty 
morskiej, nastąpiły tez zmiany personalne - dowódcą 
52. Dywizji Strzeleckiej mianowano pułkownika 
Georgija Wieszczezierskiego. 

Kolejne natarcie gen. Dietl miał zamiar rozpocząć 
po opanowaniu sytuacji na wybrzeżu Zat. Motows- 
kiej, podciągnięciu niezbędnych zapasów i uzyskaniu 
posiłków. 8 lipca płk Erich Buschenhagen, Szef Sztabu 
AOK„Norwegen", zapewnił go, że do następnej ofen¬ 
sywy uzyska wsparcie lotnictwa nurkowego w po¬ 
staci całego IV dywizjonu Lehrgeschwader 1 z 5. 
Luftflotte (około 30 maszyn). Podporządkował rów¬ 
nież Korpusowi Górskiemu trzy samodzielne batalio¬ 
ny ckm (4,13,14 MGBtl.). Strona fińska przydzieliła 
Korpusowi dwa bataliony 14. pułku piechoty, których 
zadaniem było przejęcie pozycji ryglowej u nasady 
Płw. Rybackiego. Zapowiedziano nadesłanie dalszych 
posiłków niemieckich w postaci kolejnego batalionu 
ckm i dwóch pułków piechoty, jednakże ich przybycie 
ze względu na ograniczone możliwości transportu mo¬ 
gło nastąpić dopiero w późniejszym terminie. Tym ra¬ 
zem AOK„Norwegen" zadbało o zapewnienie współ¬ 
działania Kriegsmarine, która miała siłami 6. Flotylli 
Niszczycieli i czterech okrętów podwodnych rozpocząć 
działania wzdłuz sowieckiego wybrzeża. 

Gen. Dietl i płk V. La Suire uznali, że warunkiem po¬ 
wodzenia będzie możliwie szybkie rozpoczęcie dzia¬ 
łań i to na kierunku południowym, gdzie parę dni temu 
138. pułk strzelców górskich włamał się głęboko w po¬ 
zycje sowieckiej 52. Dywizji Strzeleckiej. Tym razem 
miano atakować w głębokim ugrupowaniu, wyłącz¬ 
nie na wybranym kierunku, co pozwoliłoby na przeła¬ 
manie sił Armii Czerwonej i ich odcięcie. To zresztą za¬ 
ważyło o dalszych losach planu - ponieważ zamierza¬ 
no podciągnąć do drugiego rzutu siły Kampfgruppe 
Hoffmeister (wydzielonej przez 136. pułk strzelców 
górskich) blokującej podstawę Płw. Rybackiego, do jej 
dowódcy wysłano komplet rozkazów. Jednak 10 lip¬ 
ca wiozący je z Titowki łącznik motocyklowy pobłądził 
w rejonie osady Kutowaja i wjechał wprost na pozycje 
sowieckich pograniczników - wiezione papiery wpa¬ 
dły w ręce wroga. Co więcej, mimo wysiłków jednostek 
zaopatrzeniowych i zaangażowania wszelkich dostęp¬ 
nych zwierząt jucznych, a nawet tragarzy, na odcinek 
zajmowany przez 3. Dywizję Strzelców Górskich udało 
się dostarczyć do 14 lipca zaledwie 1 jednostkę ognia. 
Mając na względzie obie okoliczności, gen. Dietl po 
raz kolejny zmienił plany natarcia. Główny ciężar ata¬ 
ku miał się skupić na północnym odcinku, na którym, 
dzięki podciągnięciu ku przodowi 136. i 139' pułku 
strzelców górskich, możliwe było skupienie w pierw¬ 
szym rzucie na wschodnim brzegu Licy aż osiem bata¬ 
lionów. Ich pierwszym celem miały być wzgórza na po¬ 
łudniowy wschód od przyczółku, a następnie uchwy¬ 
cenie przesmyków w łańcuch jezior i wyjście na drogę 
wiodącą ku Murmańskowi. 

12 lipca strzelcy górscy zaczęli się siłami trzech ba¬ 
talionów przesuwać na pozycje wyjściowe, przy czym 
doszło do starć z przesuniętą tutaj częścią pododdzia¬ 
łów 112. pułku strzelców, stanowiących dotychczas 
odwód dowódcy 52, Dywizji Strzeleckiej. Właściwe na¬ 
tarcie zaczęło się 13 lipca 1941 roku: na lewym skrzy¬ 
dle niemieckiego ugrupowania 111/136 pułk strzelców 
górskich natarł w kierunku jeziora „Herzsee", 111/138. 
pułk strzelców górskich zaatakował w kierunku jeziora 


„Langersee", a na prawym skrzydle 1/136. pułk strzel¬ 
ców górskich w kierunku jeziora „Rundersee" Strzelcy 
ruszyli naprzód bez wsparcia artylerii i lotnictwa, przez 
co płk Wieszczezierski był przekonany, że są to jedynie 
działania rozpoznawcze. Tymczasem broniący się tam 
112. pułk strzelców nie wytrzymał impetu natarcia 
i zaczął powoli ustępować ku południowemu wschodo¬ 
wi, a Niemcy do końca dnia posunęli się o 3 km w głąb 
pozycji sowieckich. W wyniku tego zerwana została 
łączność przewodowa pułku ze sztabem 52. Dywizji 
Strzeleckiej, jej dowódca dopiero wieczorem otrzymał 
meldunek sytuacyjny za pośrednictwem murmań- 


Z W skład Floty Północnej wchodziło również lotnictwo. 
Na zdjęciu z lipca 1941 roku samolot myśliwski 1-16 
z 72. mieszanego pułku lotniczego na chwilę przed 
startem z lotniska potowego w okolicy Murmańska. 

skiej radiostacji 14. Armii, a jednocześnie przekazano 
mu 95. pułk strzelecki z odwodów armijnych. 14 lip¬ 
ca w użyskany wyłom w sowieckiej obronie wpro¬ 
wadzono kolejne grupy bojowe. Z zajętego przesmy¬ 
ku pomiędzy jeziorem Herzsee a Langersee grupa płk. 
Hengla miała uderzyć na południowy wschód z za¬ 
daniem zajęcia wzgórz dominujących nad miastecz¬ 
kiem Ura. Z kolei grupa płk. Windischa (I i 111/139. puł- 
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coraz większe liczby spieszonych marynarzy, 
uzbrojonych jedynie w broń strzelecką, formując 
z nich oddziały piechoty morskiej. Mimo braków 
w wyszkoleniu, kompletnie nieprzystosowanemu 
umundurowaniu i wyposażeniu, w początkowym 
okresie walk odegrały one istotna rolę 
w powstrzymaniu natarcia Korpusu Górskiego. 

ku strzelców górskich) miała zająć wzg. 258, odcina¬ 
jąc tym samym 205. pułku strzeleckiego broniący się 
na linii na Zachodniej Licy. Strzelcom grupy płk. Hengla 
(II i 111/137 pułku strzelców górskich, 1/111 pułk artyle¬ 
rii górskiej) dopisało szczęście i dotarli do końca dnia 
w rejon pierwszego ze wskazanych wzgórz o wysoko¬ 
ści 314 m. Tymczasem żołnierze płk. Windischa zosta¬ 
li powstrzymani przez desperacki opór tyłów 205. puł¬ 
ku strzelców, a następnie dowódca sowieckiego pułku 
wprowadził tam wszystkie swoje odwody, uniemożli¬ 
wiając Niemcom obejście jego pozycji i w ten sposób 
sytuacja na tym odcinku ustabilizowała się. Trzeba przy 
tym dodać, że walki te kosztowały 139. pułku strzel¬ 
ców górskich 70 zabitych i 200 rannych. Okręty Floty 
Północnej od godzin południowych zaczęły tymcza¬ 
sem wysadzać w Zat. Andriejewa na zachód od ujścia 
Licy oddziały desantowe, złożone głównie z pośpiesz¬ 
nie sformowanej piechoty morskiej. Pod koniec dnia 
sowiecki odwodowy 95. pułk strzelecki dotarł na po¬ 
łudniowym odcinku nad Licę, luzując na nieatakowa- 
nym odcinku 58. pułk strzelców - ten został natych¬ 
miast skierowany przez płk. Wieszczezierskiego w re¬ 
jon wzg. 314 i maszerując w porze nocnej, dotarł tam 
rankiem następnego dnia. 0 poranku 15 lipca w tym 
rejonie przeciwnicy najpierw omal się nie rozminęli, 
dopiero straże tylne nawiązały kontakt bojowy, rozpo¬ 
czynając całodniowy bój o charakterze spotkaniowym. 
Początkowo górą byli strzelcy górscy, którym udało się 
odciąć i otoczyć sztab 58. pułku strzelców, ale wtedy 
do walki włączyła się sowiecka artyleria 52. Dywizji 
Strzelców. W ogniu jej haubic 122 mm wszelkie pró¬ 
by dalszego natarcia najpierw załamały się, a potem 
płk Hengei, by zapobiec narastającym lawinowo stra¬ 
tom, nakazał cofnięcie się ku pozycjom wyjściowym. 
Od rana 16 lipca Sowieci rozpoczęli zaciekłe kontrata¬ 
ki na całym 66-kilometrowym froncie, począwszy od 



południowego odcinka Licy, przez półwysep pomię¬ 
dzy Titowką a osadą Bolszaja Zapadnaja Lica, a skoń¬ 
czywszy u nasady półwyspu Rybackiego. Szczególnie 
niebezpieczne było liczące 1600 ludzi zgrupowanie de¬ 
santowane w rejonie Zat. Andriejewa, które stale mia¬ 
ło wsparcie ogniowe sowieckich okrętów operujących 
ciągle w Zat. Motowskiej. Niemcy mogli przeciw nim 
użyć jedynie lotnictwa, a walkę z piechotą morską 
podjęły oddziały tyłowe i pozostałe nieliczne odwody 
Korpusu Górskiego. 


W zaistniałej sytuacji 17 lipca gen. Dietl zameldo¬ 
wał Dowódcy Armii Norwegia, że bez wzmocnienia 
i to co najmniej przez jedną dywizję górską, nie będzie 
w stanie kontynuować ofensywy. Jednocześnie zapro¬ 
ponował, by skrócić linię frontu, przegrupować podle¬ 
głe wojska i oczyścić zagrożone skrzydło, które już an¬ 
gażowało całe trzy bataliony, 18 lipca próbowały one 
zepchnąć przeciwnika do Zat. Motowskiej, bez powo¬ 
dzenia, mimo że na miejscu były już 4 bataliony ckm, 
otrzymane z A0K „Norwegen", ryglujące przyczółek. 
Dlatego w następnym dniu sztab Korpusu Górskiego 
przerzucił tu kolejny batalion strzelców, 4 baterie ar¬ 


tylerii i pewną liczbę innych oddziałów, w tym znacz¬ 
ne siły RAD, mające dostarczać zaopatrzenie i prowa¬ 
dzić ewakuację rannych. Całość tych sił podporządko¬ 
wano ppłk. Hoffmeisterowi, który miał zlikwidować 
sowiecki desant. Do 24 lipca strzelcy zmniejszyli ob¬ 
szar przyczółka o ponad połowę. Mimo stałej obecno¬ 
ści niemieckiego lotnictwa Flota Północna po raz ko¬ 
lejny wysadziła oddział marynarzy i zaopatrzenie dla 
walczących, a 52. Dywizja Strzelecką w dniu 1 sierp¬ 
nia rozpoczęła atak odciążający na przyczółek niemiec¬ 
ki na wschodnim brzegu Licy, wsparty przez lotnictwo 
Floty Północnej. Atakujący ponieśli jednak olbrzymie 
straty w celnym ogniu strzelców górskich i po połu¬ 
dniu natarcie przerwano. W tej sytuacji strona sowiec¬ 
ka nocą z 1 na 2 sierpnia zaczęła ewakuację drogą mor¬ 
ską pozostałych przy życiu uczestników desantu w Zat. 
Andriejewa. Niebezpieczeństwo grożące z tej strony 
Korpusowi Górskiemu zostało chwilowo zażegnane. 

POCZĄTEK KOŃCA 

Na ponad miesiąc na kierunku murmańskim zapano¬ 
wał względny spokój, jeśli nie liczyć próby ataku pod¬ 
jętego przez sowiecką 52. Dywizję Strzelecką 14 sierp¬ 
nia, krwawo odpartej przez Niemców. Następna ofen¬ 
sywa na Murmańsk miała zostać zorganizowana do¬ 
piero po otrzymaniu obiecanych posiłków. W szczegól¬ 
ności dowódca Korpusu Górskiego liczył na przybycie 
6. DSGór., która zaczęła się przemieszczać w tym ce¬ 
lu z Grecji. Jej dowódca, gen. mjr Schorner, był na ty¬ 
le zapobiegliwy (i wpływowy!), że podczas transloka- 
cji swoich żołnierzy na północ zapewnił całemu sta¬ 
nowi osobowemu specjalne zimowe umundurowa¬ 
nie. Ale już na terenie Niemiec okazało się, ze transport 


wysadzonego na Płw. Średnim. Zdjęcie wykonano 
latem 1942 roku. Zwraca uwagę wyposażenie 
łącznościowców w przyzwoite umundurowanie 
i w„samozariadki" SWT 40, skądinąd broń bardzo 
cel ną, ale wymagającą starannej konserwacji. 

drogą morską nie będzie sprawą prostą - pierwszy 
konwój wiozący wzdłuż wybrzeża norweskiego 1500 
strzelców górskich został zaatakowany przez brytyjskie 
okręty i musiał poszukać schronienia w Lyngenfjordzie, 
skąd już na własnych nogach żołnierze pomaszerowali 
do Kirkenes. Należało więc zmienić marszrutę - resztę 
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Z Kuter rybacki zamieniony na okręt pomocniczy 
nr 225 Floty Północnej, wysadza pod ogniem 
niemieckiej artylerii górskiej piechotę morską 
na wybrzeżu Półwyspu Rybackiego. 

dywizji przewieziono przez Bałtyk do Kemi w Finlandii, 
skąd koleją dotarła do Rovaniemi - wszystko to spo¬ 
wodowało, że 6. Dywizja Strzelców Górskich nie dotar¬ 
ła do Korpusu Górskiego przed 8 września 1941 roku, 
kiedy zaczęła się ostatnia ofensywa na Murmańsk. 

Z konieczności oddziały Korpusu zostały wzmoc¬ 
nione jedynie przez 388. pułk piechoty oraz 9. pułk 
piechoty SS. Było to konieczne, bo do 12 sierpnia tyl¬ 
ko w samej 2. Dywizji Strzelców Górskich straty wy¬ 
niosły 3079 ludzi, z czego 89 oficerów, bezpowrotnie 
ubyło z szeregów 671 zabitych oraz 151 zaginionych 
i wziętych do niewoli. Braki w szeregach obu dywizji 
górskich udało się jednak przed atakiem częściowo za¬ 
pełnić - z oddziałów zapasowych dotarło do przetrze¬ 
bionych pułków 6500 młodych żołnierzy, którzy choć 
dobrze wyszkoleni, nie mieli jednak doświadczenia 
bojowego. 




Z Przewaga sowieckiej floty na morzu pozwalała 
na swobodny przerzut sił na tyły Korpusu Górskiego. 
Właściwie jedynym poważnym zagrożeniem 
dla sowieckich okrętów były samoloty bombowe 
5. Luftflotte, bo Kriegsmarinie nie podjęła 
prawie poważniejszych prób kontrakcji. 

Na zdjęciu dozorowiec Floty Północnej 
„Groza" wiosną 1942 roku. 

Ostatnia ofensywa nad Licą miała podobny prze¬ 
bieg jak poprzednie. Wprawdzie 8 września Niemcy na 
całym froncie sforsowali rzekę, ale spotkali się z despe¬ 
rackim oporem żołnierzy sowieckich 14. i 52. Dywizji 
Strzelców. Szczególnie nie popisał się 9. pułk piecho¬ 
ty SS, którego jeden z batalionów w niekorzystnej sy¬ 
tuacji taktycznej wpadł w panikę i rzucił się do uciecz- 

Propagandowe zdjęcie, które sowiecki fotoreporter 
wykonał pierwszym niemieckim jeńcom podczas 
ich transportu do Murmańska latem 1941 roku. 

Na pierwszym planie strzelec górski w charaktery¬ 
stycznej wiatrówce i czapce wojsk górskich. 

Zwraca uwagę, że jeńcom zawiązano oczy. 


ki. Równie wielkie straty ponieśli niedoświadczeni żoł¬ 
nierze 388. pułku piechoty, którego jeden z batalionów 
stracił 60% stanu w ciągu paru godzin. Nie zawiedli 
tylko strzelcy górscy, dzięki którym strona niemiecka 
kontynuowała walki do 21 września. Brakowało jed¬ 


nak odwodów, które mogłyby przeważyć szalę zwy¬ 
cięstwa na przesmyku między jeziorami Knyrk Jubol 
a Knyrk, przez który prowadził całkiem przyzwoity 
szlak do Murmańska. Tymczasem gen. Frołow, zdając 
sobie sprawę, że przerwanie tutaj przez strzelców gór¬ 
skich pozycji sowieckich przesądzi los obrony baz Floty 
Północnej, zdecydował się na wprowadzenie swoje¬ 
go ostatniego odwodu, w postaci sformowanej w lip- 
cu i sierpniu dywizji pospolitego ruszenia Polarna. 
Mimo że była to słaba jednostka, jej pułki miały tyl¬ 
ko po nieco ponad 1000 żołnierzy, atakowała despe¬ 
racko i nie zważając zupełnie na straty. To przesądzi¬ 
ło o losach natarcia Korpusu Górskiego - wykrwawio¬ 
ne i pozbawione dostatecznej ilości amunicji oddziały 
niemieckie musiały zawrócić. Odwrót za Licę zaczął się 
22 września, a w perspektywie zbliżającej się polarnej 
zimy, jedyne co można było jeszcze uczynić, to przygo¬ 
tować linię obrony możliwą do utrzymania do następ¬ 
nego polarnego lata. Cały wysiłek od tej chwili Niem¬ 
cy skupili na budowie tzw. baz bojowych, oznaczanych 
kombinacją litery K i kolejnego numeru, pozwalających 
na przetrwanie w warunkach wielomiesięcznej zimy. 
Warto dodać, ze prawie trzymiesięczne wysiłki Korpusu 
Górskiego kosztowały stratę 10 290 rannych, zabitych 
i zaginionych, a perspektywa zdobycia Murmańska była 
równie odległa jak na początku kampanii. 





























1 września 1944 roku w ramach kanadyjskiego II Korpusu 
sformowany został Ist Canadian Armoured Personel Carrier 
Sąuadron, pierwsza jednostka w armiach alianckich mająca 
na swoim wyposażeniu transportery piechoty. Transportery 
Kangaroo powstały z modyfikacji czołgów średnich RAM II i jak 
się wkrótce okazało, były niezwykle przydatne na polu walki. 
Wykorzystywane były do transportowania piechoty na pole 
walki pod ogniem nieprzyjaciela, co znacznie ograniczało straty, 
ponadto także do przewozu amunicji bezpośrednio na pozycje 
znajdujące się pod ogniem nieprzyjaciela. 


I dea przewozu piechoty w specjalnym opancerzo¬ 
nym pojeździe sięgała okresu I wojny światowej. 
Na wiosnę 1917 roku trzech inżynierów: Tennyson 
D'Eyncourt, J.G. Rackham i W.G. Willson opraco¬ 
wało wstępny projekt czołgu wielozadaniowe¬ 
go. Czołg miał być wykorzystywany jako wóz bojowy 
oraz do transportu wojska i zaopatrzenia do oddzia¬ 
łów walczących na pierwszej linii. Projekt został opar¬ 
ty na czołgu Mark VIII. W trakcie prac studialnych po¬ 
stanowiono zrezygnować z wyposażania czołgu w ar¬ 
maty, ograniczając się wyłącznie do karabinów maszy¬ 
nowych jako uzbrojenia obronnego. Tym samym zre¬ 
zygnowano z pierwszej funkcji czołgu jako wozu bo¬ 
jowego. Bryła pojazdu była prawie identyczna z wcze¬ 
śniejszymi brytyjskimi czołgami. Z przodu znajdowały 
się przedział kierowania oraz silnikowy. Nad silnikiem 
umieszczono przedział dowodzenia. Za silnikiem znaj¬ 
dował się przedział transportowy, do którego prowa¬ 
dziły włazy w umiejscowione w bocznych płytach ka¬ 
dłuba - po dwa z każdej strony. W przedziale moż¬ 
na było transportować aż 50 ludzi lub 10 ton zaopa- 

W trakcie operacji „Totalize" użyto (z dużym 
sukcesem) transporterów piechoty zbudowanych 
z samobieżnych haubic M7 Priest, pojazdy tego typu 
używano także we Włoszech w 1945 roku. 


trzenia. W czerwcu 1918 roku w zakładach Armstron- 
Whitworth w Newcastle nad rzeką Tyne zaprezento¬ 
wano dwa prototypy. Pojazd wzbudził duże zaintere¬ 
sowanie przedstawicieli wojska, zostało złozone zamó¬ 
wienie na 200 sztuk czołgu Mark IX, bo tak oficjalnie 
nazwano nowy pojazd; nieoficjalnie natomiast-„The 
Pig". Do końca wojny zdołano zmontować 3 czołgi oraz 
wyprodukować elementy na kolejne 23 sztuki. W1919 


ZBIGNIEW LALAK 

roku Royal Navy przeprowadziła próby z wersją pływa¬ 
jącą czołgu Mark IX nazwaną „Duck", lecz przedstawi¬ 
ciele marynarki nie wykazali większego zainteresowa¬ 
nia. Idea transportera zniknęła z bieżących planów ar¬ 
mii brytyjskiej. 

Lata 20. i 30. nie przyniosły prób budowy pojazdy 
tego typu. Brytyjczycy skupili się na projektach czoł¬ 
gów szybkich i piechoty oraz na pojazdach terenowych 
tzw. cross country, których prototypów powstało kilka¬ 
naście. Były to jednak samochody ciężarowe z gąsieni¬ 
cowym układem jezdnym. Prace nad podobnymi po¬ 
jazdami prowadzono we Francji i w Niemczech. W ich 
wyniku w 1939 roku w III Rzeszy rozpoczęto produk¬ 
cję seryjną gąsienicowych transporterów Sd.Kfz. 251. 
We Francji opracowano transporter Lorraine VBCP L39, 
który mógłprzewozić 10 żołnierzy. W październiku za- 
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mówiono partię 150 sztuk. W Stanach Zjednoczonych 
rozpoczęto produkcję transporterów M2, a następnie 
rodziny M3/M5 oraz kołowych M3 White. Armia bry¬ 
tyjska otrzymała transporter Universal Carrier, jednak 
nie był to transporter piechoty, jak pojazdy niemieckie 
czy amerykańskie. 


15 lipca 1940 roku doszło do spotkania gen. mjr. V.V. 
Pope'a dyrektora departamentu prac nad broną pan¬ 
cerną w brytyjskim ministerstwie wojny z płk. E.I.N. 
Burnsem, szefem departamentu prac badawczych ka¬ 
nadyjskiego ministerstwa obrony narodowej. Celem 
spotkania było uzgodnienie przyszłej współpracy przy 
tworzeniu kanadyjskich jednostek pancernych i pro¬ 
dukcji zbrojeniowej. 5 września 1940 roku zapadła de¬ 
cyzja o uruchomieniu w Kanadzie produkcji brytyjskie¬ 
go czołgu lekkiego Mark VI. Na szczęście decyzja ta zo¬ 
stała odwołana i Kanadyjczycy zainteresowali się ame¬ 
rykańskim czołgiem średnim M3. 

26 września ministerstwo zaopatrzenia i amunicji 
określiło zapotrzebowanie armii kanadyjskiej w czoł¬ 
gi średnie na poziomie 1157 sztuk (oficjalnie były to 
czołgi szybkie - Cruiser). Rozpoczęły się rozmowy 
z amerykanami na temat produkcji wspólnego czołgu 
określanego jako M3 (Anglo-American) Cruiser Tank. 
Rząd kanadyjski zgodził się na produkcję takiej licz¬ 
by czołgów i ich zakup przez armię w dniu 29 stycz¬ 
nia 1941 roku. 1 lutego do Stanów Zjednoczonych uda¬ 
ła się specjalna komisja, której przewodniczył E.A. 
Carswell. Kanadyjczycy mieli już pewne doświadcze¬ 
nie w produkcji czołgów, od czerwca 1940 roku bo¬ 
wiem w zakładach Canadian Pacific Railway Company 
w Monterealu produkowano czołgi Valentine. Produ¬ 
kowano także uzbrojenie i amunicję. Ostatecznie do 
1947 roku, gdy zakłady Canadian Pacific Railway Com¬ 
pany zakończyły produkcję na potrzeby armii brytyj¬ 
skiej (czołgi Valentine IX, które produkowano w Kana¬ 
dzie i wysyłano do ZSRR, produkowane były na zlece¬ 
nie armii brytyjskiej, dopiero Wielka Brytania sprzeda¬ 
wała je Rosjanom), wartość zakupów brytyjskich wy¬ 
niosła 50 min dolarów kanadyjskich. Produkcję no¬ 
wego czołgu, który otrzymał nazwę RAM (dziki ko¬ 
zioł górski żyjący w Kanadzie), miały podjąć zakłady 
Monterel Locomotive Works. Pojazd został zaprojek¬ 
towany przy udziale inżynierów kanadyjskich i ame¬ 
rykańskich. W lipcu 1941 roku gotowe były 2 czołgi, 
a do końca roku zbudowano kolejnych 96 sztuk. Do 
sierpnia 1943 roku zdołano wyprodukować 1949 czoł¬ 
gów RAM I i RAM II. 277 czołgów przejęła armia ka¬ 
nadyjska, a 1671 armia brytyjska (czołgi RAM, na któ¬ 
rych szkoliła się kanadyjska 4. Dywizja Pancerna, by¬ 
ły własnością Anglików). Wykorzystując kadłuby czoł¬ 
gu RAM, Kanadyjczycy rozpoczęli produkcję samobież¬ 
nych haubic Sexton oraz pojazdów specjalnych, opan¬ 
cerzonych transporterów piechoty Kangaroo, trans¬ 
porterów amunicyjnych, wozów ewakuacyjnych oraz 
opancerzonych miotaczy płomieni Badger. 

PANCERNE KANGURY 

31 lipca 1944 roku dowódca kanadyjskiej 1. Armii gen. 
por. H.G. Crerar wystosował do dowództwa 21. Gru¬ 
py Armii prośbę o wyrażenie zgody na zmodyfikowanie 
70 samobieżnych haubic 105 mm HMC M7 zwanych 
przez Brytyjczyków Priest. Zamierzano zdemontować 
haubice, aby w ten sposób uzyskać przestrzeń dla 12 
żołnierzy. Pomysłodawcą wykorzystania Priestóww ro¬ 
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li transporterów piechoty (Armoured Personal Carrier) 
był dowódca kanadyjskiego II Korpusu gen. mjr Guy 
Simonds. Pomysł ten zrodził się po nieudanej operacji 
„Spring", podczas której nacierające oddziały poniosły 
duże straty w wyniku ognia z broni maszynowej i ar¬ 
tylerii. Simonds już w swoim artykule z 1938 roku roz¬ 
patrywał problem bezpiecznego i szybkiego transpor¬ 
tu żołnierzy w natarciu (napisał, że potrzebne są spe¬ 
cjalne opancerzone pojazdy mogące przewozić druży¬ 
nę piechoty), kilka lat później mógł przystąpić do reali- 


Transporter piechoty Kangaroo zbudowany 
na bazie czołgu średniego Ram II, 
wieżyczka Strzelca została zlikwidowana, 
a karabin umieszczono w kadłubie. 

nia). Wiggan zdołał zebrać spawaczy, butle z acetyle¬ 
nem dostarczyli Amerykanie, którzy byli bardzo zain¬ 
teresowani pomysłem, brak było jednak płyt pancer¬ 
nych, których można by było użyć. Płyta, z której mia¬ 
no wyciąć odpowiedni fragment, musiała mieć du¬ 
żą powierzchnię, wykorzystanie płyt ze zniszczonych 



Transporter piechoty Kangaroo zbudowany 

na bazie czołgu średniego Ram I, 

po lewej stronie widoczna wieżyczka Strzelca. 

zacji swoich idei. Crerar wystąpił o zgodę na przebu¬ 
dowę pojazdów będących na wyposażeniu 12.13. i 14. 
pułku artylerii polowej wchodzących w skład kanadyj¬ 
skiej 3. Dywizji Piechoty. Zadanie przygotowania po¬ 
jazdów otrzymał brygadier C.M. Grant dowódca wojsk 
inżynieryjnych 1. Armii, sprawy techniczne natomiast 
powierzono mjr. Wigganowi, który dowodził 2nd Tank 
Troop Workshop, Wiggan miał zebrać 250 spawaczy 
i dokonać prostych przeróbek. Należało zasłonić płytą 
pancerną otwór powstały po zdemontowaniu haubicy 
i przyspawać ją do płyt nadbudówki oraz usunąć ko¬ 
mory amunicyjne oraz łoże haubicy, a następnie dos- 
pawać nową podłogę. Oddział Wiggana otrzymał kryp¬ 
tonim „Kangaroo". Zgoda z dowództwa 21. Grupy Ar¬ 
mii nadeszła dopiero późnym wieczorem 2 sierpnia 
(operacja,,Totalize"miała rozpocząć się o świcie 8 sierp- 


pojazdów niemieckich nie wchodziło w grę. 3 sierp¬ 
nia o godzinie 18.30 por. Green z kompanii „D" 25. Ca¬ 
nadian Armoured Delivery Regiment zaprezentował 
gen. Simondsowi i sztabowi II Korpusu pilotowy eg¬ 
zemplarz transportera. Pojazd zrobił bardzo dobre 
wrażenie na Simondsie. Wiggan miał jak najszybciej 
rozpocząć budowę „Unfrocked Priest" jak nazwali no¬ 
we pojazdy żołnierze (nazwę można przetłumaczyć ja¬ 
ko „ekskomunikowany ksiądz"). Wiggan chciał począt¬ 
kowo wykorzystać płyty z pancernych nadwozi trans¬ 
porterów GMC15 cwt AT, co nie wchodziło w rachubę. 
Przystosowanie haubicy M7 do standardu transporte¬ 
ra wymagało ok. 100 roboczogodzin. Praca miał roz¬ 
poczynać się o 4 rano i kończyć o 23. Na szczęście w re¬ 
jonie Bayeux znaleziono dwie odpowiednio duże hale 
kolejowe, które nie były zniszczone i można je było wy¬ 
korzystać jako warsztaty. Pułki z 3, Dywizji Piechoty za¬ 
częły przysyłać swoje pojazdy już 1 sierpnia, przed uzy¬ 
skaniem formalnej zgody. Wieczorem 3 sierpnia roz¬ 
poczęto prace. Pozostaje pytanie, jak Wiggan rozwią- 
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court. 3 września jednostka została skierowana do 
Brionne, w czasie marszu z powodu niedostatecznego 
wyszkolenia z drogi zjechało az 10 transporterów, któ¬ 
re zostały ciężko uszkodzone. Na skutek nieszczęśliwe¬ 
go wypadku śmierć poniósł jeden kierowca. Z powo¬ 
du wypadku dowódca zarządził intensywne szkolenie, 
które trwało do 6 września. 0 godzinie 15.00 w dniu 
7 września 1. CAPCS został podporządkowany brytyj¬ 
skiemu I Korpusowi i miał skierować się do Bolleville. 
Następnego dnia brytyjskiej 49. DP przydzielono dwa 
plutony pod ogólnym dowództwem kpt. Corbeau, dwa 
pozostałe natomiast pod dowództwem por. StGermain 
zostały przydzielone 51. DP. Kanadyjczycy mieli wspo¬ 
magać zdobycie portu La Havre (operacja „Astonia"). 
11 września transportery przewiozły piechotę przez 
pole minowe na zachód od Montevilliers oraz brały 



Żołnierze batalionu Argyl and Southerland 
Highlanders of Canada na transporterach 
Kangaroo w Wertle, kwiecień 1945 roku. 

zał problem odpowiedniej ilości płyt stalowych. Któryś 
z oficerów kanadyjskich powiedział, że na jednej z plaż 
leży wrak okrętu desantowego i może coś da się z niego 
zrobić. Ekipa Wiggana odnalazła okręt i pocięła go, zo¬ 
stawiając tylko silnik i nadbudówki. Sprawa miał swój 
finał dwa dni później, gdy do sztabu II Korpusu przyje¬ 
chało dwóch oficerów Royal Navy, twierdząc, że kana¬ 
dyjscy żołnierze zniszczyli okręt. Okazało się bowiem, 
że płaskodenne okręty z zaopatrzeniem podchodzą do 
brzegu i osiadają na piachu, po wyładunku załoga cze¬ 
ka na przypływ, aby móc odpłynąć do Anglii. Rachunek 
za okręt obciążył rząd kanadyjski. 

5 sierpnia 1944 roku o godzinie 22.00 były gotowe 
72 pojazdy, kolejny 6 transporterów warsztaty prze¬ 
kazały o północy 6 sierpnia. Kierowcami „specially co- 
nverted tanks" jak w raportach określano pojazdy, zo¬ 
stali żołnierze z pułków artylerii z 3. Dywizji Pancernej 
oraz kierowcy z załóg zapasowych 4. Dywizji Pancernej 
i 2. Brygady Pancernej. Pojazdy zostały przydzielo¬ 
ne kanadyjskiej 4. Brygadzie Piechoty brygadiera J.E. 
Ganonga z 2. Dywizji Piechoty oraz 154. Brygadzie 
Piechoty brygadiera J.A. 01iviera z 51. (Highland) Dy¬ 
wizji. Poszczególne bataliony 4. Brygady sformowa¬ 
ły kolumnę, na czele której znajdowały się czołgu 
Sherman-Crab, następnie pluton czołgów ARV, plu¬ 
ton rozpoznawczy, a następnie transportery z piecho¬ 
tą. Kolumna zamknięta była przez dwa plutony nisz¬ 
czycieli czołgów i artylerii przeciwpancernej. Nocny 
marsz wzdłuz szosy RN 157 okazał się dużym sukce¬ 
sem (pomijając fakt, czy Kanadyjczykom i Anglikom 
udało się zająć wyznaczone obiekty natarcia). W trak¬ 
cie marszu bataliony z 4. Brygady poniosły minimal¬ 
ne straty. Royal Regiment of Canada stracił 3 zabitych 
i 25 rannych, Royal Hamilton Light Infantry staracił 
1 poległego i 14 rannych, a Esswx Scottisch Regiment 
3 poległych i 7 rannych. Dla porównania nacierające 
na prawym skrzydle bataliony z 6. Brygady Piechoty 
brygadiera HA Younga odniosły następujące stra¬ 
ty; Cameron Highlanders of Canada - 30 zabitych i 96 
rannych, Les Fusiliers Mont-Royal - 8 zabitych i 17 
rannych a Calgary Highlanders stracił 14 poległych i 37 
rannych. Należy podkreślić, że straty w 4. Brygadzie 
miały miejsce dopiero gdy żołnierze opuścili trans- 

Transportery Kangaroo z żołnierzami 
batalionu 9th Durham Light Infantry 
w miejscowości Weske, marzec 1945 roku. 


portery (w trakcie jazdy ranny został tylko 1 żołnierz). 
Simonds był bardzo zadowolony z „eksperymentu", jak 
budowę i wykorzystanie transporterów określali ofice¬ 
rowie brytyjscy, i postanowił sformować specjalny po¬ 
doddział wyposażony w pojazdy tego typu. 28 sierp¬ 
nia powstał Ist Canadian Armoured Personel Carrier 
Squadron. 

Dowódcą 1. CAPCS został kpt. F.S. Corbeau. Jedno¬ 
stka składała się z 4 plutonów, w plutonach było 12 
pojazdów z wyjątkiem 1. plutonu, który miał 14 trans¬ 
porterów. Dowódcą 1. plutonu był por. B.M. Blackadr, 
2. plutonu por. J. Combę, 3. plutonem dowodził por. 
G.J. StGermain, a 4. plutonem por. H.D. Power. W jed¬ 
nostce znajdowało się 50 transporterów oraz kilka sa¬ 
mochodów przekazanych z pułku dostawy czołgów. 
Corbeau dysponował zaledwie 29 kierowcami, z któ¬ 
rych 14 miało doświadczenie frontowe. Pierwszym 
miejscem bazowania 1. CAPCS było miasteczko Har- 


Pojazdy z 1. Canadian Armoured 
Personel Carrier Regiment, widoczne są 
dwa transportery Kangaroo 
oraz ciągniki ewakuacyjne ARVII. 

udział w zdobyciu zamku w rejonie Audemer. Działania 
w tym dniu potwierdziły przydatność pojazdów tego 
typu. W nocy załoga jednego Kangura przydzielona do 
kompanii„A"7. Black Wacht przewoziła rannych i amu¬ 
nicję przez pole minowe, co umozliwiłao Brytyjczy¬ 
kom dalszą walkę. Pierwsza stratę bojową 1. CAPCS 
poniósł o godzinie 20.30 w dniu 12 września. 13 trans¬ 
porterów z 1. Plutonu por. Blackadara otrzymało za¬ 
danie przewiezienia batalionu Duke of Wellington^ 
Regiment, w czasie jazdy drugi Kangur w kolumnie 
najechał na minę, wybuch urwał środkowy wózek 
jezdny, jeden piechur został ranny. W ciągu dwóch 
dni Kangury przewoziły piechotę i brały czynny udział 
w walkach. 17 września 1944 roku kanadyjski bata- 
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lion North Nova Scotia Regiment z 9. Brygady wspie¬ 
rany przez czołgi z pułku Fort Garry Horce otrzymało 
zadanie zdobycia La Cocherie. Uformowano kolumnę 
składającą się z plutonu czołgów na przedzie, 6 trans¬ 
porterów na lewym skrzydle oraz 6 na prawym, na ty¬ 
łach znajdowała się piechota w transporterach M3 oraz 
Corriery z miotaczami płomieni. Natarcie całkowicie 
zaskoczyło Niemców. Kanadyjczycy błyskawicznie za¬ 
jęli teren i zorganizowali linię obrony. Kangury zosta¬ 
ły ustawione tak, aby piechota mogła prowadzić obro¬ 
nę, korzystając z transporterów jako ruchomych punk¬ 
tów ogniowych. Dopiero o godzinie 10.30 Niemcy roz¬ 
poczęli ciężki ogień z moździerzy, czym zmusili pie¬ 
chotę do odwrotu. Załogi czołgów, nie wiedząc o po¬ 
lach minowych, utknęły w rejonie lasu i prowadziły 
ostrzał pozycji niemieckich. Około południa dowód¬ 
ca Shermanów zdołał wyprowadzić swoje załogi z za¬ 
grożonego rejonu. W walkach poległo 3 żołnierzy z za¬ 
łóg Kangurów , co było efektem ciężkiego ostrzału moź¬ 
dzierzowego. Do dnia 22 września stracono 2 trans¬ 
portery, a 6 było uszkodzonych. Tegoż dnia otrzymano 
rozkaz skierowania się w rejon Calais, gdzie miał roz¬ 
począć się operacja „Undergo", czyli atak 8. Brygady 
Piechoty na ten port. Po zakończeniu walk 30 wrze¬ 
śnia dowódca kompanii kpt. Corbeau miał przekazać 
wszystkie transportery do 1005 LAD w Cassel i ode¬ 
brać nowe. 

RAM - ARMOURED 
PERSONAL CARRIER 

Przebudowa czołgów RAM na transportery piechoty 
Kangaroo rozpoczęła się pod koniec sierpnia 1944 ro¬ 
ku. Z czołgu zdjęto wieżę, zdemontowano siedziska 
dowódcy, celowniczego i ładowniczego oraz kontene¬ 
ry na amunicję. Kierowca miał, tak jak we wszystkich 
czołgach brytyjskiej konstrukcji, stanowisko po pra¬ 
wej stronie, po jego lewej stronie znajdowało się sie¬ 
dzisko dowódcy transportera (w czołgu RAM było to 
stanowisko Strzelca). W wnęce kadłuba zainstalowa¬ 
no radiostację No.19. Pierwsze transportery budowa¬ 
no na kadłubach czołgów RAM II w pierwotnej konfi¬ 
guracji z obrotową kopułą, w której znajdował się ka¬ 
rabin Browning kalibru 7,9 mm. Od czołgu numerze 
CT-159419 zmieniono kształt kadłuba, zlikwidowano 
kopułę, także kadłub był jednolitym odlewem, a ka¬ 
rabin montowano w uchwycie wewnętrznym. W paź¬ 
dzierniku 1944 roku transportery otrzymały dodatko¬ 
we uzbrojenie w postaci ciężkiego karabinu maszyno¬ 
wego Browning 2HB kalibru 12,7 mm, który znajdował 
się po prawej stronie kadłuba. Transporter mógł zabie¬ 
rać 11 żołnierzy z pełnym wyposażeniem. Pierwsze eg¬ 
zemplarze RAM-APC dotarły do jednostki pocf koniec 
września; na początku października rozpoczęto przez¬ 
brajanie 1. CAPC5 w nowy sprzęt, 

1. CANAD1AN ARMOURED 
PERSONEL CARRIER REGIMENT 

1 października 1944 roku w miejscowości PterrevMle 
jednostka otrzymała pierwsze transportery, Z kom¬ 
panii „F" 25. CADR przekazano 12 transporterów oraz 
6 czołgów Stuart. Transportery skierowano do 2. plu¬ 
tonu, czołgi natomiast do plutonu dowodzenia kom¬ 
panii. W następnych dniach miały przybyć kolej¬ 
ne pojazdy oraz część pojazdów kołowych stanowią¬ 
cych uzupełnienie dotychczasowych etatów, -Łącznie 
kompania „F" 25. CADR miała przekazać 67 transpor¬ 
terów. Wszystkie pojazdy otrzymano do 5 październi¬ 


ka f kompania mogła ponownie zostać użyta bojowo. 
13 października 1. i 4. pluton został podporządkowa¬ 
ny 6. Brygadzie, które walczyła w rejonie Helmond. 
18 października 31 Kangurów przydzielono do 53. Dy¬ 
wizji Piechoty, która operowała w rejonie Heasch, 
a druga grupa 31 transporterów wspierała działania 
51. Dywizji w rejonie St. Odenrode. 19 października 
na podstawie rozkazu dowódcy kanadyjskiej 1. Armii 


Kangaroo z żołnierzami batalionu 
8th Royal Scots z 15th (Scottish) Division 
w rejonie Blerick, grudzień 1944 roku. 

1. CAPCS przeformowano w 1. Canadian Armoured 
PersonalCarrier Regiment. 

Pułk miał zmienić dotychczasową organizację. No¬ 
wym dowódcą, który swoje obowiązki objął 23 paź¬ 
dziernika, został ppłk Gordon M. Churchill. Dotych¬ 
czasowy dowódca objął dowodzenie kompanią „A", do¬ 
wódcą kompanii „B" natomiast został mjr F.K. Bingham, 
który pełnił również funkcję zastępcy dowódcy pułku. 
Dowódcą kompanii „A" został dotychczasowy dowód¬ 
ca kpt. Corbeau (w listopadzie awansowany na stopień 


majora). Kwatermistrzem pułku był kpt. L.E. Callaghan. 
Dowódcą 123. LAD został kpt. L, Duncan. 

Etat pułku przewidywał, że w pułku znajdować się 
będzie 23 oficerów, 52 podoficerów i 413 szeregowych. 
Pułk miał składać się ze: sztabu (9 oficerów, 10 podofi¬ 
cerów i 49 szeregowych, 23 pojazdy), dwóch kompanii 
transporterów (7 oficerów, 21 podoficerów, 182 szere¬ 
gowych) wyposażonych w 52 transportery i posiadają¬ 
ca 22 inne pojazdy mechaniczne. W składzie kompa¬ 
nii miało się znajdować: pluton sztabowy (3 oficerów, 
2 podoficerów, 19 szeregowych), w którym dyspono¬ 


wano 5 transporterami i 8 pojazdami oraz 4 plutonami 
liniowymi (1 oficer, 4 podoficerów i 24 szeregowych), 
w każdym plutonie miało być 12 transporterów. Pluton 
składał się z trzech drużyn, a w drużynie znajdowały 
się 3 transportery. Dodatkowo w kompanii znajdował 
się pluton administracyjny (2 podoficerów, 67 szerego¬ 
wych) z 14 pojazdami mechanicznymi. Pułk miał tak¬ 
że w swoim składzie pluton łączności (1 oficer i 5 szere¬ 


gowych) i lekką czołówkę naprawczą 123. LAD. W puł¬ 
ku znajdowało się 104 transportery RAM-APC, które 
otrzymały nazwę Kangaroo . Pułk mógł przewozić dwa 
bataliony piechoty. Pułk do końca października otrzy¬ 
mał tylko 59 transporterów. 

W październiku pułk brał udział w walkach o An¬ 
twerpię, a w dniach 25-30 października został skiero¬ 
wany do 51. Dywizji i wspierał ja w ciężkich walkach 
o Oisterijk, Gerteudenburg i Tilburg. Walki były bar¬ 
dzo ciężkie i pokazały wiele braków w działaniu po¬ 
szczególnych plutonów i sztabu pułku. Brak było do¬ 
statecznej liczby gońców, który mogliby przenosić ak¬ 
tualne meldunki. Sieć łączności pułku była bardzo ni- 


W transporterze nie było zbyt dużo miejsca, 
na zdęciu żołnierze z 53. Dywizji 
w rejonie Ochtrup, kwiecień 1945 roku. 

kła - tylko połowa transporterów miał sprawne ra¬ 
diostacje. Te niedociągnięcia spowodowane były szyb¬ 
ką reorganizacją w czasie której pułk musiał funkcjo¬ 
nować jako jednostka pierwszoligowa (uzupełnienia 
kadry oficerskiej miał nadejść dopiero w listopadzie). 
31 października 1. i 2. pluton z kompanii ^"dowodzo¬ 
ne przez pot. Kaisera (razem 8 transporterów) wspierał 
akcję 7. Black Wacht na Waspik, która miała być ostat- 
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Żołnierze z 3. DP zajmują miejsce w transporterze 
piechoty Kangaroo przed natarciem 
na Kervenheim, marzec 1945 roku. 


nią akcją bojową przed wycofaniem pułku na wypo¬ 
czynek. Niemcy zniszczyli 2 Kangury, które otrzymały 
bezpośrednie trafienia z granatników przeciwpancer¬ 
nych. Kolejny transporter został uszkodzony i w efek¬ 
cie spłonął, a drugi zdołano ewakuować i skierowano 
do remontu. 

Pułk został rozmieszczony w Tilburgu, gdzie przez 
cały listopad przeprowadzano szkolenia i kompleto¬ 
wano sprzęt. 18 listopada pułk otrzymał oznaczenie 
taktyczne - była to biała liczba „157" na zielono-nie- 
bieskim prostokącie. Kanadyjczycy spędzili ostatnie 
miesiące 1944 roku na terenie Holandii, nic więc dziw¬ 
nego, ze nieformalnym godłem pułku był pomarań¬ 
czowy kangur w czarnym okręgu, malowany na trans¬ 
porterach od grudnia. W styczniu 1945 roku dowódca 
pułku zaakceptował projekt odznaki na beret dla żoł¬ 
nierzy pułku. Odznaka przedstawiał sylwetkę kangu¬ 
ra, na szarfie widniało motto pułku: „Armatos Fundit". 
21 grudnia 1944 roku pułk został operacyjnie podpo¬ 
rządkowany brytyjskiej 31. Brygadzie Pancernej, któ¬ 
ra wchodziła w skład sławnej 79. Dywizji Pancernej. 
Kanadyjski pułk oraz brytyjski 49. Armoured Personel 
Carrier Regiment jako jedyne w tej dywizji były wypo¬ 
sażone w transportery Kangaroo. Na transporterach 
zaczęto malować godło dywizji - głowę byka wpisaną 
w żółty trójkąt. 31 grudnia 1944 roku pułk dysponował 
110 w pełni sprawnymi transporterami. 

8 stycznia 1945 roku kompania „B"została przydzie¬ 
lona do kanadyjskiej 10. Brygady Piechoty, która miał 
zdobyć Wanssun. W czasie natarcia okazało się, że pie¬ 
chota i transportery znalazły się na polu minowym. 
Aż 7 pojazdów został uszkodzonych, w dwóch urwa¬ 
ne zostały wózki jezdne. Jednak ponownie okazało się, 
ze Kangury są niezwykle przydatne. Uszkodzone po¬ 
jazdy posłużyły piechocie za doskonałą osłonę przed 
ogniem nieprzyjaciela. Następnego dnia 4 transpor¬ 
tery zostały uszkodzone, ale nadawały się do napra¬ 
wy. 16 stycznia kompania „B" została przydzielona 
do brytyjskiej 155. Brygady Piechoty z 52. (Lowland) 
Dywizji Piechoty i miała wspierać natarcie na Straeton 

Jeńcy mijają kolumną transporterów piechoty 

Kangaroo oraz czołgów Sherman 

w rejonie Tilburga, październik 1944 roku. 
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w ramach operacji „Blackcock". 2 transportery zosta¬ 
ły zniszczone pociskami przeciwpancernymi kalibru 
88 mm. Poległ por. Frank Kirby. 5 lutego tuż przed roz¬ 
poczęciem się operacja „Veritable" kompania „A" zosta¬ 
ła przydzielona do 44. Brygady z 15. (Scottisch) Dywizji 
Piechoty i miał za zadanie przetransportować sape¬ 
rów, których zadaniem było zniszczenie umocnień nie¬ 
mieckich nad Renem. W czasie tych wypadów zosta¬ 
ły uszkodzone 4 transportery. 8 lutego kompanie „A" 
i „B" zostały przydzielone do kanadyjskiej 3. Dywizji 
Piechoty. Kompania „A" wspierała działania na Cleve, 
kompania „B" natomiast na Hinsburg. W czasie walk 
szer. William Seymour wziął do niewoli 35 żołnierzy 
niemieckich, których znalazł w opuszczonym domu. 
Transporter sierż. Josepha Boisa został zniszczony po¬ 
ciskiem przeciwpancernym, jednak Kanadyjczyk pro¬ 
wadził skuteczny ostrzał pozycji niemieckich ze swo¬ 
jego karabinu maszynowego. Transporter został tra¬ 
fiony drugim pociskiem i stanął w płomieniach. Bois 
wymontował karabin i na piechotę ruszył w kierun¬ 
ku pozycji kanadyjskich. Po dotarciu do sztabu pułku 


otrzymał nowy transporter i ponownie został wy¬ 
słany do walki. Zdołał dotrzeć do pozycji niemieckich 
i wspierał ogniem nacierającą piechotę. Za dzielność 
został odznaczony Medalem Wojskowym. 26 lutego 
kompania,,A"została przydzielona do batalionu South 
Saskatchewan Regiment oraz Queens Own Cameron 
Highlanders, które miały nacierać na Calcar. W czasie 
walki ciężko ranny zostałmjr Corbeau, a dowódca bata¬ 
lionu Highlanders ppłk Thompson poległ. Następnego 
dnia pułk został skierowany do Udem i miał wspierać 
działania kanadyjskiej 4. Dywizji Pancernej. W mar¬ 
cu pułk wykonywał pomocnicze zadania polegają¬ 
ce na dowozie amunicji i tylko w 29 i 30 marca załogi 
kompanii „B" wspierały piechotę w akcjach bojowych. 
W dniu 29 marca stracono 3 Kangury od ognia granat¬ 
ników przeciwpancernych. W kwietniu Kangury współ¬ 
działały z kanadyjską 4. Dywizją Pancerną i 2. Dywizją 
piechoty oraz brytyjską 43. (Wessex) Dywizją Piechoty. 
Walczono w rejonie Assen, Barchem, Haarle i Emmen. 
21 kwietnia pułk wraz z 4. Dywizją Pancerną wal¬ 
czył w rejonie Neuronburg, Peheim oraz Markhausen. 
W walkach poległo dwóch żołnierzy, a siedmiu zo¬ 
stało rannych. 1 maja pułk otrzymał rozkaz, aby wraz 
z 2. Dywizją Piechoty skierować się do Cloppenburga 
(kompania „A") oraz Oldenburga (kompania „B"). 
4 maja o godzinie 20.00 dowódca pułku otrzymał roz¬ 
kaz wstrzymania działań bojowych. 

Po zakończeniu działań wojennych pułk został skie¬ 
rowany do Enschede w Holandii. Pułk przeszedł na 
„stopę pokojową". Żołnierze otrzymali całkowita swo¬ 
bodę, ograniczono się jedynie do bieżącej konserwa¬ 
cji sprzętu, choć już 24 maja rozpoczęto przygotowania 
do zdawania pojazdów do składnicy 1. Armii. 25 ma¬ 
ja do pułku przybył mjr B.V. Copley, który miał rozpo¬ 
cząć program edukacyjny dla żołnierzy odchodzących 
do cywila. Program uruchomiono 1 czerwca. 7 czerw¬ 
ca zdano transportery Kangaroo, a 11 czerwca czołgi 
ewakuacyjne. Żołnierze byli sukcesywnie wysyłani do 
ojczyzny. 17 czerwca w pułku służyło: 5 oficerów, 18 
podoficerów i 21 szeregowych. Z dniem 20 czerwca 
pułk został rozwiązany. 



ŻrGdto fotografii; internet. 
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W ramach Wojska Polskiego zostały utworzone 
cztery pułki czołgów ciężkich, które miały zostać 
wyposażone w czołgi IS-2. Jako pierwszy, 

5 lipca 1944 roku, powstał 4. pułk czołgów 
ciężkich na mocy rozkazu nr 00127 wydanego 
przez dowódcę 1. Armii WP. 


Czołg IS-2 o numerze„5100" por.gw. Prokopienki, 
dowódcy 1. kompanii. Na wieży widoczne 
imię własne czołgu „Tadeusz", Klein Welka, 

25 kwietnia 1945 roku. Rys. Mariusz Filipiuk 


5. PUŁK CZOŁGÓW CIĘŻKICH 
WOJSKA POLSKIEGO 


4 t‘l l |4|# czoł 9 ów ciężkich formowano w opar- 
« P Uf Kciu o etat 010/460, który przewidy¬ 
wał utworzenie: sztabu, czterech kompanii czołgów, 
kompanię fizylierów, kompanię zaopatrzenia technicz¬ 
nego, plutonu sztabowego, pluton rozpoznawczy, plu¬ 
ton saperów, pluton gospodarczy, pluton sanitarny, 
sekcję polityczno-wychowawczą, sekcję techniczną, 
sekcję uzbrojenia i zaopatrzenia oraz kwatermistrzo¬ 
stwo. Kompania czołgów ciężkich składała się z dwóch 
plutonów, w których znajdowały się dwa czołgi, a tak¬ 
że czołgu dowódcy kompanii. Łącznie w każdej kom¬ 
panii znajdowało się pięć wozów bojowych, w pułku 
było ich dwadzieścia oraz czołg dowódcy pułku. Stan 
etatowy pułku wynosił 374 żołnierzy w tym 90 ofice¬ 
rów, 121 podoficerów oraz 163 szeregowców (w rozka¬ 
zie wymieniono skład osobowy: 396 ludzi i 21 czołgów 
ciężkich). Uzbrojenie indywidualne stanowiło: 110 ka¬ 
rabinów, 161 pistoletów maszynowych, 1 ręczny ka¬ 
rabin maszynowy, 160 pistoletów, etat przewidywał 
następujące wyposażenie: 2 radiostacje, 1 samochód 
pancerny BA-64,29 samochodów ciężarowych, 2 mo¬ 
tocykle, 3 transportery gąsienicowe Universal Carrier, 
2 gąsienicowe ciągniki ewakuacyjne (pułki nie otrzy¬ 
mały tych pojazdów do końca wojny, co znacznie 
utrudniło ewakuację uszkodzonych wozów; budowa¬ 
no je wykorzystując czołgi ciężkie KW-ls), 374 maski 
przeciwgazowe, 10 lornetek oraz 89 kompasów. Kom¬ 
pania fizylierów składała się z dwóch plutonów, z któ¬ 
rych każdy pluton składał się z trzech drużyn po 13 żoł¬ 
nierzy. Kompania zaopatrzenia technicznego składa¬ 
ła się z plutonu remontowego i transportowego. Pluton 
saperów składał się z trzech drużyn, W pułkach czołgów 
ciężkich (4. i 5. pułku czołgów ciężkich) nie zorganizo¬ 
wano plutonów rozpoznawczych, ich brak podczas walk 
okazał się brzemienny w skutkach, załogi poniosły duże 
straty na skutek braku rozpoznania terenu walk. 


W sierpniu 1944 roku rozpoczęto formowanie 2. Ar¬ 
mii WP, której dowódcą został mianowany gen. Karol 
Świerczewski. 20 sierpnia na podstawie rozkazu nr 8 
rozpoczęto organizację armijnego 5. pułku czołgów 
ciężkich, który miał zostać wyposażony w czołgi IS-2. 
5 września do Chełmu Lubelskiego przybyła grupa ofi¬ 
cerów radzieckich, która miała za zadanie zorganizo¬ 
wanie jednostki - 5. pułku czołgów ciężkich. W pięć dni 
później do pułku skierowano pierwsza grupę podofice¬ 
rów i szeregowych. Ponieważ jednostka ze względu na 
swoją specyfikę wymagała przeszkolonej kadry, było 
jasne, że kadra pochodzić będzie z Armii Czerwonej. 
Dowódcą pułku został mianowany ppłk Teodor Rogacz, 
wszystkie stanowiska dowódcze były także obsadzo¬ 
ne przez oficerów radzieckich. Organizacja pułku od 
samego początku napotykała na szereg trudności. 
Dotyczyły one składu personalnego, jak i otrzymywa¬ 
nia wyposażenia i sprzętu wojskowego. Oficerowie 
radzieccy (wszyscy służyli w pułkach gwardyjskich) 
traktowali swój nowy przydział, jako swego rodzaju 
karę dyscyplinarną. Pomimo wydanego przez gen. 
Świerczewskiego rozkazu o konieczności opanowa¬ 
nia podstaw języka polskiego przez oficerów radziec¬ 
kich żaden z Rosjan służących w pułku nie władał ję¬ 
zykiem swoich podkomendnych. Taka sytuacja utrud¬ 
niała sprawne szkolenie bojowe. Polscy podoficerowie 
i szeregowi pochodzili głównie z 30. zapasowego puł¬ 
ku piechoty, w dużej części byli to młodzi niedoświad- 
czeni, bez wojskowego przeszkolenia ludzie z terenów 
wschodnich województw Rzeczpospolitej. 15 wrze¬ 
śnia pułk otrzymał numer poczty polowej (83715). 
Na początku października pułk przeniesiono w rejon 
Janowa Lubelskiego, gdzie przebywał do końca grud¬ 
nia 1944 roku. Warunki zakwaterowania był fatalne. 
Żołnierze mieszkali w ziemiankach, brak było sienni¬ 
ków, spano na słomie. Podobne warunki bytowe mia¬ 


łu prawie wszystkie jednostki 2. Armii WP (chyba jed¬ 
ne z najgorszych panowały w 1. Korpusie Pancernym). 
22 października żołnierze pułku złożyli przysięgę. 
W październiku pułk otrzymał sprzęt bojowy. 13 paź¬ 
dziernika na stację w Chełmie Lubelskim przybyłtrans- 
port nr 10869, w którym znajdowało się 6 transpor¬ 
terów gąsienicowych Universal Carrier przeznaczo¬ 
nych dla 5. i 6. pułku czołgów ciężkich. Następnego 
dnia do Chełmu Lubelskiego przybył transport 10867, 
w którym znajdowało się 21 czołgów IS o następują¬ 
cych numerach fabrycznych: 408040,408058,408070, 
408076, 408106, 408113, 408158, 408160, 408207, 
408212, 408213, 408215, 408218, 408220, 408226, 
408231, 408235, 408237, 408238, 408245 i 408311, 
które przeznaczone były dla 5. pułku czołgów cięż¬ 
kich. 20 października w transporcie nr 10870 przy¬ 
były 3 samochody pancerne BA-64 przeznaczone dla 
4., 5. i 6. pułku czołgów ciężkich. Uzbrojenie strzelec¬ 
kie oraz samochody ciężarowe pułk otrzymywał stop¬ 
niowo do końca roku. Jak już wspomniano z dostawa¬ 
mi wyposażenia nie było najlepiej i do dnia wyrusze¬ 
nia na front jednostka nie otrzymała dwóch ciągni¬ 
ków ewakuacyjnych przewidzianych etatem, z 6 ra¬ 
diostacji dowództwo pułku dysponowało tylko dwo¬ 
ma. 31 grudnia 1944 roku pułk został przeniesiony do 
Białej pod Radzyminem, gdzie 5, pułk czołgów cięż¬ 
kich stacjonował od stycznia 1945 roku. Organizacja 
pułku została zakończona 5 stycznia 1945 roku, tego 
dnia dowódca przesłał do sztabu Wojsk Pancernych 
i Zmotoryzowanych 2. Armii WP o ukończeniu komple¬ 
towania jednostki. 

Stan osobowy wynosił 75 oficerów (etat wynosił 
90), 106 podoficerów (etat wynosił 121) i 155 szere¬ 
gowych (etat przewidywał 163), razem było w puł¬ 
ku 336 ludzi do stanu etatowego, który wynosił 374 
ludzi brakowało, zatem 38 żołnierzy. Do końca woj- 
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Czołgi ciężkie IS-2 uzbrojone były w armatę D-25T kalibru 122 mm. Na wiosnę 1944 roku Niemcy 
przeprowadzili szereg testów porównawczych radzieckiego czołgu z własnymi maszynami. 

Poważnym mankamentem IS-2 był znacznie mniejszy zapas amunicji w porównaniu z czołgami niemieckimi, 
wynosił on bowiem tylko 28 sztuk, załoga Pantery dysponowała 79 nabojami, a Tygrysa II aż 84. 


ny 5. pułk czołgów ciężkich nie osiągnął stanu etato¬ 
wego. Stan wyposażenia i uzbrojenia był następujący: 
czołgów ciężkich IS-2 (w meldunkach stosowano zapis 
IS-122): 21 sztuk, samochodów pancernych: 1 sztuka, 
motocykle: 2 sztuki, samochody osobowe: 1 sztuka, sa¬ 
mochody ciężarowe; 9 sztuk, karabiny: 100 sztuk, pi¬ 
stolety maszynowe; 161 sztuk, ręczne karabiny maszy¬ 
nowe: 1 sztuka, rewolwery Nagant: 126 sztuk, pistole¬ 
ty TT: 27 sztuk, kompasy: 89 sztuk, radiostacje: 2 sztu¬ 
ki, lornetki: 10 sztuk, maski przeciwgazowe: 374 sztu¬ 
ki. W zestawieniu brak jest trzech transporterów gąsie¬ 
nicowych, które pułk powinien otrzymać w październi¬ 
ku 1944 roku, najprawdopodobniej pojazdy te przeka¬ 
zano do 1. Korpusu Pancernego. W drugim meldunku 
z 5 lutego 1945 roku stan osobowy i wyposażenia 
przedstawiał się następująco: oficerów - 78, pod¬ 
oficerów - 98, szeregowych - 151, razem 327 ludzi. 
Karabinów -110, pistoletów maszynowych -166, ręcz¬ 
nych karabinów maszynowych -1, rusznic przeciwpan¬ 
cernych - 3, cołgów IS-2 - 21, samochodów pancer¬ 
nych -1, samochodów osobowych i ciężarowych - 13 
oraz transporterów gąsienicowych - 1 sztuka. Dopiero 
w kwietniu 1945 roku dowódca pułku w sprawozda¬ 
niach wymieniał trzy transportery Universal Carrier. 

Dowódca: ppłk Teodor Rogacz (10.1944 r.-9.05.1945 r.); 
zastępca ds. liniowych: mjr Bazyli Angurec (paździer¬ 
nik 1944 r.-maj 1945 r.); zastępca ds. technkznych: mjr 
Dymitr Gricajenko (październik 1944 r.-styaeń 1945 
r.), ppłk Grzegorz Białocki (marzec 1945 r.-9.05.1945 
r.), Szef sztabu: mjr Grzegiorz Raspopow (październik- 
-listopad 1944 r.), mjr Włodzimierz Smirnow (listopad 
1944 r.-9.05.1945 r.j, zastępcą dowódcy ds. politycz¬ 
nych był ppor. A. Dziadko, a pomocnikiem ds. gospo¬ 
darczych mjr Libert, Dowódcą 1. kompanii Gołgów był 
ppor. Prokopienko, 2. kompanii por.Tułaczew, 3. kom¬ 
panii por. Leonauk, a 4. kompanii kpt. Bezpałow. 

Trzon kadry pułku stanowili żołnierze pochodzenia 
rosyjskiego tub ukraińskiego. Załogę czołgu tworzyło 
dwóch oficerów radzieckich: dowódca i kierowca-me- 
chanik oraz dwóch polskich podoficerów - ładowni¬ 
cy (w aęści wozów ładowniczy był w stopniu szere¬ 


gowego) i działonowy (celowniczy). Szkolenie bojowe 
obejmowało głównie ćwiczenia plutonu i kompanii. 
Główny nacisk położono na współpracę piechoty (fizy¬ 
lierów) z czołgami. 26 stycznia 1945 roku sztab pułku 
wziął udział w szkoleniu na szceblu armii. Zadaniem 
przeprowadzonego ćwiczenia była organizacja współ¬ 
działania jednostek wielkich armii. Dała o sobie znać 
nieznajomość języka polskiego, więc dowódca armii 
nakazał pilne rozpoczęcie nauki przez oficerów ra¬ 
dzieckich. Dużą wagę przywiązywano do szkolenia 
politycznego, ponieważ, jak stwierdzono, napotkano 
na zmasowaną wrogą robotę wśród żołnierzy. W pułku 
doszło do kilku przypadków dezercji i samookalecze¬ 
nia szeregowców. Oficerowie radzieccy nie byli w sta¬ 
nie nawiązać więzi ze swoimi podwładnymi, co wpły¬ 
nęło na stan dyscypliny, zdarzały się przypadki pełnie¬ 
nia służby przez oficerów w stanie upojenia alkoholo¬ 
wego oraz wszGynania awantur z ludnością cywilną. 

27 stycznia pułk otrzymał rozkaz przemarszu w re¬ 
jon Głowna. Tego samego dnia na stację kolejową 
w Rembertowie wysłano grupę rozpoznawczą, któ¬ 
rej celem było przygotowanie transportu kolejowego. 
29 stycznia pułk rozpoaął załadunek na stacji Bieldno. 
Trasa transportu przebiegała przez Warszawę, Pru¬ 
szków, Grodzisk, Żyrardów, Bolimów do Głowna. 10 lu¬ 
tego transport przybył na stację kolejowa w Łowiczu, 
gdzie miał nastąpić wyładunek, a następnie marszem 
pułk miał skierować się do folwarku BartoszewiGe. 
Po rozmieszczeniu pododdziałów rozpoczęto dalsze 
szkolenie. Załogi ćwiczyły okopywanie Gołgów, pro¬ 
wadzenie ognia z pozycji zakrytej oraz do celów rucho¬ 
mych. Szkolenie to było jednak tylko teoretyczne nie 
otrzymano zgody na ostre strzelania. Przeprowadzono 
także zajęcia z budowy przyrządów celowniczych oraz 
obsługi techniGnej. W tym okresie pułk otrzymał dwa 
ruchome warsztaty. W związku z podporządkowaniem 
2. Armii WP dowództwu 1. Frontu Białoruskiego roz¬ 
poczęła się nowa dyslokacja jednostek armijnych w re¬ 
jon operacyjny Schneidemuhl (Piła)—Lukatz Kreutz 
(Krzyż) —Tscharnikau (Czarnków). 27 lutego 5. pułk 
Gołgów ciężkich oraz 28. pułk artylerii samobieżnej 


miał wyruszyć ze stacji kolejowej w Łodzi, gdzie mia¬ 
no zadołować czołgi. Część pododdziałów miała sfor¬ 
mować kolumnę samochodową, która miał samodziel¬ 
nie dotrzeć w rejon Lukatz Kreutz do dnia 7 marca (naj¬ 
dalej do 14 marca). Po przybyciu na stację okazało się, 
że przysłane zostały tylko lory kolejowe o nośności 
30 ton dla dział samobieżnych SU-85. Dopiero następ¬ 
nego dnia na stację podstawione zostały lory o nośno¬ 
ści 60 ton. Stan osobowy 5. pułku czołgów ciężkich na 
dzień 1 marca 1945 roku był następujący: oficerów - 
78, podoficerów -101, szeregowych -135, razem - 
314 ludzi. Pułk dysponował 16 samochodami, 21 czoł¬ 
gami oraz 3 transporterami gąsienicowymi. Przerzut 
pułku zakończono 4 marca. W dwa dni później sztab 

1. Frontu Białoruskiego rozkazał ześrodkować oddziały 

2. Armii WP w rejonie Friedeberg (Strzelce Krajeńskie)— 
-Tanków (Danków)-Woldenberg (Dobiegniew). No¬ 
wy rejon stacjonowani 5. pułku czołgów ciężkich 
miał się znajdować w Buchwerder (Wełnin). 19 mar¬ 
ca zgodnie z dyrektywą Kwatery Głównej Naczelne¬ 
go Dowództwa Armii Czerwonej polska 2. Armia WP 
została podporządkowana 1. Frontowi Ukraińskiemu 
i miała wziąć udział w opanowaniu Dolnego Śląska. 

20 marca dowódca pułku otrzymał rozkaz wymarszu 
trasą Buchwerder-Freidberg-Driesen-Międzychód- 
-^Sieraków—Pniewy—Opalenica—Grodzisk—Kościan— 
-Gostyń do folwarku Stefanowo gdzie miano zorga¬ 
nizować postój. Następnie 24 marca miano rozpocząć 
przerzut pułku po linii Stefanowo—Koźmin—Militsch— 
-Mittelenwald—Malen. Łączna trasa wynosiła ponad 
400 km i jej pokonanie wymagało dużej sprawności 
organizacyjnej. Najlepiej z załadunkiem i rozładun¬ 
kiem Gołgów radziły sobie 3. i 4. kompania. 27 marca 
pułk otrzymał nowy rozkaz, w którym wyznaczono ja¬ 
ko nowe miejsce docelowe miejscowość Buhenwerder. 
Załadunek pułku odbywał się na stacji Alt Karbe. 
Sformowano dwa transporty. W pierwszym pod do¬ 
wództwem mjr Angureca znajdowało się 11 czołgów, 
3 transportery gąsienicowe, samochód pancerny 
BA-64, motocykl, 22 samochody, 1. pluton fizylierów, 
pluton kompanii techniGnej, pluton saperów, część 
plutonu gospodarGego, razem 205 żołnierzy. Drugim 
transportem dowodził mjr Smirnow, a składał się on 
z 10 Gołgów, 11 samochodów ciężarowych, moto¬ 
cykla, 2. plutonu fizylierów, plutonu kompanii tech- 
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nicznej, plutonu medyczno-sanitarnego, części pluto¬ 
nu gospodarczego i plutonu dowodzenia, razem 135 
ludzi. Pierwszy transport przybył do Buchenwerder 
29 marca i został rozmieszczony na wschód od mia¬ 
steczka. Wieczorem przybył drugi transport. 6 kwiet¬ 
nia nadszedł rozkaz, aby pułk podjął marsz razem 
z 28. pułkiem artylerii samobieżnej i 16. Brygadą 
Pancerną po linii Tre b n i tz—Wo h a u—Stei n a u—Kotze- 
nau—Kittliztreben—Lipschau do Nider-Vorwerk. Trasa 
marszu na nowe pozycje liczyła ok. 200 km i ze wzglę¬ 
dów bezpieczeństwa miała odbywać się jedynie no¬ 
cą. Dowódca wydzielił pluton czołgów oraz pluton fi- 
zylierów jako przednie ubezpieczenie kolumny pułko¬ 
wej. Pułk został uformowany w kolumnę na przedzie 
znajdowała się 1. Kompania, a następnie 2., 3. i 4, da¬ 
lej sztab i pluton dowodzenia, a pluton sanitarno-me- 
dyczny w odległości 200 metrów od sił głównych za¬ 
mykał kolumnę. Odległości pomiędzy poszczegól¬ 
nym kompaniami wynosiły 30-50, a pomiędzy czoł¬ 
gami 10-15 metrów. Szybkość marszowa miała wy¬ 
nosić 8-10 km/h. Za siłami głównymi pułku miała ma¬ 
szerować kompania techniczna (bez jednego samo¬ 
chodu z częściami zapasowymi, który przydzielono do 
kolumny głównej) pluton gospodarczy, prędkość mar¬ 
szu określono na 15-20 km/h. Pułk osiągnął gotowość 
do wymarszu w godzinach popołudniowych 7 kwiet¬ 
nia. Marsz miał rozpocząć się o godzinie 22.30, na no¬ 
we miejsce pod Nider-Vorwerk kolumna główna mia¬ 
ła przybyć do godziny 6.00 w dniu 10 kwietnia, a ko¬ 
lumna tyłowa do godziny 8.00. Za organizację ruchu 
odpowiedzialny był pomocnik dowódcy ds. technicz¬ 
nych ppłk Białostocki. Uszkodzone w trakcie marszu 
wozy miały być usuwane z drogi i remontowane przez 
kolumnę tyłową, w przypadku drobnej usterki przez 
załogę. W trakcie marszu okazało się, że praca szta¬ 
bu pułku jest bardzo zła. Kolosalnym błędem było nie¬ 
przygotowanie map z trasą marszu i liczenie na kon¬ 
takt wzrokowy (marsz odbywał się w nocy) oraz wy¬ 
znaczenie ppłk. Białostockiego na oficera regulujące¬ 
go ruch kolumny, a nie oficera ze sztabu, Białostocki 
powinien zajmować się koordynacją napraw ewentu¬ 
alnych uszkodzonych maszyn. Przemarsz odbywał się 
częściowo w warunkach dziennych, 10 kwietnia o go¬ 
dzinie 13.00 pułk przybył pod Nider-Vorwerk. W trak¬ 
cie marszu dwa czołgi uległy uszkodzeniu i zosta¬ 
ły skierowane do naprawy. Należało wymienić łoży¬ 
ska w przekładniach bocznych, co trwało prawie 4 dni. 
15 kwietnia pułk zmienił miejsce postoju na las w rejo¬ 
nie Haustem, co związane było ze zbliżająca się akcja 
bojową. W tym okresie poszczególne maszyny bojowe 
otrzymały oznaczenia taktyczne. Czołg dowódcy pułku 
miał numer 5000, a następnie dowódca 1. kompanii - 
5100; 1. pluton - 5111 i 5112; 2. pluton - 5123 i 5124; 
dowódca 2. kompanii - 5200; 3. pluton - 5211 i 5212, 

4. pluton - 5223 i 5224; dowódca 3. kompanii - 5300; 

5. pluton - 5311 i 5312; 6. pluton - 5323 i 5324 i do¬ 
wódca 4. kompanii - 5400; 7. pluton - 5411 i 5412 
oraz 8. pluton - 5423 i 5424. 

Zadaniem 2. Armii WP było sforsowanie Nysy na¬ 
stępnie przełamać obronę niemiecka w rejonie 
Rothenburg - Nider-Neundorf i w wyłom wprowadzić 

1. Korpus Pancerny WP, który miał uderzyć na kierunku 
Niesky—Welka—Drezno. 5. pułk czołgów ciężkich sta¬ 
nowił odwód strategiczny dowódcy armii i miał wejść 
do walki z jednostkami drugorzutowymi. 15 kwietnia 
otrzymał rozkaz nakazujący zajęcie pozycji na wschód 
od Gder-Vorwerk i przygotowania pozycji ogniowych 
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dla wsparcia artyleryjskiego natarcia na Rothenburg - 
Nider Neundorf. Zajmowanie pozycji wyznaczono na 
godzinę 18.00. 

0 godzinie 6.30 w dniu 16 kwietnia czołgi otworzy¬ 
ły ogień na niemieckie pozycje. Szef sztabu złożył na¬ 
stępujący meldunek: 

5. pułk czołgów ciężkich rozpoczął ogień o godz. 
6.3016IV1945 r. i przerwał ogień o 7.00. 

Na każdy czołg rozchodowano po 3 pociski. Zadanie 
pułku wykonano, zburzono 32 murowane budynki 
wm. Nider Neundorf. 

Straty pułku - jeden oficer lekko ranny, jeden pod¬ 
oficer-oparzenie twarzy. 

Po wykonaniu zadania pułk z wyjątkiem 4. kompa¬ 
nii wycofał się w rejon Ober Neundorf. Kompania kpt. 
Bezpałowa otrzymała rozkaz wsparcia ogniem natar¬ 
cia 7. Dywizji Piechoty na miasteczko Rothenberg, któ¬ 
re bronione było przez żołnierzy z Dywizji Grenadierów 
Pancernych Brandenburg. W meldunku po wykona¬ 
niu zadania kpt, Bezpałow zgłosił zniszczenie jedne¬ 
go działka Flak 30 oraz dwóch stanowisk moździerzy. 
Pierwszy meldunek bojowy złożony przez szefa szta¬ 
bu był następujący: 

5. samodzielny pułk aołgów ciężkich w składzie: 
3 kompanie czołgów, kompania fizylierów, pluton sa¬ 
perów, pluton dowodzenia oraz 15 kierowców i me¬ 
chaników z kompanii zaopatrzenia technicznego znaj¬ 
duje się na pozycjach wyjściowych w lesie, I km 
na północny zachód od m. Ober Vorwerk. 4. kom¬ 
pania czołgów, przydzielona do dyspozycji dowódcy 
7. DP, znajduje się w odległości 2,5 km północ¬ 
ny zachód od m. Ober 1 iorwerk. Reszta pułku: część 
kompanii zaopatrzenia technicznego, oddział tech¬ 
niczny i gospodarczy, materiały pędne i smary 
oraz amunicja znajdują się na starym mp. pułku 
w Nieder I Iorwerk. 

Pułk zajmuje się porządkowaniem sprzętu i ma¬ 
skowaniem. 

Stan sprzętu bojowo-technicznego: aołgów cięż¬ 
kich - 21, samochodów pancernych - 1, transporte¬ 
rów opancerzonych-3, motocykli bez przyczep - 2. 
Uwaga: aołg nr 5312 z uszkodzonym łożyskiem gą¬ 
sienicy boanej nośnej, znajdując się w m. Sanitz, 
nie został dotychczas naprawiony. Stan samocho¬ 
dów: Willys osobowy - 1, Studebaker - 8, ZIS-5 - 7, 
Chevrolet - 13, Razem: 29. Samochody specjalne: ZIS-5 
(cysterna) - 1 Ford-Canada (ładownia akumulato¬ 
rów)- 1, czołówka reperacyjna typ A-1, czołówka re- 
paracyjna typ B - 7. Razem: 4 z tego w remoncie głów¬ 
nym w m. Lublin Studebaker -1 
remontu średniego wymagają: Studebaker -1,ZIS-5 
-3,Chevrolet-3, Razem: 8 

4 . Stan zaopatrzenia pułku: jednostek napełnie¬ 
nia dla maszyn bojowych- 1, jednostek napełnie¬ 
nia dla samochodów m. Nieder 1 forwerk - 1,7; żyw¬ 
ność- 6 racji dziennych; amunicji w szykach bojowych - 
1,2 jo, wm. Nieder Vorwerk - Ijo. 

W nocy z 16 na 17 kwietnia pułk rozpoczął forso¬ 
wanie Nysy i o godzinie 4.00 znalazł się na w rejonie 
Gehege, gdzie znajdowała się odwodowa 5. Dywizja 
Piechoty. Wieczorem pułk został przesunięty w rejon 
Ober Speerhammer. W trakcie ostrzału prowadzonego 

W powszechnym użyciu w pododdziałach 

2. Armii WP znajdowały się amerykańskie 
motocykla typu Harley Davidson WLA, 
w pułku znajdowały się trzy takie pojazdy. 


przez załogi 4. kompanii zgłoszono zniszczenie działka 
przeciwlotniczego oraz dwóch ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych. Strat bojowych nie zanotowano. 17 kwiet¬ 
nia jednostkom 2. Armii WP udało się przełamać nie¬ 
mieckie pozycje i otrzymały rozkaz przejścia do po¬ 
ścigu. Sytuacja zmieniła się wieczorem. Na lewym 
skrzydle w rejonie miejscowości Niesky i Reichenbach 
Niemcy rozpoczęli działania zaczepne. Ciężka sytuacja 
wytworzyła się na kierunku Odernitz—Niesky. Od po¬ 
łudnia wprowadzone zostały pododdziały niemiec¬ 
kiej 20. Dywizji Pancernej, która miała przeciwko sobie 
jednostki artylerii (6. BAL i 8. BAC) oraz niewielkie si¬ 
ły piechoty z 8. Dywizji Piechoty. 5. pułk czołgów cięż¬ 
kich w trakcie domarszu do Speerhammer otrzymał 
rozkaz przerwania zadania i zawrócenia celem wspar¬ 
cia obrony. Pierwszy rozkaz nakazywał skierowanie do 
Wehrkich 1. i 2. Kompanii, a dwie pozostałe miały zająć 
pozycje obronne w rejonie Dunkelhauserr, gdzie znaj¬ 
dował się sztab armii. Po dwóch godzinach ten zmie¬ 
niono i obie kompanie zostały skierowane na pozy¬ 
cje pod Wehekich. Zamieszanie jakie wywołały rozka¬ 
zy napływające ze sztabu gen. Świerczewskiego roz¬ 
kazy okazały się brzemienne w skutkach. Kompanie 
weszły do walki z marszu, w nierozpoznanym terenie 
i nie mając wystarczający informacji o przeciwniku. 
Wyznaczone pozycje bojowe zajęła 1. kompania, której 
czołgi znajdowały się na skrzyżowaniu dróg pomiędzy 
Niesky a Miinkenhain i blokowały Niesky od południa. 
Czołgi 3. i 4. kompanii znajdowały się na południowym 
skraju lasu w rejonie wioski Zescha i ich ogień ryglo¬ 
wał skrzyżowanie dróg do Wehrkich—Niesky. 2. kom¬ 
pania natomiast zajęła pozycje na wschód od pozycji 

3. i 4. kompanii w rejonie torów kolejowych. Niestety 
ze względu na brak czasu czołgi nie zostały okopane, 
przez co były narażone na ogień przeciwnika. Kolejnym 
problemem był brak piechoty, która mogła osłaniać 
pozycje czołgów oraz brak łączności pomiędzy po¬ 
szczególnymi kompaniami. Sztab pułku znajdował się 
w Wehrkich i utrzymywał łączność z kompaniami po 
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Pozycje obronne 5. pułku czołgów ciężkich w walkach 23 kwietnia 1945 roku. 


przez gońców, w tak naprawdę to w trakcie walki nie 
miał jej w ogóle. Wieczorem szef sztabu mjr Smirnow 
wysłał raport o następującej treści: 

1.5. samodzielny pułk ciężkich czołgów w skła¬ 
dzie: 1., 3. i 4. kompania czołgów zajmuje stanowiska 
ogniowe zgodnie z załączonym schematem. Kompania 

2. prowadziła walkę, w wyniku, której zniszczono 
3 czołgi nie przyjaciela wraz z obsługami. 

Stanmaszyn bojowych: czołgów ciężkich—20, tran¬ 
sporterów opancerzonych - 3, samochodów pancer¬ 
nych-1. 

Stan samochodów: osobowych: Willys-I, ciężaro¬ 
wych: Studebaker-8, ZIS-5-7, Chevrolet-13, specjal¬ 
nych: ZIS-5 cysterna-1, Ford-Canada, ładownia aku- 
mulatorów-l, warsztatów ruchomych: typ A -1, typ 
B-1, motocykli Harley Davidson -2. 

Z tego: a) w remoncie głównym: Studebaker 
w m. Lublin -1, b) w remoncie średnim: Stude- 
baker-1, ZIS-5 -3, Chevrolet-3. 

Straty maszyn bojowych w dniu 18.IV.1945 r.: 
czołg ciężki lekko uszkodzony -1. 

Straty w ludziach w dniu 18.IV.1945 r.: zabitych: 
szeregowców -1, rannych - 2. 

Pułk posiada: jednostek napełnienia dla maszyn 
bojowych 0,9 jednostek napełnienia dla samocho¬ 
dów - 1; żywności na 4 doby; amunicji 1,2 jo 

6. Sztab pułku znajduje się w m. Wehrkirch, 
400 m na północ od kościoła. 

Zacięte walki trwały także w dniu następnym. Czołgi 
były zmuszane do wycofywania się z zajmowanych po¬ 
zycji i zajmowania nowych. W trakcie całodziennych 
walk zostały uszkodzone 3 czołgi IS-2. Wieczorem 19 
kwietnia Smirnow raportował: 

5 samodzielny pułk ciężkich czołgów zajmuje 
stanowiska ogniowe na południowym skraju m. 
Wehrkirch. 

Stan maszyn bojowych: czołgów ciężkich - 18, 
transporterów opancerzonych - 3, samochodów pan¬ 
cernych-1. 


Stan samochodów: osobowych: Willys -1, cięża¬ 
rowych: Studebaker - 8, ZIS-5 - 7, Chevrolet -13, spe¬ 
cjalnych: ZIS-5 benzowóz - I [cysterna], Ford-Canada 
ład. akumul. -1, czołgów reperac. Typ A -1, czołgów 
reperac. Typ B -1, motocykli Harley Davidson - 2. 

Uwaga: w wyniku działań bojowych 19.IV.1945 r. 
dalsze 2 czołgi zostały lekko uszkodzone, wytrącone 
z walki. Czołgi te, jak i I uszkodzony, 18.IV są napra¬ 
wiane we własnym zakresie i znajdują się na północ¬ 
nym skraju m. Wehrkirch. 

Samochody w remoncie głównym: Studebaker 
w m. Lublin 1; w remoncie średnim: Studebaker - 
1; ZIS-5 - 3, Chevrolet - 3. 

3 .Straty w ludziach w dniu 19IV i945 r.: 2 ofice¬ 
rów rannych (i ciężko), 2 szeregowców rannych. 

Dwa dni ciężkich walk Smirnowa podsumował 
w meldunku o stanie pułku wysłanym rano 20 kwiet¬ 
nia do sztabu 2. Armii WP, błon następujący: 

7. 5. samodzielny pułk czołgów ciężkich zgodnie 
z Waszym rozkazem zajmuje stanowiska ogniowe: 

1 kcz - rozwidlenie dróg 2 km na południe od Hie- 
sky (8287), w pełnej gotowości bojowej ' 19IV1945 r. 
na drodze Jankendorf, Kodersdorfpojawił się nieprzyja¬ 
ciel: 5 transporterów opancerzonych z kompanią pie¬ 
choty oraz grupa piesza — ok. plutonu, 1 kcz zniszczyła 
do plutonu piechoty nieprzyjaciela, w tym jednego ofice¬ 
ra. Jeden żołnierz został wzięty do niewoli i przekazany 
do sztabu dywizji kawalerii gwardii. 

2 kcz dogodź. 19.00 19IV1945 i zajmowała sta¬ 
nowiska ogniowe w rejonie szkoły na południe od 
Wehrkirch i ogniem dział i karabinów maszynowych od¬ 
parła kontratak piechoty nieprzyjaciela z północnego 
północno-wschodniego skraju Sarichen. Ogodz. 19.00 
19IV1945 r. 

3. kcz w składzie dwóch czołgów, wspierana przez 
piechotę i artylerię, kontratakowała nieprzyjaciela 
w kierunku na Muckenhain i odrzuciła go za rz. Weisser 
Schóps i dalej na południowy skraj Sarichen. Ponie¬ 
waż piechota nie umocniła się na południowym skra¬ 
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ju Sarichen nieprzyjaciel ponownie zajął północną część 
tej miejscowości. 

W czasie odpierania kontrataku nieprzyjaciela oraz 
w toku kontrataku 2 kcz zniszczono: 1 czołg nieprzyja¬ 
ciela na północnym skraju Muckenhain oraz 6 transpor¬ 
terów opancerzonych, 3 ciężkie karabiny maszynowe 
i do 250żołnierzy. 

Obecnie 2. kcz została wycofana z walki i znajduje się 
w rejonie fl.jfolwarku] koło skrzyżowania dróg w Worka. 

3. kcz na stanowiskach ogniowych w rejonie 
szkoły na południe od Wehrkirch. 

4. kcz na stanowiskach ogniowych w rejonie 
szkoły na południe od Wehrkirch. 

Nastroje stanu osobowego pułku — dobre. 

Wydaje się że straty jakie zadani Niemcom zosta¬ 
ły nieco zawyżone. 0 ile straty w sprzęcie wydaja się 
całkowicie prawdopodobne, o tyle zgłoszenie „znisz¬ 
czenia" 250 jest zdecydowanie przesadzone. 20 kwiet¬ 
nia walki, choć trwały nadal, to prowadzone były z nie¬ 
co mniejszą intensywnością. Ostatecznie wieczorem 
Niemcy zaprzestali kontynuowania dalszego natarcia. 
W meldunku przedstawiono stan pułku po walkach 
w Wehrkich, był on następujący: 

1.5. samodzielny pułk czołgów ciężkich w skła¬ 
dzie: 1., 2., 3. i 4. kompania czołgów znajduje się na 
poprzednim miejscu tj. na południowo-zachodnim 
skraju m. Wehrkirch, 3. kompania czołgów w rejonie 
szkoły na południe m. Wehrkirch. Wszystkie czołgi na 
pozycjach ogniowych. 

2. Stan wozów bojowych: czołgów ciężkich - 21; 
transporterów opancerzonych - 3; samochodów pan¬ 
cernych-1; motocykli bez przyczepek-2 

2 tego czołgów w remoncie: bieżącym - 1; śred¬ 
nim-2; głównym-1 

Stan samochodów: osobowych: Willys -1; ciężaro¬ 
wych: Studebaker - 8; ZIS-5 - 7; Chevrolet - 1; spe¬ 
cjalnych: ZIS-5 (cysterna) -1; Ford-Canada (ładownia 
akumulatorów) -1; czołówka reperacyjna(typ A) -1; 
(typ B) -1 

Z tego w remoncie głównym: Studebaker - 2; 
ZIS-5-3; Chevrolet-3 

4. Straty w wozach bojowych: uszkodzony czołg 
wnocyz19na20 IV1945 r— I; Od początku działań bo¬ 
jowych uszkodzono - 4; 

5. Straty w ludziach z 19 na 20IV1945 r.: podofice¬ 
rów zabitych -I; 

6. Pułk posiada: jednostek napełnienia dla maszyn 
bojowych -1,5; samochodów -1,2; amunicji- 1,2 jo; 
żywności -10 racji dziennych 

7. Sztab mieści się 600 m na północ od kościoła w m. 
Wehrkirch. 

Straty poniesione w trakcie walk nie był, zatem zbyt 
duże, zwłaszcza gdy porówna się je z stratami jakie 
poniosły brygady pancerne z 1. Korpusu Pancernego 
WP oraz 16. Brygada Pancerna. 21 kwietnia rozkazem 
sztabu 2, Armii WP pułk oraz 28. pułk artylerii samo¬ 
bieżnej miał stanowić ruchomy odwód przeciwpancer¬ 
ny. W południe pułk znajdował się w rejonie Dauban 
i meldował: 

Melduję, że 5. samodzielny pułk czołgów ciężkich 
w składzie; 20 maszyn bojowych, 3 transporterów opan¬ 
cerzonych, samochód pancerny, motocykl, wóz łącz¬ 
nościsanitarny, z prowiantem i kuchnią oraz 6 samo¬ 
chodów z amunicją, kompania fizylierów, plutonem sa¬ 
perów, plutonem dowodzenia o godz . 1121IV1945 r. 
skoncentrował się w lesie 1 km na południe od Dauban. 

1 czołg pozostał na starym miejscu w rejonie skrzyżo- 
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wania torów kolejowych w Morka, przybycia jego ocze¬ 
kuje się u schyłku dnia. 

Pułk dokonuje przeglądu technicznego i doprowadza 
do porządku sprzęt bojowy. 

22 kwietnia po południu pułk znajdował się w rejo¬ 
nie Labachau w trakcie przemarszu na nowe miejsce 
stracono dwa czołgi. Czołg z 1. kompanii został uszko¬ 
dzony w wiosce Guttau natomiast czołg z 4. kompa¬ 
nii spadł z przeprawy na rzece Lebaurwasser, kierow- 
ca-mechanik poniósł śmierć Jeden czołg wymagał re¬ 
montu. Do nowego miejsca postoju nie dotarło 8 samo¬ 
chodów, samochód pancerny BA-64 oraz jeden trans¬ 
porter gąsienicowy. Według meldunku przesłanego 
do dowództwa Wojsk Pancernych i Zmotoryzowanych 
2. Armii WP (23 kwietnia o godzinie 22.00) dwa czołgi 
IS-2 zostały uznane za straty bezpowrotne 

W tym czasie Niemcom udało się poszerzyć lu¬ 
kę pomiędzy 2. Armią WP a radzieckim 7. Korpusem 
Zmechanizowanym i postanowili wprowadzić w nią 
znaczne siły, aby tym samym wyjść na tyły 1. Frontu 
Ukraińskiego. Rozpoczęło się uderzenia w kierunku na 
Weigersdorf i Spreefurt. Niemcom udało się dojść w je- 
jon Dauban i posuwali się na Niesky. Pułk otrzymał roz¬ 
kaz zajęcia pozycji obronnych w rejonie Salzenforst na 
zachód od Welka. W trakcie całodziennych walk czoł¬ 
gi , które znajdowały się w rejonie Bolbitz musiały się 
wycofać ponieważ zostały zaatakowane przez bata¬ 
lion piechoty wsparty 10-12 czołgami. Przeciwnikiem 
byli żołnierze z Dywizji Pancerno-Spadochronowej 
Hermann Góring, którzy jeszcze przez dwa dni będą 
walczyć w rejonie Welka, Pułk został zmuszony do wy¬ 
cofania się z Salzenforst po południu i skierował się do 
Klein Welka. W meldunku przesłanym do sztabu armii 
mjr Smirnow podkreślił, że czołgu walczyły bez wspar¬ 
cia własnej piechoty. W trakcie walk uszkodzone zo¬ 
stały trzy czołgi, które zdołano ewakuować. Po wyco¬ 
faniu się z Salzenforst pułk zajął następujące pozycje: 
1. kompania w składzie 4 wozów bojowych znajdowa¬ 
ła się na południe od Welka w Gross Welka, 2, kompa¬ 
nia na wschód do Klein Welka i dysponowała 5 spraw¬ 
nymi czołgami, 3. kompania zajmowała pozycje w re¬ 
jonie szosy około 1 km na południe od Klein Welka, 
podobnie jak 2. kompania dysponowała wszystkimi 
czołgami, 4. kompania natomiast, która dysponowa¬ 
ła 4 czołgami, znajdował się na północ od Klein Welka 
w rejonie szosy do Keln. Najcięższe walki 24 kwiet¬ 
nia prowadziły załogi 1 kompanii, które zgłosiły znisz¬ 
czenie dwóch czołgów niemieckich określonych jako 
„Tygrysy" oraz uszkodzenie jednego. Wieczorem do¬ 
wódca pułku otrzymał rozkaz wycofania sił w rejon 
Neudorf do ochrony sztabu 2. Armii WP. Pułk rozpoczął 
dyslokację w rejon Klein Seidau i najprawdopodobniej 
wtedy rozpoczęło się niemieckie natarcie. Załogi zmu¬ 
szone były do podjęcia walki z nieprzygotowanych sta¬ 
nowisk, co musiało się zakończyć tragicznie. Pułk wy¬ 
cofał się do Gross Welka i tak próbował zorganizo¬ 
wać obronę. W trakcie walk prowadzonych 25 kwiet¬ 
nia stracono aż 13 czołgów. Zdołano ewakuować jedy¬ 
nie dwa czołgi. Przesłany w dniu następnym raport tak 
przedstawiał sytuację: 

5. samodzielny pułk czołgów ciężkich ześrodkowałsię 
o godz. 10.00 26IV1945 r. w rejonie lasu na północny- 
-zachód do Wrtha w składzie 4 wozów bojowych, z tego 
dwa wymagają remontu kapitalnego. Pozostałe 4 czołgi 
na stanowiskach ogniowych w rejonie Klix. 

Stan samochodów: Studebaker - 4, Chevmlet - 6, 
lis-5 - 1, cysterna -1, warsztaty samochodowe typu „L" 


i„B"-2, WiHys-1, razem 17. W rejonie pozostało: PIS -1, 
Zis-5 -1, Chevroiet - 1. Razem w pułku 20 samochodów. 

2. W czasie walk zniszczono w okresie od 17 do 26 
IV 1945 r. następujący sprzęt bojowy nieprzyjaciela: 
spalono czołgów typu Tygrys -9; spalono czołgów typu 
Pantera - 6; uszkodzono czołgów typu Tygrys - 5; uszko¬ 
dzono dział pancernych „T-66; zniszczono dział po¬ 
towych - Wyniszczono środków ogniowych -18;uszko¬ 
dzono samochodów - 7; uszkodzono transporterów 
opancerzonych - 9; zniszczono oficerów i żołnierzy - 
do pułku. 

Straty pułku: czołgów-13, transporterów opancerzo- 
nych-i, samochodów- 5. Stan osobowy: oficerowie -za¬ 
bitych:6, rannych:6, razem:12 ludzi, podoficerowie - za¬ 
bitych:6, rannycklO, razem: 16 ludzi, szeregowcy - za¬ 
bitych: 3, rannych: 9, razem: 12 ludzi. Ogółem 40 ludzi. 

4. Pułk zajmuje się remontem niesprawnych wozów 
bojowych. 

Jak widać z meldunku, dowódca przedstawił klęską 
pułku na bardzo korzystnym tle. Załogi miały zniszczyć 
aż 15 czołgów, kolejnych 5 uszkodzić, a dodatkowo 
uszkodzić aż 6 dział samobieżnych. Z wcześniejszych 
meldunków wynikało, ze zniszczono tylko dwa czołgi, 
zatem pozostałe straty musiano zadać w trakcie walk 
w dniu 25 kwietnia. Pomijając oczywisty błąd w po¬ 
daniu typu czołgu „Tygrys" zamiast Panzer IV, wydaje 
się ze straty niemieckie są zawyżone. Raporty wska¬ 
zują, że dywizja Heramnn Góring dysponowała ok. 20- 
30 czołgami i 15 działami samobieżnymi, gdyby zatem 
przyjąć meldunek dowódcy 5. pułku czołgów ciężkich 
jego załogi zniszczyłyby prawie 50% stanu niemiec¬ 
kich wozów pancernych. W tym rejonie zacięte wal¬ 
ki toczyły także załogi 2. Brygady Pancernej, a także 
pułk artylerii przeciwpancernej, które także walczyły 
z niemieckimi czołgami. Pułk stracił bezpowrotnie 13 
czołgów, 2 wymagały remontu kapitalnego we fron¬ 
towej bazie naprawczej gotowych do walki było tyl¬ 
ko 6 czołgów. 25 kwietnia w rejonie Colln kolumna 
sztabowa pułku dostał się pod ostrzał niemieckiej ar¬ 
tylerii i stracono samochód pancerny oraz kancelaryj¬ 
ny. Zniszczeniu uległa większość dokumentacji pułku. 
26 kwietnia pułk został rozśrodkowany w rejonie 
Zechsa. Następnego dnia otrzymał rozkaz skierowania 
4. kompanii (3 czołgi) do folwarku Cesslau gdzie prze¬ 
bijali się Niemcy. W trakcie walki załogi 4. kompanii 
zgłosiły zniszczenie dwóch czołgów niemieckich, stra¬ 
cono jeden czołg własny. Sytuacja 2. Armii WP zaczę¬ 
ła się poprawiać 29 kwietnia, gdy niemieckie natarcie 
znacznie osłabło. Pułk przeszedł do odwodu. 

4 maja 1945 roku pułk został włączony do sil, które 
miały przeprowadzić natarcie na kierunku Krostwitz- 
Bischewschwerder-Bad-Schandau. Pułk skoncentro¬ 
wał się na północ od Wartha i 6 maja przeszedł na po¬ 
zycje wyjściowe w rejonie Truppen. Pułk w sile 5 czoł¬ 
gów (2 zostały oddane do dyspozycji sztabu armii a je¬ 
den znajdował się w remoncie) współdziałał z oddzia¬ 
łami 5. Dywizji Piechoty. 8 maja czołgi pułku znalazły 
się w miejscowości Schenbau i zostały przydzielone do 
10. Dywizji Piechoty. 9 maja pułk dotarł do miejscowo¬ 
ści Lebendau i tam zakończył szlak bojowy. 


Historia bojowa 5. pułku czołgów ciężkich ograni¬ 
cza się zaledwie do okresu 18-30 kwietnia 1945 roku. 
Jednostka składała się w większości z oficerów i pod¬ 
oficerów skierowanych z Armii Czerwonej, co spra¬ 
wiało, że w trakcie szkolenia powstawało wiele pro- 
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blemów, które rzutowały w wykonywaniu zadań bo| 
jowych. Dowódcą pułku charakteryzowała duża doza 
nonszalancji w wykonywaniu rozkazów np. przemar¬ 
szów i przygotowania stanowisk bojowych. W okresie 
bezpośrednio po zakończeniu działań wojennych spe¬ 
cjalna komisja wojskowa określiła, ze płk Rogacz odnosi 
się do swoich podkomendnych zarozumiale i z wyższo¬ 
ścią. Należy jednak zaznaczyć, ze pułk działał zgodnie 
z rozkazami i wytycznymi, które otrzymywał ze sztabu 
2. Armii WP, a te często były sprzeczne ze sobą i wpro¬ 
wadzały chaos w działaniu. 25 kwietnia pułk stracił 13 
czołgów w walkach toczonych w rejonie Welka, a sta¬ 
ło się to głównie za sprawą rozkazów, które nadeszły 
ze stanu armii. Początkowo dowódca pułku miał wy¬ 
dzielić do ochrony sztabu armii tylko 4. kompanię, jed¬ 
nak po pewnym czasie nadszedł rozkaz, aby cały pułk 
skierował się na nowe pozycje. Zmiana stanowisk od¬ 
bywała się bez należytej osłony ze strony piechoty oraz 
rozpoznania przeciwnika, okazało się, że Niemcy roz¬ 
poczęli natarcie i załogi pułku musiały podjąć walkę 
całkowicie nieprzygotowane. Kolejnym dużym proble¬ 
mem był brak wystarczającej ilości piechoty. Kompania 
fizylierów liczyła zaledwie ok. 80 ludzi, a było to sta¬ 
nowczo zbyt mało. Problem ten można było rozwią¬ 
zać, przydzielając pułk do 1. Korpusu Pancernego WP, 
w którym znajdowała się 1. Brygada Zmotoryzowana. 
W trakcie walk 25 kwietnia kompania fizylierów osła¬ 
niała sztab pułku, zamiast walczyć i osłaniać czołgi. 
Większość wozów została stracona w wyniku trafienia 
z ręcznych granatników przeciwpancernych. Pułk trak¬ 
towany był głównie jako jednostka wsparcia artyleryj¬ 
skiego. W trakcie forsowania Nysy prowadził ogień na 
pozycje niemieckie przez 30 minut, zużywając po 3 po¬ 
ciski na czołg, co daje średnio jeden pocisk na 10 minut. 
Rezultat ten nie jest zbyt imponujący. W trakcie walk 
poległo 6 oficerów, a kolejnych 6 odniosło rany, 6 pod¬ 
oficerów, a 10 zostało rannych, 3 szeregowych, a 9 zo¬ 
stało rannych. Stan osobowy pułku w dniu 15 maja był 
następujący: oficerów - 65, podoficerów - 90, szere¬ 
gowych -126. W jednostce znajdowało się: 28 samo¬ 
chodów ciężarowych (wszystkich typów), 2 motocy¬ 
kle bez kosza i 1 transporter gąsienicowy. W okresie od 

21 kwietnia do 10 maja stan uzbrojenia pułku był na¬ 
stępujący: 21 kwietnia -18 czołgów gotowych w akcji, 
2 w remoncie średnim, 1 czołg w remoncie kapitalnym; 

22 kwietnia - 17 czołgów gotowych w akcji, 1 czołg 
w remoncie bieżącym, 2 w remoncie średnim, 1 czołg 
w remoncie kapitalnym; 23 kwietnia -19 czołgów go¬ 
towych w akcji, 2 stracone bezpowrotnie, 24 kwietnia 
-11 czołgów gotowych do akcji, 2 w remoncie śred¬ 
nim, 1 w remoncie kapitalnym, 7 stracono bezpowrot¬ 
nie, 25 kwietnia - 6 czołgów gotowych do akcji, 1 czołg 
w remoncie średnim, 2 czołgi w remoncie kapitalnym, 
13 czołgów stracono bezpowrotnie; 26 kwietnia - 
5 czołgów gotowych do akcji, 1 w remoncie średnim, 
2 w remoncie kapitalnym, 28 kwietnia - 6 czołgów go¬ 
towych do akcji, 2 w remoncie kapitalnym; 7 maja - 
7 czołgów gotowych do akcji, 1 w remoncie kapitalnym 
(1 oddano do dyspozycji sztabu 1, Korpusu Pancernego 
WP); 15 maja - 1 czołg gotowy do akcji, 6 w remon¬ 
cie średnim. 25 maja wszystkie czołgi odesłano do 341. 
Bazy Remontowej. 

W sierpniu 1945 roku pułk otrzymał tytuł„sudeckie- 
go", a 14 września 1945 roku został rozwiązany. Cały 
sprzęt został przekazany do 4. pułku czołgów ciężkich. 
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Brytyjskie scout-cary 


Jgfa race nad wprowadzeniem pojazdu tej ka- 
■ tegorii do służby trwały już od 1927 roku. 
Brytyjczycy wyszli z dość pragmatycznego 
założenia. Dotychczas zadania rozpoznaw¬ 
cze powierzano załogom samochodów pan¬ 
cernych lub lekkich czołgów, zwiad wykonywano 
w strefie walk, co wiązało się z możliwością utraty za¬ 
łogi i sprzętu, który był kosztowny. Postanowiono za¬ 
tem zbudować tani, lekki pojazd kołowy z dwuosobo¬ 
wą załogą. W lipcu 1928 roku w warsztatach 17th Field 
Company RE zmodyfikowano dwa samochody Austin 
Seven, które oznaczono jako Austin-Scout. Przebudowa 
samochodów wykonała kompania, której dowódca był 
mjr Giffard Martel, znany teoretyk wykorzystania jed¬ 
nostek zmechanizowanych. Zamontowano nowe sie¬ 
dziska załogi (były wykonane z drewna), zdemonto¬ 
wano przednią szybę oraz światła drogowe, praktycz¬ 
nie zrezygnowano z karoserii (wyłączając boczne li¬ 
stwy), za siedzeniami załogi zamontowano drewnia¬ 
ną skrzynię, w której można było transportować broń 
osobistą załogi oraz część ekwipunku. Obserwację pro¬ 
wadził strzelec-obserwator, który był po lewej stronie 
pojazdu i mógł przejść na tylną platformę, na której 
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Na początku lat 30. armia brytyjska dostrzegła konieczność 
posiadania lekkiego samochodu zwiadowczego - scout-car, 
który nadawałby się do zadań rozpoznawczo-zwiadowczycn 
oraz łącznikowych. Pojazd tej klasy miał się charakteryzować 
zwartą sylwetką, dobrymi właściwościami jezdnymi w terenie 
oraz osiągami w jeździe po szosie. Pojazdy miały znajdować 
się na wyposażeniu jednostek pancernych oraz kawalerii 
zmechanizowanej. Ponieważ zakładano, że zadaniem ich załóg 
będzie zwiad, zdecydowano się na wyposażenie załogi zaledwie 
w jeden lekki karabin maszynowy. W 1941 roku Brytyjczycy 
zdecydowali się na wprowadzenie do służby lekkich samochodów 
rozpoznawczych (car, light reconnaissance), które miały stanowić 
o wyposażeniu pułków rozpoznawczych wchodzących w skład 
dywizji piechoty (zastąpiły kawalerię dywizyjną). 
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znajdował się podest, i z niego prowadzić obserwację. 
Niska sylwetka pojazdu sprawiała, ze załoga samocho¬ 
du mogła wykorzystywać zarośla i krzaki do ukrycia się 
i prowadzenia obserwacji. Martel uważał, że sylwet¬ 
ka jeźdźca jest zbyt wysoka, co może spowodować, że 
przeciwnik dostrzeże go ze znacznej odległości. W ra¬ 
zie konieczności strzelec mógł prowadzić ogień z plat¬ 
formy, należy jednak zauważyć, że w zamyśle Martela 
załoga powinna unikać starcia z wrogiem. Po licznych 
próbach stwierdzono, że pojazdy tego typu mogły wy¬ 
konywać zadania zwiadowczo-rozpoznawcze na krót¬ 
kich dystansach, charakteryzowały się dobrą zwrotno- 
ścią i szybkością, co sprawiało, że przeciwnik miałby 
problemy z ich zniszczeniem, a po podliczeniu wszyst¬ 
kich kosztów okazało się, że jeden Austin-Scout kosz¬ 
tuje tyle, ile dwa konie kawaleryjskie. Dzięki uporowi 
Martela Austiny Seven zostały zakupione przez armię 
i kilkanaście sztuk zostało przystosowanych do wyko¬ 
nywania zadań rozpoznawczych, a nawet wyposażo¬ 
ne w radiostacje, i były używane jako pojazdy łączności 
radiowej w Experimental Mechanized Force. 

Na początku lat 30. w MWEE rozpoczęto próby z po¬ 
jazdem skonstruowanym przez inż. Strausslera. Pojazd 
wyposażony był w silnik od samochodu Ford A, wszyst¬ 
kie koła były napędzane, kierowca sterował pojazdem 
przy pomocy koła sterowniczego zamontowanego na 


kowanym samochodem osobowym, a nieco siermięż¬ 
ne nadwodzie miało sprawić, że pojazd nabrał „woj¬ 
skowych" cech. Dwa samochody zostały przekazane do 
prób w 3rd Kings's Own Hussars, które ponownie po¬ 
kazały niedoskonałości adaptacji konstrukcji cywilnej 
do wymogów wojskowych. Dopiero w 1936 roku opra¬ 
cowana została udana konstrukcja. Samochód Gay De¬ 
mon miał 4-cylindrowy silnik o pojemności 3700 cm 3 , 


2 W1928 roku w warsztatach 17. kompanii 
inżynieryjnej przebudowano dwa samochody 
Austin Seven, które następnie służyły 
w Experimental Mechanized Force. 

skrzynia przekładniowa miała 4 przełożenia, a napę¬ 
dzane były tylko tylne koła, pojazd zgodnie z zapew¬ 
nieniami miał osiągać prędkość do 45 mil na godzi¬ 
nę. Wojsko wyraziło zainteresowanie pojazdem z nie¬ 
co futurystycznym nadwoziem, ale zanim podpisano 
oficjalny kontrakt, na horyzoncie pojawiły się kolejne 
prototypy, które przykuły uwagę wojskowych. 

Na początku 1938 roku War Office ogłosiło wyma¬ 
gania na samochód rozpoznawczy. Miał się on charak¬ 
teryzować zwartą sylwetką nadwozia wykonanego 
z płyt pancernych oraz, co interesujące, przedział za¬ 
łogi miał być otwarty. Trzy firmy Alvis Mechanisation 
Ltd, B.S.A. Cycles Ltd oraz Morris Commercial Cars Ltd 
przedstawiły prototypy (pojazd firmy Morris otrzymał 
numer rejestracyjny RMY967 i ewidencyjny F5613, po¬ 
jazd firmy B.S.A otrzymał numer RMY968 i ewidencyj¬ 
ny F5614, a pojazd Alvis numer RMY969 oraz ewiden¬ 
cyjny F5616), które doskonale nadawały się do roli po¬ 
jazdów łącznikowo-zwiadowczych (Brytyjczycy otrzy¬ 
mali także ofertę z austriackiej firmy Steyr-Daimler- 
Puch, ale została ona odrzucona, mimo że zakupiono 
trzy samochody do testów, otrzymały numery reje¬ 
stracyjne RMV113-RMV116 oraz ewidencyjne F5758- 
-5761). Samochód Dingo został opracowany w firmie 



2 Prototyp samochodu zwiadowczego firmy Alvis, 
który nazwano Dingo , po lewej stronie 
znajdowało się stanowisko dowódcy, 
który obsługiwał Ikm typu Bren. 

pionowej kolumnie. Próby wykazały bardzo dobre wła¬ 
sności jezdne w terenie, problemy sprawiło kierowanie 
pojazdem oraz układ chłodzenia. Ostatecznie War Office 
nie zdecydowało się kontynuować prób z pojazdem. 

W 1932 roku w pułku Inns of Court Yeomanry prze¬ 
budowano dwa samochody Morris Cowley. Modyfikacji 
dokonano na polecenie oficerów pułku, wzmocnio¬ 
no resory oraz zmodyfikowano nadwozie. Pojazdy nie 
wzbudziły większego zainteresowania czynników ofi¬ 
cjalnych. W dwa lata później do prób skierowano sa¬ 
mochód Hillman Minx, który był ponownie zmodyfi- 

2 Prototyp samochodu zwiadowczego 
firmy Alvis, pojazd nie ma jeszcze zabudowanego 
nadwozia, widoczne resor piórowy 
zamontowany nad tylną osią napędową. 
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obronnego w promieniu 360° bez konieczności mon¬ 
towania obrotowej wieżyczki tak jak w samochodach 
pancernych. Argumentem; który przeważył na wy¬ 
borem samochodu B.S.A., była nieco niższa cena oraz 
fakt; ze w 1938 roku zakłady z Birmingham zostały wy¬ 
kupione przez Daimlera, a to oznaczało, ze będą w sta¬ 
nie sprostać produkcji wielkoseryjnej. Armia przyję¬ 
ła samochód zwiadowczy Scout Car Mark I do służby 
w połowie 1939 roku, wkrótce zaczęto używać nazwy 
Scout Car Daimler Dingo. 

Pierwsze samochody w wersji Mark I zostały zamó¬ 
wione w kwietniu 1939 roku (172 sztuki). Samochody 
zbudowano w ramach kontraktu T6634. Pojazdy otrzy¬ 
mały numery ewidencyjne F9266-9385. Kolejne za¬ 
mówienie na 476 pojazdów zostały złożone 14 wrze¬ 
śnia tegoż roku, ale już na wersję Mark IA. Pojazdy tej 
wersji charakteryzowały się dwudzielną składaną osło¬ 



2 Prototyp samochodu zwiadowczego 
opracowanego w firmie B.S.A Cycles Ltd., 
który okazał się zwycięzcą konkursu 
ogłoszonego przez War Office. 

Alvis (konstruktorem był inż. W.M. Dunn) i nawiązy¬ 
wał swoimi rozwiązaniami do samochodu pancerne¬ 
go Alvis-Straussler Typ A opracowanego przez węgier¬ 
skiego inżyniera Nicolasa Strausslera (spór o to, kto był 
faktycznym konstruktorem, nie został definitywnie 
rozstrzygnięty). Zawieszenie było oparte na resorach 
piórowych, które zamontowane zostały prostopadle 
do stalowej rury, która pełniła rolę ramy, napędzane 
były tylko tylne koła, jednostką napędową był 4-cylin- 
drowy silnik benzynowy, który był zamontowany z ty¬ 
łu pojazdu po prawej stronie kadłuba (w prototypie 
został usytuowany centralnie). Skrzynia przekładnio¬ 
wa była 4-biegowa, opancerzenie składało się z płyt 
pancernych o grubości 14 mm. Samochód opracowany 
w zakładach B.S.A. z Birmingham napędzany był 6-cy- 
lindrowym silnikiem Daimler z 4-biegową skrzynią 
przekładniową preselekcyjną typu Wilsona. Samochód 
miał napędzane wszystkie cztery koła, co wyróżniało 
go od konkurentów. Wojsko wyraziło zainteresowanie 
i do prób skierowano dwa pojazdy Alvis i B.S.A. Jak się 
okazało, firma Daimler zrezygnowała z budowy pojaz¬ 
du. Testy rozpoczęto w sierpniu 1938 roku. Wykazały, 
ze samochód Dingo firmy Alvis jest bardzo zwinny 
i szybki w czasie jazdy terenowej, ale przy dużych pręd¬ 
kościach staje się niestabilny i ma tendencję do wy¬ 
wracania się. Pojazd firmy B.S.A okazał się dużo bar¬ 
dziej stabilny (głównie dzięki nisko osadzonemu środ¬ 


kowi ciężkości), promień skrętu był znacznie mniejszy, 
a komfort jazdy i pracy załogi nie miały sobie równych. 
Dodatkowo praca i zużycie poszczególnych podzespo¬ 
łów (głównie skrzynki przekładniowej Wilsona i prze¬ 
gubów Tracta) były bez porównania wyższe niz u kon¬ 
kurenta. W1939 roku prototypu otrzymały opancerzo¬ 
ne nadwozie w celu dokonania ostatecznych prób te¬ 
renowych. Okazało się, że samochód B.S.A. miał nie¬ 
co lepszą widoczność boczną, w obu przypadkach War 
Office zgodziło się, aby przedział załogi był odkryty, 
co motywowano możliwością prowadzenia ostrzału 


2 Pomimo dobrej opinii samochody ADSK 
firmy Steyr-Daimler-Puch zostały 
odrzucone przez przedstawicieli War Office. 

ną przedziału bojowego (w wersji Mark I była ona jed¬ 
noczęściowa) oraz dwuprzewodową instalacją elek¬ 
tryczną. Samochody zbudowano w ramach kontraktu 
T7837 i otrzymały numery ewidencyjne F9559-10033. 
W listopadzie w ramach kontraktu T8358 zamówiono 
kolejną partię 200 samochodów Mark 1A, które otrzy¬ 
mały numery F14678-11879. W tym samym czasie do 
produkcji weszła wersja Mark IB, w której zastosowano 




25 Daimler Dingo Mark HI pochodzący z ostatniego zamówienia z czerwca 1944 roku. 
Samochody tego typu miały wyłącznie brezentowy dach. 
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nowy napęd wentylatora, odwrócono strumień powie¬ 
rza chłodzącego (było zasysane przez otwory pod ma¬ 
ską pojazdu, a wyrzucane przez chłodnicę), zastosowa¬ 
no nowy bardziej wydajny filtr olejowy. Zamówienie 
dotyczyło 235 maszyn, które otrzymały numery ewi¬ 
dencyjne F14880-15114. W czerwcu 1940 roku armia 
postanowiła zakupić kolejną partię 474 pojazdów 
Mark IB. Zamówienie (kontrakt T8536) dotyczyło po¬ 
jazdów w wersji Mark IB, samochody otrzymały nu¬ 
mery ewidencyjne F19291-19764. W lipcu 1940 ro¬ 
ku wprowadzono do produkcji wersję Mark II (kon¬ 
trakt T9823), która miała kierowane tylko przednie ko¬ 
ła. W pierwszej partii 154 pojazdów tylko 100 samo- 

2 Schemat podwozia samochodu Daimler Dingo, 
widoczna kolumna kierownicy ustawiona 
pod kątem w stosunku do osi głównej samochodu. 


F340409-340588) oraz na 350 sztuk (numery ewiden¬ 
cyjne: F430589-340908). Armia brytyjska do czerw¬ 
ca 1945 roku otrzymała 6626 samochodów zwiadow¬ 
czych Daimler D/ngo. 

Opancerzony samochód zwiadowczy Daimler Dingo 
miał napęd na cztery koła, zbudowany został do zadań 
rozpoznawczych w terenie pofałdowanym i nierów¬ 
nym. Zdolny był do szybkiego pokonywania takiego te¬ 
renu z dużą statecznością. Załoga składała się z dwóch 
ludzi: kierowcy i Strzelca. Pancerz osłaniał załogę oraz 
główne zespoły mechaniczne samochodu. Płyty pan¬ 
cerne zostały ustawione w taki sposób, aby pociski tra¬ 
fiały w nie pod kątem. 

Wszystkie cztery koła były skrętne, przy czym jeśli 
samochód jechał do przodu, tylne koła mogły być skrę¬ 
cane dopiero, gdy przednie koła osiągnęły krańcowe 
położenie skrętu. Odbywało się to samoczynnie, dzię- 


łu) wał korbowy był zrównoważony dynamicznie, uło- 
zyskowiony na czterech głównych łożyskach posiadał 
na przedzie zamontowany tłumik drgań. Średnica cy¬ 
lindra wyniosła 69,6 mm, skok tłoka 110,49 mm, łącz¬ 
na pojemność 2522 cm 3 , maksymalna moc wynosiła 
55 KM przy 4200 obr./min, kolejność pracy cylindrów: 
1,5,3,6,2,4, sprężanie 6,4:1, a w samochodach od 
podwozia SI20 sprężanie wynosiło 7:1. Wał rozrządczy 
napędzany był łańcuchem cichobieżnym, został ułoży- 
skowiony przez 5 łożysk, każdy tłok miał trzy pierście¬ 
nie uszczelniające oraz jeden zgarniający. Zastosowano 
gaźnik typu Solex 40 ZNHP, świece zapłonowe typu 
Lodge CB14 (średnica 14 mm) oraz akumulatory Lucas 
o napięciu 12 V i pojemności 63 Ah. 

Olejenie silnika typu suchy karter, pod ciśnieniem. 
Łożyska główne oraz czopów korbowych, dźwigien- 
ki zaworowe i łańcucha rozrządu smarowane pod ci- 



chodów zbudowano w wersji Mark II. Pojazdy otrzy¬ 
mały numery ewidencyjne FI 9765-19918. Kontrakt 
T656 podpisany 19 września 1940 roku opiewał na 
500 pojazdów, a w marcu 1941 roku podpisano kon¬ 
trakt na 1000 samochodów. W przypadku obu kon¬ 
traktów maszynom w wersji Mark II przyznano nume¬ 
ry ewidencyjne F47348-48847. W grudniu 1941 roku 
podpisano kontrakt TM 2037 na dostawę 120(5 samo¬ 
chodów Mark II, które otrzymały numery ewidencyj¬ 
ne F205232-207287. W czerwcu 1943 roku podpisa¬ 
no kontraktTM8127 na 550 samochodów Mark II o nu¬ 
merach ewidencyjnych F329310-329859. W czerwcu 
1944 roku zaczęto produkcję ostatniego modelu sa¬ 
mochodu zwiadowczego Dingo Mark lii, zrezygnowa¬ 
no z pancernych pokryw osłaniających przedział bo¬ 
jowy, ograniczając się do płachty brezentowej, która 
mogła być rozściełana w razie deszczu. Wzmocniono 
opancerzenie dna pojazdu, co miało być dodatkową 
osłoną w razie najechania na minę, przez co masa po¬ 
jazdu wzrosła do 3200 kg. Do zakończenia wojny zdo¬ 
łano wyprodukować zaledwie 199 pojazdów tej wer¬ 
sji. Samochody Mark III zbudowano w ramach dwóch 
kontraktów na 500 pojazdów (numery ewidencyjne: 


ki czemu samochód prowadził się bezpiecznie na wy¬ 
sokich prędkościach i można było wykonywać skręty 
po bardzo małym promieniu. Wyjątek stanowiły sa¬ 
mochody Mark I o numerach ewidencyjnych FI9506 
do FI 9764 oraz Mark II o numerach ewidencyjnych 
F47378 do F47468, które miały kierowane tylko koła 
przednie, dzięki czemu samochód był łatwiejszy w ste¬ 
rowaniu, ale miał większy promień skrętu, oraz nie za¬ 
montowano mechanizmu rewersowego, który umożli¬ 
wiał jazdę do tyłu. 

Samochód napędzany był silnikiem 6-cylindrowym 
o pojemności 2522 cm 3 , sprzęgło hydrauliczne i plane¬ 
tarną skrzynię przekładniową z 5 biegami do przodu 
oraz mechanizm rewersowy umożliwiający jazdę do 
tyłu z taką samą liczbą przełożeń. Włączanie mechani¬ 
zmu rewersowego automatycznie włączało kierowanie 
na tylne koła; w celu ułatwienia jazdy tyłem w płycie 
kadłuba znajdowała szczelina obserwacyjna, siedzenia 
kierowcy i Strzelca wewnątrz przedziału załogi zamon¬ 
towano ukośnie, co polepszało warunki kierowania sa¬ 
mochodem. 

Jednostką napędową był silnik Daimler, górnoza- 
worowy (zawory ustawione skośnie, sterowane od do- 


śnieniem, gładź cylindra oraz sworznie tłokowe sma¬ 
rowane były przez rozbryzg. Dwie pompki trybikowe 
zostały umieszczone we wspólnym karterze, jedna tło¬ 
czyła olej do łożysk, druga zasysała olej z dna karte- 
ru do zbiorniczka o pojemności 2 galonów, który znaj¬ 
dował się obok silnika. Filtr oleju typu Mes umiesz¬ 
czony był po lewej stronie w przedzie silnika. Olej tło¬ 
czony z pompki do łożysk musiał przejść przez filtr ole¬ 
ju. Ciśnienie oleju wskazywane było przez manometr 
oraz zieloną lampkę, która połączona była z wyłączni¬ 
kiem ciśnieniowym na lewej stronie silnika; gdy ciśnie¬ 
nie oleju spadło poniżej 0,55 kg/cm 2 , lampka się zapa¬ 
lała. Na tablicy rozdzielczej zamontowano wskaźnik 
manometryczny, dla prędkości ok. 60 km/h średnie ci¬ 
śnienie oleju wynosiło 2,7 kg/cm 2 . W karterze obok ze¬ 
wnętrznych przewodów olejowych umieszczono także 
zawór przelewowy, a w dnie korek spustowy. Zalecano, 
aby co 4800 km (3000 mil) dokonywać wymiany ole¬ 
ju z karteru, równocześnie z oczyszczeniem filtru olejo¬ 
wego i sprawdzanie całej instalacji. 

Zbiornik paliwa miał pojemność 81,9 litrów (18 ga¬ 
lonów) i został umieszczony w przedziale załogi tuż 
za kierowcą. W górnej części zbiornika zamontowa- 
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pokrowiec zamkowy 


siatka do 
maskowania 

chlebak 
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skrzynia; 
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części zapasowe do radia 
karabin maszynowy Bren 


mapnik 


porcje 
^żywnościowe dla 
ludzi na 1 dzień 


szuflada 
na taśmy 


2 Widok na przedział załogi w samochodzie Daimler Dingo Mark II W/T (widok na tył). 



2 Widok na przedział załogi w samochodzie Daimler Dingo Mark II W/T (widok od przodu). 



a 



2 Układ cięgieł w mechanizmach kierowniczych w samochodzie Dingo: 
a - w pojazdach o czterech kołach skrętnych, b - dla pojazdów o dwóch kołach skrętnych. 
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no wskaźnik paliwa, w szyjce wlewowej znajdował się 
filtr paliwa. Przewód paliwowy ze zbiornika dochodził 
do pompki paliwowej zamontowanej po lewej stronie 
silnika i napędzanej przez wał rozrządczy. Pompka by¬ 
ła typu przeponowego i dostarczała paliwo do gaźm- 
ka, posiadała filtr siatkowy oraz dźwignię do ręcznego 
uruchomienia pompki. Gaźnik typu Solex otrzymywał 
powietrze poprzez duży filtr powietrzny oraz tłumik 
zasysanego powietrza. Filtr powietrzny był typu ole¬ 
jowego, wchodzące powietrze przechodziło przez ką¬ 
piel olejową i zwilżone olejem wiórki metalowe, kurz 
osiadał na powierzchni oleju, wskutek czego do gaź- 
nika dochodziło tylko czyste powietrze - zabrudze¬ 
nia opadały na dno filtra. Paliwo z komory pływakowej 
dostarczane było do trzech rozpylaczy: rozpylacza wol¬ 
nych obrotów (pracował na biegu jałowym i przy nie¬ 
znacznie otwartej przepustnicy), rozpylacza główne¬ 
go, który pracował przy większych obrotach i dostar¬ 
czał mieszanki nieco uboższej niż normalna, zapew¬ 
niając oszczędność paliwa w zwykłych warunkach pra¬ 
cy, oraz rozpylacza pomocniczego, którego zadaniem 
było dostarczenie paliwa w okresie zwiększania obro¬ 
tów, wzbogacał mieszankę przy duży obrotach wzra¬ 
stało podciśnienie przed dyszą gaźnika porywało z rur¬ 
ki rozpylacza pomocniczego cząsteczki paliwa, które 
dopływało dzięki niezamkniętemu zaworowi w komo¬ 
rze pompki paliwa. Urządzenie rozruchowe działało 
w następujący sposób: paliwo dopływało do rozpyla¬ 
cza rozruchowego, mieszanka była dostarczana do ko¬ 
mory mieszania gaźnika przez kanał, który zamykany 
był specjalną płytką osadzoną na osi i dociskaną sprę¬ 
żynką. Płytka zamykała równocześnie dopływ paliwa. 
Przy naciśnięciu guzika rozruchowego cięgno połączo¬ 
ne z ramieniem osi obracało płytkę, w której znajdo¬ 
wały się dwa otwory, jeden z otworów znajdował się 
w pozycji naprzeciw kanału dopływu paliwa i pozwa¬ 
lał na tworzenie się mieszanki, drugi otwierał mieszan¬ 
ce ujście do komory mieszania. 

Silnik chłodzony był dzięki pompie wodnej osadzo¬ 
nej na wspólnym wałku z 6-skrzydłowym wentylato¬ 
rem napędzanym od wału korbowego za pomocą po¬ 
dwójnego pasa klinowego, który równocześnie napę¬ 
dzał prądnicę. W celu zwiększenia skuteczności pra¬ 
cy wentylatora przy chłodnicy znajdowała się blasza¬ 
na osłona kierująca prąd powietrza na chłodnicę. Tem¬ 
peratura wody w systemie chłodzącym utrzymywa¬ 
na była na stałej wysokości 76-79°C dzięki termosta¬ 
towi zamontowanemu w rurze odprowadzającej wo¬ 
dę z bloku cylindrowego do głównego zbiornika chłod¬ 
nicy. W samochodach Mark IB prąd chłodzącego po¬ 
wietrza został odwrócony. Powietrze wciągane przez 
otwory pod maską silnika wyrzucane było na zewnątrz 
przed chłodnicą. Pompa wodna została wyposażona 
w uszczelkę węglową, dzięki czemu nie wymagała 
smarowania, regulacja naprężenia pasów klinowych 
odbywała się poprzez pochylenie prądnicy na uchwy¬ 
tach. Wszystkie typy samochodów Dingo wyposażo¬ 
ne były w zasłony chłodnicy, które stosowano w okre¬ 
sie zimowym. 

Urządzenie zapłonowe w samochodach Mark I, IA 
i IB składało się z: cewki Lucas Q12-8 typ LO z regulacją 
mikrometryczną, rozdzielacza Lucas DK6A typ BS35-0 
z samoczynnym przyspieszaczem i opóźnianiem za¬ 
płonu ustawianym w zależności od warunków pracy 
silnika oraz jakości paliwa. W samochodach typu Mark 
IA W/T (tzw. radio) urządzenie zapłonowe było ekra¬ 
nowane, podobnie jak przewody wysokiego i niskiego 
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napięcia, montowano rozdzielacz typu Lucas DKL 6A, 
cewkę Lucas BRS12 typ 45, świece Lodge SRL14 Sintox, 
prądnicę CAV model D5LA9 oraz akumulator Exide DL 
114-6T. Wszystkie typy samochodów miały montowa¬ 
ne z przodu światła drogowe typu Lucas CMRF140P, 
lewy reflektor był przyciemniony. 

Napęd silnika przenoszony był za pomocą sprzę¬ 
gła hydraulicznego na planetarna skrzynkę przekład¬ 
niową typu Daimler. Sprzęgło przyśrubowane było do 
koła zamachowego, a karter skrzynki przekładniowej 
zamocowany był do karteru silnika. Napęd ze skrzyn¬ 
ki przekładniowej przenoszony był do skrzynki roz¬ 
dzielczej napędu i rewersu przez przegub przy skrzyn¬ 
ce przekładniowej. Następnie ze skrzynki rozdzielczej 
napędu przekazywany był do czterech przekładni stoż¬ 
kowych za pomocą czterech wałów kardanowych typu 
Hardy Spicer. Kartery przekładni stożkowych osadzone 
były w rogach ramy, napęd przekazywany był z prze¬ 
kładni stożkowych na piasty kół przez przeguby typu 
Tracta o stałej szybkości kątowej. 

Sprzęgło hydrauliczne składało się z dwóch części 
głównych, z których jedna - napędzająca - przymoco¬ 
wana była do koła zamachowego, druga zaś stanowiła 
część napędzaną. Wewnętrzna powierzchnia części na¬ 
pędzającej posiadała szereg zagiętych kanałów podob¬ 
ne jak wewnętrzna część napędzana. Pomiędzy tymi 
powierzchniami znajdowała się przestrzeń pozwalają¬ 
ca na swobodne obracanie się części napędzanej wraz 
z wałkiem napędzającym skrzynki przekładniowej. 
Gdy pojazd stał, a silnik pracował, część napędzająca 
sprzęgła, obracana przez pracujący silnik, powodowa¬ 
ła przepływanie oleju, częściowo wypełniającego kar¬ 
ter sprzęgła, kanałami części napędzającej i napędza¬ 
nej. Ten śrubowy ruch strumienia oleju wypływające¬ 
go z odpowiednio ukształtowanego kanału części na¬ 
pędzającej i wpadającego do kanału części napędzanej 
powodował jej obrót. Nawet gdy część napędzana ob¬ 
racała się z pełną szybkością, obciążenie sprawiało, że 
zawsze pozostawało nieco w tyle za częścią napędza¬ 
jącą. Siła odśrodkowa powodująca ruch oleju w części 
napędzanej była zawsze większa i w ten sposób utrzy¬ 
mywała krążenie oleju, a co za tym idzie, przekazy¬ 
wanie mocy z części napędzanej na napędzającą. Przy 
normalnych szybkościach różnice w obrotach obu czę¬ 
ści były bardzo niewielkie i sięgały ok. 2%, przy niskich 
obrotach natomiast różnica mogła dochodzić do 100%, 
nie powodując ruchu samochodu. Cechą charaktery¬ 
styczną tego sprzęgła było zmniejszanie się poślizgu 



wraz ze wzrostem obrotów, co pozwalało na bardzo 
łagodne ruszanie samochodu z miejsca. Pojemność 
karteru sprzęgła wynosiła 4,8 litra. Zalecano, aby raz 
w miesiącu uzupełnić olej w karterze bez konieczności 
całkowitej wymiany. 

Skrzynka przekładniowa dawała 5 biegów do przo¬ 
du, ponieważ dysponowano mechanizmem rewerso¬ 
wym nie było potrzeby posiadania biegu wstecznego. 
Skrzynka składała się z: przekładni planetarnych, ta¬ 
śm hamulcowych i mechanizmu wyłączającego sprzę¬ 
gło, mechanizmu wybierającego, samoczynnie regula¬ 
torów hamulców oraz pompki smarującej. Cztery prze¬ 
kładnie planetarne połączone były ze sobą w taki spo¬ 
sób, że zależnie od zahamowania jednego z bębnów 
przekładni dawać mogły różne stosunki obrotów wa¬ 
łów w skrzynce przekładniowej. Gdy włączone było 
sprzęgło, wszystkie przekładnie planetarne zostawały 
zaklinowane i obracały wałek napędzany z prędkością 
wałka napędzającego. Mechanizm hamulcowy skła¬ 
dał się z czterech zespołów szczęk hamulcowych obi¬ 
tych materiałem ciernym, które działały na bębny ha¬ 
mulcowe przekładni planetarnych. Aby włączyć jedną 
z przekładni, należało zatrzymać jeden bęben hamul¬ 
cowy. Każda z taśm hamulcowych składała się z dwóch 
kawałków ciernych; aby zwiększyć siłę hamowania na 
niskich przełożeniach, bębny były żłobkowane. Siła za¬ 
ciskowa hamulców wywołana była przez sprężynę śru¬ 
bową podciągającą rynienkę za pomocą cięgła. Przy 
naciśnięciu na pedał włączający bieg, rynienka opada¬ 


ła w dół, pozwalając na wskoczenie podpórki wybra¬ 
nego biegu w żłobek rynienki. Przy zwolnieniu peda¬ 
łu sprężyna wypychała rynienkę do góry, przekazując 
nacisk na podpórkę wybraną przez mechanizm wybie¬ 
rający. 

Dźwignia wybierająca połączona była wałkiem ku- 
łakowym sterującym ruchem każdej podpórki, każda 
przekładnia posiadała własną krzywkę, obrót wałka 
kułakowego włączał lub zwalniał podpórki przy pomo¬ 
cy urządzenia sprężynowego. 

W miarę zużywania się taśm hamulcowych zwięk¬ 
szał się ruch podpórki oraz jej opory. Samoczynny me¬ 
chanizm regulujący pozwalał na skrócenie cięgna ha¬ 
mulcowego, jeśli ruch przekroczył określoną wielkość. 
Przy zaciśnięciu hamulców pierścień przesuwał się do 
przodu, napotykając ogranicznik regulatora osadzony 
na taśmie hamulcowej, co zmuszało pierścień do czę¬ 
ściowego obrotu, przy czym sprężyna została nieco 
rozluźniona i obracała się dookoła naśrubka. Przy na¬ 
stępnym naciśnięciu pedału hamulca i obniżeniu ry¬ 
nienki tylna część pierścienia uderzała o kołeczek płyt¬ 
ki, obracając pierścień ponownie, tym razem sprężyna 
jednak zaciskała się na naśrubku i obracała go, skraca¬ 
jąc cięgno hamulca. W ten sposób taśmy hamulcowe 
były stale regulowane. 

Wszystkie łożyska smarowane były przez pomp¬ 
kę trybikową. Zalecano sprawdzać poziom oleju co 
1200 km, a wymieniać co 4800 km. Pojemność karteru 
skrzynki przekładniowej wynosiła 2,8 litra. Na I biegu 




25 Samochody Daimler Dingo Mark i miały swój chrzest bojowy we Francji w 1940 
roku, podobnie jak większość innych pojazdów nie zostały ewakuowane. 


25 Kanadyjczycy produkowali samochody Łynx opartę na podzespołach samochc dów 
Ford, na zdjęciu Lynx z 64. batalionu, 16. Pomorskiej BP, 2. Warszawskiej DPanc. 
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z dwoma specjalnymi przegubami o wyrównanych 
szybkościach kątowych. Przeguby typu Tracta zdolne 
były do pracy w dużych wychyleniach kątowych. Każ¬ 
de koło osadzone było na czopie zwrotnicy, przymo¬ 
cowanym do zwrotnicy wykonanej w kształcie rury 
i umieszczonej na sworzniach w obsadzie zwrotnicy, 
do czopa zwrotnicy przymocowane były tarcze hamul¬ 
cowe. Do dolnej części zwrotnicy przymocowany był 
także wąs pozwalający na wychylenia boczne zwrot¬ 
nicy i piasty koła, nadając w ten sposób samochodowi 
kierunek. Obsada zwrotnicy, dzięki osadzeniu obroto¬ 
wo na sworzniach w górze i w dole, może wykonywać 
wahania w górę i w dół, nie zmieniając położenia koła. 
Obsada zwrotnicy przymocowana jest do ramy za po¬ 
mocą dwóch ramion obsady. Za wyjątkiem nachylenia 
w przód sworznia zwrotnicy kół przednich oraz zamo¬ 
cowania na kołach tylnych cięgieł hamulca ręcznego, 
większość części w piastach i zwrotnicach wszystkich 
kół była wymienna. Wszystkie koła były niezależnie re¬ 
sorowane i wszystkie połączone były zarówno z me¬ 



S Pierwszy prototyp samochodu rozpoznawczego 
opracowanego przez konstruktorów Humber 
Motors. Z przodu kadłuba widoczna dodatkowa 
płyta pancerna mocowana śrubami do kadłuba. 

uzyskiwano przekładnię: 5,36:1, na biegu II - 4,08:1, 
na biegu III - 2,32:1, na biegu IV - 1,56:1 i na bie¬ 
gu V — 1:1. 

Pomiędzy skrzynką przekładniową a skrzynką prze¬ 
niesienia napędu i rewersu znajdował się przegub, 
połączenie między częścią napędzająca a napędzaną 
zapewniało 10 kulek osadzonych w miseczkowatych 
gniazdach części napędzanej. 

Skrzynka przeniesienia napędu przekazywała na¬ 
pęd na wszystkie cztery koła, mieściła również mecha¬ 
nizm rewersowy oraz dyferencjał umożliwiający po¬ 
ślizg kół znajdujących się po przekątnej wozu. Wałek 
napędzający obracał wałek pionowy za pomocą pa¬ 
ry stale zazębionych kół daszkowatych. Wałek piono¬ 
wy napędzał dyferencjał, z przedniego końca dyferen- 
cjału wychodziły wałki kardanowe, napędzające lewe 
koła samochodu, z tylnego zaś wałki kardanowe na¬ 
pędzające prawe koła samochodu. Napęd z koronek 
półosiowych do przegubów przekazywany był za po¬ 
mocą kół zębatych pośrednich. Mechanizm rewerso¬ 
wy składał się z przesuwki i sprzęgiełka kołowego osa¬ 
dzonych w wałku wieloklinowym. Przesuwka urucha¬ 
miana była dźwignią rewersu, przechodzącą przez 
podłogę komory załogi. W położeniu przednim sprzę- 
giełko kołowe łączy się z kołem śrubowym, w położe¬ 
niu tylnym sprzęgiełko zostaje wyłączone, przesuwka 
zaś połączona z kołem zębatym pośrednim odwraca¬ 


jącym kierunek obrotów. Skrzynka przeniesienia na¬ 
pędu dawała przekładnię 1,17:1 w przód oraz 1,36:1 
w tył. Przekładnie całkowite wynosiły: I bieg - 34,50 
(w przód) i 401,10 (w tył), ii bieg - 26,30 (w przód) 
i 30,50 (w tył), III bieg - 14,95 (w przód) i 17,34 
(w tył), IV bieg -10,05 (w przód) i 11,66 (w tył) oraz 
bieg V - 6,44 (w przód) i 7,48 (w tył). 

Cztery wały kardanowe typu Hardy Spicer osadzo¬ 
ne były równolegle wewnątrz podłużnie ramy, przeka¬ 
zując napęd do przekładni stożkowych znajdujących 
się w rogach ramy. Z karteru przekładni stożkowej na¬ 
pęd, odwrócony o 90° w stosunku do wałów kardano- 
wych, przekazywany był na koła za pomocą wałków 


2 Widok na lewą stronę Humbera, 
nad przednim kołem znajdował się schowek, 
w którym przewożono dwa plecaki załogi, 
tuż obok widoczne zaczepy służące 
do mocowania płachty kamuflażowej. 

chanizmem kierowniczym, jak i napędem od silnika. 
Zawieszenie każdego koła stanowiła długa pionowa 
podwójna sprężyna śrubowa, której górny koniec przy¬ 
mocowany był do opory na ramie, dolny zaś do siodła 
na górnej części ramienia obsady zwrotnicy. 

Cztery amortyzatory typu Lavax, typu tłoczkowego, 
tłumiły drgania zawszenia, największe wychylenia do¬ 
chodzić mogły do 200 mm i ograniczone były z jednej 
strony stalową linką oraz gumowym zderzakiem osa¬ 
dzonym wewnątrz śrubowej sprężyny. Amortyzatory 
regulowane były fabrycznie i zabraniano ich konser¬ 
wacji i regulacji w oddziałach liniowych zalecano, aby 
po 10 000 km przeprowadzić sprawdzenie poziomu 
płynu i uzupełnić ewentualne braki. Regulacji podle¬ 
gały natomiast stalowe linki ograniczające maksymal¬ 
ne wychylenie amortyzatora. 

2 Widok na prawą stronę Humbera, w górnej 
płycie kadłuba widoczny właz ewakuacyjny 
przeznaczony dla kierowcy, nad przednim kołem 
schowek, w którym przewożono książkę wozu, 
dwa płaszcze przeciwdeszczowe, sześć dziennych 
racji żywnościowych oraz kuchenkę. 
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2 Widok z przodu na Humbera, po prawej stronie 
widoczna szczelina obserwacyjna kierowcy 
(w czasie jazdy kierowca unosił do góry 
całą płytę, która mocowana była na zawiasach) 
po lewej stronie widoczny wizjer 
przeznaczony dla dowódcy pojazdu. 

Skrzynka sterownicza pozwalała na przeniesienie 
skrętu kół przednich na tylne przy jeździe z włączo¬ 
nym układem rewersowym. Zabezpieczała ona rów¬ 
nież przed jednoczesnym skręceniem kół przednich 

1 tylnych. Cały mechanizm umieszczono w karterze 
pod przednią częścią podłogi w przedziale bojowym. 
W kraterze osadzona był płytka sterująca, w wycięcia 
której wchodził dźwignia główna połączona w swej 
środkowej części za pomocą cięgła z palcem przekład¬ 
ni typu Marłeś. Końce dźwigni głównej połączone są 
cięgnami: jeden z układem drążków kierowniczych 
kół przednich, drugi zaś z układem drążków kierowni¬ 
czych kół tylnych. Gdy samochód porusza się do przo¬ 
du, dźwignia główna przytrzymywana jest jednym 
końcem w gnieździe wciętym w płycie sterującej, mo¬ 
gąc wahać się dookoła tego punktu stałego i pociąga¬ 
jąc za sobą w ten sposób cięgło układu kierowniczego 
kół przednich. Gdy koła przednie dojdą przy skręcie do 
punktu krańcowego położenia, dźwignia główna, któ¬ 
rej ruch sterowany jest specjalnym wcięciem, wysuwa 
się z gniazda, w którym unieruchomiony był jeden z jej 
końców, wchodząc drugim końcem w podobne gniaz¬ 
do i powodując skręt kół tylnych. Zalecano, aby co 
1500 km sprawdzać ustawienie kół przednich i tylnych, 
a w przypadku gdy samochód operował w terenie, czę¬ 
ściej - co 1000 km. W kołach tylnych odległość od ob¬ 
ręczy do ramy na wysokości osi powinny być równe so¬ 
bie, w kołach przednich odległość z przodu osi miała 
być mniejsza o 1/16 cala niż odległość mierzona z ty¬ 
łu osi, co oznaczało, że przednie koła były lekko skrę¬ 
cone do wewnątrz samochodu. Na każde z kół działał 
hamulec hydrauliczny typu Lockheed (hamulec ręcz¬ 
ny działał tylko na tylne kola). Główny cylinder skła¬ 
dał się ze zbiornika płynu oraz dwóch tłoczków, z któ¬ 
rych jeden działał na hamulce kół przednich, drugi zaś 
na hamulce kół tylnych. Z cylindra głównego prowa¬ 
dziły przewody do cylinderków na kołach, umieszczo¬ 
nych wewnątrz bębnów hamulcowych. Cylinderki kół 
posiadały dwa tłoczki działające w przeciwnych kie¬ 
runkach na szczęki hamulcowe. Naciśnięcie na pedał 
hamulca powodowało tłoczenie płynu z cylindra głów¬ 
nego do cylinderków na kołach, płyn wypychał tłoczki 
na zewnątrz, dociskając w ten sposób szczęki do bęb¬ 
nów hamulcowych. 

Samochody wyposażano w koła dzielone typu WD 
zespół ogumienia typu RF. Zespół dwudzielnego koła 
WD składał się z opony, dętki i pierścienia osadczego. 
Opona RF była przystosowana do pracy przy niskich ci¬ 
śnieniach, dętka RF nie mogła być używana do zwy¬ 
kłych opon. Pierścień osadczy umieszczony był mię¬ 
dzy piętkami opony, co uniemożliwiało przesuwanie 
się opony po skręceniu obu połówek koła, półobrę- 
cze skręcane były śrubami. Właściwe ciśnienie wyno¬ 
siło 2 atmosfery dla kół przednich i tylnych. W przy¬ 
padku przebicia opony przez metal lub pocisk ogu¬ 
mienie typu RF nie ulegało spłaszczeniu i było w sta- 

2 Rama samochodu rozpoznawczego 
scout-car Humber, na rysunku zaznaczono 
układ hamulcowy pojazdu. 



nie utrzymać ciężar samochodu. Zalecano, aby w takim 
przypadku nie przekraczać prędkości 50 km/h. Samo¬ 
chód mógł pokonać maksymalny dystans 120 km. 

Dane taktyczno-techniczne samochodu rozpo¬ 
znawczego Daimler Dingo Marki 

Masy: własna - 2650 kg, bojowa - 2850 kg; Załoga: 
dwóch ludzi; Wymiary: długość - 316,5 cm, wyso¬ 
kość -150 cm, szerokość -171 cm, prześwit - 25 cm; 
rozstaw osi -198 cm, rozstaw kół -147 cm, promień 
skrętu - 7 m; Napęd: silnik gaźnikowy, 4-suwowy, rzę¬ 
dowy, 6-cylindrowy Daimler o pojemności 2522 cm 3 , 
moc maksymalna 55 KM przy 4200 obr./min; Opan¬ 
cerzenie: kadłub spawany z płyt pancernych o grubo¬ 
ści 30 mm (przedział załogi) oraz 12 mm (komora sil¬ 
nika); Uzbrojenie: lekki karabin maszynowy Bren kali¬ 
bru 7,7 mm; Płyny: pojemność zbiornika paliwa - 821, 
oleju w silniku - 9,11, wody w układzie chłodzenia - 
18,2 I, oleju w skrzynce przekładniowej - 2,8 I, oleju 
w dyferencjale -1,71, oleju w przekładni stożkowej - 
1,41, oleju w skrzynce sterowniczej mechanizmu kie¬ 
rowniczego - 4,5 I; Osiągi: maksymalna prędkość - 
88 km/h, zasięg po drodze - 290 km, wzniesienia 
o nachyleniu - 20°, brody o głębokości - 70 cm. 


Pierwsze samochody rozpoznawcze Daimler Dingo 
zostały skierowane do Francji w 1940 roku. Dwa plu¬ 
tony rozpoznawcze (21 samochodów) znajdowały się 
w 2. batalionie Royal Northumberland Fusiliers, któ¬ 
ry był batalionem rozpoznawczym (motocyklowym) 

2. Korpusu dowodzonego przez gen. Brooka. Scout- 
cary znalazły się także na wyposażeniu brytyjskiej 

1. Dywizji Pancernej. Dywizja składała się z dwóch 
brygad pancernych: 2. Brygady - The Queen's Bay, 
9th Queen's Royal Lancers oraz lOth Royal Hussars; 

3. Brygady - 2 nd Royal Tank Regiment, 3 rd RTR i 5 th RTR 
oraz dwóch batalionów piechoty zmotoryzowanej: 

2. batalionu King's Rifle Corps oraz 1. batalionu Rifle 
Brigade. W dowództwach obu brygad pancernych 
znajdował się pluton sztabowy w składzie dwóch czoł¬ 
gów szybkich, jednego czołgu lekkiego oraz trzech sa¬ 
mochodów rozpoznawczych Dingo . W każdym do¬ 
wództwie batalionu pancernego znajdował się plu¬ 
ton rozpoznawczy (nazywany także plutonem łączno¬ 
ści), w którego dowództwie znajdował się jeden Dingo, 
a w trzech sekcjach było 9 samochód rozpoznawczych, 
po 3 w każdej sekcji. W późniejszym okresie rozbudo¬ 
wy armii brytyjskiej etat dywizji pancernej przewidy¬ 
wał az 87 samochodów rozpoznawczych, dywizji pie- 
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choty - 32 scout-cary a dla brygad czołgów 10 sztuk. 
W pułkach samochodów pancernych, które pełniły ro¬ 
lę korpuśnych lub armijnych pułków rozpoznawczych 
znajdowało się: w dowództwie pułku - 13 samocho¬ 
dów rozpoznawczych, w każdym z czterech szwadro¬ 
nów liniowych: w dowództwie szwadronu -1 samo¬ 
chód rozpoznawczy oraz po dwa samochody rozpo¬ 
znawcze w każdym z pięciu plutonów liniowych, a tak¬ 
że jeden samochód w plutonie wsparcia. 

Produkcja samochodu Daimler Dingo nie zapew¬ 
niała całkowitego zapotrzebowania armii brytyjskiej 
na pojazdy tego typu. Dodatkowym problemem był 
fakt, że z jednostek bojowych napływały raporty pod¬ 
kreślające, że gdy kierowca wykonywał gwałtowny 
skręt samochodem znajdującym się na dużej prędko¬ 
ści, dochodziło do jego wywrócenia i nierzadko śmier¬ 
ci załogi. Ta przypadłość spowodowana była zbyt ma¬ 
łym rozstawem osi i można ją było usunąć wyłącznie 
poprzez zastosowanie całkowicie nowego podwozia. 
Firma Da i m I e r p rod u ko wała samochód pancerny, który 
miał rozstaw osi wynoszący 259 cm - w samochodach 
Dingo było to 198 cm, ale oznaczało to opracowanie 
całkowicie nowego pojazdu, zakłady Daimler nie miały 
odpowiednich możliwości, aby wykonać takie zadanie. 

W 1940 roku Brytyjczycy zaproponowali kanadyj¬ 
skiemu rządowi uruchomienie produkcji zbrojenio¬ 
wej na masową skalę dla armii brytyjskiej. W Kanadzie 
miała rozpocząć się produkcja czołgów piechoty Mark 
III Valentine (początkowozakładano uruchomienie pro¬ 
dukcji czołgów lekkich Mark VI, ale uznano, że jest to 
pojazd całkowicie przestarzały) uzbrojenia strzeleckie¬ 
go (karabiny Bren), artyleryjskiego (25-funtowe arma- 
to-haubice) oraz samochodów rozpoznawczych Din¬ 


go. Kanada miał dobrze rozwinięty przemysł motory¬ 
zacyjny i władze wojskowe z entuzjazmem odniosły 
się do uruchomienia produkcji w Kanadzie, zakłada¬ 
no, ze będzie możliwe wykorzystanie podwozia Forda 
4x4 DND i własnej jednostki napędowej. Dyrektor 
zakładów Ford Motor Company of Canada, Wallece 
Campbel, zakładał, że będzie to realizowane przy ści¬ 
słej współpracy z firmą Daimler, która miała przeka¬ 
zać dokumentację fabryczną. Kanadyjscy inżynierowie 
mieli dokonać tylko niezbędnych zmian, które wyni¬ 
kały z użycia innego podwozia (w podwoziu DND był 
szerszy rozstaw osi o 40 cm). Brytyjczycy bardzo szyb¬ 
ko wyrazili chęć współpracy i jednocześnie stwierdzili, 
że armia królewska jest zainteresowana zakupem 1500 
samochodów wyprodukowanych w Kanadzie (sami 
Kanadyjczycy szacowali pierwsze zamówienie na 452 
pojazdy). W styczniu do zakładów Forda w Windsor 
przybył modelowy egzemplarz samochodu Dingo , któ¬ 
ry miał być wzorcem produkcyjnym wraz z całą doku¬ 
mentacją techniczną. W lutym do pracy przystąpił ze¬ 
spół Forda, który miał zająć się adaptacją dokumen¬ 
tacji. Szef Tank Committee płk Burns w piśmie skiero¬ 
wanym do szefa sztabu armii kanadyjskiej stwierdził, 
że prototyp może być gotowy już w maju. Kanadyjski 
scout-car miał być prostszy i łatwiejszy w obsłudze od 
swojego brytyjskiego pierwowzoru. Prototyp był goto¬ 
wy w czerwcu i natychmiast rozpoczęto próbne jazdy. 
Program testów zakończono pomyślnie i samochód był 
gotowy do produkcji seryjnej. Zmiany, które wprowa¬ 
dzono, dotyczyły przeniesienia zbiorników paliwa na 
zewnątrz, co poprawiło warunki pracy załogi. Przedział 
silnikowy został przedłużony i poszerzony ze względu 
na gabaryty silnika. Jednak dopiero w marcu 1942 ro¬ 


ku wyprodukowanych zostało pierwszych 20 samo¬ 
chodów Lynx. Opóźnienie spowodowane było kłopo¬ 
tami, na jakie natrafiono przy organizowaniu produk¬ 
cji seryjnej. Zgodnie z założeniami produkcja powinna 
odbywać się w tempie 12 samochodów dziennie, a do 
sierpnia z zakładanych 1700 samochodów wyprodu¬ 
kowano tylko 180. Brytyjczycy złożyli w sumie zamó¬ 
wienie na 5000 tych pojazdów, a do marca 1943 roku 
fabrykę opuściło zaledwie 2300 sztuk, z tego 498 eg¬ 
zemplarzy (numery CF61774-CF62271) zakupiła armia 
kanadyjska. Zniechęceni Brytyjczycy anulowali zamó¬ 
wienie. Samochody trapione były przez usterki tech¬ 
niczne. Słabe amortyzatory, skrzynka przekładniowa 
oraz problemy z chłodzeniem silnika sprawiły, że zle¬ 
cono niezbędne modernizacje. We wrześniu 1943 roku 
rozpoczęła się produkcja wersji Lynxii f która nie miała 
wad swojego poprzednika. Łącznie do 1945 roku wy¬ 
produkowano 3255 samochodów Lynx, w tym 1640 
w wersji Lynxll. Zgodnie z zaleceniem samochody Lynx 
były wykorzystywanie sporadycznie w jednostkach 
frontowych; o ile 1 grudnia 1943 roku w jednostkach 
kanadyjskich znajdowało się 543 samochody, o tyle 
w czerwcu 1945 roku było ich 287. 

Na początku 1942 roku brak odpowiedniej liczby 
samochodów rozpoznawczych Dingo stawał się bar¬ 
dzo dotkliwy. Problemy z uruchomieniem produk- 

Z Widok na wnętrze po prawej stronie 
stanowisko kierowcy, po stronie lewej 
przednie stanowisko dowódcy (widoczny 
rozpinany pas służący jako oparcie), 
pod stropem widoczne sterownice służące 
do obsługi zewnętrznego Ikmu Bren. 
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2 Humber Mark II o nazwie własnej„Kasia" 
należący do 24. pułku ułanów, zwraca uwagę 
lekki karabin maszynowy Browning M1919A4 
zamontowany w uchwycie PLM, doskonale 
widoczna uniesiona przednia płyta kierowcy. 

cji w Kanadzie oraz napływające raporty z jednostek 
liniowych sprawiły, że zdecydowano się zamówić no¬ 
wy pojazd, a producentem miały być niezwykle za¬ 
służone dla brytyjskiej motoryzacji zakłady Humber 
Motors z Coventry, które wchodziły w skład koncernu 
Rootes Group. 

W 1868 roku Thomas Humber założył wytwór¬ 
nię rowerów w miejscowości Beeston niedaleko Not¬ 
tingham. Trzydzieści lat później, w 1896 roku, w zakła¬ 
dach opracowano pierwszy model pojazdu napędza¬ 
nego silnikiem spalinowym, prace projektowe trwa¬ 
ły prawie dwa lata i niestety zakończyły się częściową 
porażką. Okazało się bowiem, że silnik jest bardzo za¬ 
wodny i tym samym nie nadaje się do zastosowania 
w seryjnych pojazdach. Dopiero w 1898 roku Thomas 
Humber opracował bardzo udany projekt trójkołowe¬ 
go samochodu, który można było wytwarzać seryj¬ 
nie. W 1901 roku powstał pierwszy „prawdziwy" sa¬ 
mochód z czterokołowym układem jezdnym. Dochody 
osiągane ze sprzedaży pozwoliły na otworzenie dru¬ 
giej fabryki w Stoke niedaleko Coventry, do której 

2 Widok w kierunku przedziału silnikowego, 
po prawej stronie widoczne siedzisko radiotelegrafisty, 
po lewej widoczna osłona zespołu skrzyni biegów 
oraz przekładni kierowania, widoczny jest także 
stelaż, w którym mocowano radiostację No19. 




w 1908 roku zostały przeniesiona cała produkcja mo¬ 
toryzacyjna, a fabryka w Beenston została zamknięta. 
Wytwórnia w Stoke zatrudniała 5000 inżynierów i ro¬ 
botników i mogła produkować 150 samochodów oraz 
1500 rowerów tygodniowo. W 1913 roku była dru¬ 
gą co do wielkości produkcji wytwórnią motoryzacyj¬ 
ną w Wielkiej Brytanii. Po wybuchu I wojny światowej 
rozpoczęto produkcję samochodów dla wojska, a po jej 
zakończeniu powrócono do produkcji cywilnej. W1925 
roku produkcję samochodów ciężarowych i osobowych 
przeniesiono do zakładów Commer, a macierzyste za¬ 


kłady skupiły się na wytwarzaniu luksusowych sa¬ 
mochodów osobowych w bardzo przystępnej cenie. 
W 1929 roku Humber został włączony w skład Rootes 
Group i dalej kontynuował swoją produkcję. 

Twórcą Rootes Group był handlowiec zajmujący się 
sprzedażą samochodów Wiliam Rootes, który w 1913 
roku założył swoje przedsiębiorstwo z siedzibą w Hawk- 
hurst w hrabstwie Kent. W okresie I wojny światowej 
Rootes otworzył zakłady remontujące silniki lotni¬ 
cze i dorobił się znacznego kapitału, co pozwoliło mu 
w 1924 roku na zmonopolizowanie sieci sprzedaży 
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samochodów osobowych i ciężarkowych w Wielkiej 
Brytanii. Rootes przejął firmy Thrupp&Malberly, Hill- 
man, Humber, Commer, Karrier, Clament, Talbot oraz 
Subeam, a w 1937 roku Brutish Light Steel Pressings. 
Po wybuchu wojny Rootes przystąpił do budowy no¬ 
wych zakładów, w których rozpoczęto produkcję na 
potrzeby wojenne. W ten sposób powstały zakłady 
wytwarzające samoloty Bristol Blenheim oraz cięż¬ 
kie bombowce Halifax. W zakładach motoryzacyjnych 
Humber oraz Commer i Karrier produkowano samo¬ 
chody pancerne, rozpoznawcze, ciągniki artyleryjskie 
oraz wiele odmian samochodów ciężarowych. 

Na początku 1942 roku podpisano kontrakt R3048 
na budowę prototypu nowego samochodu rozpoznaw¬ 
czego. Pojazd miał nadwozie w kształcie nieforemne- 
go ośmiościanu, wykonany z płyt pancernych łączo¬ 
nych spawaniem. Przednie płyty osłaniające stanowi¬ 
sko kierowcy (po prawej stronie) oraz dowódcy otrzy¬ 
mały dodatkowe opancerzenie w postaci płyt pancer¬ 
nych łączonych śrubami z płytami kadłuba. Drążek kie¬ 
rownicy został zamontowany równolegle do osi głów¬ 
nej samochodu, co znacznie ułatwiało pracę kierowcy 
- w samochodach Dingo drążek był ustawiony pod ką¬ 
tem, co sprawiało, ze kierowca siedział odwrócony do 
kierunku jazdy, po prawej stronie kierowcy, na wyso¬ 
kości jego głowy w płycie bocznej znajdowały się duże 
drzwi odchylane na zewnątrz, przez które można by¬ 
ło opuścić pojazd w razie konieczności, po lewej stro¬ 
nie znajdowało się siedzisko dowódcy, aby umożliwić 
dostęp do stanowiska radiotelegrafisty, które znaj¬ 
dowało się z tyłu przedziału, nie zamontowano opar¬ 
cia fotela, a tylko specjalny odpinany pas, który ła¬ 
two można było demontować. Radiotelegrafista sie¬ 
dział po lewej stronie tuż przed dowódcą, po prawej 
stronie znajdowała się skrzynia biegów oraz skrzynka 
przeniesienia napędu, nad nimi w specjalnym stelażu 
mocowanym do płyt po prawej stronie kadłuba znaj¬ 
dowała się radiostacja No 19. W płycie po lewej stro¬ 
nie kadłuba znajdowały się drzwi wejściowe otwiera¬ 
ne do przodu. Konstruktorzy, chcąc ograniczyć moż¬ 
liwości zranienia załogi, zdecydowali się wyposażyć 
pojazd w strop zakrywający przedział bojowy (Bingo 
miał przedział otwarty, a w wersjach Mark II monto¬ 
wano składany dach). W stropie wycięto dwa otwory 
(jeden nad stanowiskiem kierowcy oraz radiotelegra¬ 
fisty), które wyposażono w specjalne przesuwne wła¬ 


zy, które można było zamykać na czas akcji bojowej. 
W stropie znajdował się specjalny uchwyt typu Parrish- 
Lakeman Mounting (PLM) przeznaczony do zamonto¬ 
wania dwóch lekkich karabinów maszynowych Vickers 
GO przeznaczonych do obrony przeciwlotniczej. W sa¬ 
mochodach Mark II można było instalować w ich miej¬ 
sce jeden lekki karabin maszynowy Bren. Karabiny 
można było obsługiwać z wewnątrz wozu dzięki spe¬ 
cjalnemu układowi linek sterujących. Silnik Scout ISV 
zamontowano z tyłu po prawej stronie, napęd prze¬ 
noszony był przez sprzęgło jednotarczowe o średnicy 
12 cali na skrzynkę przekładniową o czterech przełoże¬ 
niach w przód i jednym wstecznym. Skrzynka przekła¬ 
dniowa połączona była ze skrzynką przeniesienia na¬ 
pędu za pomocą krótkiego wałka kardanowego z gu¬ 
mowymi przegubami tarczowymi typu Layrub. Z dwu- 
biegowej skrzynki przeniesienia napędu napędzane 
były koła przednie i tylne za pomocą rurowych wa- 

2 Humber Mark II z 10. pułku strzelców konnych, 
pojazd został przebudowany, zdjęto dach 
oraz zamontowano specjalne szyby, których 
używano w czołgach Sherman i Stuart 
(montowano je na zewnątrz otworów wejściowych 
dla kierowców oraz radiotelegrafistów). 


2 Humber Mark II z Pułku Ułanów Karpackich 
w Bolonii, doskonale widoczny uchwyt PLM 
z zamontowanym lekkim karabinem maszynowym 
Bren (z magazynkiem łukowym). 

łów kardanowych z przegubami uniwersalnymi ty¬ 
pu Hardy Spicer z łożyskami igłowymi. Przedni i tylny 
most składał się z półosiek typu odciążonego umiesz¬ 
czonych w dwóch dyferencjałach na łożyskach kulko¬ 
wych i rolkowych. Półośki zakończone były kołnierza¬ 
mi, które przenosiły napęd na koło. Półośki przednie¬ 
go mostu, w odróżnieniu od sztywnych półosiek mo¬ 
stu tylnego, posiadały ze względu na konieczność kie¬ 
rowania przeguby kuliste typu Tractra. Zamontowano 
cztery resory półeliptyczne, przedni most miał resory 
poprzeczne, a tylny równoległe, amortyzatory hydrau¬ 
liczne typu Luvax. 

Prototyp o numerze ewidencyjnym F195100 był go¬ 
towy w marcu 1942 roku, a do końca maja ukończo¬ 
ne zostały wszystkie próby wojskowe i pojazd pod na¬ 
zwą Car, Scout Humber Mark I został przyjęty na wy¬ 
posażenie wojska. Pierwszy kontrakt M2394 został 
podpisany w lipcu 1942 roku i obejmował budo¬ 
wę 4000 samochodów o numerach ewidencyjnych 
F195101-F199100 (samochody o numerach ewiden¬ 
cyjnych F195101-196800 zbudowano w wersji Mark I, 
a samochody o numerach FI 96801-199100 w wersji 
Mark II). W trakcie produkcji seryjnej wprowadzono 
liczne zmiany, które wprowadzano na bieżąco, w po¬ 
jazdach od numeru FI 95126 zrezygnowano ze szczeli¬ 
ny obserwacyjnej znajdującej się w tylnej płycie po le¬ 
wej stronie (produkowano płyty z dwiema szczelinami, 
ale jedną zaspawano, montując na zewnątrz apteczkę), 
w samochodach od numeru F195201 zamontowano 
nowe zmodyfikowane amortyzatory, które mogły być 
regulowane przez załogę, pojazdy od numeru F195243 
otrzymały nowy reflektor oraz klakson, w samocho¬ 
dach od numeru FI 96301 rozpoczęto montaż nowej 
skrzyni przeniesienia napędu. Napływające meldunki 
z jednostek liniowych wymusiły większe modyfikacje, 
które miały zwiększyć niezawodność Humbera w akcji. 
W Humberach o numerach ewidencyjnych od FI 96438 
wzmocniono resory tylnego mostu, instalując dodat¬ 
kowe resory pomocnicze nad właściwymi, zmieniono 
także obsadę resorów (dotychczasowe miały tenden¬ 
cje do pękania). Najpoważniejszą zmianą było zastoso- 
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wame nowej skrzyni przekładniowej typu P47769, któ¬ 
ra montowana była w pojazdach od numeru F196500. 
Po wyprodukowaniu 1700 pojazdów zdecydowano się 
na wprowadzenie poważniejszych modyfikacji, wpro¬ 
wadzono nowy typ pompy wodnej oraz nowy wenty¬ 
lator, co znacznie usprawniło układ chłodzenia, wy¬ 
mieniono także filtr oleju oraz dwubiegową prądnicę 
oraz skrzynię biegów. Ponieważ zakres zmian był du¬ 
ży, zdecydowano, ze pojazdy od numeru FI 96801 zo¬ 
staną oznaczone jako Mark II. W tym czasie w służbie 
liniowej znajdowało się 1698 samochodów w wersji 
Mark I, a w produkcji znajdowało się 2600 samocho- 



2 Samochód rozpoznawczy Humber należący 
do szwadronu dowodzenia 1. batalionu łączności 
z 1. Dywizji Pancernej. Mapen, maj 1946 rok. 

Na przedniej płycie widoczne oznaczenia taktyczne. 

dów Mark II. Rozpoczynając ich produkcję, wprowa¬ 
dzano szereg drobnych modyfikacji, np. pojazdy od nu¬ 
meru FI 97601 były wyposażane w nowy rodzaj opon 
do przednich kół, w pojazdach od numeru FI 97701 
instalowano nowe wyposażenie wewnętrzne, jak np. 
lampkę dla dowódcy, nowe stelaże na kanistry z wo¬ 
dą, nowe zaczepy odsuwanych włazów załogi. W grud¬ 
niu 1944 roku zdecydowano się na podpisanie kontrak¬ 
tu M8128 na 950 samochodów w wersji Mark II o nu¬ 
merach ewidencyjnych F255311-F256260, który został 
po zakończeniu wojny anulowany i zrealizowany tylko 
częściowo. Łącznie do maja 1945 roku zdołano wypro¬ 
dukować 4298 samochodów scout-car Humber Mark 
li Mark II. 

Samochody scout-car Humber był udaną konstru¬ 
kcją. Szeroki rozstaw osi sprawiał, ze pojazd dobrze 
zachowywał się w trakcie jazdy terenowej, a napęd 
na dwie osie - że pokonywanie rowów czy grząskie¬ 
go terenu nie było trudne. W czerwcu 1944 roku w jed¬ 
nostkach linowych 21. Grupy Armii znajdowało się 
800 samochodów tego typu: 12 w czterech kompa¬ 
niach samochodów pancernych, 215 służyło w czte¬ 
rech brytyjskich dywizjach pancernych, 183 znajdowa¬ 
ło się w czterech brygadach czołgów, 41 samochodami 

2 Scout-car Humber o nazwie własnej „Kindżał" 
z plutonu rozpoznawczego 1. pułku Ułanów 
Krechowieckich, 2. Brygada Pancerna, nazwa pojazdu 
oraz oznaczenia taktyczne malowane były żółtą farbą. 


dysponowano w 4. Brygadzie Pancernej, podobnie jak 
w 8. Brygadzie Pancernej, 35 wozów było w 27. Bry¬ 
gadzie Pancernej, 30 znajdowało się w 30. Brygadzie 
Pancernej, 2 samochody służyły w 30. Oddziale Sztur¬ 
mowym Royal Marines, 3 sztuki były w kanadyjskiej 
kompanii samochodów pancernych, 74 wozy znajdo¬ 
wały się w kanadyjskiej 4. Dywizji Pancernej, a 35 
sztuk w kanadyjskiej 2. Brygadzie Pancernej, polska 
1. Dywizja Pancerna dysponowała 68 pojazdami tego 
typu, a czechosłowacka Brygada Pancerna dyspono¬ 
wała 26 Humberami, wraz z pojazdami znajdującymi 
się w składnicach, cała 21. Grupa Armii posiadała 853 
wozy rozpoznawcze Humber Mark I, a 80 sztuk Mark 
II czekało na odbiór techniczny. W grudniu 1944 roku 
jednostki liniowe 21. Grupy Armii dysponowała 968 sa¬ 
mochodami scout-car Humber , stan ukompletowania 
w poszczególnych dywizjach pancernych był różny np. 
brytyjska 7. i 11. Dywizja Pancerna dysponowała każ¬ 
da 88 samochodami, a Dywizja Pancerna Gwardii 96 
pojazdami. Polska dywizja pancerna posiadała zaled¬ 
wie 75 wozów Humber i otrzymała jako uzupełnienie 
4 samochody rozpoznawcze Daimler Dingo, podobnie 
jak Kanadyjczycy z 4. Dywizji Pancernej, którzy dyspo¬ 
nowali 76 Humberami oraz 10 Dingo , choć z pewnością 
były to kanadyjskie Lynxy (może Polacy także mieli ka¬ 
nadyjskie wozy?). Po zakończeniu działań wojennych 
w jednostkach liniowych 21. Grupy Armii znajdowało 
się 980 wozów oraz 209 w składach i jednostkach za¬ 
pasowych, a także 209 w remontach, co oznaczało, ze 
łącznie Brytyjczycy na froncie zachodnim dysponowali 
1398 samochodami tego typu. Polacy posiadali 75 wo¬ 
zów Humber Mark li Mark II. 

Dane taktyczno-techniczne 
samochodu scout-car Humber Mark I 

Masy: własna - 3339 kg, bojowa - 3540 kg; Załoga: 
2-3 ludzi (kierowca, dowódca, ewentualnie operator 
radiostacji); Wymiary: długość - 384 cm, szerokość - 
188 cm, wysokość -193, prześwit -24 cm; Uzbrojenie 
- lekki karabin maszynowy kalibru 7,7 mm Bren, pisto¬ 
let maszynowy kalibru 11,43 mm Thompson Ml 928, 
możliwość zamontowania dwóch zdalnie sterowa¬ 
nych km Bren używanych także do obrony przeciwlot¬ 
niczej, granaty ręczne; Pancerz: płyty walcowane łą¬ 
czone spawaniem, grubość przód i boki 14 mm, tył 


12 mm, góra 4 mm; Jednostka napędowa: silnik gaź- 
nikowy, 4-suwowy, rzędowy 6-cylindrowy, Humber 
Scout I SV (P47786) lub Scout II SV (P47820), średni¬ 
ca cylindrów 85 mm, skok tłoków 120 mm, pojem¬ 
ność 4086 cm 3 , moc 87 KM przy 3300 obr./min, chło¬ 
dzony płynem, gaźnik typu Solex 40RZINE0/C654/0; 
Paliwo: benzyna, pojemność zbiorników paliwa 88,51 
(zbiornik rezerwowy o pojemności 9 I), zużycie pali¬ 
wa 27,5 1/100 km (drogi); Pojemności: miska olejo¬ 
wa - 71, skrzynia biegów - 2,81, skrzynia rozdzielcza 
-1,21, mechanizm różnicowy - 2,41, układ chłodze¬ 
nia - 21,81; Układ przeniesienia mocy: sprzęgło suche 
jednotarczowe Borg and Beck i średnicy 12 cali, skrzy¬ 
nia przekładniowa mechaniczna 4 biegi do przodu, 
1 do tyłu, w samochodach Mark I biegi 3 i 4 o stałym 
zazębieniu, w samochodach Mark II biegi 2,3 i 4 o sta¬ 
łym zazębieniu, przełożenia dla samochodów Mark I: 

I bieg -1:3,70, II bieg -1:2:48, III bieg -1:1,46, IV - 
bieg 1:1, bieg wsteczny - 3,70:1, dla samochodów 
Mark II: I bieg - 1:3,90, II bieg - 1:2,51, III bieg - 
1:1,54, IV bieg —1:1, bieg wsteczny - 3,90:1, skrzynka 
rozdzielcza dwustopniowa, wały napędowe, przednia 
oś typu IFS z mostem typu Banjo, półośki zaopatrzo¬ 
ne w przeguby Tracta, tylna oś z mostem typu Banjo 
napędzana przekładniami stożkowymi, napęd głów¬ 
nie na oś tylną z możliwością przełączenia w trakcie 
jazdy terenowej na oś przednią; Podwozie: konstruk¬ 
cja ramowa, zawieszenie mostów - przedni na resorze 
poprzecznym, tylny na dwóch resorach eliptycznych, 
hydrauliczne tłumiki drgań Luvax z przodu, kierowa¬ 
ne przednie koła, hamulce hydrauliczne Lockheed na 
wszystkich kołach, mechaniczne na tylnych, koła dzie¬ 
lone z oponami 9,25x16 typu RF, ciśnienie w kołach 
przednich -16 psi, w tylnych - 26 psi, zwrotnica typu 
Burman-Douglas P74775, a następnie P77760 o prze¬ 
łożeniu 27:1, rozstaw osi 231 cm, rozstaw kół 155 cm; 
Układ elektryczny: cewka typu Lucas, a następnie CAV, 
instalacja elektryczna o napięciu 12 V (dwa akumula¬ 
tory 6 V), prądnica typu CAV DW7X, a w samochodach 
Mark dwustopniowa CAV DX10X; Łączność: radiostacja 
No 19; Osiągi: moc jednostkowa 24,6 KM/t, prędkość 
maksymalna 99 km/h, zasięg po drodze 320 km, pro¬ 
mień skrętu 10,7 m; Pokonywane przeszkody: wznie¬ 
sienia 40%, brody głębokości 98 cm. 























MONOGRAFIE PANCERNE 



5 Próby czołgu T-26M z wózkami jezdnymi 
o czechosłowackim rodowodzie. 

Próba zastąpienia oryginalnego 
brytyjskiego rozwiązania niewiele 
nowszym była jedynie zabiegiem 
kosmetycznym. Najazd na kamień 
pokazuje, w jaki sposób działało 


zmienione zawieszenie. 


Czołg lekki 


PRÓBY MODERNIZACJI T-26 

J uz w połowie lat trzydziestych czołg T-26 nie 
spełniał wszystkich wymagań armii jako po¬ 
jazd bezpośredniego wsparcia piechoty. Jedy¬ 
nie uzbrojenie w postaci armaty 45 mm moż¬ 
na było uznać za skuteczne. Z kolei pancerz 
o maksymalnej grubości 15 mm chronił jedynie przed 
zwykłymi pociskami karabinowymi. Przy trafieniu po¬ 
ciskiem kalibru 12,7 mm dochodziło do przebicia pły¬ 
ty. Standardowe armaty przeciwpancerne kalibrów 
37-47 mm mogły zniszczyć ten czołg nawet ze znacznej 
odległości. 0 tym, jak słaby jest pancerz tego czołgu, 
przekonano się podczas wojny domowej w Hiszpanii. 
Wysłane tam czołgi były bez problemu eliminowane 
przez obronę. Także układ jezdny o delikatnej i skom¬ 
plikowanej konstrukcji ograniczał możliwości poru¬ 
szania się w terenie. W trakcie produkcji masa czołgu 
wzrosła z 8,2 do 10,251. Chociaż moc słabego jeszcze 
w oryginalnej konstrukcji silnika udało się zwiększyć 
z 66 kW (90 KM) do 70-75 kW (90-95 KM), to i tak był 
on zbytnio przeciążony. W ciepłej porze roku silnik ten 
systematycznie przegrzewał się. Ostatecznie niskie 
walory bojowe T-26 spowodowały, że podczas wojny 
z Finlandią był on masowo tracony, i to bardzo często 
z przyczyn technicznych. 

Sytuację mogły zmienić dwa posunięcia. Albo grun¬ 
towna modernizacja, albo skonstruowanie nowego 
czołgu. Pierwsza możliwość rozwiązywała problem czę¬ 
ściowo i na krótko. Druga wymagała czasu i nakładów. 
Efekt mógłby być wątpliwy. Wybrano więc pierwszą. 


Próby modernizacji przeprowadzono w kilku kie¬ 
runkach. Zaczęto od zmiany układu jezdnego. W1938 
roku w Związku Sowieckim testowano czechosłowacki 
czołg lekki Skoda Ila. Rozpatrywano nawet zakup tego 
pojazdu, ale raczej z myślą o podjęciu produkcji licen¬ 
cyjnej. Zastosowane w tym czołgu zawieszenie wywo¬ 
łało spore zainteresowanie i po prostu zamierzano je 
skopiować. Zadanie takie powierzono wiosną 1939 ro¬ 
ku kierowanemu przez S. Ginzburga zespołowi z biura 


mu nhiiiiiuiiiiiiiiii.......... 

KRZYSZTOF CIEŚLAK 


T-50 

konstrukcyjnego zakładów nr 174. Projekt czołgu z no¬ 
wym zawieszeniem otrzymał oznaczenie T-26M. prze¬ 
prowadzone latem 1939 roku próby przebudowane¬ 
go czołgu wypadły pomyślnie. Nowe zawieszenie by¬ 
ło zdecydowanie lepsze od dotychczasowego. W ukła- 


Kiedy w 1916 roku pojawiły się pierwsze czołgi, armia 
rosyjska nie była nimi zbytnio zainteresowana. Bardzo słaba 
sieć dróg i szlaków kolejowych uniemożliwiała dostarczanie 
tego rodzaju pojazdów w pobliże frontu. Sytuacja zmieniła 
się nieco podczas wojny domowej, kiedy obie strony użyty na 
niewielką skalę czołgów, przy czym „czerwoni” posługiwali 
się sprzętem zdobytym na „białych” . W latach dwudziestych 
przemysł sowiecki uruchomił produkcję lekkich czołgów 
przewidzianych jako wsparcie piechoty. W kolejnej dekadzie 
Armia Czerwona zaczęła na dużą skalę rozbudowywać swoje 
oddziały pancerne. Zakupy licencji w Stanach Zjednoczonych 
I Wielkiej Brytanii umożliwiły budowę dwóch typów czołgów 
lekkich. Pojazdem przewidzianym dla wsparcia kawalerii był 
czołg BT (w odmianach BT2, BT-5 i BT-7) budowany w oparciu 
o amerykańską konstrukcję Christie Ml931 (T-3). W celu 
wsparcia piechoty budowano pod oznaczeniem T-26 niemal 
wierną kopię brytyjskiego Yickers Six Ton Tank (Mk E). Powstało 
lionad 11 200 egzemplarzy tego czołgu w 23 modyfikacjach. 
Produkcję kontynuowano aż do 1940 roku, kiedy pojazd ten 
mimo licznych modernizacji był Już mocno przestarzały. 
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2 Rysunek rzutu bocznego z projektu Obiekt 
126-1. Wózki z kołami jezdnymi pochodzą 
z czechosłowackiego czołgu Skoda Ila. 
Kadłub niemal identyczny z T-26, wieża 
natomiast ma nieco odmienną konstrukcję. 
Przednia część wieży z tego projektu została 
później wykorzystana w czołgach T-26 
z dodatkowym pancerzem. 


2 Przekrój wzdłużny kadłuba projektu Obiekt 211. Przód kadłuba nawiązuje do czołgu KW. 
Umieszczenie silnika z boku przedziału bojowego pozwalało na skonstruowanie krótkiego kadłuba, 
ale wymagało przesunięcia wieży na prawą stronę. Przewidywano zastosowanie odlewanego 
kadłuba wieży. Zarysy sylwetek załogi pokazują, jak niewielkie miały być rozmiary pojazdu. 




S Rzut wzdłużny z lewej strony projektu czołgu Obiekt 126-2. Umieszczenie silnika po prawej stronie przedziału 
bojowego pozwalało na zmniejszenie długości pojazdu i znaczne nachylenie płyty nad zbiornikami i chłodnicą. 
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2 Prototyp czołgu T-126SP z pancerzem wykonanym 
z płyt o grubości 45 mm. Wieża jest wykonana 
z płyt walcowanych i spawanych. Dobrze widoczne 
są przyrządy obserwacyjne kierowcy siedzącego 
po prawej stronie i Strzelca - ra d i ote I eg raf i sty. 

Pod włazem kierowcy dodano listwę ułatwiającą 
wchodzenie na nachyloną płytę kadłuba. 

Widać także sporych rozmiarów lufę karabinu 
maszynowego DS. Pojazd jest wyposażony 
w koła z wewnętrzną amortyzacją. 


dowały przerwanie w październiku 1939 roku wszyst¬ 
kich prac w tym kierunku. 

Jednocześnie z STZ-25 powstawała wersja wyłącz¬ 
nie gąsienicowa STZ-35. Ponieważ jego konstrukcja 
była prostsza, makietę naturalnej wielkości przedsta¬ 
wiono już w grudniu 1937 roku. Budowę prototypu za¬ 
kończono w lutym 1939 roku. W prototypie zainstalo¬ 
wano silnik gaźnikowy ZMA o mocy 103 kW (140 KM). 
Przyrost mocy pozwolił na zastosowanie pancerza 


o grubości 25-30 mm. Planowano także budowę wer¬ 
sji STZ-36 wyposażonej w miotacz płomieni. Czołg przy 
masie 11,831 osiągał prędkość maksymalną 35 km/h. 
Także i przy tym czołgu przerwano wszystkie prace 
w październiku 1939 roku. 

Wszystkie dalsze działania skoncentrowano na wy¬ 
korzystaniu rozwiązań skopiowanych z czołgu Skoda II. 
Kolejna modyfikacja T-26 ze zmodyfikowanym zawie¬ 
szeniem otrzymała oznaczenie T-26-5. Projekt, który 
pod kierownictwem inżyniera S.A. Ginzburga powsta¬ 
wał na zamówienie ABTU w zakładach nr 185, otrzy¬ 
mał indeks SP (Soprowożdienja Piechoty - wsparcia 
piechoty). Inżynierem prowadzącym projekt był Żuków. 
Podstawą do opracowania projektu był czołg T-26-1 
znany w literaturze jako T-26 model 1939 roku, czy¬ 
li wóz ze stożkową wieżą i pochylonymi ścianami 
w górnej części przedziału bojowego. Zmiana, oprócz 
wprowadzenia zawieszenia jak w T-26M, polegała na 
zwiększeniu do 30 mm grubości pancerza wykonane¬ 
go z tzw. cementowanej stali (utwardzanej powierzch¬ 
niowo) i zastosowaniu silnika gaźnikowego o mocy 
95 kW (129 KM). Przednie koła jezdne pierwszego 
wózka były węższe dla uniknięcia kontaktu z kołem 
napędzającym. Masa czołgu wynosiła około 10,5 t. 
Chociaż zwiększono moc silnika, prędkość maksymal¬ 
na nie przewyższała 30 km/h. W trakcie prób prowa¬ 
dzonych w 1939 roku na tym czołgu zainstalowano 
także inny wariant zawieszenie opracowany w zakła¬ 
dach nr 174. W tym zawieszeniu wykorzystano niektó¬ 
re rozwiązania z brytyjskich czołgów A9 i A10. W ukła¬ 


dzie jezdnym wykorzystano koła od czołgu średniego 
T-28 oraz gąsienice z ogniwami o szerokości 350 mm. 

Bardziej radykalną zmianę układu jezdnego opra¬ 
cowano w zakładach STZ (Stalingradzka Fabryka Trak¬ 
torów). Opierając się na wytycznych Komisji Obro¬ 
ny z 7 sierpnia 1938 roku, w Specjalnym Konstrukcyj¬ 
nym Eksperymentalnym Wydziale (KJeO - Konstruk¬ 
torską Jeksperymentalnyj Otdieł) pod kierownictwem 
N.D. Wernera w latach 1938-1939 opracowano pro¬ 
jekt czołgu STZ-25. Konstruktorem prowadzącym był 
G. Matjuchow. Makieta tego pojazdu była gotowa w lu¬ 
tym 1939 roku, a wiosną ukończono budowę prototy¬ 
pu. Czołg STZ-25 (T-25) bazował na konstrukcji T-26, 
ale jego kadłub był poważnie zmieniony, m.in. wieża 
była ustawiona centralnie. Układ jezdny był całkowicie 
nowy, był bowiem dostosowany zarówno do jazdy na 
gąsienicach, jak i na kołach. Nie była to pierwsza próba 
adaptacji T-26 do takiego układu jezdnego wzorowa¬ 
nego na rozwiązaniach amerykańskiego konstruktora 
Johna Waltera Christie. W1933 roku w NIO WAMM pod 
nadzorem M.W. Danczenki i J.M. Stiepanickiego opraco¬ 
wano projekt czołgu kołowo-gąsienicowego z trzema 
dużymi kołami jezdnymi. Zbudowano jeżdżącą makietę, 
na której testowano system napędzania kółjezdnych. 

W czołgu STZ-25 zwiększono do 20 mm grubość 
pancerza. Zachowano natomiast dotychczasowe uz¬ 
brojenie armatnie. Zastosowano silnik o mocy zwięk¬ 
szonej do 88 kW (120 KM). W przyszłości planowa¬ 
no instalację silnika wysokoprężnego o mocy 221 kW 
(300 KM). Po każdej stronie znajdowały się cztery ko¬ 
ła o średnicy 830 mm wyposażone w gumowy ban¬ 
daż i zawieszone na sprężynach (planowano tez drąż¬ 
ki skrętne). Podczas prób pojazdu o masie 11,71 uzy¬ 
skano prędkość maksymalną 35 km/h na gąsienicach 
i 55 km/h na kołach. Jednak stopień skomplikowania 
i znaczne gabaryty układu przeniesienia mocy spowo- 




3 Reprodukcja dwóch oryginalnych rysunków pochodzących z zakładów LKZ i przedstawiających 
propozycję czołgu SP z poszerzonym kadłubem przy podstawie wieży. Na górnym rysunku 
pancerz jest wykonany ze spawanych płyt walcowanych, na dolnym pancerz jest odlewany. 

W obu projektach przewidziano dwa stałe karabiny maszynowe na przedniej płycie kadłuba. 
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dzie jezdnym po każdej stronie znajdowały się dwa 
wózki ze współosiowo zawieszonymi wahaczami. Przy 
każdym z wahaczy były luźno zawieszone po dwa po¬ 
dwójne koła jezdne. Wahacze były amortyzowane uko¬ 
śną sprężyną spiralną. Autorem tego rozwiązania był 
L.N. Pieriewierziew. Sprężyna umożliwiała znaczne 
ugięcie zawieszenia, ale wywoływała tez zbyt duży luz 
gąsienicy często kończony spadaniem całej taśmy. 

Na początku 1940 roku w zakładach nr 185 czołg 
T-26-5 wyposażono w silnik wysokoprężny oznaczony 
kryptonimem Obiekt 744. Była to jednostka napędowa 
projektowana specjalnie dla czołguT-26 z uwzględnie¬ 
niem gabarytów przedziału silnikowego. Przy mocy 
118 kW (160 KM) silnik ten zużywał tylko 25,6 kg pa¬ 
liwa podczas godziny pracy. Zakłady nr 185 zbudowa¬ 
ły dwa takie silniki, z których jeden testowano w czoł¬ 
gu. W dniach 26 i 27 marca łącznie testowany pojazd 
przejechał 130 km bez problemów z napędem. Oprócz 
zamiany silnika w T-26-5 wprowadzono także zmia¬ 
ny w konstrukcji podwozia oraz wymieniono karabi¬ 
ny maszynowe DT na DS systemu Sokołowa, także ka¬ 
libru 7,62 mm. Jeden z tych karabinów umieszczono 
przy stanowisku mechanika-kierowcy. Masa czołgu po 
zmianach wzrosła do 111. Próby rozpoczęto w marcu 
1940 roku, ale w związku z przystąpieniem do prac nad 
czołgiem T-126SP przerwano je jeszcze w tym samym 
miesiącu. Wiadomo, że w tym czołgu po zakończeniu 
prób przywrócono zawieszenie z czołgów seryjnych. 

Straty w czołgach T-26, które poniosła Armia Czer¬ 
wona podczas wojny z Finlandią, spowodowały, ze ze 
strony ABTU KA pojawiły się kolejne wymagania doty¬ 
czące pancerza. Rozpatrywano dwa warianty zwięk¬ 
szenia grubości płyt kadłuba. Przy zastosowaniu płyt 
z powierzchniowo utwardzanej stali o grubości 40 mm 
masa pojazdu wzrastała do 141. Przy tej masie plano¬ 
wano zastosowanie silnika o mocy 121 kW (165 KM). 
W lżejszym wariancie o masie 12,5 t przewidywano 
płyty o grubości 30 mm i silnik o mocy 96 kW (130 KM). 

Działania w kierunku pogrubienia pancerza podję¬ 
to już w połowie grudnia 1939 roku (konflikt rozpo¬ 
czął się 30 listopada) z inicjatywy S. Ginzburga pełnią¬ 
cego w tym czasie funkcję głównego konstruktora za¬ 
kładów nr 174. W ciągu kilku dni powstały projekty 
wariantów dodatkowych płyt o grubości 30 i 40 mm 
przeznaczonych dla wszystkich wersji jednowiezo- 
wych T-26. Testy pierwszego egzemplarza z dodatko¬ 
wym pancerzem przeprowadzono 30 grudnia. Okazało 
się, że nowy pancerz bez problemu zatrzymuje poci- 

3 Taki drewniany model naturalnej wielkości czołgu 
T-126SP przedstawiono komisji makietowej. ^ 

Na tym etapie przewidywano wieżę stożkową 
z giętych płyt. Na stropie wieży przewidywano 
celownik peryskopowy i przyrząd obserwacyjny. 
Osłona karabinu maszynowego w kadłubie 
jest znacznie mniejsza od zainstalowanej 
w prawdziwym czołgu. 

ski kalibru 45 mm wystrzelone z dystansu 400-500 m. 
W pierwszej kolejności od stycznia 1940 roku dodat¬ 
kowe opancerzenie zakłady nr 174 zaczęły montować 
na ostatniej wersji T-26, czyli T-26-1. Wkrótce podob¬ 
nej modernizacji poddano czołgi chemiczne ChT-133. 
Łącznie w okresie od stycznia do marca dodatko¬ 
wy pancerz otrzymały 62 czołgi T-26-1 i 27 czołgów 
ChT-133, z których 20 armia przejęła już po zawie¬ 
szeniu broni. Była to ostatnia próba modernizacji 


posiadanego parku czołgów T-26. Trzeba tu dodać, 
ze w pierwotnych planach przewidywano także wyko¬ 
rzystanie niektórych rozwiązań podpatrzonych w zdo¬ 
bytych polskich czołgach 7TP. 

KONCEPCJA NOWEGO 
CZOŁGU WSPARCIA PIECHOTY 

W końcu lutego 1940 roku zostały podjęte pierwsze de¬ 
cyzje mające wyłonić następcę T-26. Zadanie opraco¬ 
wania nowego czołgu otrzymały zakłady nr 174. Jed¬ 
nocześnie powstały dwie niemal całkowicie różnią¬ 
ce się koncepcje takiego pojazdu. Dane techniczno- 
-taktyczne potrzebne do powstania projektu wstęp- 


tami były: trzyosobowa załoga, prędkość maksymalna 
30 km/h, zasięg 200 km i długość czołgu taka sama jak 
w wypadku T-26. 

Przedstawiciele armii wychodzili z założenia, ze mi- 

Z Prototyp T-126SP w widoku od tyłu. Na tym zdjęciu 
można zobaczyć okrągły właz w tylnej płycie 
wieży pozwalający na wyjęcie armaty oraz duży 
prostokątny właz nad przedziałem transmisyjnym. 
Dwa stożkowe urządzenia po bokach tego włazu 
to podnośniki. Było to chyba jedyne dodatkowe 
wyposażenie zakładane podczas prób. 

Wzdłuż lewej burty jest złożona antena prętowa. 


nego przesłały dwie instytucje. Według ABTU KA (Awto- 
bronietankowoje Uprawlienije Krasnoj Armii - Zarząd 
Samochodowo-czołgowy Armii Czerwonej), czyli we¬ 
dług armii miał to być gruntownie zmodernizowany 
T-26 pozbawiony większości wad pierwowzoru. Z ko¬ 
lei koncepcja NKSM (Narodnyj Komisariat Sriedniego 
Maszinostrojenija - Ludowy komisariat Średniego Prze¬ 
mysłu Maszynowego) przewidywała zbudowanie cał¬ 
kowicie nowego pojazdu. Jedynymi zgodnymi punk- 


mo licznych wad i słabości T-26 czołg tego typu jest 
niezbędny i uznali za możliwą gruntowną moderniza¬ 
cję. Nowy czołg według ABTU KA powinien mieć ma¬ 
sę w granicach 11-121. Napęd miał stanowić czterocy- 
lindrowy silnik wysokoprężny „744" o mocy 96-118 kW 
(130-160 KM) skonstruowany w zakładach nr 185. Prze¬ 
widywano zastosowanie transmisji mechanicznej iden¬ 
tycznej z T-26. Grubość zróżnicowanego pancerza mia¬ 
ła wynosić od 15 do 29 mm. Uzbrojenie miała stanowić 
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2 Przekrój wzdłużny projektu czołgu SP-2. Na rysunku widać rozmieszczenie 
załogi w kadłubie i wieży (celowniczy nie został pokazany). 

Umieszczony centralnie wzdłuż osi silnik jest lekko opuszczony w przedniej 
części. Dzięki temu w kadłubie zmieścił się pierścień oporowy. 



armata 45 mm sprzężona z karabinem maszynowym 
DS. kalibru 7,62 mm. Drugi taki karabin miał się znaj¬ 
dować przy stanowisku mechanika-kierowcy. 

Według przedstawicieli przemysłu nowy czołg po¬ 
winien mieć masę w granicach 14-161 i pancerz o gru¬ 
bości 40 mm. Przewidywano zastosowanie silnika wy¬ 
sokoprężnego W-3 skonstruowanego w zakładach nr 
75. Ta sześciocylindrowa jednostka napędowa o mocy 
184-221 kW (250-300 KM) była zbudowana na bazie 
jednego bloku cylindrów silnika W-2. Rozpatrywano 
dwa warianty transmisji: mechaniczny pochodzący 
z czołgu T-26 i całkowicie nowy hydrauliczny. Nowością 
miało być zawieszenie na drążkach skrętnych. Gąsie¬ 
nice miały być na tyle szerokie, że nacisk jednostkowy 
byłby mniejszy od 0,7 kg/cm 2 . Uzbrojenie planowane 
było w zasadzie identyczne z wariantem ABTU, ale jed¬ 
na z opcji przewidywała umieszczenie w kadłubie mio¬ 
tacza płomieni w miejsce karabinu maszynowego. 

Projekty obu wersji powstawały jednocześnie. Na¬ 
dzór nad całością prac sprawował jako główny kon¬ 
struktor zakładów S. Ginzburg. Bezpośrednio nato¬ 
miast działalnością zespołu konstrukcyjnego kierował 
inżynier konstruktor Naumow. Spełniający wymaga¬ 
nia ABTU KA otrzymał oznaczenie Wariant 126-1 lub 
Obiekt 126-1. Uwzględniono w nim w maksymalnym 
stopniu wykorzystanie elementów konstrukcji T-26, 
co miało umożliwić szybkie uruchomienie produkcji 
seryjnej. Kadłub miał nieco powiększony przedział sil¬ 
nikowy, wymiary wysokoprężnego silnika „744" oka¬ 
zały się bowiem nieco większe niż zakładano i musia¬ 
no górną płytę podnieść o 100 mm. Układ jezdny był 
powtórzeniem testowanego na T-26M, ale z nowym 
wzmocnionym kołem napinającym. Skrzynia przekład¬ 
niowa i przekładnie boczne miały zostać poddane mo¬ 
dernizacji. Położenie wieży było identyczne jak w T-26. 
Jej konstrukcja była identyczna z wykorzystaną w czoł¬ 
gach wyposażonych w dodatkowy pancerz, czym róż¬ 
niła się od standardowej wieży czołgu T-26-1. Projekt 
zgodny z wymaganiami NKSM otrzymał oznaczenie 
Wariant 126-2 lub Obiekt 126-2. Uwzględniono w nim 
zarówno możliwość wykorzystania podzespołów pro¬ 
dukowanych w zakładach macierzystych, jak i pocho¬ 
dzących z zakładów nr 183 w Charkowie. Planowano 


do projektu słuchaczy Wojskowej Akademii 
Mechanizacji i Motoryzacji im. J. Stalina. Warto 
zwrócić uwagę na konstrukcję wieżyczki dowódcy 
wyraźnie inspirowaną rozwiązaniami niemieckimi. 

między innymi zastosowanie elementów transmisji 
czołgu średniego A-34, czyli późniejszego T-34. 

Zamówienie na projekty zostało zrealizowane dość 
szybko i juz 17 marca odbyło się posiedzenie komisji 
kwalifikacyjnej. Wzięli w niej udział przedstawiciele 
biura konstrukcyjnego, technolodzy z zakładów nr 174 
oraz oddelegowani pracownicy ABTU i Zarządu Arty¬ 
lerii Armii Czerwonej. Rozpatrywano po kilka wersji 
obu wariantów. 

W wariancie 126-1 wykorzystano kadłub T-26-1 
z pochyloną tylną ścianą przedziału bojowego. Pod¬ 
stawowa wersja projektu przewidywała masę pojaz¬ 
du w granicach 11,51 przy zastosowaniu płyt pan¬ 
cernych o grubości do 20 mm dla kadłuba i wieży. 
Przewidywano wprowadzenie dodatkowych ekranów 
pancernych o grubości 20-25 mm zwiększających łącz¬ 
ną grubość pancerza do 40-45 mm. W takim przy¬ 
padku masa pojazdu wzrastała do 12,5 t. W trzeciej 
i czwartej wersji projektu przewidywano zastosowa¬ 


nie jednorodnych płyt pancernych o grubości 30 lub 
40 mm. Masa czołgu wzrastała wtedy do 12,5 lub 13,51. 
Pewne wątpliwości budziła wytrzymałość podwozia 
o czechosłowackim rodowodzie początkowo projek¬ 
towanego dla pojazdu o masie 111. Jednak przepro¬ 
wadzone obliczenia wykazały, że mogło ono normal¬ 
nie pracować i przy masie 13,51. Po zastosowaniu po¬ 
szerzonej gąsienicy nacisk jednostkowy na grunt miał 
być zredukowany do 0,68 kg/cm 2 . 

Przewidywano, że moc silnika „744" opracowane¬ 
go pierwotnie dla T-26 może zostać zwiększona do 
110-129 kW (150-175 KM), co wymagało skonstru¬ 
owania bardziej wydajnego systemu chłodzenia wod¬ 
nego. Paliwo do silnika miało znajdować się w dwóch 
zbiornikach o łącznej pojemności 250 dm 3 umieszczo¬ 
nych po prawej stronie przedziału silnikowego. Solidna 
angielska skrzynia przekładniowa miała zostać podda¬ 
na niewielkim modyfikacjom. Należało jedynie zmie¬ 
nić przekładnię spowalniającą (reduktor) i wzmocnić 
łożyska wałów pierwotnego i głównego. Projekt re¬ 
duktora dla tego silnika powstał w zakładach nr 185. 
Dla tego silnika opracowano także projekt całkowicie 
nowej skrzyni przekładniowej z czterema przełożenia- 
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mi, przy której zbędna była przekładnia spowalniają¬ 
ca. Rozwiązanie to miało zostać wprowadzone w przy¬ 
padku problemów z dotychczasowym urządzeniem. 

Ponieważ zakłady nr 174 nie otrzymały karabinów 
maszynowych DS, w projekcie uwzględniono stare 
karabiny DT. W porównaniu z pierwotnymi założenia¬ 
mi w projekcie rozpatrywano możliwość zainstalowa¬ 
nia w miejsce kadłubowego karabinu maszynowego 
miotacza płomieni. Ostatecznie zespół konstrukcyjny 
zrezygnował z umieszczania w kadłubie jakiegokolwiek 
uzbrojenia, uznając zmiany w konstrukcji kadłuba z tym 
związane za niepotrzebne. Przednia część wieży miała 
być wykonana z jednej giętej płyty. Do montażu uzbro¬ 
jenia miano zdejmować płytę tylną. Przewidywano je¬ 
den duży prostokątny właz na stropie w miejsce dwóch 
owalnych stosowanych wcześniej naT-26. 

Jednostka ognia była uzależniona od proponowa¬ 
nego uzbrojenia. W przypadku montowania armaty 
i jednego DT składała się z 205 naboi 45 mm i 58 maga¬ 
zynków (3654 naboje). Przy armacie i dwóch DT prze¬ 
widywano 190 naboi 45 mm i 60 magazynków (3780 
naboi). Po zainstalowaniu miotacza płomieni jednost¬ 
ka ognia miała zostać zmniejszona do 145 naboi ar¬ 
matnich i 50 magazynków (3150 naboi). 

Projekt oznaczony jako „126-2" przewidywał zbu¬ 
dowanie całkiem nowej konstrukcji i juz na etapie 
wstępnym zawierał pięć różnych wariantów. 

W wariancie pierwszym proponowano czołg o roz¬ 
mieszczeniu podzespołów jak w BT, czyli kolejno od 
przodu: przedział kierowania, przedział bojowy, prze¬ 
dział silnikowy i przedział transmisyjny. Taki schemat 
powodował, że tył pojazdu był wysoki, a masa była 
zbliżona do 201 przy długości kadłuba 5,5 m. 

W drugim wariancie przyjęto dotychczasowy sche¬ 
mat z T-26, czyli z transmisją z przodu. Masę pojazdu 
szacowano na 18-201 przy długości 5,3-5,5 m. 

Trzeci wariant przewidywał dość daleko idące zmia¬ 
ny układu konstrukcyjnego. Przy umieszczeniu trans¬ 
misji z przodu pojazdu przedział silnikowy przesu¬ 
nięto do części środkowej i połączono z bojowym. 
Pociągało to za sobą dość znaczne przesunięcie wie¬ 


ży w bok. W tylnej części kadłuba planowano umiesz¬ 
czenie chłodnicy i zbiornika z paliwem. Taki układ kon¬ 
strukcyjny wymagał zwiększenia szerokości kadłu¬ 
ba o 75 mm, ale pozwalał na zmniejszenie długości 
do 4,9 m (w T-26 kadłub miał 4,62 m długości). Był to 
też pierwszy wariant, w którym przewidywano wyko¬ 
rzystanie sprzęgieł bocznych i skrzyni biegów z czołgu 
A-34 (T-34). 

Podobny był wariant czwarty, ale tym razem trans¬ 
misja została umieszczona z tyłu. Pozwoliło to na 
umieszczenie z przodu kadłuba radiostacji wraz z ope¬ 
ratorem. Czwarty członek załogi miał też obsługiwać 
kadłubowy karabin maszynowy. Ponieważ transmisja 
musiała się pomieścić w tylnej części kadłuba razem 
ze zbiornikiem paliwa i chłodnicą, dostęp do niej był 
możliwy tylko od zewnątrz. Rozwiązanie takie, wyklu¬ 
czające możliwość wykonywania napraw bez opusz¬ 
czania pojazdu, uważano za niedogodne, ale pozwa¬ 
lające na zachowanie niewielkich rozmiarów przy 
większej załodze. 

W piątym wariancie projektanci zdecydowali się 
na dość radykalną zmianę, umieścili bowiem silnik 
poprzecznie do osi czołgu, zachowując rozmieszcze¬ 
nie transmisji, zbiornika i chłodnicy jak w wariancie 
czwartym. Jednak przy takim położeniu silnika układ 
przeniesienia mocy był bardziej skomplikowany, a je¬ 
go konstrukcja wykluczała unifikację z czołgiem A-34. 

Po rozpatrzeniu wszystkich projektów przedstawi¬ 
ciele zakładów nr 174 uznali najbardziej odpowiada¬ 
jący specyfikacji trzeci wariant czołgu 126-2. Głównym 
argumentem za przyjęciem tego wariantu był łatwy 
dostęp do przedziału transmisyjnego i możliwość uni¬ 
fikacji z A-34. Przyjęty w nim układ konstrukcyjny 
umożliwiał przy masie około 15,81 zastosowanie pan- 

S Przekrój wzdłużny z projektu czołgu SP-3. 
Ciekawostką jest bardzo długa przednia pochylona 
płyta kadłuba. Widoczne jest rozmieszczenie 
członków załogi i ustawiony skośnie silnik. W celu 
uzyskania korzystnej długości gąsienicy koła 
napinające zostały umieszczone przed kadłubem. 


cerza znacznie grubszego niz w T-26. Przewidywano 
dla płyt przednich, bocznych i tylnych grubość 40 mm. 
Górny pancerz tyłu kadłuba miał być wykonany z płyty 
o grubości 20 mm, a góra przodu kadłuba i wieży z płyt 
o grubości 15 mm. Dla dna w przedniej części przewi- 
dywano15 mm,awtylnej lOmm. 

Umieszczony po lewej stronie kadłuba silnik W-3 
pobierał paliwo ze zbiornika o pojemności 350 dm 3 . 
Taki zapas pozwalał na przejechanie 250 km. Oprócz 
transmisji mechanicznej zapożyczonej z A-34 plano¬ 
wano także zastosowanie transmisji hydraulicznej 
opracowanej przez inżyniera Kożewnikowa. 

Projekt przewidywał po każdej stronie 6 kół jezd¬ 
nych o średnicy 500 mm wyposażonych w gruby ban¬ 
daż gumowy pełniący rolę amortyzacji zewnętrznej. 
Koła te zgodnie z pierwotnymi założeniami miały być 
zawieszone na wahaczach amortyzowanych drążkami 
skrętnymi. Drobnoogniwkowa gąsienica o szerokości 
400 mm była podtrzymywana przez trzy rolki. Zębate 
koło napędowe znajdowało się z przodu, a koło napi¬ 
nające z tyłu. Według obliczeń nacisk jednostkowy na 
grunt powinien wynosić 0,66 kg/cm 2 . 

Mocno przesunięta na prawą stronę wieża była nie¬ 
mal identyczna jak w projekcie 126-1. Zapas amunicji 
składał się z 205 naboi do armaty i 3780 naboi do kara¬ 
binu maszynowego. 

Wydawałoby się, że projekt 126-2 jako znacznie 
bardziej zaawansowany technicznie powinien znaleźć 
uznanie przynajmniej ze strony armii. Stało się jed¬ 
nak inaczej. Zarówno przedstawiciele ABTU KA, jak 
i NKSM zdecydowali się na kontynuowanie prac zwią¬ 
zanych z projektem 126-1. Taki wybór wynikał głów¬ 
nie ze stanowiska przedstawicieli przemysłu, dla któ¬ 
rych modernizacja juz produkowanego wyrobu stwa¬ 
rzała znacznie mniej problemów niz wdrażanie no¬ 
wego. Także przedstawiciele armii uważali, ze łatwiej 
będzie wyposażyć zmodernizowany czołg w dodatko¬ 
wy pancerz, niz oczekiwać na dostawy nowego sprzę¬ 
tu. Obawiano się, ze czas potrzebny do budowy pro¬ 
totypów, przeprowadzenia testów i uruchomienia pro¬ 
dukcji będzie za długi. Argumentem przeciwko 126-2 
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5 Przekrój wzdłużny projektu czołgu SP-1. Na rysunku 
pokazano rozmieszczenie amunicji w lewej części 
przedziału bojowego. Rozmieszczenie członków 
załogi było niemal identyczne we wszystkich trzech 
projektach. Widać też układ przeniesienia mocy 
umieszczony w przedziale kierowania. Większą 
długość oporową gąsienicy miało zapewniać 
umieszczenie koła napinającego za kadłubem 
połączone z zastosowaniem sześciu kół jezdnych. 


gi w kadłubie. W drugim wariancie przewidywano ma¬ 
sę 12 t kosztem zmniejszenia grubości pancerza do 
25 mm i ograniczenia uzbrojenia do dwóch karabinów 
maszynowych DT w wieży. Czołg miał być mniejszy 
od T-26, dla obu bowiem wariantów przewidywa¬ 
no długość 3750 mm, szerokość 2680 mm i wysokość 
1900 mm. Dla obu wariantów przewidywano również 
silnik W-3 umieszczony po prawej stronie w centrum 
kadłuba i transmisję w tylnej jego części. Oznaczało 
to, ze wieża będzie przesunięta na lewą stronę. Sys¬ 
tem chłodzenia był zapożyczony z czołgu KW. Skrzynia 
przekładniowa typu mechanicznego miała posiadać 
cztery przełożenia do jazdy do przodu i jedno do tyłu. 
Układ jezdny miał składać się z sześciu kół jezdnych po 
każdej stronie amortyzowanych drążkami skrętnymi 
oraz z dwóch rolek podtrzymujących. Przewidywano 
gąsienicę o drobnych ogniwach szerokości 360 mm. 
W obu wariantach załoga miała być trzyosobowa. 

Projekt Jermolajewa wywołał zainteresowanie ze 
strony ABTU KA i SKB-2 otrzymało polecenie przygo¬ 
towania projektu szczegółowego. Jednak poparcie dla 
Obiektu 211 zostało szybko wycofane i do budowy pro¬ 
totypu nie doszło. 

PIERWSZE CZOŁGI SP 
- »211 M I T-126SP 

W ABTU KA widocznie nie wszyscy byli zwolennika¬ 
mi modernizowania mocno przestarzałego T-26 i kwe¬ 
stia zbudowania jego następcy nadal była aktualna. 
Po zakończeniu wojny z Finlandią zostały sprecyzowa¬ 
ne nowe wymagania techniczno-taktyczne dla czoł¬ 
gu wsparcia piechoty umownie określanego jako SP. 


3 Drewniana makieta naturalnej wielkości czołgu T-50 zbudowana według projektu biura konstrukcyjnego 
Zakładów Kirowskich. Projekt ten w znacznym stopniu był rozwinięciem wcześniejszego Obiektu 211. Widać 
dwa karabiny maszynowe sprzężone z armatą i niską wieżyczkę obserwacyjną dowódcy. Trzy pręty przy układzie 
jezdnym są dodatkowym usztywnieniem tego elementu makiety. Widocznie użyto gąsienic o dużej masie. 


była większa o 3-41 masa przy takich samych możli¬ 
wościach taktycznych. Nie zwracano uwagi na prawie 
dwukrotnie większą moc silnika, znacznie lepsze i pro¬ 
stsze w konstrukcji zawieszenie oraz grubszy pancerz. 
Silnik W-3 był także bardziej dopracowany niz „744", 
ale dla komisji przeszkodą było pionowe ustawienie 
cylindrów zwiększające wysokość kadłuba („744" miał 
leżący blok cylindrów). 

Członkowie komisji przesłali swoją opinię przełożo¬ 
nym. Jednakże ani w ABTU KA, ani w NKSM nie wyda¬ 
no zgody na budowę prototypów i na tym sprawa mo¬ 
dernizacji T-26 została zakończona. 

Nie były to jedyne próby zbudowania następ¬ 
cy T-26 podjęte jeszcze w trakcie wojny z Finlandią. 
W styczniu 1940 roku naczelnik ABTU D.G. Pawłów zle¬ 
cił Zakładom Kirowskim (LKZ) opracowanie projektu 
czołgu wsparcia piechoty chronionego grubym pance¬ 
rzem. Kierujący doświadczalnym biurem konstrukcyj¬ 


nym SKB-2 (Specjalnoje Konstruktorskoje Bjuro) nale¬ 
żącym do tych zakładów Ż.J. Kotin z zadania wywiązał 
się bardzo szybko. W okresie od stycznia do marca pra¬ 
cownicy tego biura przedstawili kilka propozycji w po¬ 
staci wstępnych projektów i związanych z nimi mode¬ 
li. Największe zainteresowanie ze strony ABTU KA wy¬ 
wołał opracowany przez zespół A.S. Jermolajewa pro¬ 
jekt oznaczony początkowo indeksem 211, a później 
bardziej znany jako Obiekt 211. Według daty umiesz¬ 
czonej na dokumentach projekt ten został podpisany 
przez Jermolajewa 21 stycznia. Wiadomo, że był rozpa¬ 
trywany na początku lutego. 

Powstały dwa warianty projektu czołgu 211. Wed¬ 
ług pierwszego był to pojazd o masie 141 uzbrojo¬ 
ny w armatę 45 mm i osłonięty pancerzem o gru¬ 
bości 40-45 mm z odlewanymi elementami kadłu¬ 
ba. Dodatkowe uzbrojenie miały stanowić dwa kara¬ 
biny maszynowe DT: jeden sprzężony z armatą i dru- 
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Nową specyfikację 29 kwietnia 1940 roku zatwierdził 
ludowy komisarz obrony K. Woroszyłow. Określała ona 
następujące wymagania: 

1. Typ czołgu - gąsienicowy z jedną wieżą. 

2. Masa-nie więcej niż 131. 

3. Wymiary powinny pozwalać na transport koleją 
i na przejazd przez wszystkie obiekty mostowo- 
-drogowe. 

4. Prędkość jazdy - maksymalna do 35 km/h. 

5. Uzbrojenie - jedna armata 45 mm sprzężona 
z karabinem maszynowym DT, jeden karabin ma¬ 
szynowy DT z przodu kadłuba i pistolet maszyno¬ 
wy Diegtjariewa. 

6. Kąt podniesienia armaty: +25°, 
kąt opuszczenia: -7°. 


urządzenia przed trafieniami pociskami przeciw¬ 
pancernymi kalibrów do 45 mm włącznie z każde¬ 
go dystansu. Grubość pancerza: przód - 45 mm; 
boki - 45 mm; wieża - 45 mm, tył - 45 mm; gó¬ 
ra-20 mm; dno-15 mm. 

13. Silnik - wysokoprężny typu W-3. 

14. Przyrządy obserwacyjne: kierowca i strzelec ra¬ 
diotelegrafista powinni widzieć poprzez przedni 
przyrząd obserwacyjny obie przednie części błot¬ 
ników. Martwe pole widzenia przed czołgiem nie 
powinno być większe niż 4 m. Oprócz tego przy¬ 
rządy obserwacyjne powinny zostać zainstalowa¬ 
ne w burtach. W wieży konieczne jest zapewnie¬ 
nie obserwacji okrężnej bez jej obrotu oprócz wy- 


z projektem zdecydowała o natychmiastowej budo¬ 
wie dwóch prototypów. W jednym kadłub i wieża mia¬ 
ły być odlewane, a w drugim wykonane z płyt walco¬ 
wanych odpornych na przebicie pociskiem 45 mm na 
każdym dystansie. Masa miała nie przewyższać 131. 
Nad projektem czołgu SP pracowało także biuro kon¬ 
strukcyjne zakładów nr 174, ale prace przeciągały się. 
Komitet Obrony przy Radzie Komisarzy Ludowych, nie 
czekając na efekt działań tych zakładów, 5 czerwca 
wydał rozporządzenie nr 246 ss nakazujące obu pro¬ 
ducentom przedstawienie do 1 października 1940 ro¬ 
ku dwóch prototypów zbudowanych według ich pro¬ 
jektów. Każdy z producentów na zbudowanie swo¬ 
ich dwóch czołgów otrzymał po 2,5 miliona rubli, co 
w tym czasie było dość znaczną sumą. 

Zakłady nr 174 mogły przedstawić swój projekt 
i drewniany model czołgu oznaczonego T-126SP (lub 
Obiekt 126) 13 czerwca. Konstruktorem prowadzą¬ 
cym całość prac był inżynier L. Trojanów. Pomimo po¬ 
dobnego oznaczenia projekt ten całkowicie różnił się 



Prototypowy T-50 z zakładów nr 174 podczas prób w styczniu i lutym 1941 roku. Na wieży znajduje się 
pierwsza wersja wieżyczki obserwacyjnej z siedmioma przyrządami. Brak stopnia ułatwiającego kierowcy 
zajmowanie miejsca w kadłubie. Nie zamontowano wyposażenia zewnętrznego i siatek ochronnych 
nad wlotami powietrza. Reflektory są znacznie mniejsze niż przewidywał to projekt. 


7. Zapas amunicji: naboi 45 mm nie mniej niż 150 
sztuk; naboi karabinowych do DT - 4000 sztuk; 
naboi do PPD - 750 sztuk; granatów F-1 - 24 
sztuki. 

8. Możliwości pokonywania przeszkód: stoki o kącie 
nachylenia nie mniej niż 45°; boczny przechył nie 
mniej niz 40°; ściana pionowa nie mniej niż 0,7 m; 
transzeja o normalnym profilu; bród bez specjal¬ 
nego przygotowania do 1,2 m; nacisk jednostko¬ 
wy nie większy niż 0,6 kg/cm 2 ; prześwit 0,4 m. 

9. Teoretyczny zasięg jazdy (według norm zużycia 
paliwa) - nie mniejszy niz 10 godzin jazdy. 

10. Załoga czołg u - 4 osoby. Należy przewidzieć moż¬ 
liwość zamiany miejsc między członkami załogi 
bez opuszczania wnętrza. 

11. Środki łączności: dla łączności zewnętrznej radio¬ 
stacja 71-TK-3. Dla łączności wewnętrznej - te¬ 
lefon wewnętrzny (TPU) dla dowódcy, kierow¬ 
cy i Strzelca radiotelegrafisty. Antena prętowa 
z możliwością wymiany z wnętrza czołgu. 

12. Pancerz powinien chronić załogę i wewnętrzne 


korzystywania celowników typu PT-1, PTK i TOP. 

15. Wyposażenie specjalne: wszystkie zegary kontro¬ 
lne powinny znajdować się w polu widzenia kie¬ 
rowcy. Wydajność systemu wentylacyjnego po¬ 
winna pozwalać na prowadzenie ognia przy za¬ 
mkniętych włazach, należy nie dopuścić do prze¬ 
kroczenia minimalnej normy dla emisji dwutlen¬ 
ku podczas pracy silnika. Procedura ułatwiająca 
zakładanie taśmy gąsienicy. Rozważenie możli¬ 
wości zastosowania miotacza płomieni lub wy¬ 
twornicy dymu. 

Do rozpatrzenia przedstawianych projektów 6 ma¬ 
ja została powołana komisja złożona z przedstawicieli 
ABTU i NKSM. Przewodniczącym komisji został generał 
major wojsk pancernych B.G, Wierszinin. 

Biuro konstrukcyjne SKB-2 jeszcze w tym samym 
miesiącu przedstawiło nową wersję projektu 211 do¬ 
stosowaną do kwietniowej specyfikacji. Nowością była 
propozycja zastosowania odlewanego kadłuba i wie¬ 
ży. W przekonaniu projektantów miało to znacznie 
obniżyć koszty produkcji. Komisja po zapoznaniu się 


od przedstawionych wcześniej czołgów 126-1 i 126-2. 
Różnił się także znacznie od Obiektu 211. Na projek¬ 
towanie T-126SP znaczny wpływ miało pojawienie się 
nowych pocisków kalibru 45 mm o większej zdolności 
penetracji pancerza. Przeprowadzone próby z płytami 
o grubości 45 mm wykazały, ze nowa amunicja może 
sobie z nimi poradzić. Dlatego część pancerza miała zo¬ 
stać wykonana z płyt o grubości 55 mm. W obu przed¬ 
stawionych wariantach przewidywano wyłącznie pły¬ 
ty walcowane łączone spawaniem. Warianty kadłuba 
różniły się różnymi kątami pochylenia płyt o grubości 
45 155 mm. Jeden wariant wieży przewidywał pły¬ 
ty gięte, a drugi płaskie. Kierowca miał do dyspozycji 
trzy przyrządy obserwacyjne. Proponowano dwa typy 
transmisji: mechaniczną i planetarną. Pomimo zmniej¬ 
szenia grubości górnej płyty kadłuba z 20 do 15 mm 
masa pojazdu I tak wynosiła około 151, czyli o 21 prze¬ 
kraczała dopuszczalny limit. Oprócz tych dwóch od¬ 
stępstw od specyfikacji komisja wytknęła także skom¬ 
plikowaną obsługę oraz naprawy silnika i skrzyni prze¬ 
kładniowej. 

Mimo zastrzeżeń komisja zaleciła kontynuowanie 
prac. Do dalszej realizacji przyjęto drugi wariant ka¬ 
dłuba z płytą przednią ustawioną pod kątem 55°. Za¬ 
lecono używanie do spawania płyt wyłącznie elektrod 
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E Doświadczalny T-50 z Zakładów nr 174 widziany w ujęciu % od tyłu. 
Widoczne zębate koło napędowe miało zbyt delikatną konstrukcję. 
Ażurowe grzebienie ogniw często pękały. Na boku wieży wykonanej 
z giętych i spawanych płyt widać dwa otwory do prowadzenia ognia z broni 
osobistej. Właz w tylnej płycie wieży miał umożliwiać demontaż armaty. 

W tym włazie także znajdował się otwór strzelniczy. 
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2 Drewniana makieta wykonana w skali 1:1 według 
projektu czołgu T-50 opracowanego w zakładach 
nr 174. Tę makietę przedstawiono komisji 2 grudnia 
1940 roku. Na tym etapie przewidywano jeden 
reflektor po prawej stronie przedniej płyty. Makieta 
jest też wyposażona w stopień ułatwiający wsiadanie. 


austenitowych. Na kadłubie miała być osadzona wieża 
pierwszego typu z płyt giętych. Jednak w celu ułatwie¬ 
nia pracy załogi średnica pierścienia oporowego mia¬ 
ła być nie mniejsza niż 1300 mm. Pociągało to za sobą 
zwiększenie kąta nachylenia boków wieży. Zalecono 
zwiększenie grubości górnej płyty kadłuba i dna do 
20 mm. Jednocześnie zapytano przemysł radiotechni¬ 
czny o szanse szybkiego opracowania radiostacji o nie¬ 
wielkich gabarytach mogącej zastąpić typ 71-TK-3. 

Juz podczas prac nad projektem wiadomo było, ze 
realna masa prototypu może dochodzić do 161, a na¬ 
wet przekroczyć tę granicę. Przy dotychczasowych za¬ 
łożeniach utrzymanie limitu nieprzekraczającego 131 
było niemożliwe. W związku z tym dyrektor zakładów 
nr 174 A. I. Markin podjął decyzję o rozpoczęciu prac 
nad projektem czołgu SP w znacznie lżejszym warian¬ 
cie. Pierwsze działania podjęto juz w maju. Projekt 
czołgu oznaczonego jako Wariant 127 lub Obiekt 127 
opracowało biuro konstrukcyjne nr 21 wydziału głów¬ 
nego konstruktora zakładów nr 174. Pracami kiero¬ 
wał naczelnik tego biura Buszniew, a projektem bez¬ 
pośrednio zajmował się Goltwjanski. Nad częścią pro¬ 
jektu związaną z napędem pracował konstruktor silni¬ 
ka „744" inżynier konstruktor Makarów. 

Projekt czołgu „127" został ukończony w czerwcu. 
Masę pojazdu, przynajmniej teoretycznie, udało się 
utrzymać na poziomie 131. Dzięki zmienionemu roz¬ 
kładowi wnętrza stało się ono znacznie przestronniej¬ 
sze i umożliwiło zwiększenie załogi do 4 osób. Wię¬ 
cej przestrzeni uzyskano przez zastosowanie leżące¬ 
go czterocylindrowego silnika „744" o mocy 155 kW 
(210 KM). Zakłady nr 185, w których ten silnik został 
skonstruowany, w maju 1940 roku zostały połączone 


z zakładami nr 174. Chociaż układ konstrukcyjny był 
zupełnie inny, to i w tym silniku wykorzystano niektó¬ 
re detale z dwunastocylindrowego W-2 (tuleje cylin¬ 
drów i tłoki). W tym czasie przyszłość proponowanego 
silnika nie była znana. Istniały tylko dwa egzemplarze 
doświadczalne, które jeszcze nie zakończyły programu 
prób. Nie było też jakiejkolwiek decyzji dotyczącej pro¬ 
dukcji seryjnej. 

Nowy rozkład wnętrza pozwolił na bardziej racjo¬ 
nalne rozmieszczenie wyposażenia i znacznie ułatwił 
dostęp do elementów transmisji. 

Układ jezdny był bardziej złozony w porównaniu 
z poprzednimi propozycjami. Po każdej stronie znajdo¬ 
wały się trzy wózki amortyzowane drążkami skrętny¬ 
mi. W wózku były dwa koła zawieszone na jednym wa¬ 
haczu (balansjerze). Przewidywano początkowo koła 
z bandażem gumowym, czyli z tzw. zewnętrzną amor¬ 


tyzacją. Po każdej ze stron taśmę gąsienicy podtrzy¬ 
mywały trzy rolki. Taki układ zawieszenia wywołał po¬ 
ważne i uzasadnione wątpliwości. Zastosowanie tylko 
trzech par drążków skrętnych mogło powodować dość 
silne wstrząsy podczas jazdy. W sumie tę część projek¬ 
tu uważano za wadliwą. 

Za przyjęciem projektu przemawiało racjonalne roz¬ 
planowanie wnętrza i obliczeniowa prędkość maksy¬ 
malna wynosząca 36 km/h. Na dalszych losach tego 
projektu zaważyło negatywne stanowisko głównego 
inżyniera zakładów nr 174 A.O. Zasowienki mocno za¬ 
angażowanego w procesie budowy prototypu T-126SP. 
Na taką decyzję próbował wpłynąć przedstawiciel woj¬ 
skowej komisji odbiorczej przy tych zakładach, któ¬ 
ry swoją odmienną opinię o czołgu 127 przesłał do 
GABTU KA (taką nazwę od 26 czerwca 1940 roku nosił 
dotychczasowy ABTU KA). W takiej sytuacji naczelnik 
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3. oddziału BTU KA (Bronietankowoje Uprawlienije - 
Zarząd Techniki Czołgowej stanowiący część struktury 
GABTU) wojskowy inżynier 1. stopnia SA Afonin po¬ 
stanowił osobiście zapoznać się z problemem i wysłał 
list do dyrektora zakładów nr 174 Al Markina, w któ¬ 
rym domagał się konkretnych informacji. 

Przede wszystkim oczekiwał uzasadnienia decyzji 
o zakończeniu prac przy projekcie 127. Chciał też otrzy¬ 
mać dokładne informacje o realnych możliwościach 
zwiększenia mocy silnika „744" w wersji normalnej 
i w wersji ze sprężarką. Oprócz tego domagał się 
przedstawienia dokładnych charakterystyk silników 
„744" i W-3 umożliwiających ich ocenę. Odpowiedź 
Markina nie jest znana, ale chyba musiała być wymi¬ 
jająca, zarówno bowiem Goltwjanski, jak i Makarów 
oczekiwali na konkretne postanowienia w sprawie 
budowy prototypu ich czołgu. W takiej sytuacji zwró¬ 
cili się bezpośrednio do przewodniczącego Komitetu 
Obrony Woroszyłowa oraz do naczelnika GABTU KA 
J.N. Fiedorienki i zastępcy ludowego komisarza śred¬ 
niego przemysłu maszynowego A.A. Goreljada z proś¬ 
bą o wydanie zgody na budowę prototypu czołgu 127. 

Działania konstruktorów spowodowały, ze do zakła*- 
dów nr 174 została skierowana komisja, która w cią¬ 
gu kilku dni dokładnie zapoznała się z projektem. 
Głównymi osobami w tej komisji byli naczelnik BTU KA 
inżynier wojskowy 1 stopnia B.M. Korobkow i naczel¬ 
nik 3. wydziału BTU KA inżynier wojskowy 1. stopnia 
SA Afonin. Decyzja komisji była jednoznaczna - bu¬ 
dowy prototypu nie będzie. Według obu specjalistów 
układ jezdny zdecydowanie ustępował sprawnością 
rozwiązaniom przewidzianym dla T-126SP, przyszłość 
niedopracowanego prototypowego silnika „744" była 
niepewna, a konstrukcja kadłuba zbyt skomplikowa¬ 
na. I był to definitywny koniec projektu 127. 

Z dwóch pozostałych projektów największe szan¬ 
se na skierowanie do produkcji seryjnej miał „obiekt 
211 "z Zakładów Kirowskich, którego projekt był goto¬ 
wy najwcześniej. Była także wydana zgoda na budo¬ 
wę prototypu. Jednak latem 1940 roku wszystkie wy¬ 
siłki zakładów LKZ i biura konstrukcyjnego SKB-2 by¬ 
ły skoncentrowane na opracowaniu zasad produkcji 
seryjnej czołgu KW-1 i usuwaniu jego wad. Przy braku 
czasu na budowę prototypu poaątkowo przesuwano 
terminy realizacji projektu, chociaż była gotowa szcze¬ 
gółowa dokumentacja i powstał jeden odlewany ka¬ 
dłub. W październiku i listopadzie zdołano jeszcze od¬ 
lać drugi kadłub i cztery wieże. Były to ostatnie prace 
związane z projektem„211". Późną jesienią ostatecznie 
wycofano się z rywalizacji. 

W zakładach nr 174 sytuacja wyglądała zupełnie 
inaczej i prace związane z T-1265P nabrały szybkie¬ 
go tempa. Pierwszy kadłub z płyt o grubości 45 mm 
Zakłady lżorskie przesłały do montażowni 17 sierpnia. 
Jeszcze przed końcem miesiąca pierwszy prototyp był 
gotowy do prób. 

Czołg T-126SP zewnętrznie bardzo przypominał 
T-34. Zastosowano identyczny układ rozmieszczenia 
podzespołów we wnętrzu: przedział kierowania z przo¬ 
du, za nim przedział bojowy, kolejno przedział silni¬ 
kowy i transmisja. Kierowca siedział po prawej stro¬ 
nie kadłuba, co było chyba jedynym nawiązaniem 
do angielskiego pochodzenia czołgu T-26. Obok nie¬ 
go znajdowało się stanowisko strzelca-radiotelegrafi- 
sty. W wieży po lewej stronie działa siedział dowódca, 
który jednocześnie był celowniczym. Po prawej stronie 
siedział ładowniczy. Załoga miała do dyspozycji dwa 


włazy: kadłubowy przed stanowiskiem kierowcy i du¬ 
ży na stropie wieży. 

Kadłub i wieża były wykonane ze spawanych płyt 
walcowanych o grubości 45 mm. Wszystkie płyty by¬ 
ły pochylone, co dodatkowo zwiększało ich odporność 
na przebicie pociskami kalibru 45 mm. Górna przednia 
płyta była ustawiona pod kątem 57°, a dolna 45°. Płyty 
boków kadłuba nad gąsienicami były ustawione pod 
kątem 40°, a płyty boków wieży pod katem 20°. Czyli 
czołg lekki miał opancerzenie na tym samym pozio¬ 
mie, co średni T-34. Jednak uzyskanie dobrej ochrony 
wnętrza spowodowało zmniejszenie rozmiarów części 
zajmowanej przez załogę, co w jakimś stopniu utrud¬ 
niało jej pracę. 

Uzbrojenie stanowiła 45 mm armata czołgowa 
sprzężona z karabinem maszynowym DS kalibru 7,62 
mm. Była to stosunkowo nowa broń, produkcję seryjną 


kami skrętnymi, pary zębatych kół napędzających 
umieszczonych z tyłu, pary kół napinających z regu¬ 
lacją położenia i trzech par rolek podtrzymujących. 
Gąsienica była drobnoogniwkowa z ogniwami o szero¬ 
kości 500 mm i podziałce 140 mm. 

Ponieważ już w trakcie projektowania wiadomo by¬ 
ło, że masa czołgu będzie znacznie większa od zakła¬ 
danych 131, pojawiły się wątpliwości konstruktorów 
podwozia co do jakości gumy dostarczanej przez prze¬ 
mysł. Okazało się bowiem, ze producent syntetyczne¬ 
go kauczuku typu SK nie może zagwarantować wyma¬ 
ganej odporności na obciążenia występujące podczas 
jazdy. Jako wyjście awaryjne opracowano dla T-126SP 
koła z wewnętrzną amortyzacją podobne do stosowa¬ 
nych w czołgu KW. Takie koła zostały zainstalowane na 
pierwszym egzemplarzu prototypowym, którego ma¬ 
sa wynosiła 16,91. 
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bowiem uruchomiono w czerwcu 1940 roku. W porów¬ 
naniu z DT nowy karabin miał dłuzszą lufę, co zwięk¬ 
szało prędkość wylotową pocisku z 840 do 860 m/s. 
Znaanie większy był zasięg strzału kontrolowanego 
(w DT -1500 m, w DS - 2400-3000 m). Chociaż teore¬ 
tyczna szybkostrzelność była podobna (1200 strzałów/ 
min), to praktyczna była znacznie większa (100-150 
dia DT i 300-310 dla DS). Później w praktyce okazało 
się, że wytrzymałość nowej broni jest niewystarczają¬ 
ca, więc produkcję przerwano. Ostatecznie w czołgach 
dalej instalowano sprawdzone karabiny DT. Uzbrojenie 
w wieży mogło poruszać się w pionie w zakresie od -8° 
do +25°. Do naprowadzania na cel służyły dwa celow¬ 
niki: teleskopowy TOS i peryskopowy PT-1. Drugi kara¬ 
bin maszynowy DS z kulowym jarzmem znajdował się 
w pancernej osłonie przed stanowiskiem strzelca-ra- 
diotelegrafisty. Zapas amunicji stanowiło 150 naboi ar¬ 
matnich i 4250 karabinowych. Członkowie załogi mieli 
do dyspozycji także przyrządy obserwacyjne. Kierowca 
i strzelec mieli po jednym takim przyrządzie w płycie 
przedniej i po jednym w płytach bocznych. Na wieży 
znajdowały się dwa przyrządy skierowane na boki i je¬ 
den do tyłu. W tylnej płycie wieży znajdował się okrą¬ 
gły właz przeznaczony do demontażu armaty. 

Układ jezdny składał się z sześciu par kół jezdnych 
zawieszonych na wahaczach amortyzowanych drąz- 


3 Próby prototypu T-50 z zakładów nr 174 na 
poligonie ANIOP w kwietniu i maju 1941 roku. 

Czołg jest wyposażony w dwa większe reflektory 
i stopień ułatwiający wsiadanie. Na boku kadłuba 
dwuręczna piła ciesielska i skrzynka z narzędziami. 
Nad wylotem powietrza z silnika jest widoczna 
siatka ochronna. W wieży oprócz armaty 
znajdują się dwa karabiny maszynowe DT. 

Napęd T-126SP stanowił sześciocylindrowy czte- 
rosuwowy silnik wysokoprężny W-3 o mocy 199 kW 
(270 KM) chłodzony cieczą. Powietrze do systemu 
chłodzącego było pobierane przez dwa wycięcia w gór¬ 
nej płycie przedziału silnikowego chronione żaluzjami. 
Wyloty ogrzanego powietrza znajdowały się po obu 
stronach kadłuba pod błotnikami nad taśmą gąsieni¬ 
cy. Po prawej stronie w identyczny sposób był umiesz¬ 
czony wylot rury wydechowej. Silnik można było uru¬ 
chomić przy pomocy elektrycznego rozrusznika ST-640 
lub używając sprężonego powietrza. Zbiorniki paliwa 
miały pojemność 350 dm 3 , co zapewniało zasięg jazdy 
po drodze utwardzonej dochodzący do 270 km. 

Zastosowano transmisję mechaniczną, chociaż na 
pewnym etapie projektowania czołgu rozpatrywano 
możliwość zastosowania transmisji planetarnej wła¬ 
snej konstrukcji. Układ przeniesienia mocy składał się 
ze sprzęgła głównego typu suchego, czterobiegowej 
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3 Doświadczalny T-50 podczas prób na poligonie 
ANIOP. Wieża skierowana całkowicie do tyłu 
z maksymalnym kątem uniesienia lufy armaty. 
Wyposażenie zewnętrzne na lewej burcie składa 
się jedynie z łopaty i łomu. Podczas prób nie było 
zamontowane wyposażenie radiowe o czym 
świadczy brak gniazda anteny. 

(plus bieg wsteczny) skrzyni przekładniowej, dwóch 
sprzęgieł bocznych i dwóch bocznych dwustopnio¬ 
wych reduktorów. Sprzęgła boczne były wyposażone 
w hamulce taśmowe. 

Napięcie w jednoprzewodowej instalacji elektrycz¬ 
nej wynosiło 12 V, w instalacji rozrusznika natomiast 
było dwukrotnie większe. Energię dostarczała bateria 
akumulatorów 6STJe-128 o napięciu 6 V i pojemno¬ 
ści 128 Ah lub prądnica GT-500. Łączność zewnętrz¬ 
ną zapewniała radiostacja 71-TK-3, a wewnętrzną te¬ 
lefon pokładowy TPU-2. Radiostacja była umieszczona 
na lewej burcie obok stanowiska Strzelca. Na zewnątrz 
umieszczono gniazdo dla anteny prętowej. 

Próby pierwszego egzemplarza T-126SP rozpoczę¬ 
to ostatniego dnia sierpnia. Do 9 września, kiedy prze¬ 
rwano testy, czołg przejechał 312 km. Powodem za¬ 
trzymania prób była konieczność dokonania przeglą¬ 
du skrzyni przekładniowej. Po dokonanej naprawie te¬ 
sty kontynuowano do 28 września, kiedy je definityw¬ 
nie przerwano. Do tego momentu prototyp przebył dy¬ 
stans 973 km. Wiadomo, ze uzyskiwał prędkość mak¬ 
symalną 35 km/h. 

Według zestawienia produkcji Zakładów izerskich 
zbudowano dla zakładów nr 174 trzy kadłuby z wieża¬ 
mi dla czołgów SP z pancerzem 45 mm. Pojazdy te były 
także oznaczane jako 5P-126. Co zakłady nr 174zrobiły 
z pozostałymi dwoma - nie wiadomo. 

Drugi prototyp T-126SP został wykonany z płyt pan¬ 
cernych o grubości 55 mm. Zewnętrznie był niemal 
identyczny,- ale jedną z różnic umożliwiających szyb¬ 
ką identyfikację były koła jezdne z zewnętrzną amor¬ 
tyzacją, czyli wyposażone w gumowy bandaż. Próby 
porównawcze miały wykazać, który rodzaj amortyzacji 
będzie lepszy. Drugą różnicą był brak karabinu maszy¬ 
nowego w kadłubie. Otwór po nim został zakryty mo¬ 
cowaną śrubami płytą pancerną. Dla tej wersji Zakłady 


[żorskie przygotowały tylko jeden komplet pancerzy, 
przy czym w dokumentach tego zakładu czołg o ma¬ 
sie 18,31 nosił oznaczenie SP-226. 

Budowę drugiego prototypu ukończono 27 wrze¬ 
śnia 1940 roku. Czołg ten praktycznie nie był podda¬ 
ny próbom zakładowym. Ograniczono się jedynie do 
ogólnego przeglądu pojazdu i sprawdzenia działania 
mechanizmów. 

Obydwa prototypy zostały zademonstrowane przed¬ 
stawicielom armii, ale nie wywołały u nich entuzja¬ 
zmu. Wręcz przeciwnie wytknięto szereg poważnych 
wad koncepcji. Średnicę pierścienia oporowego wyno¬ 
szącą 1250 mm uznano za zbyt małą i ograniczają¬ 
cą rozmiary wieży, co utrudniało pracę obsługi arma¬ 
ty. Skrytykowano skrzynię przekładniową jako mało 
trwałą, już po niewielkim bowiem przebiegu wyłama¬ 
ły się koła zębate. Przypuszczalnie do takiego defektu 
doszło bardzo szybko w drugim i cięższym prototypie. 

11 października obydwa prototypy zademonstro¬ 
wano na poligonie Lembolowo znajdującym się na 
Przesmyku Karelskim. Głównym widzem pokazu był 
ludowy komisarz obrony K. Woroszyłow. Chociaż czoł¬ 
gi pokonały bez większych problemów wszystkie wy¬ 
magane przeszkody i do tego bez nawet jednej awa¬ 
rii, to opinia przedstawicieli armii dalej pozostała ne¬ 
gatywna. W raporcie przesłanym 18 października 1940 
roku do GABTU KA przez inżyniera wojskowego 1 . stop¬ 
nia Ałysowa sprecyzowano główne zarzuty wobec obu 
wersji prototypów. Oprócz wad skrzyni przekładniowej 
i zawieszenia Ałysow zwrócił uwagę na niewłaściwe 
rozmieszczenie załogi. 

Ogólna ocena czołgu T-126SP była negatywna. Uzna¬ 
no masę pojazdu za zbyt dużą. Jedynym sposobem 
„odchudzenia" kadłuba miało być przeniesienie trans¬ 
misji do przedniej części, zredukowanie załogi do trzech 
osób i zastosowanie pancerza o grubości maksymalnie 
35 mm. Te zmiany z kolei przekreślały sens budowy czoł¬ 
gu w takiej postaci. Armia sztywno pozostawała przy 
ogłoszonej wcześniej specyfikacji, chociaż można było 
popracować nad doprowadzeniem skrzyni przekładnio¬ 
wej do pełnej sprawności i wzmocnieniem zawieszenia. 

Mimo odrzucenia obydwa egzemplarzeT-126SP po¬ 
zwoliły na sprawdzenie w praktyce koncepcji czołgu 


wsparcia piechoty z grubym pancerzem i uzyskanie 
doświadczenia przydatnego w kolejnych projektach. 
A jakie były dalsze losy obu wozów doświadczalnych? 

Do 22 czerwca 1941 roku prototypy pozostawały 
w zakładach nr 174. Ponieważ były pojazdami bardzo 
nietypowymi, nie skierowano ich na front, ale przezna¬ 
czono do szkolenia załóg T-50. Okazało się jednak, że 
zbyt mocno różnią się od czołgów seryjnych i do tego 
celu po prostu się nie nadają. Ponieważ wcześniej by¬ 
ły do tego celu przydzielone odgórną decyzją, naczel¬ 
nik zorganizowanych w Leningradzie kursów doskona¬ 
lenia dowódców wojsk pancernych płk Bubin 10 lip- 
ca zwrócił się do naczelnika GABTU KA generała ma¬ 
jora I. A. Lebiediewa z prośbą o przydzielenie jednego 
T-50, dwa bowiem posiadane T-126SP z powodu swo¬ 
jej konstrukcji nie mogły spełniać roli maszyn szkol¬ 
nych. Czołgi jednak pozostawiono do dyspozycji kur¬ 
santów, a następnie we wrześniu ewakuowano do 
Magnitogorska w Obwodzie Czelabińskim. Czołgi po¬ 
zostawały tam przez kilka miesięcy. W 1942 roku dru¬ 
gi z prototypów został przekazany do dyspozycji zakła¬ 
dów nr 100 w Czelabińsku. Następnie ten egzemplarz 
trafił na poligon NIBT w Kubince pod Moskwą, Dzięki 
temu do dnia dzisiejszego jest eksponatem zorganizo¬ 
wanego w tej miejscowości muzeum broni pancernej. 
Pierwszy prototyp został zezłomowany, być może juz 
w czasie wojny. 

KOLEJNE PROJEKTY 
CZOŁGÓW SP 

W 1940 roku Związek Sowiecki zakupił w III Rzeszy 
egzemplarz czołgu średniego Panzer III. Według nie¬ 
potwierdzonych w pełni informacji jeden czołg te¬ 
go typu już w trakcie wojny z Polską wypożyczono od 
Wehrmachtu. Miał to być nieznacznie uszkodzony lub 
pozbawiony paliwa pojazd pozostawiony na terenach, 
które następnie przypadły wschodniemu agresoro¬ 
wi. Nowy nabytek został gruntownie przebadany za¬ 
równo od strony konstrukcyjnej, jak i od strony możli¬ 
wości taktycznych. Sowieccy specjaliści doznali szoku. 
Niemiecki czołg miał wyraźną przewagę nad ich wła¬ 
snymi konstrukcjami. Miał doskonałe podwozie, dzia¬ 
łający bez zarzutu napęd z niezawodną skrzynią prze- 
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kładniową. Po zdjęciu ogranicznika obrotów czołg ten 
na gąsienicach poruszał się szybciej niz BT-7 na ko¬ 
łach, oczywiście na dobrze utwardzonej nawierzchni. 
Nie trzeba się dziwić, ze szybko zapadła decyzja o sko¬ 
piowaniu niektórych załozeń konstrukcyjnych i części 
agregatów. 

Wspomniany juz Ałynow w raporcie z 18 paździer¬ 
nika przeprowadził także porównanie czołgów T-126SP 
z Panzer III. Według niego największą zaletą niemiec¬ 
kiej konstrukcji było uwolnienie dowódcy od obowiąz¬ 
ków związanych z obsługą armaty i oddanie do jego 
dyspozycji wieżyczki obserwacyjnej zapewniającej 
pełne pole widzenia. Dzięki temu niemiecki dowódca 
mógł skoncentrować się wyłącznie na obserwacji po¬ 
la walki i sprawniej dowodzić czołgiem. To, że czołg 
przy masie 211 był osłonięty pancerzem o grubości tyl¬ 
ko 30 mm dla Ałynowa nie miało znaczenia. W podsu¬ 
mowaniu raportu zaproponował skopiowanie takiego 
rozwiązania i wykorzystanie jego we własnym czołgu. 
Przewidywał przy tym wzrost masy teraz już pięcio¬ 
osobowego pojazdu, chociaż chciał ją zredukować po¬ 
przez wprowadzenie pancerza o grubości do 45 mm. 
Miało to zapewnić całkowitą odporność na ostrzeli¬ 
wanie pociskami przeciwpancernymi kalibru 37 mm. 
Masa takiego czołgu wynosiłaby około 171. 

Jak widać, było to typowe dla realnego socjalizmu 
podwójne myślenie. We własnej konstrukcji masa 16,91 
była zbyt duża, a przy kopiowaniu cudzych rozwiązań 
była już w sam raz. 

Jednakże większość specjalistów od broni pancernej 
nie podzielała stanowiska Ałynowa. Dla nich 171 to by¬ 
ła zbyt dużo. Uważano, że taki czołg będzie także dro¬ 
gi w produkcji. Oczekiwano pojazdu znacznie lżejsze¬ 
go, nadającego się do masowej produkcji, a planowa¬ 
ne zapotrzebowanie na nowy czołg lekki dla korpusów 
zmechanizowanych było olbrzymie. 

Jak silny był wpływ niemieckiej konstrukcji, wi¬ 
dać także po pierwszych projektach czołgu SP przed¬ 
stawionych przez zakłady LKZ latem 1940 roku. Do 
GABTU KA trafiły dwa projekty wstępne wozu o nie¬ 
mal identycznej konstrukcji. Pierwszy wariant prze¬ 
widywał kadłub wykonany ze spawanych płyt wal¬ 
cowanych. W drugim wariancie kadłub był odlewany. 
W obu wariantach przewidywano znaczne poszerzenie 
kadłuba przy podstawie wieży wykonanej z giętych 


i spawanych płyt. Znaczna szerokość wieży pozwala¬ 
ła na umieszczenie w niej trzech członków załogi, przy 
czym dowódca miał do dyspozycji wieżyczkę obserwa¬ 
cyjną z włazem. Także celowniczy i ładowniczy mie¬ 
li dla siebie oddzielne włazy. Oprócz armaty w wieży 
miały znajdować się dwa sprzężone karabiny maszy¬ 
nowe. Kolejne dwa, tym razem nieruchome, przewidy¬ 
wano na przedniej górnej płycie kadłuba. Układ jezdny 
miał składać się z sześciu par kół jezdnych z amortyza¬ 
cją na drążkach skrętnych. 

Jesienią 1940 roku w GABTU KA analizowano wyni¬ 
ki prób T-126SP i starano się sprecyzować nowe wyma¬ 
gania techniczne dla kolejnych konstrukcji w kategorii 
lekkiego czołgu wsparcia piechoty. Podobne działania 
trwały i w zakładach nr 174, a prowadzono je znacznie 
bardziej zdecydowanie. 

W październiku i listopadzie w biurze konstrukcyj¬ 
nym KB-21 prowadzonym przez I.S. Buszniewa po¬ 
wstały trzy projekty czołgów SP oznaczonych jako 
SP-1, SP-2 i SP-3. Nawiązywano w nich częściowo do 
poprzednich konstrukcji i czołgu niemieckiego. 

W czołgu SP-1 przewidywano kadłub krótki, ale 
dość wysoki i szeroki (długość całkowita 4400 mm, sze¬ 
rokość całkowita 2450 mm). Przednia górna płyta pan¬ 
cerza kadłuba była mocno nachylona. Gięta płyta dol¬ 
na była w górnej części niemal pionowa. Pionowe były 
też boczne ściany kadłuba. Silnik W-3 był umieszczony 
po lewej stronie tylnej części kadłuba. Po prawej stro¬ 
nie umiejscowiono zbiorniki paliwa i chłodnicę z wen¬ 
tylatorem. Skrzynia przekładniowa została umieszczo¬ 
na z przodu z niewielkim przesunięciem w lewą stro¬ 
nę. Ponieważ wał napędowy znajdował się blisko le¬ 
wej burty, konieczne było dodanie przed sprzęgłem 
głównym dodatkowej przekładni. Przy takim układzie 
przeniesienia mocy kierowca siedział po prawej stro¬ 
nie pojazdu. Załoga była czteroosobowa. W wieży po 
prawej stronie armaty siedział ładowniczy, po lewej 
celowniczy a za armatą dowódca. Wieża, identyczna 
dla wszystkich trzech projektów (średnica pierścienia 
oporowego 1400 mm), otrzymała niewielką wieżycz¬ 
kę obserwacyjną z siedmioma wizjerami. W górnej 
części wieżyczki znajdował się mały właz do przesyła¬ 
nia komend i sygnałów flagami lub rakietnicą. Na stro¬ 
pie wieży znajdowały się dwa prostokątne włazy wej¬ 
ściowe. Przypuszczalnie dla kierowcy przewidywano 


osobny właz na przedniej płycie kadłuba. Z zachowa¬ 
nych rysunków wieży wynika, że przewidywano wy¬ 
korzystanie giętych płyt walcowanych łączonych spa¬ 
waniem. Uzbrojenie miała stanowić armata 45 mm 
sprzężona z karabinem maszynowym. Do celowania 
miały służyć dwa przyrządy: teleskopowy i perysko¬ 
powy. Pojemniki z amunicją do działa były rozmiesz¬ 
czone na burtach przedziału bojowego i nad zbiorni¬ 
kiem paliwa. 

Układ jezdny był częściowo powtórzeniem rozwią¬ 
zań z T-126SP. Jego głównym elementem było sześć 
par kół jezdnych z amortyzacją wewnętrzną zawieszo¬ 
nych na wahaczach z drążkami skrętnymi. Zębate ko¬ 
ło napędzające umieszczone z przodu miało oś na wy¬ 
sokości 815 mm, co powodowało znaczne (większe niż 
wT-126SP) podniesienie górnej części taśmy gąsienicy. 
Oś koła napinającego była umieszczona na tylnej pły¬ 
cie kadłuba. Gąsienica opierała się na gruncie na odcin¬ 
ku tylko 2700 mm, co mogło utrudniać przekraczanie 
niektórych przeszkód terenowych. Projektowana na 
2200 mm wysokość pojazdu powodowała, że byłby to 
czołg raczej niewielki. Wnętrze kadłuba o szerokości 
1500 mm byłoby dość ciasne. 

Drugi projekt o oznaczeniu SP-2 przedstawiał układ 
klasyczny typowy dla ówczesnych czołgów sowieckich, 
takich jak T-34 czy KW. Silnik miał być umieszczony na 
osi podłużnej, a układ przeniesienia mocy w tylnej czę¬ 
ści pojazdu. Dla pomieszczenia pierścienia oporowe¬ 
go wieży przednia część silnika miała być nieco opusz¬ 
czona. Kadłub tego czołgu także miał pionowe ściany 
boczne. Przód miał kształt klina z mocno pochylonymi 
ścianami i ściętymi bokami. Stanowisko kierowcy było 
umieszczone centralnie. Kadłub miał 4912 mm długo¬ 
ści. Dłuższy układ jezdny powodował, że gąsienica sty¬ 
kała się z podłożem na odcinku 3140 mm. Wysokość do 
górnej płyty kadłuba wynosiła 1450 mm, a wysokość 
całego pojazdu 2148 mm. Układ jezdny był podobny 
jak w poprzednim projekcie. Oś umieszczonego z przo- 

2 T-50 podczas testów na poligonie ANIOP. 

Tym razem lufa armaty znajduje się 
w położeniu neutralnym. Widać zmienione 
koło napędzające i nową taśmę gąsienicy 
z węższymi ogniwami. Jednak grzebienie 
gąsienicy pozostawiono bez zmian. 
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Prototyp T-50 podczas prób eksploatacyjnych 
na poligonie ANIOP. W ujęciu od tyłu widoczne 
są dwa podnośniki i liny holownicze. 

Na błotnikach są ułożone dodatkowe ogniwa 
gąsienic. Na boku wieży widać odkrytą 
szczelinę obserwacyjną. Lufa armaty 
na maksymalnym kącie podniesienia. 


du koła napinającego znajdowała się na wysokości 
732 mm, a koła napędzającego znajdującego się z tyłu 
na wysokości 590 mm. 

Trzeci projekt SP-3 był zdecydowanie mniejszy od 
pozostałych. Wyróżniał się także nietypową kompo¬ 
zycją kadłuba. Zastosowano w nim układ klasyczny 
z transmisją w tylnej części kadłuba, jednak dla 
zmniejszenia długości pojazdu silnik był ustawiony 
skośnie do osi podłużnej. Dzięki temu kadłub miał 
być krótszy niz w pozostałych projektach. Długość sa¬ 
mej skrzyni kadłuba miała wynosić 3990 mm, ka¬ 
dłuba z układem jezdnym 4385 mm, a całego czołgu 
4530 mm. Wysokość czołgu do stropu wieży oblicza¬ 
no na 1970 mm, a razem z osłoną celownika perysko¬ 
powego na 2180 mm. Szerokość kadłuba wynosiłaby 
około 1660 mm, czyli byłaby największa w porówna¬ 
niu z pozostałymi projektami (SP-1 - 1640 mm, SP-2 
- około 1390 mm). Krótki kadłub umożliwił zmniej¬ 
szenie liczby kół jezdnych do pięciu. Zwiększenie od¬ 
stępów między osiami pozwoliło na utrzymanie odle¬ 
głości oporowej w granicach 2710 mm. 

Nietypowe rozplanowanie wnętrza kadłuba rzuto¬ 
wało na ukształtowanie jego zewnętrznej bryły i umiej¬ 
scowienie wieży po lewej stronie. Ostatecznie kadłub 
przybrał skomplikowaną formę o wielu płaszczyznach. 
Boki nad błotnikami były nachylone. Lewa górna część 
wykraczała poza wannę kadłuba. Otwór dla pobiera¬ 
nia powietrza do chłodnicy także był umieszczony po 
lewej stronie. Tak jak w SP-1, stanowisko kierowcy by¬ 
ło przesunięte na prawo. Prac nad tymi projektami 
nie kontynuowano, ale pewne rozwiązania zostały 
poddane analizie. Między innymi wykorzystano pro¬ 
jekt wieży. 

Oprócz normalnych biur konstrukcyjnych nad pro¬ 
jektem lekkiego czołgu wsparcia pracowali także słu¬ 
chacze Wojskowej Akademii Mechanizacji i Motoryza- 
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cji im. J. Stalina. Wstępny projekt i drewniany model 
w listopadzie 1940 roku zostały przesłane do GABTU. 
Twórcy projektu wyraźnie inspirowali się konstruk¬ 
cją Panzer III. Kadłub był podobny, ale krótszy i szer¬ 
szy. Górna jego część sięgała do połowy błotników. 
Wieża z giętych płyt była wyposażona w wieżyczkę do¬ 
wódcy wzorowaną na stosowanej we wczesnych wer¬ 
sjach Panzer III i Panzer IV. W układzie jezdnym przewi¬ 
dywano pięć par kół jezdnych amortyzowanych drąż¬ 
kami skrętnymi i dwie pary rolek podtrzymujących. 
Przewidywano, odwrotnie do czołgu niemieckiego, 
umieszczenie transmisji w tylnej części kadłuba. Przy 
pancerzu o grubości 30-35 mm obliczeniowa masa 
czołgu powinna wynosić około 151. 

Projekt ten komisja GABTU odrzuciła. Pracy zarzuco¬ 
no skomplikowaną konstrukcję kadłuba, ciasne wnę¬ 
trze przedziału bojowego, konieczność wykorzystywa¬ 
nia giętych płyt pancerza itp. 

NOWE WYMAGANIA 
TECHNICZNO-TAKTYCZNE 
WOBEC LEKKIEGO 
CZOŁGU WSPARCIA 

Jesienią 1940 roku zarówno przedstawiciele wojska, 
jak i przemysłu uparcie trzymali się koncepcji obcej armii 
niemieckiej, czyli potencjalnego przeciwnika. Czołgi ta¬ 
kie budowano w Wielkiej Brytanii, ale wbrew swojemu 
przeznaczeniu pełniły one rolę pojazdów uniwersalnych 
przy stałym niedoborze broni pancernej na froncie afry¬ 
kańskim, W niedalekiej przyszłości zamierzano wykorzy¬ 
stywać do wsparcia piechoty czołgi ciężkie. 

Kolejne decyzje zapadły 19 listopada. Tego dnia Ko¬ 
mitet Obrony przy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRS 
wydał rozporządzenie nr 427 ss przydzielające konkret¬ 
ne zadania zakładom nr 174 i LKZ. Obydwaj producenci 
mieli w terminie do 15 grudnia nie tylko przygotować 
projekty, lecz także rozpocząć budowę dwóch prototy¬ 
pów czołgów SP według nowych wymagań technicz- 
no-taktycznych, Do tego terminu Zakłady iżorskie mia¬ 
ły przekazać do obu zakładów po dwa komplety kadłu¬ 
bów i wież. Budowa prototypów miała zostać zakoń¬ 
czona do 15 stycznia 1941 roku, tego bowiem dnia po¬ 
winny rozpocząć się pierwsze testy. 
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Rozporządzenie zawierało także ogólne wymagania 
dotyczące konstrukcji i możliwości nowego czołgu. Po 
raz pierwszy w tym dokumencie pojawiło się przewi¬ 
dywane dla tego pojazdu oznaczenie T-50. Prototypy 
powinny mieć następującą charakterystykę: 

1. Typ - gąsienicowy z jedną wieżą. 

2. Masa — 13,5-14t. 

3. Wymiary powinny pozwalać na swobodny trans¬ 
port na platformie kolejowej oraz na możliwość 
korzystania ze wszystkich obiektów na szlaku 
(mosty, tunele). Długość czołgu - nie mniejsza 
niż 4700 mm. 

4. Prędkość jazdy - bojowa w terenie nie mniejsza 
niż 30 km/h. 

5. Uzbrojenie - jedna armata 45 mm i 2 karabiny 
maszynowe DT. 

6. Kąt podniesienia sprzężonego uzbrojenia: +25°, 
kąt opuszczenia:-7°. 

7. Zapas amunicji: naboi 45 mm nie mniej niż 150 
sztuk, naboi do karabinów maszynowych DT nie 
mniej niż 4000 sztuk, naboi do pistoletu maszy¬ 
nowego PPD nie mniej niż 750 sztuk, granatów 
F-1 nie mniej niż 20 sztuk. 

8. Zdolność pokonywania terenu: kąt podjazdu 
i zjazdu na zboczu nie mniej niż 45°, nachyle¬ 
nie boczne nie mniej niż 40°, ściana pionowa nie 
mniej niż 0,7 m, okop szerokości nie mniejszej 
niż 2 m, bród bez specjalnego przygotowania nie 
mniej niż 1 m. Prześwit - 0,4 m. Nacisk jednost¬ 
kowy na grunt nie większy niz 0,6 kg/cm 2 . 

9. Zasięg jazdy na pełnym zbiorniku nie mniejszy niż 
10-12 godzin pracy silnika. 

10. Załoga - 4 ludzi (dowódca i dwóch artylerzystów 
w wieży, kierowca w przedniej części kadłuba. 

11. Środki łączności: do łączności zewnętrznej czołg 
T-50 miał być wyposażony w radiostację KRSTB, 
należało także rozważyć możliwość umieszczenia 
i prawidłowej eksploatacji radiostacji 71-TK-3, Do 
łączności wewnętrznej telefon TPU dla dowódcy, 
artylerzysty i kierowcy. Antena prętowa składana 
wzdłuż burty czołgu. 

12. Grubość pancerza: kadłub - przód 37 mm, boki 
37 mm, tył 37 mm; wieża - 37 mm. 

13. Silnik-W-3. 

14. Przyrządy obserwacyjne - na wieży konieczne 
zainstalowanie wieżyczki obserwacyjnej dla do¬ 
wódcy. 

Nowe wymagania w wielu punktach były zbiezne 
z poprzednimi. Jedyną większą różnicą była zgoda na 
zastosowanie nieco cieńszego pancerza w celu utrzy¬ 
mania limitu masy. Ta zmiana miała być zrekompenso¬ 
wana znacznym pochyleniem płyt kadłuba. Nowością 
był wymóg zainstalowania wieżyczki obserwacyjnej 
dla dowódcy. 

Dla porównania krótka charakterystyka brytyjskich 
lekkich czołgów wsparcia piechoty. Obydwa typy były 
w latach wojny dostarczane do Związku Sowieckiego, 
gdzie uzyskały dość dobrą opinię. 

infantry Tank Mk II Matilda (A 12): masa 29,91; za¬ 
łoga 4; długość 5,62 m; napęd - 2 silniki wysokopręż¬ 
ne o łącznej mocy 142 kW (192,7 KM); prędkość mak¬ 
symalna - 24 km/h; prędkość w terenie -13 km/h; za¬ 
sięg jazdy - 257 km; pancerz maksymalny - 78 mm, 
minimalny 13 mm; uzbrojenie - armata 40 mm i km 
7,92 mm. Do sierpnia 1943 roku zbudowano 2987 sztuk. 

Infantry Tank Mk III Valentine: masa 17,69-18,61; 
załoga 3-4; długość 5,42 m; napęd | silnik wysoko- 
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prężny o mocy 98 kW (133 KM); prędkość maksymal¬ 
na 24 km/h; prędkość w terenie 13 km/h; zasięg jaz¬ 
dy 145 km; pancerz maksymalny-65 mm, minimalny 
- 8 mm; uzbrojenie armata 40 mm lub 57 mm (wer¬ 
sja Mk XI - 75 mm). Do początku 1944 roku zbudowa¬ 
no 8275 sztuk. 

PROJEKT T-50 Z BIURA 
KONSTRUKCYJNEGO 
ZAKŁADÓW NR 174 

Bardzo krótki okres czasu, jaki miały do dyspozycji ze¬ 
społy konstruktorów, zmusił do skorzystania z już ist¬ 
niejących rozwiązań. W zakładach nr 174 połączono 
elementy czołgów T-126SP, SP-1, SP-2 i SP-3. Kadłub 
i układ jezdny przypominały T-126SP, wieża natomiast 
była poprawioną wersją proponowanej we wszystkich 
trzech projektach SP. Ten kolejny projekt otrzymał in¬ 
deks Obiekt 135. 

Drewniana makieta naturalnej wielkości i projekt 
zostały przedstawione 2 grudnia 1940 roku. Komisja, 
od której zależała dalsza przyszłość projektu, skła¬ 
dała się z przedstawicieli armii i średniego przerrjy- 
słu maszynowego. Kwestię nowego czołgu traktowa¬ 
no priorytetowo, przewodniczącym był bowiem na¬ 
czelnik BTU GABTU KA inżynier wojskowy 1. stopnia 
B.M. Korobkow. Po wnikliwym rozpatrzeniu projek¬ 
tu komisja znalazła szereg odstępstw od specyfikacji 
oraz wskazała błędy wykryte w dokumentacji. Przede 


wszystkim wytknięto następujące mankamenty pro¬ 
jektu; 

1. Zapas paliwa wynoszący 294 dm 3 nie pozwoli na 
10-12 godzin nieprzerwanej jazdy. 

2. Przyrząd obserwacyjny kierowcy nie obejmu¬ 
je w jego polu widzenia obu przodów błotników 
pojazdów. Także nie jest zabezpieczony przed za¬ 
nieczyszczeniami (brak mechanizmu oczyszcza¬ 
jącego). 

3. Nie wzięto pod uwagę umieszczenia w czołgu ra¬ 
diostacji 71-TK-3. 

4. Uruchomienie silnika przy użyciu korby możliwe 
jest tylko z zewnątrz czołgu. 

5. Brak systemu podgrzewania wody i oleju przy 
uruchamianiu silnika w warunkach zimowych. 

6. Dopływ powietrza jest pozbawiony osłony zapo¬ 


biegającej przedostawaniu się do wnętrza czołgu 
płynów i gorącej cieczy. 

7. Zawiasy włazów zaprojektowano zamiast we¬ 
wnętrznych jako wcięte. 

8. Krytyczne uwagi nie oznaczały negatywnej opi¬ 
nii. Komisja uznała, ze przedstawiony projekt 
i makieta czołgu T-50 ogólnie odpowiadają wy¬ 
maganiom specyfikacji. Po wprowadzeniu zmian 
wynikających ze zgłoszonych uwag możliwe jest 
przystąpienie do budowy prototypów. 

PROJEKT T-50 
Z ZAKŁADÓW LKZ 

Drugi z zakładów przedstawił swój projekt i makie¬ 
tę z pewnym opóźnieniem. Komisja złożona z przed¬ 
stawicieli armii i ciężkiego przemysłu maszynowego 
(te zakłady jako producent czołgów ciężkich podle¬ 
gały innemu resortowi) rozpatrywała propozycję LKZ 
w dniach od 23 do 28 grudnia 1940 roku. 

Przedstawiony projekt wywodził się bezpośrednio 
z wcześniejszego Obiektu 211. Przewidywano dwa wa¬ 
rianty kadłuba. W jednym odlew całej bryły, a w dru¬ 
gim elementy odlewane i następnie spawane w ca¬ 
łość. Zakładano, że tego rodzaju technologia wykona¬ 
nia zmniejszy koszt produkcji i skróci czas potrzebny na 
zmontowanie tego elementu. Zewnętrznie projekt LKZ 
przypominał pomniejszoną wersję KW, jednak gór¬ 
na część kadłuba z przodu była ścięta dla zmniejsze- 


Po analizie projektu komisja stwierdziła, że ogól¬ 
nie odpowiada on wymaganiom specyfikacji i wyda¬ 
ła zgodę na budowę dwóch prototypów. Jednocześnie 
zalecono wprowadzenie kilku zmian. Stwierdzono, że 
pedały głównego sprzęgła i dźwignie sterowania wy¬ 
magają zbyt dużej siły do prawidłowego działania. 
Oprócz tego wytknięto te same błędy przy projekto¬ 
waniu, które występowały w konstrukcji konkurenta. 
I w tym projekcie zbyt mała była pojemność zbiorni¬ 
ków paliwa, brakowało podgrzewacza wody i części 
paliwa, nie uwzględniono możliwości zainstalowa¬ 
nia radiostacji 71-TK-3. Łącznie zalecono wprowadze¬ 
nie do projektu 22 poprawek, czyli więcej niż w czołgu 
z zakładów nr 174. 

PROTOTYPY T-50 
Z ZAKŁADÓW NR 174 

Elementy do budowy obu egzemplarzy doświadczal¬ 
nych musiały być chyba przygotowane wcześniej, od 
posiedzenia komisji do ukończenia budowy minęło bo¬ 
wiem około czterech tygodni. W obu czołgach zainsta¬ 
lowano silnik W-4, który był poprawioną seryjną wer¬ 
sją doświadczalnego W-3. Próby fabryczne rozpoczęto 
w pierwszych dniach stycznia 1941 roku. Czołgi przeje¬ 
chały odpowiednio 506 i 612 km. Po usunięciu zauwa¬ 
żonych usterek 12 stycznia czołgi przewieziono na po¬ 
ligon w pobliżu Leningradu, gdzie rozpoczęto próby 
wojskowe. Do ich zakończenia 18 lutego obydwa eg- 



nia masy, a z tyłu zachodziła nad układ jezdny. Osłona 
jarzma i armaty także była podobna do stosowanych 
w KW, a wieżyczka obserwacyjna dowódcy przypo¬ 
minała stosowaną w niemieckich czołgach Panzer II. 
W zespole napędowym zaproponowano kilka nowych 
rozwiązań. W celu zmniejszenia przestrzeni zajmo¬ 
wanej przez układ chłodzenia silnika zaprojektowa¬ 
no chłodnicę w formie podkowy. W jej wnętrzu miał 
być zamontowany wentylator. Według konstrukto¬ 
rów tego urządzenia miało ono zapewniać wyso¬ 
ką wydajność układu. W układzie przeniesienia mo¬ 
cy zaproponowano skrzynię przekładniową z demul- 
tipiikatorem, czyli z dodatkową przekładnią dwu¬ 
krotnie zwiększającą liczbę przełożeń. Specjalnie 
dla tego czołgu dodatkową przekładnię opracował 
F.A. Mariszkin, 


Z Prototyp T-50 na doświadczalnym poligonie 
artyleryjskim. Armata czołgu znajduje się 
w maksymalnym opuszczonym położeniu przy 
wieży skierowanej do przodu. Na prawym błotniku 
jest umieszczona skrzynka z narzędziami, 
a na burcie dwuręczna piła ciesielska. 

Warto zwrócić uwagę na różne odstępy między 
kołami jezdnymi pierwszej i ostatniej pary 
po tej stronie pojazdu. Po lewej są one inne. 

zemplarze przejechały odpowiednio 2548 i 2316 km. 
Przed rozpoczęciem prób dokonano dokładnego wa¬ 
żenia jednego z czołgów. Uzyskano wynik 13 509 kg. 

W obu zbudowanych egzemplarzach ujawniły się 
poważne błędy popełnione i podczas projektowania 
i w czasie montażu, Wykaz najważniejszych wykrytych 
wad znalazł się w raporcie sporządzonym 3 lutego. 
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czyli jeszcze przed końcem prób, sporządzonym przez 
zastępcę naczelnika GABTU KA generała majora LA. 
Lebiediewa. Adresatem raportu był ludowy komisarz 
średniego przemysłu maszynowego W.M. Małyszew. 
Raport oprócz wykazu wad zawierał tez wskazówki 
dotyczące koniecznych zmian w konstrukcji. 

Przede wszystkim raport zwracał uwagę na wadli¬ 
we wykonanie ogniw gąsienicy, w których występo¬ 
wały pęknięcia połączeń i grzebieni juz po 300-400 km 
przebiegu. Zbyt słaba była konstrukcja koła napędza¬ 
jącego. Po przebiegu 250-300 km zęby tego koła ule¬ 
gły znacznemu zużyciu, a piasta została uszkodzona. 
Także skrzynia przekładniowa nie była wolna od wad. 
Stożkowe koła zębate uległy uszkodzeniom, a widełki 
włączające biegi 3 i 4 zostały zgięte po przebiegu 1500 
km. Utrudniało to posługiwanie się tymi przełożenia¬ 
mi w trakcie jazdy. Sztywność dna kadłuba była tak 
zła, że oprócz wibracji dochodziło do ugięcia liczące¬ 
go nawet 11 mm. Wyginała się także płyta pod wieżą. 
Zachowano wieżę z projektów SP-1/3 bez uwzględnie¬ 
nia zmian w rozmieszczeniu uzbrojenia i przyrządów 
obserwacyjnych zleconych przez komisję makietową. 
Zalecono skonstruowanie nowej wieży. Przyrządy ob¬ 
serwacyjne były umieszczone niewłaściwie, co utrud¬ 
niało korzystanie z nich, oraz brakowało zabezpiecze¬ 
nia ich przed śniegiem. 

Sposób rozmieszczenia przewodów elektrycznych 
powodował zakłócenia pracy radiostacji. Brakowało 
także zabezpieczenia instalacji przed uszkodzeniami. 
Nie testowano zasięgu systemu łączności zewnętrznej 
i działania łączności wewnętrznej. 

Olej w skrzyni przekładniowej systematycznie prze- 
grzewałsię do temperatury 100°-115° przy temperatu¬ 
rze zewnętrznej 15°-19°. Poza opisanymi komisja wy¬ 
kryła jeszcze szereg drobnych usterek. Przedstawiciele 
producenta obiecali wniesienie poprawek po zakoń¬ 
czeniu testów, ale ich faktyczne działania nie wskazy¬ 
wały na entuzjastyczne podejście do problemu, czyli 
po prostu opóźniano wprowadzenie zaleceń. 

Poprawki miały zostać wprowadzone do 10 lute¬ 
go. Jednocześnie zakłady nr 174 miały dostarczyć no¬ 
wą wersję wieży. Planowane próby odporności na tra¬ 
fienia pociskami miały odbyć się w dniach od 10 do 15 
lutego. Ponieważ raport był pisany 3 lutego, zlecono 
zwiększenie przebiegu obu prototypów do 2500 km, 
co miało pozwolić na bardziej dokładne sprawdzenie 
działania poszczególnych podzespołów, skrzyni prze¬ 
kładniowej i układu jezdnego, oczywiście po uprzed¬ 
nim wprowadzeniu zalecanych zmian. Czas pracy ko¬ 
misji miał zostać przedłużony do 15 lutego, nie prze¬ 
prowadzono bowiem jeszcze prób sprzętu łączności. 

Presja komisji musiała być bardzo silna, ponieważ 
jeszcze przed zakończeniem prób na jednym z proto¬ 
typów wprowadzono znaczną część zalecanych mo¬ 
dyfikacji. Przede wszystkim pojawiła się nowa wieża, 
w której z armatą były sprzężone dwa karabiny maszy¬ 
nowe. Wieżyczka dowódcy była wyposażona w siedem 
przyrządów obserwacyjnych. Powiększono pojemność 
zbiorników paliwa z 294 do 350 dm 3 . Zainstalowano 
nowe koła napędowe o wytrzymalszej konstrukcji. 
Wymieniono taśmy gąsienic. Nowe ogniwa miały po- 
działkę wynoszącą 90 mm w miejsce 145 mm. Masa 
zmodernizowanego pojazdu wzrosła do 13 778 kg. 

Próby tego aołgu prowadzono w warunkach zi¬ 
mowych. Uzyskane wyniki wyglądały zachęcająco. 
Na ośnieżonej drodze asfaltowej rozpędzono T-50 do 
52 km/h. Średnia prędkość jazdy wynosiła 31 km/h na 


szosie i 25 km/h na drodze polnej oraz na bezdrożach 
przy pokrywie śnieżnej o grubości 200-550 mm. Jeżeli 
warstwa śniegu była mniejsza niz 200 mm, czołg uzy¬ 
skiwał prędkość 30-32 km/h. Powiększenie zbiorników 
paliwa pozwoliło na przejechanie 344 km po szosie lub 
245 km na drodze gruntowej. 

Kolejny protokół komisja sporządziła po zakończe¬ 
niu prób. Zawierał on wykaz dalszych koniecznych 
zmian. Jednocześnie pozytywnie przyjęto nową wie¬ 
żę jako w pełni odpowiadającą wymaganiom armii. 
Zażądano jedynie zmiany położenia korbki urządze¬ 
nia obracającego wieżę oraz ponownego opracowania 
mechanizmów spustowych elektrycznego i mecha¬ 
nicznego. Dobrą ocenę uzyskał także silnik W-4 dzia¬ 
łający prawidłowo przez cały okres. Wytknięto źle roz¬ 
wiązane rozmieszczenie amunicji na podłodze pojaz¬ 
du. W dalszym ciągu wymagań nie spełniały przyrzą¬ 
dy obserwacyjne. Pole obserwacji przez wizjer kierow¬ 
cy nie obejmowało całych przednich części błotników. 
Nie sprawdzono uszczelnienia, sposobu usunięcia za¬ 
nieczyszczeń i możliwości szybkiej wymiany wizjerów 
podczas jazdy. 

Poważne zastrzeżenia zgłoszono wobec konstrukcji 
kadłuba, chociaż jednocześnie uznano, że odpowiada 
on (wieża także) wymaganiom specyfikacji. Głównym 
problemem były nadmierne wibracje dna oraz jego 
odkształcenia. Problem odkształceń dotyczył także 
płyty pod wieżą. Zalecono zwiększenie sztywności ra¬ 
my silnika i płyty dna oraz zmianę połączeń spawa¬ 
nych. W wieżyczce dowódcy polecono zwiększenie ilo¬ 
ści przyrządów obserwacyjnych z siedmiu do ośmiu. 
Testowane wyposażenie radiowe w postaci radiosta¬ 
cji KRSTB i telefonu wewnętrznego TPU-3 uznano za 
sprawne i prawidłowo rozmieszczone. Proponowa¬ 
na wcześniej możliwość zainstalowania radiostacji 
71-TK-3 nie była rozpatrywana i chyba słusznie, był 
to bowiem sprzęt juz przestarzały. Zalecono jednak 
dodatkowe testy sprawdzające zasięg radiostacji. In¬ 
stalację elektryczną określono jako prawidłową, ale 
stwarzała ona inny problem. Cała została zmontowana 
metodą chałupniczą bez odpowiedników wytwarza¬ 
nych przez przemysł. Oprócz tego zakłady nr 174 nie 
miały możliwości wytwarzania jej seryjnie. 

W przewodach doprowadzających paliwo i olej za¬ 
lecono wprowadzenie elastycznych połączeń i zabez¬ 
pieczenie ich pancerną osłoną. W konstrukcji chłodnic 
nakazano zastąpienie rurek poziomych pionowymi. 
Oprócz tego zlecono sprawdzenie skuteczności ukła¬ 
du chłodzenia przy różnych obciążeniach silnika. Za 
konieczne uznano zainstalowanie podgrzewaczy wo¬ 
dy, oleju i smarów ułatwiających uruchomienie silni¬ 
ka podczas mrozów. 

Działanie głównego sprzęgła, tłumika drgań i wen¬ 
tylatora uznano za prawidłowe. Opinia o skrzyni prze¬ 
kładniowej natomiast nie była najlepsza. Stwierdzono, 
ze jej wytrzymałość i skłonność do przegrzewania nie 
odpowiadają potrzebom. Zlecono dopracowanie tego 
podzespołu i ponowne przeprowadzenie prób na tra¬ 
sie nie krótszej niż 2000 km. Pracę sprzęgieł bocznych 
i hamulców uznano za prawidłową, ale zlecono zwięk¬ 
szenie wytrzymałości łożyska podpory bębna. Z kolei 
konstrukcję bocznych reduktorów uznano za zdecy¬ 
dowanie złą. Wykonanie nożycowych końcówek tarcz 
prowadzących, słabe mocowanie widełek, wykonanie 
otworów w pokrywach i obudowach i wyciek smaru 
powodowały niską jakość tego elementu układu prze¬ 
niesienia mocy. Zlecono dokładne przeanalizowanie 
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konstrukcji i wprowadzenie poprawek do dokumen¬ 
tacji. Ponieważ instalacja i demontaż tych reduktorów 
były bardzo skomplikowane, wprowadzono wymóg 
bezawaryjnego przebiegu nie mniejszego niz 7000 km. 

Jak juz wspomniano, w układzie jezdnym wpro¬ 
wadzono nową gąsienicę. Ponieważ przebieg czołgu 
po tej zmianie wyniósł tylko około 1000 km, poleco¬ 
no przeprowadzenie dalszych prób pozwalających na 
określenie jej faktycznej wytrzymałości. Konieczne 
było wzmocnienie połączenie osi koła z wahaczem 
w ostatniej parze kół jezdnych. Konieczne były zmia¬ 
ny w konstrukcji zębatych wieńców kół napędowych, 
rolek podtrzymujących i amortyzacji wewnętrznej 
wszystkich kół jezdnych. Dotychczasowe wykonanie 
tych elementów nie zapewniało właściwej pracy ukła¬ 
du jezdnego. Producent otrzymał polecenie opraco¬ 
wania ogniw gąsienicy zapewniających gwarantowa¬ 
ny przebieg 3000 km. Technologia obróbki termicznej 
kół zębatych miała zostać zmieniona. Amortyzacja we¬ 
wnętrzna miała być wykonywana z gumy o wyższej ja¬ 
kości. Po wprowadzeniu zaleconych zmian układ jezd¬ 
ny miał zostać poddany dodatkowym testom. 

Kolejnym problemem był system sterowania. Obsłu¬ 
ga głównego sprzęgła wymagała nacisku na pedały 
siłą 36 kg. Pedał gazu wymagał 33 kg. Były to warto¬ 
ści zdecydowanie za duże i wymagające od kierowcy 
znacznej siły. Zalecono zdecydowaną redukcję. 

Konstrukcja kadłuba powodowała bardzo poważne 
utrudnienia w obsłudze zespołu napędowego i trans¬ 
misji. Wymianę bocznych reduktorów można było 
przeprowadzić tylko w wyspecjalizowanych warszta¬ 
tach remontowych. W terenie i w warsztatach polo- 
wych było to niemożliwe. Ponieważ do oczyszczenia 
przedziału silnikowego konieczne było wyjęcie silnika 
producent otrzymał polecenie przekonstruowania tej 
części pojazdu i umożliwienie prostszej drogi dostępu 
do jego wnętrza. Jednocześnie miano opracować spe¬ 
cjalny przyrząd umożliwiający czyszczenie przedziału 
w warunkach polowych. 

W zakończeniu raportu znalazło się polecenie opra¬ 
cowania opisu czołgu i przygotowanie instrukcji doty¬ 
czącej obsługi i eksploatacji T-50. Takie polecenie mo¬ 
gło jednoznacznie wskazywać na niedaleką decyzję 
o uruchomieniu produkcji seryjnej. 

W podsumowaniu raportu komisja stwierdziła, ze: 

1. Doświadczalne egzemplarze czołgów T-50 z za¬ 
kładów nr 174 HKSM ogólnie odpowiadają tech- 
niczno-taktycznym wymaganiom zamówienia. 

2. Należy zakłady nr 174 zobowiązać do usunięcia 
usterek wykrytych podczas testów i do przepro¬ 
wadzenia wspólnie z GABTU dodatkowych prób 
eksploatacyjnych. W ich trakcie należy spraw¬ 
dzić działanie skrzyni przekładniowej, bocznych 
sprzęgieł i reduktorów i układu jezdnego. 

3. Po usunięciu stwierdzonych usterek, dodatko¬ 
wych testach oraz po próbach uzbrojenia czołg 
może być rekomendowany jako wzorzec do przy¬ 
gotowania serii próbnej. 

Do protokółu komisji dopisał swoją osobistą opi¬ 
nię starszy inżynier NK5M l.W. Jurasów. Według nie¬ 
go powinno się przeprowadzić dodatkowe próby tylko 
skrzyni przekładniowej i gąsienicy. Potwierdził możli¬ 
wość skierowania T-50 do produkcji seryjnej, ale zale¬ 
cał przeprowadzenie podczas przygotowywania linii 
produkcyjnej dokładnego przeglądu projektu w celu 
dopracowania pojazdu. 


t 

\ 

i 

E 

i 












WOJNA NA MORZU 


Lotniskowce US Naw 



raz większą niezależność, obiecując pełną suweren¬ 
ność w 1946 roku. Generał Douglas MacArthur, głów¬ 
nodowodzący sił alianckich na południowo-zachod¬ 
nim Pacyfiku, miał do Filipin osobisty stosunek. Jego 
ojciec byłw latach 1900-1901 gubernatorem general¬ 
nym tego kraju. On sam od 1937 roku sprawował funk¬ 
cję doradcy wojskowego rządu Filipin, a w 1941 roku 
został mianowany dowódcą amerykańskich wojsk na 
Dalekim Wschodzie. Po wybuchu wojny na Pacyfiku 
nie zdołał powstrzymać japońskiej ofensywy i na roz¬ 
kaz prezydenta Roosevelta ewakuował się do Australii. 
Dręczony poczuciem winy oświadczył wówczas, ze 
wróci, i teraz zamierzał dotrzymać słowa. Tym bardziej 
ze Filipińczycy pozostali zdecydowanie proamerykań- 
scy i aktywnie zwalczali okupanta, wyczekując pomo¬ 
cy od narodu, który obiecał im niepodległość. 

Admirał Chester Nimitz, dowódca amerykańskiej 
floty Pacyfiku, w przeciwieństwie do MacArthura nie 
miał emocjonalnego stosunku do Filipin i nie widział 
potrzeby wyzwalania tego kraju. Argumentował, że do 
przecięcia szlaków morskich między Japonią a źródła¬ 
mi surowców na południu, w Holenderskich Indiach 
Wschodnich i na Malajach, wystarczy zdobycie Formo¬ 
zy. Ostatecznie w lipcu 1944 roku spór rozstrzygnął 
Roosevelt, przychylając się do koncepcji MacArthura, 
kiedy ten wytoczył argument honoru narodowego, 
z którym nikt nie chciał polemizować. 

Pierwotny harmonogram zakładał, że inwazję na 
Filipiny poprzedzi zajęcie okolicznych wysp: Morotai, 
Yap i Peleliu. Potem zamierzano zdobyć w trzech eta¬ 
pach południową część archipelagu filipińskiego (re- 


■ Okręty TG 38.3 wpływają na kotwicowisko w atolu 
Ulithi, 12 grudnia 1944 roku. Na pierwszym 
planie lotniskowiec lekki USS Langtey (CVL-27), 
za nim lotniskowiec floty USS Ticonderoga (CV-14) 
i pancernik USS Washington (BB-56), 


gion Mindanao), środkową (region Visayas) i północ¬ 
ną (region Luzon). Lądowanie na wyspie Mindanao 
zaplanowano na 15 listopada. Desant na Leyte, naj¬ 
większą wyspę regionu Visayas, miał nastąpić dopiero 
20 grudnia — po zakończeniu pory monsunowej, gdy 
ziemia wyschnie na tyle, by umożliwić budowę lotnisk 
na zajętych przyczółkach. Zdobycie wyspy Luzon wraz 
ze stolicą Filipin, Manilą, odłożono na 1945 rok. 

SIŁY LOTNISKOWCÓW 
US NAVY 

W operacji wyzwolenia Filipin MacArthur miał do dys¬ 
pozycji Siódmą Flotę marynarki Stanów Zjednoczonych 
pod dowództwem wiceadm. Thomasa Kinkaida. Ar¬ 
mada Siódmej Floty zebrana do przeprowadzenia in¬ 
wazji na Leyte liczyła 738 jednostek różnego typu. 
Bezpośrednie wsparcie lotnicze zapewniał zespół TG 
(Task Group) 77,4, złożony z 18 lotniskowców eskor¬ 
towych - po sześć w każdym z trzech podzespołów 
(TG 77.4.1 do 77,4.3), potocznie zwanych Tafty 1, 2 
i 3. Dowódcą TG 77.4 był kontradm. Thomas Sprague. 
Stacjonujące na ich pokładach grupy lotnicze (CVEG-) 
lub dywizjony mieszane (VC-) liczyły po 25-30 samolo¬ 
tów i były wyposażone w torpedowo-bombowe TBM/ 
TBF-1C Avenger oraz myśliwce F6F Hellcat (na trzech 
lotniskowcach ze składu Tafty 1) lub FM-2 Wildcat, 
Tak więc TG 77.4 miał na stanie około 450 samolo¬ 
tów. Oprócz wspierania wojsk lądowych samoloty ze¬ 
społu trzymały w szachu japońskie lotniska w regionie 
Visayas (położone najbliżej przyczółka na Leyte) oraz 
strzegły floty inwazyjnej przed lotnictwem i okrętami 


na Filipinach dla lotniskowców 
US Navy byty przełomowym 
momentem w wojnie 
na Pacyfiku* Wtedy ostatni 
raz walczyły z lotniskowcami 
Cesarskiej Marynarki 
i po raz pierwszy odpierały 
ataki kamikadze, które 
wkrótce staty się największym 
wyzwaniem dla amerykańskiej 
floty. To czas wielkiego 
triumfu, ale też splot 
kontrowersyjnych decyzji, 
niewykorzystanych szans 
i chwil grozy, które do dzisiaj 
budzą emocje historyków. 


P rzebieg wojny na Pacyfiku w latach 1942- 
-1944 sprawił, że Filipiny znalazły się w miej¬ 
scu, w którym schodziły się dwie główne 
osie natarcia Amerykanów: z południowe¬ 
go zachodu (przez Wyspy Salomona i Nową 
Gwineę) oraz zachodu (przez archipelagi środkowego 
Pacyfiku). Dla Japończyków szybko stało się jasne, ze 
wkrótce przeciwnik uderzy właśnie w ten punkt styku. 
Dla drugiej strony ten wybór wcale nie był taki oczy¬ 
wisty. 

Amerykanów łączyła z Filipinami burzliwa histo¬ 
ria. Ich obecność w tym kraju datuje się od 1898 ro¬ 
ku, kiedy w efekcie wojny amerykańsko-hiszpańskiej 
Stany Zjednoczone przejęły kontrolę nad większością 
kolonii Hiszpanii. W latach 1899-1902 Amerykanie 
brutalnie stłumili pierwszy zryw niepodległościowy 
Filipińczyków. Z czasem jednak pozwolili im na co¬ 
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TBF-1 Avenger zrzuca torpedę Mark 13. 

podwodnymi nieprzyjaciela. Osłonę każdego Taffy sta¬ 
nowiły trzy niszczyciele oraz cztery lub pięć mniejszych 
eskortowców. Najcięższym uzbrojeniem pokładowym 
każdego z lotniskowców eskortowych była pojedyncza 
armata uniwersalna kalibru 127 mm. Służyła przede 
wszystkim do obrony przeciwlotniczej - nikt nie spo¬ 
dziewał się, ze jednostki tej klasy będą prowadziły po¬ 
jedynki artyleryjskie. 

Pośrednie wsparcie lotnicze zapewniał TF (Task For- 
ce) 38 - zespół lotniskowców szybkich pod komen¬ 
dą wiceadm. Marca Mitschera, ze składu Trzeciej Floty 
adm. Williama Halseya (który często przejmował tak¬ 
tyczne dowodzenie okrętami Mitschera). W paździer¬ 
niku 1944 roku ten potężny zespół uderzeniowy skła¬ 
dał się z 9 lotniskowców floty i 8 lotniskowców lekkich 
oraz kilku pancerników, kilkunastu krążowników i kil¬ 
kudziesięciu niszczycieli (łącznie około 90 okrętów), 
zgrupowanych w czterech podzespołach - TG 38.1 do 
TG 38.4. Oprócz USS Enterprise, zwodowanego w 1936 
roku, wszystkie pozostałe lotniskowce floty ze składu 
TF 38 należały do nowego typu Essex, który wszedł do 
służby ostatniego dnia 1942 roku. Lotniskowce lekkie 
należały do typu Independence, który rozpoczął służbę 
dwa tygodnie później. 

W przypadku lotniskowców floty stacjonujące na 
ich pokładach grupy lotnicze (CVG-) składały się z dy¬ 
wizjonu myśliwskiego (VF-), bombowego (VB-) i tor¬ 
pedowego (VT-). Każda liczyła po około 80-90 samo¬ 
lotów trzech typów. Najliczniejsze były F6F Heflcat 
(w wersji myśliwca dziennego, nocnego i rozpozna¬ 
nia fotograficznego), następnie bombowce nurkują¬ 
ce SB2C Heildiver i samoloty torpedowe TBM/TBF-1C 
Avenger. Część dywizjonów myśliwskich miała na sta¬ 
nie nowszy, ulepszony wariant Heilcota - F6F-5 - wy¬ 
posażony między innymi w zaczepy na bomby i pociski 
rakietowe HVAR kalibru 5 cali (127 mm) oraz wtrysk 
wody do cylindrów, zwiększający moc silnika. Grupy 
lotnicze lotniskowców lekkich (CVGL-) liczyły po oko¬ 
ło 35 samolotów i składały się z dwóch dywizjonów: 
myśliwskiego {Hellcaty) i torpedowego (Avengery). Tak 
więc TF 38 miał do dyspozycji około 1200 samolo¬ 
tów, z czego w przybliżeniu połowę stanowiły myśliw¬ 
ce. Pokładowe grupy lotnicze zmieniały się rotacyjnie, 
zwykle co kilka miesięcy. 

Ul NUMER SPECJALNY 


REWIZJA PLANÓW 

Pod koniec sierpnia 1944 roku TF 38 wyruszył w rejon 
przyszłych działań na „rozpoznanie bojem". 9-10 wrze¬ 
śnia pokładowe grupy lotnicze przeprowadziły szereg 
nalotów na region Mindanao (południowe Filipiny). 
Halsey, zaskoczony znikomym oporem - piloci Hell- 
catów zgłosili zaledwie 13 zestrzeleń - przemieścił 
TF 38 dalej na północ i uderzył na region Visayas (środ¬ 
kowe Filipiny). Tym razem w powietrzu rozgorzała re¬ 
gularna, dwudniowa bitwa. 

Na Filipinach stacjonowała 1. Koku Kantai (Flota 
Powietrzna) Cesarskiej Marynarki pod dowództwem 
wiceadm. Takijiro Onishi, przeniesiona tam po japoń¬ 
skiej klęsce na Marianach latem 1944 roku. Według 
stanu z 1 września miała do dyspozycji około 250 
sprawnych samolotów, w tym 130 myśliwców A6M 
Reisen (Zero) w 201. Kokutai (grupie lotniczej) oraz 
15 J1N1 Gekko z dywizjonu myśliwców nocnych. Po¬ 
nadto na Filipinach stacjonowała 4. Kokugun (Armia 
Powietrzna), którą dowodził gen. Kyoji Tominaga, na¬ 
leżąca do lotnictwa Cesarskiej Armii, która rzuciła do 
walki jednostki myśliwców Ki-43 Hayabusa (z 30. i 31. 
Sentai) i Ki-61 Hien (z 17. i 19. Sentai oraz dywizjonu 
szkolnego 7. Rensei Hikotai). 

12 września piloci Hellcatów zgłosili zestrzelenie 
nad Cebu i Negros 80 samolotów - wszystkie oprócz 
trzech myśliwce. Kilkanaście z nich, przestarzałe Ki-27, 
należało do dywizjonu szkolnego (32. Kyoiku Hikotai). 


Ponadto samoloty TF 38 zatopiły kanomerkę KisoMoru 
i ponad 20 innych jednostek pływających różnego typu 
(trałowców, ścigaczy okrętów podwodnych, dozorow¬ 
ców, frachtowców i transportowców). Podczas star¬ 
cia nad Cebu zaginął jeden z asów VF-15, Ens. Clau- 
de Plant. 

Rankiem 13 września, operując w rejonie Negros, 
piloci Hellcatów w niecałe trzy godziny zapisali na 
swoje konto 85 samolotów, w tym 80 myśliwców. 
Największe sukcesy indywidualne odnieśli dwaj piloci 
VF-31 - Lt.(jg) Arthur Hawkins (pięć Ki-43 Hayabusa) 
i Lt. James Stewart (cztery Ki-43) - oraz Lt. Cecil Harris 
z VF-18 (cztery A6M Reisen). Następnego dnia lotnicze 
grupy pokładowe TF 38 kontynuowały działania, ata¬ 
kując cele w regionach Mindanao i Visayas. Ogółem 
w dniach 12-14 września wykonały 2400 lotów bojo¬ 
wych, zgłaszając zestrzelenie 173 samolotów, znisz¬ 
czenie kolejnych 305 na ziemi, a także zatopienie 59 
statków i okrętów. Straty własne wyniosły osiem sa¬ 
molotów i dziesięciu lotników. 

Wyczuwając słabość przeciwnika, jeszcze 13 wrze¬ 
śnia Halsey zaproponował, by zamiast wypróbowanej 
taktyki „żabich skoków" (stopniowych postępów) przejść 
od razu do inwazji na Leyte. Na odwołanie desantu na 
Morotai i Peleliu było już za późno (Amerykanie wylą¬ 
dowali tam 15 września), ale zdecydowano się pomi- 
nąćYap i Mindanao, a lądowanie na Leyte przyspieszyć 
o dwa miesiące. 

Ten śmiały plan kusił perspektywą skrócenia woj¬ 
ny na Pacyfiku o parę miesięcy, a także zaskoczenia 
Japończyków, którzy po bitwie na Morzu Filipińskim, 
stoczonej w czerwcu tamtego roku, potrzebowali cza¬ 
su na odbudowanie pokładowych grup lotniczych. 
Niemniej jednak niósł ze sobą wielkie ryzyko - przede 
wszystkim dla lotniskowców US Navy. Zatoka Leyte, 
w której miała nastąpić inwazja, znajdowała się w od¬ 
ległości ponad tysiąca kilometrów od najbliższych do¬ 
stępnych lotnisk na Morotai i Peleliu, a więc poza zasię¬ 
giem taktycznego lotnictwa USAAF i Marines. Co gor¬ 
sza, desant w trakcie pory monsunowej oznaczał, że na 
grząskich przyczółkach nieszybko powstaną lotniska. 
Rolę wsparcia z powietrza lądujących wojsk musiało 
więc przejąć lotnictwo pokładowe. Długotrwałe sta¬ 
tyczne wykorzystanie lotniskowców czyniło je podat¬ 
nymi na kontrataki. Tym bardziej że rozległy archipelag 
filipiński (liczący 7000 wysp i mierzący około 1500 ki¬ 
lometrów z północy na południe) mieściłdziesiątki lot- 

i Hellcat F6F-5 („Ripper"), którym latał dowódca VF-7, 

LtCdr Leonard Check, na pokładzie USS Hancock (CV-19). 
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nisk (19 na Luzonie, 20 na Negros, Cebu i Mindanao, 
pięć na Leyte), na które Japończycy mogli sukce¬ 
sywnie przerzucać samoloty z nieodległej Formozy. 
Zagrożenie atakami japońskiego lotnictwa operujące¬ 
go z baz lądowych drastycznie wzrosło wraz z pojawie¬ 
niem się kamikadze, czego nie przewidział żaden, na¬ 
wet najczarniejszy scenariusz. 

IZOLOWANIE PRZYSZŁEGO 
POLA BITWY 


Po powrocie TF 38 na kotwicowisko w atolu Lllithi 
Hornet, Cabot i Langley wzięły na pokład nowe gru¬ 
py lotnicze, a do zespołu dołączył najnowszy nabytek 
US Navy, lotniskowiec floty USS Hancock. 

Dwa tygodnie przed terminem inwazji na LeyteTF 38 
ponownie wyszedł w morze przeprowadzić serię na¬ 
lotów na Formozę i wyspy archipelagu Riukiu. Cel był 
dwojaki: odwrócić uwagę przeciwnika od Filipin i jed¬ 
nocześnie przetrzebić siły lotnicze, które nieprzyjaciel 


ziemi) 111 samolotów. Ponadto zatopili tender okrętów 
podwodnych Jingei, stawiacz min Takashima, 12 kut¬ 
rów torpedowych, kilka trałowców i dozorowców oraz 
liczne frachtowce i sampany. Straty własne wyniosły 
21 samolotów i dziewięciu lotników. Dzień później, 
podczas gdy większość okrętów uzupełniała paliwo, 
61 samolotów z lotniskowcówTG 38.1 i TG 38.4 uderzyło 
na lotnisko Aparri w północnej części Luzonu. U brze¬ 
gów wyspy Hellcaty uszkodziły eskortowiec Yashiro. 



Lotniskowiec floty USS Enterprise (CV-6). 

Hien i Rikko). Lt. John Rodgers z VF-27 zestrzelił czte¬ 
ry Ki-61 indywidualnie i jeden zespołowo. Dzień póź¬ 
niej, 22 września, samoloty TF 38 zatopiły u brzegów 
Luzonu kanonierkę OnoshiMaru, trzy tankowce i kilka 
pomniejszych jednostek. Piloci Hellcatów zgłosili kilka¬ 
naście zestrzeleń. 

Następnie TF 38 podążył dalej na południe i 24 wrze¬ 
śnia przeprowadził serię nalotów na cele w regionie 
Visayas i leżące dalej na zachód wyspy Calamian. W za¬ 
toce Coron samoloty TF 38 zatopiły tender wodnosa¬ 
molotów Akitsushima i dwa frachtowce, a na połu¬ 
dnie od Mindoro torpedowiec Hayabusa, stawiacz min 
Yaeyama i ścigacz okrętów podwodnych (h~32. Po¬ 
nadto na morzu Sibuyan i okolicznych wodach posłały 
na dno dziewięć innych jednostek różnych typów. 


mógł wykorzystać w bitwie o Leyte. Właśnie tą tra¬ 
są - z Kiusiu, przez łańcuch wysp Riukiu i Formozę - 
Japończycy przerzucali samoloty na Filipiny, W tym re¬ 
jonie grupy pokładowe TF 38 walczyły głównie z samo¬ 
lotami 2. Floty Powietrznej Cesarskiej Marynarki pod 
dowództwem wiceadm. Shigeru Fukudome. Według 
stanu z 1 października 2. Flota miała do dyspozy¬ 
cji 361 samolotów sprawnych, w tym następujące si¬ 
ły myśliwców: 83 A6M Reisen w 221. Kokutai, 18 A6M 
i 51 N1K1-J Shiden w 341. Kokutai oraz 21J1N1 Gekko 
z 141. Kokutai (te dwusilnikowe maszyny były używa¬ 
ne m.in. jako samoloty rozpoznawcze). 

Pierwszym celem była Okinawa i pozostałe, po¬ 
mniejsze wyspy Riukiu. Od świtu do zmierzchu 10 paź¬ 
dziernika samoloty TF 38 wykonały 1396 lotów bojo¬ 
wych. Lotnicy zgłosili zniszczenie (w powietrzu i na 


Admirał William Halsey. Podczas bitwy o Leyte 
dowodził Trzecią Flotą US Navy, w tym zespołem 
lotniskowców szybkich Task Force 38. 

12 października TF 38 wziął na cel Formozę (obecnie 
Tajwan). Ta wyspa u brzegów Chin była wówczas naj¬ 
silniejszą bazą japońskiego lotnictwa poza Wyspami 
Macierzystymi. W tym czasie stacjonowało tam oko¬ 
ło 350 samolotów, rozlokowanych w 11 bazach lotni¬ 
czych Cesarskiej Marynarki i na 15 lotniskach Cesarskiej 
Armii. Nalot zastał na Formozie, w drodze na Filipiny, 
11. Sentai (grupę lotniczą wyposażoną w myśliwce 
Ki-84 Hayate), która w tym starciu poniosła ciężkie 
straty; zginął m.in. dowódca jednostki, maj. Yoshihiro 
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Po zatwierdzeniu przyspieszenia inwazji na Filipiny 
o całe dwa miesiące 21 września TF 38 wziął na cel 
północną część archipelagu: statki i okręty w Zatoce 
Manilskiej, stocznię marynarki w Cavite oraz byłe 
amerykańskie bazy lotnicze Clark Field i Nichols Field. 
Samoloty zespołu zatopiły niszczyciel Satsuki (wetera¬ 
na walk o Salomony) i 29 innych jednostek, w więk¬ 
szości transportowców wojska i tankowców. Piloci 
Hellcatów zgłosili ponad 70 zwycięstw w powietrzu - 
niektórzy po pięć: Lt(jg) Nicholas Nooy z VF-31 (Ki-61 
Hien oraz po dwa A6M Reisen i Ki-44 Shoki), Lt(jg) 
Charles Mallory zVF-18 {G4N\ Rikko i cztery Ki-61 Hięn) 
oraz Lt. Peter Picken z VF-18 (Ki-49 Donryu oraz po dwa 







WOJNA NA MORZU 


Lotniskowiec lekki USS Cró<tf(CVL-28) przyjmuje 
na pokład jednego ze swoich Hellcatów . 



Kanaya. Z ośmiu dwusilnikowych myśliwców Ki-45 
Toryu z 3. Rensei Hi kota i (dywizjonu szkolno-bojo- 
wego) nie wrócił żaden. Bitwa nad Formozą była de- 
biutem bojowym dla najnowszego myśliwca Cesars¬ 
kiej Marynarki, N1K1-J Shiden (341. Kokutai straciła 
14 maszyn tego typu). 

Tego jednego dnia grupy lotnicze TF 38 wykonały 
1378 lotów bojowych. Piloci Hellcatów od rana do 
wczesnego popołudnia zgłosili az 211 zestrzeleń. Licz¬ 
ne grono pilotów zdobyło po cztery, pięć zwycięstw. 
Ens. Arthur Mollenhauer z VF-18 zestrzelił bombo¬ 
wiec (Ki-21 albo Ki-49) i cztery myśliwce (Hayabusa 
lub A6M Reisen}. Dowódca VF-8, Cdr William Collins, 
zaliczył bombowiec G4M Rikko, dwa Reiseny i dwa Ki- 
43; Ens. Clarence Borley z VF-15 dwa Ki-43 oraz po jed¬ 
nym Reisen i Ki-44 Shoki; Lt. Cecil Harris z VF-18 dwa 
Reiseny oraz po jednym bombowcu Ki-21 i Ki-48 So- 
kei ; Lt. Joseph Paskoski z VF-19 dwa Reiseny , Ki-27 
i Ki-61 Hien; Lt(jg) Douglas Baker z VF-20 Reisena 
i trzy Ki-44. Ponadto samoloty TF 38 zatopiły u brze¬ 
gów Formozy kilkanaście frachtowców, transportow¬ 
ców i tankowców. 

Straty własne TF 38 były niebagatelne - 48 samo¬ 
lotów. Japończycy, którzy do tego starcia poderwali 
około 230 myśliwców, przytłoczyli liczbowo niektóre 
amerykańskie formacje. Paskoski z VF-19, chociaż sam 
zdobył cztery zwycięstwa, wrócił tak podziurawionym 
samolotem, ze musiał wodować w pobliżu okrętów ze¬ 
społu. Nad Formozą zginął dowódca jego dywizjonu, 
Lt, Cdr F.E. Cook. Wieczorem Japończycy podjęli nie¬ 
udaną próbę kontrataku, wysyłając przeciwko okrę¬ 
tom TF 38 uzbrojone w torpedy bombowce G4M Rikko. 
Strzegące zespołu Helicaty zestrzeliły osiem z nich, 
a także cztery samoloty rozpoznawcze. 

13 października grupy lotnicze TF 38 wykonały 974 
loty bojowe, napotykając znikomy opór nad Formozą. 
Do 16.00 dzienna pula zwycięstw wynosiła zaledwie 
14 samolotów, w tym trzy łodzie latające H8K zestrze¬ 
lone przed świtem nad Takao przez Helicaty z nocne¬ 
go dywizjonu VF(N)-41, trzy wodnosamoloty i sześć 
myśliwców. Niemniej jednak VF-15, dywizjon my¬ 
śliwski Essexa, stracił jednego ze swoich asów - Ens. 
Kenneth Rinn został zestrzelony w walce powietrz¬ 
nej i trafił do niewoli (zmarł z niedożywienia w obo¬ 
zie jenieckim w Japonii, trzy tygodnie przed końcem 
wojny). Ponadto zginął Cdr Frederick Schrader, dowód¬ 
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ca grupy lotniczej Horneta; jego Hellccm został strącony 
ogniem przeciwlotniczym podczas ataku na cumowa 
sko wodnosamolotów. 

0 zmierzchu, w nikłym świetle kończącego się dnia, 
przeciwnik ponownie uderzył na TF 38. Cztery Rikko, 
zwane przez Amerykanów Betty, lecąc nisko nad wo¬ 
dą, uniknęły wykrycia przez radar i zaatakowały USS 
Franklin. Około 18.20 Ens. Albert Pope, pilot Heilcata 
z VF-13, właśnie podchodził do lądowania, gdy je¬ 
go macierzysty okręt otworzył gwałtowny ogień. 
Nieprzyjacielskie samoloty znajdowały się po mojej le¬ 
wej i z tyłu. Zbliżyły się pod osłoną kurtyny deszczu; roz¬ 
ciągającej się tuż za kordonem niszczycieli. Wszystkie 
okręty TG 38.4, wśród nich cztery lotniskowce, które wła¬ 
śnie przyjmowały na pokład swoje myśliwce, płynęły 
tym samym kursem, w zwartym szyku obronnym. 

Miałem opuszczone klapy i hak do lądowania, owiew¬ 
kę kokpitu otwartą, a karabiny zabezpieczone. Wciąg¬ 
nąłem podwozie i wyrwałem w górę. Łoskot kanonady 


okrętów był ogłuszający ; Spojrzałem przez lewe ramię 
i zobaczyłem dwa Betty. Oba płonęły. Kolejny dopalał 
się na powierzchni morza . Jeden z płonących Betty za¬ 
nurkował na Franklina i zrykoszetował o pokład blisko 
rufy. Nie miałem pojęcia, jak bardzo ucierpiał mój lotni¬ 
skowiec. Patrząc na te wszystkie rozbłyski wystrzałów, 
strugi pocisków smugowych i kule ognia rozświetlają¬ 
ce mroczne, wieczorne niebo, miałem wrażenie, że oglą¬ 
dam film science-fiction w zwolnionym tempie. 

Chwilę później Pope dogonił ostatniego Rikko: Uży¬ 
wając wtrysku do silnika, szybko skróciłem dzielący nas 
dystans i przymknąłem przepustnicę, by utrzymać się 
w pozycji do strzału. Nasze karabiny maszynowe kali¬ 
bru pół cala były zsynchronizowane tak, by serie scho¬ 
dziły się w odległości 600 stóp . Otworzyłem ogień z 950 
stóp i strzelałem krótkimi seriami, aż zbliżyłem się na 
100 stóp. Prowadząc ogień tak długo, przepaliłem trzy 
lufy. W tym jednym podejściu zużyłem ponad 1000 na¬ 
boi. Odstrzeliłem część usterzenia ogonowego i podziu- 


: F6F-5 Hellcat z VF-29 szykuje się do startu z pokładu Cabota 
przed nalotem na Okinawę, 10 października 1944 roku. 
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maiłem kadłub na całej długości U podstawy prc irego 
stzydła Beiły pojawił się płomień. Bombowiec zaciął 
skręcać w prawo , gdy nagle wybuchł jego prawy siinik. 
Samolot runął do morza i eksplodował 

USS Franklin i trudem wyminął wszystkie torpedy 
(jedna przeszła pod nawisem rufowym). Jeden z ata¬ 
kujących samolotów, płonąc po trafieniu ogniem prze¬ 
ciwlotniczym, faktycznie uderzył pod płaskim kątem 
w pokład startowy, prześlizgnął się po nim i spadł do 
wody po drugiej stronie, nie wyrządzając większych 
szkód. W tym samym czasie trafienie torpedą lotniczą 
poważnie uszkodziło krążownik ciężki USS Canberra. 

Między 16.00 a 18.30 broniące okrętów Hellcaty ze¬ 
strzeliły 20 samolotów, w tym trzy P1Y Ginga i 12 G4M 
Rikko. Wiele innych strąciła okrętowa artyleria prze¬ 
ciwlotnicza. W tym ataku uczestniczyły również nie¬ 
znane wówczas pilotom US Navy samoloty torpe¬ 
dowe Ki-67 Hiryu , dla których był to chrzest bojowy. 
21 maszyn tego typu należących do 98. Sentai po star¬ 
cie z Kiusiu uzupełniło paliwo na Okinawie, skąd ude¬ 
rzyły na amerykańską flotę, tracąc osiem maszyn. 
Wszystkie te samoloty należały do formacji taktycz¬ 
nej o nazwie T Kógeki Butai powstałej na bazie 762. 
Kokutai, której zadaniem były ataki z pomocą pokłado¬ 
wego radaru, pod osłoną ciemności lub złej pogody, na 
zespoły lotniskowców US Navy. Szarże na amerykań¬ 
skie okręty u brzegów Formozy całkowicie wykrwawiły 
tę improwizowaną jednostkę. 

Zanim dzień 13 października dobiegł końca, Halsey 
podjął decyzję o przedłużeniu o jeden dzień nalotów 
na okoliczne lotniska, by „przydusić" nieprzyjaciela 
podczas akcji ewakuowania unieruchomionego krą¬ 
żownika, który w tym czasie znajdował się zaledwie 
85 mil od wybrzeża Formozy. Tymczasem Japończycy, 
nabrawszy złudnego przekonania, że są bliscy znisz¬ 
czenia całego TF 38, rzucili na szalę wszystkie do¬ 
stępne siły lotnicze. Kiedy tylko rozgorzały walki nad 
Formozą, w skład 2. Floty Powietrznej wcielono samo¬ 
loty 634. Kokutai (pierwotnie przeznaczone dla prze¬ 
budowanych na „pół-lotniskowce" starych pancerni¬ 
ków Ise i Hyuga) i 653. Kokutai (które miały stacjono¬ 
wać na lotniskowcach Chitose, Chiyoda i Zuiho), a tak¬ 
że zabrano część myśliwców (A6M Reisen] ze sta¬ 
cjonujących w Chinach 254. i 256. Kokutai. Ponadto 
3. Flota Powietrzna, z kwaterą główną na Iwo Jimie, 
oddała 252. Kokutai (cztery dywizjony A6M Reisen), 


a 12. Flota Powietrzna, stacjonująca w Japonii, 203. 
Kokutai (dwa dywizjony Reisenów). 

14 października w pobliżu okrętów TF 38 rozgo¬ 
rzała bitwa, której apogeum nastąpiło po południu. 
Piloci Hellcatów około 15.00 zgłosili zestrzelenie 13 uz¬ 
brojonych w torpedy P1Y Ginga, a kwadrans później 
20 bombowców nurkujących D4Y Suisei. Wszystkich 
jednak nie zdołali powstrzymać. Trafiony torpedą lot¬ 
niczą krążownik lekki Houston także musiał zostać 
wzięty na hol. Najprawdopodobniej ten sukces był 
dziełem jednego z szesnastu Ki-67 Hiryu z 98. Sentai, 
które wystartowały z Okinawy. Heiicaty i okrętowa ar¬ 
tyleria przeciwlotnicza zestrzeliły 12 z nich, a kolejne 
trzy rozbiły się przy próbie lądowania. 

Ogółem tego dnia, operując między Formozą a ok¬ 
rętami TF 38, piloci Hellcatów zgłosili 77 zestrzeleń. 
Lt. Charles Stimpson z VF-11 zestrzelił trzy objuczone 
bombami A6M Reisen , następnie stoczył zaciekłą po¬ 
tyczkę z ich eskortą i pokonał jeszcze dwa Reiseny , ale 
stracił skrzydłowego - Ens. F. Blair wodował ciężko 


niały oba storpedowane krążowniki, mozolnie holo¬ 
wane z prędkością czterech węzłów w kierunku atolu 
Ulithi. Rankiem piloci VF-14 w godzinę (między 8.30 
a 9.30) zestrzelili po dwa D4Y Suisei i G4M Rikko, cztery 
Ki-49 Donryu oraz 20 A6M Reisen. 

Tymczasem TG 38.4 przeprowadził prewencyjne na¬ 
loty na północne Filipiny, biorąc na cel lotniska Luzonu. 
Atak odpierały myśliwce 4. Armii Powietrznej, która 
po wrześniowych nalotach znacznie wzmocniła swo¬ 
je siły i tego dnia rzuciła do walki, oprócz Ki-61 Hien 
z 19. Sentai, myśliwce Ki-43 Hayabusa z 26. i 204. Sen¬ 
tai (sprowadzone odpowiednio z Sumatry i Tajlandii) 
oraz 51. i 52. Sentai wyposażone w Ki-84 Hayate, naj¬ 
nowszy myśliwiec lotnictwa Cesarskiej Armii. 

Przed południem (15 października) USS Franklin 
stał się celem ataku trzech D4Y Suisei. Obrona prze¬ 
ciwlotnicza lotniskowca zestrzeliła wszystkie, ale jed¬ 
na z bomb uderzyła w burtową windę pokładową, 
zabijając trzech członków załogi i raniąc dwunastu. 
Po południu Japończycy wysłali z Mabalacat (jedne- 



5 TBM-1 Avenger z VT-20 po powrocie 
na pokład USS Enterprise (CV-6) z nalotu 
na Okinawę, 10 października 1944 roku. 


uszkodzonym Hellcatem na wzburzonym morzu, ale 
nie zdołał wydostać się z kokpitu i utonął. 

W efekcie trzydniowej bitwy w dniach 12-14 paź¬ 
dziernika Japończycy odnotowali stratę w powie¬ 
trzu i na ziemi około 500 samolotów (oprócz skła¬ 
dów paliwa, hangarów i tym podobnej infrastruktu¬ 
ry). Zachowali jednak zdolność dalszego nękania obu 
wziętych na hol krążowników i osłaniających je okrę¬ 
tów, które jeszcze przez dwa dni, powoli wycofując 
się na południowy wschód, znajdowały się w zasięgu 
lotnictwa z Formozy i Okinawy. W zaistniałej sytuacji 
Halsey przegrupował swoje siły. TG 38.2 i TG 38.3 roz¬ 
mieścił dalej na północ, mając nadzieję, że dwa uszko¬ 
dzone krążowniki zwabią okręty Cesarskiej Marynarki. 
Ten plan omal się nie powiódł- dwa krążowniki ciężkie 
{Nachi i Ashigara ), jeden krążownik lekki i flotylla nisz¬ 
czycieli wyszły w morze, ale po ataku dwóch samolo¬ 
tów z USS Bunker Hill roztropnie zawróciły. 

Potyczki w powietrzu trwały z różnym natężeniem 
przez cały 15 października. Lotniskowce TG 38.1 osła- 


go z tuzina lotnisk w obrębie bazy Clark Field) prze¬ 
ciwko TG 38.4 aż 90 samolotów lotnictwa Cesarskiej 
Armii i Marynarki. Jednym z uczestników tej wyprawy 
był kontradm. Masafumi Arima, którego japońska pro¬ 
paganda po jego śmierci okrzyknęła pierwszym kami¬ 
kadze. W rzeczywistości żaden z samolotów nawet nie 
zbliżył się do okrętów TG 38.4. Wysłane na przechwy¬ 
cenie Hellcaty zestrzeliły 20, w tym ten kontradmirała, 
a resztę zmusiły do odwrotu. 

Rankiem 16 października Japończycy podjęli ostat¬ 
nią próbę zatopienia holowanych okrętów, wysyła¬ 
jąc z Formozy 107 samolotów, które po trzech godzi¬ 
nach i kwadransie lotu odnalazły cel. Jeden P1Y Ginga 
przedostał się w pobliże krążownika Houston i zanim 
został zestrzelony przez załogę okrętu, trafił go torpe¬ 
dą. Piloci Hellcatów z lotniskowców Cabot i Cowpens 
zgłosili 41 zestrzeleń - najwięcej Lt. Alfred Fecke (P1Y 
Ginga i cztery B6N Tenzan), Ens. Robert Buchanan 
(A6M Reisen oraz po dwa P1Y Ginga i D4Y Suisei] 
i Lt(jg) irl Sonner (po dwa P1Y Ginga i B6N Tenzan)* 
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wszyscy trzej z VF-29, oraz Lt. Clement Craig z N/F-22 
(cztery B6N Tenzan). 

Ostatecznie, mimo kilkudniowych ataków na TF 38, 
ani dwukrotnie storpedowany Houston , ani żaden in¬ 
ny okręt zespołu nie został zatopiony. W okresie od 11 
do 16 października straty pokładowych grup lotniczych 
TF 38 wyniosły 89 samolotów (w tym 13 w wypad¬ 
kach) oraz 64 lotników. 

Następnego dnia, 17 października, okręty Siódmej 
Floty rozpoczęły rozminowywanie podejść do zatoki 
Leyte i ostrzał artyleryjski wybrzeża. Nazajutrz do ak¬ 
cji włączyły się lotniskowce eskortowe TG 77.4, biorąc 
na cel instalacje wojskowe, środki transportu i lotni¬ 
ska na Leyte, Cebu, Mactan, Negros, Panay i Mindanao. 
Samoloty TF 38 atakowały cele położone dalej na pół¬ 
noc, głównie lotniska Luzonu. 18 października, operu¬ 
jąc w rejonie Manili, piloci Hellcatów zgłosili zestrzele¬ 
nie 68 samolotów, w tym pięć Lt. Edward Turner z VF- 
14 (Ki-43 Hayabusa i cztery A6M Reisen, nad lotni¬ 
skiem Mabalacat). Duże straty, łącznie kilkunastu pi¬ 
lotów, poniosły obie stacjonujące w tym rejonie jed¬ 
nostki Cesarskiej Armii latające na myśliwcach Ki-84 
(51. i 52. Sentai). Następny dzień przyniósł gwałtow¬ 
ny spadek aktywności japońskiego lotnictwa, wyczer¬ 
panego ciężkimi stratami (piloci Hellccttów zgłosili tyl¬ 
ko dziesięć zestrzeleń). 


RUCHY FLOTY 
PRZECIWNIKA 

Przyspieszenie inwazji na Leyte zachwiało planem 
obrony Filipin (Sho Ichi-go Sakusen), który zgodnie 
z doktryną decydującego starcia floty (Kantai Kessen) 
zakładał, ze wszystko rozstrzygnie się w wyniku jednej 
wielkiej bitwy morskiej. Japońskie lotniskowce, które 
w tym czasie znajdowały się na Morzu Wewnętrznym, 
nie były gotowe do walki. Szkolenie nowych grup po¬ 
kładowych planowano zakończyć dopiero w listopa¬ 
dzie. Na dalszą naukę nie było już czasu, dlatego poło¬ 
wę tych sił (172 samoloty) przerzucono na Formozę, by 
uzupełnić straty zadane przez TF 38 po rozpoczęciu na¬ 
lotów na tę wyspę. 

Większość pozostałych okrętów Cesarskiej Mary¬ 
narki przebywała na stosunkowo bezpiecznych wo¬ 
dach na południe od Singapuru, w pobliżu złóz ro¬ 
py naftowej. Teraz jednak Japończycy nie mieli wy¬ 
boru. Po wojnie admirał Toyoda, głównodowodzący 
Cesarskiej Marynarki, oświadczył: Klęska na Filipinach 
oznaczała dla nas przerwanie szlaku żeglugowego na 
południe. Gdyby flota wróciła na wody macierzyste, zo¬ 
stałaby odcięta od źródeł paliwa. Pozostając na wodach 
południowych, nie mogłaby zaopatrywać się w broń 
i amunicję. Tak więc zachowanie My kosztem utraty 
Filipin nie miało sensu J 


Lotniskowiec floty USS Franklin (CV-13). 

Kiedy tylko okręty US Navy wpłynęły do zatoki Leyte 
i rozpoczęły przygotowanie artyleryjskie, Toyoda po¬ 
stawił w stan gotowości podległe mu siły. Nocą z 17 
na 18 października z Lingga, kotwicowiska Cesarskiej 
Marynarki u brzegów Sumatry, wyruszył zespół okrę¬ 
tów pod komendą wiceadm. Kurity, złozony z pięciu 
pancerników [Yamato, Musashi, Nagato, Kongo i Haru- 
na], jedenastu krążowników ciężkich [Aoba, Atago, 
Maya , Takao, Chokai, Myoko, Maguro, Kumano, Suzuya, 
Tonę i Chikuma), trzech krążowników lekkich {Kinu, 
A ioshiro i Yahagi) oraz kilkunastu niszczycieli. Po drodze 
Kurita zawinął do zatoki Brunei na północnym wybrze¬ 
żu Borneo, by uzupełnić paliwo i naradzić się. W kolej¬ 
nych dniach wyszły w morze jeszcze dwa zespoły: wi¬ 
ceadm. Nishimury (pancerniki Yamashiro i Fuso, krą¬ 
żownik ciężki Magami i cztery niszczyciele) oraz wice¬ 
adm. Shimy (krążowniki ciężkie Ashigara i Nachi, krą¬ 
żownik lekki Abukuma i siedem niszczycieli). Wszystkie 
te okręty nadciągały z zachodu i północnego zachodu. 
Aby zaatakować amerykańską flotę inwazyjną, mu- 


1) Stenogramy z tych przesłuchań (m m admirałów Toyody r Kunty), przepro¬ 
wadzonych w Tokio między październikiem a grudniem 1945 roku, a obecnie 
udostępnione na stronie internetowej NHHC, dają fascynujący wgląd w plany, 
poczynania (mentalność dowódców, którzy w bitwie o Leyte stawili czoła siłom 
USNavy. 
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siały przedostać się w poprzek archipelagu filipińskie¬ 
go na jego wschodnie wybrzeże. Plan zakładał, ze ze¬ 
spół Kurity pokona cieśninę San Bernardino (oddzie¬ 
lającą wyspy Luzon i Samar) i wedrze się do zatoki 
Leyte od północy. W tym samym czasie zespoły Shimy 
i Nishimury miały uderzyć od południa, przez cieśninę 
Surigao (oddzielającą Leyte od Mindanao). 

Obawiając się przedwczesnego zniszczenia tych sił 
z powietrza, Toyoda postanowił wykorzystać swoje 
lotniskowce w roli przynęty, która odciągnie TF 38 od 
zatoki Leyte. To radykalne posunięcie nie było częścią 
pierwotnego planu Sho-I-Go, ale zostało wymuszo¬ 
ne dominacją amerykańskiego lotnictwa pokładowe¬ 
go nad obszarem przyszłej bitwy. Zespół adm. Ozawy, 
który opuścił japońskie wody macierzyste 20 paź¬ 
dziernika, jako jedyny zbliżał się do Filipin z północne¬ 
go wschodu. Składał się z lotniskowca floty (Zuikaku), 
trzech lotniskowców lekkich {Zuiho, Chitose i Chiyoda], 
dwóch ,,pancerniko-lotniskowców"(/5e i Hyuga], trzech 
krążowników lekkich ( Oyodo , Tama i Isuzu) oraz dzie¬ 
więciu niszczycieli. Lotniskowce Ozawy miały na po¬ 
kładach 116 samolotów: 80 A6M Reisen (w tym 28 
myśliwców bombardujących), 25 torpedowych B6N 
Tenzan i cztery starsze B5N oraz siedem bombowców 
nurkujących D4Y Suisei. 

DESANT 

Amerykanie, wciąż nieświadomi, że do Filipin zbliża 
się koncentrycznie niemal cała Cesarska Marynarka, 
realizowali swój plan. Rankiem 20 października wy¬ 
lądowali na plażach zatoki Leyte, w rejonie Tacloban 
i Dulag, gdzie znajdowały się japońskie lotniska (oba 
okazały się opuszczone i zbyt grząskie, by nadawały się 
do natychmiastowego użytku). Podczas gdy samoloty 
TG 38.1 i TG 38.4 prowadziły wymiatania nad lotniska¬ 
mi wokół Leyte, pozostałe dwa zespoły patrolowały 
ocean na wschód od Luzonu. 

Podczas wcześniejszych operacji desantowych US 
Navy na Pacyfiku, na trzy kwadranse przed lądowa¬ 
niem wstrzymywano ostrzał artylerii okrętowej, by 


■ Hellcaty lądują w krótkich odstępach na pokładzie 
USS Łexington (CV-16) podczas działań u brzegów 
Formozy w dniach 12-14 października 1944 roku. 

samoloty mogły punktowo zniszczyć cele (na przy¬ 
kład stanowiska karabinów maszynowych i moździe¬ 
rzy) leżące w bezpośrednim sąsiedztwie plaż. Tym ra¬ 
zem uznano, ze nawała ogniowa zrobi to skuteczniej 
(co okazało się nieprawdą). 

Lotniskowce eskortowe TG 77.4 od pierwszego dnia 
inwazji utrzymywały nad zatoką Leyte stałe patro¬ 
le myśliwców. Mimo to po południu 20 października 
pojedynczy japoński samolot trafił torpedą krążownik 
lekki USS Honolulu , wyłączając go z akcji do końca woj¬ 
ny. O świcie następnego dnia pilot bombowca nurkują¬ 


cego D3A Kanbaku uszkodzonego ogniem przeciwlot¬ 
niczym z rozmysłem uderzył w krążownik ciężki HMAS 
Australia . Zginęło siedmiu oficerów (w tym dowódca 
okrętu, kmdr Dechaineux) i 23 marynarzy. 

W dniach 21-23 października, podczas gdy dwa 
„Tafty" ze składu TG 77.4 wspierały oddziały na lądzie, 
trzeci wziął na cel lotniska na Cebu, Negros, Panay, 
Bohol i Mindanao, niszcząc na ziemi 125 samolo¬ 
tów. W ramach tych działań wykonano 855 lotów bo¬ 
jowych; straty własne wyniosły zaledwie siedem ma¬ 
szyn. Aktywność przeciwnika w powietrzu, nie licząc 
pojedynczych kontrataków, była znikoma - Japoń¬ 
czycy oszczędzali gromadzone siły lotnicze do mającej 
wkrótce nastąpić„decydującej bitwy". 

Poprzedzające inwazję naloty zdziesiątkowały 1. Flo¬ 
tę Powietrzną, w której do dnia desantu na Leyte zo¬ 
stało około 100 sprawnych samolotów. Zdesperowany 
wiceadm. Onishi podjął decyzję o sformowaniu jed¬ 
nostki kamikadze, którą utworzyło 24 ochotników 
z 201. Kokutai (pilotów A6M Reisen). Jednocześnie do¬ 
wództwo Cesarskiej Marynarki postanowiło przerzu¬ 
cić na Filipiny 2. Flotę Powietrzną, co nastąpiło 20 paź¬ 
dziernika. Według kmdr por. Moriyoshi Yamaguchi, ofi¬ 
cera operacyjnego w sztabie wiceadm. Fukudome, by¬ 
ło to około 300 samolotów, w większości myśliwców, 
a także 55 bombowców horyzontalnych G4M Rikko 
i 50 PI Y Glnga (wykorzystywanych jako samoloty tor¬ 
pedowe), 15 bombowców nurkujących D4Y Suisei 
i 10 samolotów rozpoznawczych C6N Saiun. Obie floty 
powietrzne połączono 23 października pod komendą 
Fukudome (Onishi został szefem jego sztabu). 

Również 4. Armia Powietrzna gen.Tominagi otrzy¬ 
mała wsparcie i w tym czasie liczyła około 200 spraw- 

3 Hellcaty F6F-5N z dywizjonu nocnego VF(N)-41 
szykowane do startu z pokładu lotniskowca 
lekkiego \}S$lndependence(QIL-22) f październik 
1944 roku. Najskuteczniejszym pilotem dywizjonu 
był Lt. William Henry z wynikiem 9Vi zwycięstwa, 
który latał na widocznym na zdjęciu samolocie 
oznaczonym białą trzynastką. 
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do osłony konwoju wiozącego pułk piechoty do zatoki 
Ormoc na Leyte. Uszkodzony Aom został odhoiowany 
przez Kinu do stoczni w Ca i /ite niedaleko Manili. 

Amerykanie, obawiając się wpływania na wody, 
które mogły być zaminowane (i tylko przeciwnik wie¬ 
dział, jak bezpiecznie po nich nawigować), postawi¬ 
li na ataki lotnictwa pokładowego. Zrządzeniem losu, 
TG 38.1 - który w wyniku roszad okrętów był wówczas 
najsilniejszym zespołem w TF 38 - właśnie zmierzał 
do atolu Ulithi uzupełnić zapasy. Pozostałe trzy zespo¬ 
ły Halsey rozmieścił szerokim frontem wzdłuz wschod¬ 
niego wybrzeża Filipin. 

0 świcie 24 października patrole z lotniskowców 
TF 38 rozpoczęły poszukiwania wzdłuz zachodnie¬ 
go wybrzeża Filipin. Samoloty z TG 38.3 zaatakowały 
krążownik lekki Kinu i niszczyciel Uranami, które wysz¬ 
ły w morze z Cavite, wznawiając rejs do Cagayan. Oba 
okręty uniknęły poważniejszych uszkodzeń, ale ostrzał 
z broni maszynowej spowodował śmierć kilkudziesię¬ 
ciu marynarzy. Nad Luzonem Heilcaty wpadły na for¬ 
mację samolotów 22. Sentai - myśliwce Ki-84 Hayate 
i osiem Ki-21 wiozących personel techniczny jednostki 


nych samolotów. Dzień po wylądowaniu Amerykanów 
na Leyte, z Formozy sprowadzono 20. Sentai. Kilka 
dni później z Celebes przybyła 24. Sentai, a z Sumatry 
33. Sentai. Wszystkie trzy jednostki użytkowały my¬ 
śliwce Ki-43 Hayabusa . Ponadto w dniach 22-24 paź¬ 
dziernika szeregi 4. Armii Powietrznej zasiliły cztery 
jednostki Ki-84 Hayate (11122. i 200. Sentai), liczą¬ 
ce w sumie około 100 tych nowoczesnych myśliwców. 

Tak więc mimo horrendalnych strat poniesionych 
w tygodniach poprzedzających inwazję na Leyte 
w przededniu„decydującej bitwy" Japończycy mieli na 
Filipinach około 600 samolotów, a ponad 100 wiozły 
lotniskowce Ozawy. 


- będącej w trakcie przebazowanta z Formozy do Clark 
Field. Amerykanie zestrzelili cztery Ki-84 i wszyst¬ 
kie osiem Ki-21. Nad Negros zginął w swoim Ki 61 
Hien dowódca 19. Sentai, maj. Muro Seto. Ogółem 
w efekcie tych porannych patroli piloci Heilcctów zgło¬ 
sili 43 zwycięstwa - najwięcej Lt(jg) William Masoner 
z VF-19 (sześć bombowców: cztery G3M oraz po jed¬ 
nym Rikko i Ki-49 Donryu). 

Rozmieszczony najdalej na północ TG 38.3 był naj¬ 
bardziej podatny na kontrataki japońskiego lotnictwa. 
Rankiem tego dnia z baz na Luzonie wystartowały trzy 
grupy samolotów, każda licząca około 50-60 maszyn. 
Pierwszą falę nalotu rozbiły 30 mil na wschód od wy¬ 
spy Polillo Heilcaty z VF-27. Największy wkład mie¬ 
li Ens. Thomas Conroy, który zestrzelił sześć japoń¬ 
skich myśliwców, oraz Lt. James Shirley, Lt. Carl Brown 
i Lt(jg) Eugene Townsend (każdy po pięć myśliw¬ 
ców). Brown wracał z rozbitym panelem instrumen¬ 
tów i dwoma odłamkami w nodze, siedząc po kostki 
w benzynie chlupiącej na dnie kokpitu. Większość pi¬ 
lotów VF-27 zdązyła wylądować, gdy ich macierzysty 
okręt został trafiony. 




SB2C-3 HelldiverzM- 7, dywizjonu 
bombo wego lotniskowca USS Hancock, 
w locie wzdłuż wybrzeża Formozy, 

13 października 1944 roku. 


OSTATECZNA PRÓBA SIŁ 

W dniach 23-26 października 1944 roku miały miejsce 
bitwy na morzu Sibuyan, w cieśninie Surigao, u brze¬ 
gów wyspy Samar i u przylądka Engańo, zwane zbior¬ 
czo bitwą o zatokę Leyte. Przez te cztery dni Cesarska 
Marynarka straciła 24 okręty, w tym cztery lotniskow¬ 
ce, trzy pancerniki i dziewięć krążowników, w więk¬ 
szości zatopione przez pokładowe grupy lotnicze lot¬ 
niskowców 3. i 7. Floty. Straty własne flot Halseya 
i Kinkaida w tym samym okresie były relatywnie ma¬ 
łe: jeden lotniskowiec lekki, dwa lotniskowce eskorto¬ 
we, dwa niszczyciele i dwa eskortowce (w tym jeden 
zatopiony przez okręt podwodny) oraz około 140 sa¬ 
molotów. 

Preludium nastąpiło nocą z 22 na 23 październi¬ 
ka, gdy dwa okręty podwodne US Navy, patrolując za¬ 
chodnie wybrzeże Filipin, natknęły się na zespół Kurity. 
Zaatakowały o świcie, u brzegów wyspy Palawan, za¬ 
tapiając krążowniki ciężkie Atago i Maya ; uszkodzo¬ 
ny Takao zawrócił. Po zatopieniu Atago Kurita prze¬ 
niósł się na pokład Yamato. W tym samym czasie inny 
okręt podwodny US Navy storpedował krążownik cięż¬ 
ki Aoba , który Kurita odesłał dwa dni wcześniej, razem 
z krążownikiem lekkim Kinu i niszczycielem Uranami, 
do Cagayan na wyspie Mindanao, gdzie miały dołączyć 



Torpeda lotnicza Mark 13 na wózku transportowym, 
przed załadunkiem do komory Avengera; 

USS Wasp (CV-18), 13 października 1944 roku. 
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0 9.38, około godziny od rozpoczęcia nalotu, po¬ 
jedynczy D4Y Suisei podkradł się niezauważony, za¬ 
nurkował przez lukę w chmurach i trafił Princetona. 
Bomba o masie 250 kg przebiła trzy pokłady i wybu¬ 
chła w okrętowej piekarni, wzniecając pożar, który 
szybko objął pokład hangarowy. Mimo kilkugodzinnej 
walki z ogniem, wspieranej przez zacumowany bur¬ 
ta w burtę krążownik lekki USS Birmingham, po połu¬ 
dniu nastąpiła eksplozja wewnątrz lotniskowca, pie¬ 
czętując jego los. Wybuch spowodował ciężkie stra¬ 
ty wśród załogi Birminghama (239 zabitych i 408 ran¬ 
nych). Princeton , który stracił 108 członków załogi, zo¬ 
stał dobity torpedami przez krążownik lekki USS Reno. 
Helicaty z„osieroconego"VF-27 przyjął na pokład Essex. 

Tymczasem z północnego wschodu niepostrzeże¬ 
nie nadpłynął zespół Ozawy. Zbliżył się do TG 38.3 na 
odległość 210 mil i w południe wysłał do ataku dwie 
formacje samolotów - jedną z luikaku, drugą z pozo¬ 
stałych trzech lotniskowców {Zuiho, Chitose i Chiyoda). 
Tę drugą, złozoną z 29 A6M Reisen (w tym dziewięć 
myśliwców bombardujących) i czterech torpedowych 
B6N Tenzan , rozbiły Helicaty. Formacja z Zuikaku , li¬ 
cząca 21 A6M Reisen (w tym 11 myśliwców bombar¬ 
dujących), jeden B6N Tenzan i dwa D4Y Suisei, dotar¬ 
ła w pobliże amerykańskiego zespołu, ale nie zdziałała 
niczego. Te, których nie zestrzeliła obrona przeciwlot¬ 
nicza, i myśliwce TG 38.3 po zakończeniu nalotu zgod¬ 
nie z planem skierowały się na lotniska Luzonu, do¬ 
kąd dotarło kilkanaście z nich. Był to ostatni w tej woj¬ 
nie atak z użyciem lotniskowców Cesarskiej Marynarki. 
Okręty Ozawy, teraz praktycznie bezbronne, pozosta¬ 
ły na miejscu, ofiarnie odgrywając wyznaczoną im ro¬ 
lę przynęty. 

Odpierając ataki na swoje lotniskowce, TG 38.3 ze¬ 
strzelił ponad 85 samolotów. Cdr David McCampbell, 
dowódca CVG-15 (grupy lotniczej Essexa) i jego skrzy¬ 
dłowy Lt(jg) Roy Rushing (jeden z asów VF-15), na¬ 
tknęli się na grupę około 40 myśliwców, w większo¬ 
ści uzbrojonych w bomby A6M Reisen, które utworzy¬ 
ły wielki, obronny krąg, powoli obracający się wokół 
własnej osi. Przez kolejne półtorej godziny we dwój¬ 
kę nękali przeciwnika. Zanim wyczerpali amunicję, 
McCampbell zestrzelił dziewięć samolotów (siedem 
Reisenów i dwa Ki-43 Hayabusa), ustanawiając amery¬ 
kański rekord zwycięstw odniesionych w jednym locie, 
a Rushing sześć (pięć Reisenów i jednego Ki-43). 

Japońskie lotnictwo operujące z baz na Filipinach, 
oprócz nalotu na TG 38.3 (w efekcie którego zato¬ 
nął Princeton), przez cały 24 października nękało flo¬ 
tę inwazyjną w zatoce Leyte, zatapiając duży okręt de¬ 
santowy i holownik oceaniczny. Piloci z lotniskowców 
eskortowych TG 77.4 zgłosili zestrzelenie 65 Samolo¬ 
tów - najwięcej Lt. Ralph Elliot z VC-27 (cztery P1Y 
Ginga), Lt. Kenneth Hippe z VC-3 (pięć Ki-48) i LtCdr 
Harold Funk, dowódca VF-26 (trzy Ki-21 oraz po jed¬ 
nym G4M Rikko, A6M Reisen i J1N1 Gekko). Hippe tak 
wspominał ten pamiętny dla niego dzień: Rankiem 
24 października moja sekcja czterech Wildcatów patro¬ 
lowała na wysokości 10 000 stóp, czekając na wskaza¬ 
nia operatora radaru. Około 8.30 operator skierował nas 
nad zatokę Leyte. Gdy tam dotarliśmy, polecił nam roz¬ 
poznać pojedynczy samolot nadlatujący od zachodu. To 
był Kawasaki Ki-48 - lekki, dwusilnikowy bombowiec 
Cesarskiej Armii, zwany przez nas Lity. Zaatakowałem 
go z przewyższenia i zestrzeliłem z moich czterech skrzy¬ 
dłowych półcalówek. Okazało się, że był przynętą, któ¬ 
ra miała nas odciągnąć od reszty bombowców. Operator 


radaru zawołał, ze wysoko nad nami zbliża się duża for¬ 
macja. Po chwili zobaczyłem 21 maszyn, same Ki-48 Liiy. 
Nurkowały, kierując się w stronę naszych okrętów w za¬ 
toce Leyte. 

Jako że służyliśmy na lotniskowcu eskortowym, na¬ 
szym podstawowym zadaniem było wspieranie wojsk 
lądowych. Z tego powodu rzadko widywaliśmy japoń¬ 
skie samoloty, a jeszcze rzadziej mieliśmy okazję do nich 
postrzelać. Na taki moment czekałem przez całe osiem 
miesięcy służby na morzui 

Razem z moim skrzydłowym, Ens. Johnem Bucha¬ 
nanem, zrobiliśmy jeden atak i odskok w górę. Zdałem 
sobie sprawę, że na kolejne manewry nie ma czasu. 
Powiedziałem skrzydłowemu, że zostanę na ich ogonach 
i będę strzelał stamtąd. Byłem tak podekscytowany, że 
zapomniałem odrzucić podskrzydłowe zbiorniki. Długo 
czekałem, żeby dopaść paru tych drani i tylko to było dla 
mnie teraz ważne. 

Podieciałem do bombowców i cisnąłem spust aż do 
wyczerpania amunicji. Zestrzeliłem jeszcze cztery. Do te¬ 
go czasu znaleźiiśmy się na wysokości 8000 stóp, wla¬ 
tując w silny ogień przeciwlotniczy. Tylko jeden bombo¬ 
wiec przebił się nad flotę. Przyszło mi do głowy, by pod- 
iecieć do niego od dołu i odrąbać mu śmigłem ster wyso¬ 
kości, ale nasze okręty strzelały tak gęsto, że uznałem, że 
i tak go strącą. Okazało się, ze ten ostatni samolot zatopił 
jeden z naszych LST [okrętów desantowych]. Nigdy so¬ 
bie nie wybaczyłem, że dopuściłem do tego, zamiast sta¬ 
ranować drania i wyskoczyć ze spadochronem. 

BFTWA NA MORZU SIBUYAN 

Przez większą część 24 października TF 38 był zajęty 
próbami powstrzymania zespołu Kurity, który został 
wykryty o 8.10 u wejścia do cieśniny Tablas prowadzą¬ 
cej na morze Sibuyan - jedno z wewnętrznych mórz 
archipelagu filipińskiego, położone między wyspami 
Panay, Mindoro i Masbate. Pierwszą wyprawę wysłał 
TG 38.2, krążący po Morzu Filipińskim naprzeciw wy¬ 
lotu z cieśniny San Bernardino. Formacja 36 samo¬ 
lotów (w tym 21 myśliwców) po starcie z lotniskow¬ 
ców Intrepid i Cabot uderzyła o 10.26. Kolejne dwie 
wyprawy o podobnym składzie zaatakowały w kilku¬ 


godzinnych odstępach. Wczesnym popołudniem tak¬ 
że TG 38.3, po odparciu wspomnianych wcześniej na¬ 
lotów, wysłał 68 samolotów z Lexingtona i Essexa. 
Jednocześnie TG 38.4, który nadciągnął z południa, 
dołożył od siebie 26 Helicatów, 21 Helldiverów i 18 
Avengerów z lotniskowców Enterprise i Franklin. 

W tym czasie okręty Kurity niewzruszenie parły 
przez morze Sibuyan w stronę cieśniny San Bernardino 
- praktycznie bez wsparcia z powietrza. Wiceadmirał 
Fukudome, zamiast osłaniać zbliżające się do Filipin 
zespoły Kurity, Nishimury, Shimy i Ozawy, próbował 
udzielić im „pośredniego wsparcia", atakując amery¬ 
kańskie lotniskowce. Tocząc własną bitwę, sam zdzia¬ 
łał niewiele, a okręty Cesarskiej Marynarki zostawił na 
pastwę lotnictwa pokładowego US Navy. Kontradmirał 
Koyanagi, szef sztabu Kurity, zeznał po wojnie: Nie 
oczekiwalfśmy osłony japońskich myśliwców, ponieważ 
pian zakładał, że zostaną one użyte głównie do ataku, 
a nie ochrony pancerników. Aby zrównoważyć niedo¬ 
statek myśliwców, zwiększyliśmy liczbę działek na okrę¬ 
tach, przeciętnie o około 120 na każdym z pancerników, 
90 na krążownikach ciężkich i 30 do 40 na niszczycie¬ 
lach. To była broń kalibru 25 mm. 

Podczas bitwy na morzu Sibuyan do nadlatują¬ 
cych samolotów strzelały nawet baterie artylerii głów¬ 
nej pancerników, używając specjalnych pocisków ty¬ 
pu sanshikidan, które wyrzucały z siebie strugi ognia 
i odłamków. Obrona przeciwlotnicza japońskich okrę¬ 
tów zestrzeliła 18 samolotów. Koyanagi przyznał, ze 
podczas odpierania nalotów na morzu Sibuyan zwrócił 
się o wsparcie myśliwców, ale nie doczekał się pomocy 
ani nawet odpowiedzi (chociaż wspomniany wcześniej 
kmdr por. Yamaguchi twierdził, ze okręty Kurity miały 
stałą osłonę dziesięciu myśliwców). 

Ogółem tego dnia TF 38 wykonał zaledwie 259 lo¬ 
tów bojowych przeciwko okrętom Kurity - jak się 
miało wkrótce okazać, o wiele za mało, by powstrzy¬ 
mać ten potężny zespół. Największym sukcesem lot¬ 
ników było zatopienie Musashi. Agonia tego potęż¬ 
nego pancernika, bliźniaczego okrętu Yamato, trwa¬ 
ła godzinami. Podczas pierwszego nalotu jedna z bomb 
trafiła w dach wieży działowej nr 1, ale go nie przebi- 
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ła. Hiemniej jednak pierwsza celna torpeda; uderzając 
w śródokręcie , spowodowała dostanie się wody do ka¬ 
dłuba i w efekcie pięcioipółstopniowy przechyl Podczas 
drugiego nalotu Musashi trafiły kolejne dwie bomby 
i trzy torpedy - wszystkie iewq burtę. Pięciostopniowy 
przechył ponownie skorygowano kontrbalastowaniem, 
ale teraz okręt miał przegłębienie na dziób wielkości 
1,8 metra; a prędkość spadła do 22 węzłów. Efektem na¬ 
stępnego nalotu było sześć trafień bombami i cztery tor¬ 
pedami (po dwa w iewq i prawą burtę). Zalanie prze¬ 
ciwległych przedziałów zredukowało przechył na prawą 
burtę do jednego stopnia, ale trym na dziób powiększył 
się do prawie czterech metrów i kończyły się możiiwości 
kontrbaiastowania. 

Po krótkiej przerwie amerykańskie samoioty wznowi¬ 
ły ataki na Musashi, który został z tyłu za resztą zespo¬ 
łu. Tym razem okręt trafiły cztery bomby i trzy torpedy. 
Ostatni nalot tego dnia przypieczętował los pancernika; 
w który uderzyło jeszcze dziesięć bomb i siedem torped. 
Ostatnie dwie torpedy trafiły w lewą burtę w pobliżu ru¬ 
fy i M usash i pochylił się 10 stopni na lewą stronę. 

A la tym etapie stało się oczywiste, że okręt jest nie do 
uratowania, i jego dowódca chciał go osadzić na mieliź¬ 
nie przy najbliższej wyspie, ale zanim udało się to zro¬ 
bić, przestał działać napęd. Musashi zatonął o godzinie 
19.30, przewracając się na lewą burtę. Uratowało się 
1376 członków załogi, ale przepadło 1023. Dokładna 
liczba oraz miejsca trafień bomb i torped nie są znane. 
Japońskie źródła sugerują 11 torped, 10 bomb i sześć 
bliskich wybuchów, podczas gdy amerykańskie źródła 
wymieniają aż 19 torped (10 w lewą burtę, dziewięć 
wprawą) oraz 17 bezpośrednich trafień bombami i 18 
bliskich wybuchów (Mark E. Stille, Marynarka Wojen¬ 
na Cesarstwa Japonii w wojnie na Pacyfiku, przekład 
T.Szlagor). 

Ponadto zespół Kurity opuścił krążownik ciężki My- 
oko, trafiony torpedą, która unieruchomiła prawobur- 


towe śruby napędowe. Jako że prędkość okrętu spadła 
do 15 węzłów, otrzymał rozkaz udania się w asyście 
jednego z niszczycieli do Singapuru. Pozostałe okręty 
mimo odniesionych uszkodzeń zachowały sprawność 
bojową. Yamato doznał uszkodzeń z powodu kilku bez¬ 
pośrednich trafień i bliskich wybuchów bomb. Jedna 
z nich, o masie 1000 funtów (zrzucona przez Heiidivera 
z grupy lotniczej Essexa), przebiła pokład kotwiczny 
i eksplodowała poniżej linii wodnej, wyrywając dziu¬ 
rę, przez którą do wnętrza kadłuba wlało się 3000 ton 
wody. Od tej pory Yamato płynął z nieznacznym prze- 
głębieniem na dziób. Nagato odnotował dwa bezpo¬ 
średnie trafienia i trzy bliskie wybuchy bomb. Ponad¬ 
to niszczyciel Kiyoshimo doznał uszkodzeń z powodu 
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Helicaty F6F-5 z VF-29 stłoczone na pokładzie 
USS Cabot, październik 1944 roku. 


bezpośredniego trafienia bombą i pięciu bliskich wy¬ 
buchów. 

Po południu Kurita wstrzymał na kilka godzin marsz 
na wschód, by dać więcej czasu samolotom wiceadm. 
Fukudome na rozprawienie się z amerykańskimi lot¬ 
niskowcami. Godzinę przed zachodem słońca ponow¬ 
nie wziął kurs na cieśninę San Bernardino. Jego ze¬ 
spół, w którym na koniec dnia zostały cztery pancerni¬ 
ki, sześć krążowników ciężkich, dwa krążowniki lekkie 
i około dziesięciu niszczycieli, wciąż stanowił poważne 
zagrożenie dla floty inwazyjnej w zatoce Leyte. 

Dalej na południe oba japońskie zespoły kierujące 
się na cieśninę Surigao przetrwały dzień bez większe¬ 
go szwanku. Rankiem grupy lotnicze TG 38.4 przeszu¬ 
kały południowo-zachodnie wybrzeże Filipin. 0 8.05 
samoloty z USS Franklin zatopiły u brzegu wyspy Panay 
niszczyciel Wakaba z zespołu Shimy. 0 9.18 patrol 
z USS Enterprise odnalazł na Morzu Sulu i zaatakował 
zespół Nishimury. Pancernik Fuso został trafiony w ru¬ 
fę pojedynczą bombą, która zniszczyła wodnosamolot 
i katapultę. Helicaty z VF-20 ostrzelały okręty rakieta¬ 
mi HVAR. Dowódca dywizjonu, Cdr Frederick Bakutis, 
wdał się w pojedynek ogniowy z jednym z niszczycie¬ 
li eskorty, który trafił jego samolot w silnik, zmuszając 
do wodowania. Przez kolejny tydzień Bakutis dryfował 
w pontonie ratunkowym po Morzu Sulu, żywiąc się 
glonami i pijąc deszczówkę, zanim uratował go przy¬ 
padkiem napotkany okręt podwodny USS Hardhead. 

Przez resztę 24 października okręty Nishimury i Shi¬ 
my nie były już nękane z powietrza, ponieważ TG 38.4 
przemieścił się dalej na północ, by wziąć udział w na¬ 
lotach na zespół Kurity, a lotniskowce eskortowe 
TG 77.4 były zbyt zajęte wspieraniem wojsk lądowych 
na Leyte. Zespołom Nishimury i Shimy niewiele to po¬ 
mogło, ponieważ oba zostały rozbite nocą z 24 na 25 
października w cieśninie Surigao przez niszczyciele, 
krążowniki i pancerniki pod dowództwem kontradm. 
Oldendorfa ze składu Siódmej Floty. 


Komandor porucznik David McCampbell, (dowódca 
grupy lotniczej Essexa) w kokpicie swojego Hełlcata. 
Na burcie widoczne oznaczenia 21 zwycięstw. 




































Źródło fotografii; MARA. 



Samochód rozpoznawczy 
Daimlerfl/mjoMarkll 
(F42652) z plutonu 
łącznikowego szwadronu 
dowodzenia Pułku 
4. Pancernego„Skorpion", 
Włochy 1945 rok. 


Samochód rozpoznawczy 
Humber Mark II (F196059) 
z plutonu rozpoznawczego 
10. pułku strzelców konnych 
1. Dywizji Pancernej, 
Normandia 1944 rok. 


Samochód rozpoznawczy 
Humber Mark II (F197761) 
o nazwie własnej „Kartacz" 
z plutonu rozpoznawczego 
1. pułku Ułanów Krechowieckich 
z 2. Brygady Pancernej, 
sierpień 1945 roku. 


Brytyjskie scout-cary 
Daimler Dingo i Humber 





Plancie (nalewał; Grzegoi; Jackowski 












































Messerschmitt Bf 109G-10 Wk Nr 491353 pilotowany przez kpt. Ugo Drago zimą 1945 roku. 



fiyt Peter KgssaUMaftłfi ftmtfnik 












